
        
            
                
            
        

    








  Rozdział 1



CHOLERA JASNA! JOEY? Gdzie jesteś?! – Jak zwykle 

spóźniona, próbuję trzęsącymi się z pośpiechu rękami zapiąć zamek na plecach mojej małej czarnej, ale mi się nie udaje. – 

Niech to szlag, Joey! 



Wyrzucając ręce do góry w bezsilnym geście, wsuwam stopy

w ulubione czarne szpilki i zbiegam schodami do cukierni z rozpiętą sukienką i gołymi plecami. Joey, mój pomocnik i 

najlepszy przyjaciel, opiera swoją wysoką, idealnie zbudowaną sylwetkę o futrynę drzwi i przygląda mi się z wyraźnie rozbawioną miną. Ma zabójczy uśmiech i jest tak przystojny, że mimo 

poirytowania mam ochotę przystanąć i przyglądać mu się bez końca. 



– Możesz mi zapiąć ten cholerny zamek, żebyśmy mogli 

wreszcie wyjść? Tort trzeba było zawieźć już dobrą godzinę temu. 



Odrywa się od drzwi i idzie w moją stronę, łagodniejąc na 

twarzy. 



– Spokojnie, złotko, jest już na miejscu. 



Prostuję odruchowo plecy, czując prześlizgujący się wzdłuż kręgosłupa chłodny dotyk metalowego suwaka. 



– Co takiego? Ależ skąd! 



– Właśnie że tak. – Chwyta mnie dłońmi za ramiona i 

odwraca przodem do siebie. – Sam go zawiozłem, bo wiedziałem, że będziesz wariować z przygotowaniami i możemy się spóźnić. 



– Serio? – pytam, nie do końca przekonana. 



Kiwa potakująco głową. 



– Serio, babeczko. 



Z uśmiechem staję na palcach i całuję go przelotnie w świeżo ogolony policzek. 



– Jesteś wielki. Wiesz o tym, prawda? 



– Wiem. – Jego oczy prześlizgują się po mojej sylwetce, aż zaczynają mnie lekko palić policzki. – Wyglądasz rewelacyjnie, Dylan. Słowo. – Porusza znacząco brwiami. – Gdyby mnie kręciły cycki…



Unoszę dłoń na znak, że ma natychmiast przestać, ale 

jednocześnie podciągam przekornie obiema rękami biust. – 

Prawda, że są niezłe? – W odpowiedzi uśmiecha się szeroko, ukazując głęboki dołek w policzku. 



– Jesteś pewna, że dasz radę? – pyta i odgarnia mi włosy na plecy. – Jeszcze możemy się wycofać. Jestem za tym, żeby olać tę denną imprezę i zrobić rundkę po barach. – Podnosi brew, 

wpatrując się we mnie z uwagą, w oczekiwaniu na to, co powiem. 



Wypuszczam głośno powietrze z płuc, chwytam go 

stanowczo za rękę i ciągnę w kierunku drzwi. 



– Nie możemy nie iść, bo Juls będzie wkurzona. Poza tym – 

zatrzymuję się przy drzwiach i łapię go za barczyste ramiona – 

podobno chciałeś wyrywać tam parę facetów na jeden raz? – 

Przyjęcia weselne sprzyjają jednorazowym numerkom, więc jeśli chodzi o mnie, jestem jak najbardziej chętna. 



W jego oczach momentalnie zapala się łobuzerski ognik. 

 Cały Joey, niegrzeczny chłopiec. Taki, jakiego znam i uwielbiam. 



– Ożeż ty! Dawaj, babeczko, idziemy! 




***

 

W ten pogodny czerwcowy wieczór na Fayette Street aż 

mrowi się od przechodniów odwiedzających tutejsze sklepy. 

Zamykam drzwi na klucz i odwracam się w stronę Joeya. Widzę, że przytupuje nogą z irytacją, wskazując czubkiem buta nasz środek transportu. 



– Serio, Dylan? Mamy jechać furgonetką? W takim 

eleganckim garniturze, jak mój? Poza tym pomyśl sobie, jakimi wozami podjadą wszystkie te nadziane łajzy. – Zamaszystym 

ruchem wskazuje swoją marynarkę, gdy podchodzę do drzwi 

kierowcy. 



– Przepraszam bardzo, masz jakąś inną propozycję? Twój 

samochód jest w warsztacie, a ja na tę chwilę nie mam nic innego. 

– Otwieram drzwi, staję jedną nogą na progu i patrzę ponad dachem na jego skrzywioną twarz. – I bądź miły dla Sama. 

Ostatnio dużo przeszedł. 



Joey wypuszcza z rezygnacją powietrze. 



– Jeśli ubrudzę sobie w nim garnitur… A przy okazji, 

wytłumacz mi, proszę, po co nazwałaś tę głupią budę? Kto 

normalny nadaje imię dostawczakowi? 



Puszczam mimo uszu jego ostatnią uwagę i zapalam silnik. 

Spoglądam na Joeya ostrym wzrokiem, kiedy usadawia się na 

siedzeniu obok, chcąc mu dać do zrozumienia, że ma się 

powstrzymać od podobnych komentarzy. 



– Jeszcze słowo, a cię posadzę na pace – odzywam się 

ostrzegawczo. Ruszam z miejsca, by rozpocząć wieczór pełen zaskakujących i niezręcznych sytuacji. 




***

 

– A niech mnie! Ale miejscówka! – jęczy Joey, gdy 

wjeżdżam na podjazd prowadzący do Whitmore Mansion, by 

ustawić się na końcu długiej kolejki drogich luksusowych 

samochodów. Na ich widok krzywię się i głaszczę pieszczotliwie kierownicę, jakbym chciała przygotować Sama na pogardliwe 

spojrzenia, jakie go tu czekają. 



– No super, popatrz tylko. Mówiłem, że wyjdziemy na 

idiotów! Wiesz, gdzie stoimy? Między mercedesem a lamborghini. 

Tak, dobrze słyszysz, cholernym lamborghini. 



Przełykam ślinę przez ściśnięte gardło. Joey ma rację. Moja furgonetka z wymalowanymi po obu stronach babeczkami i 

kleksami z kremu kompletnie tu nie pasuje. Mogę się założyć, że będzie jedynym niechlubnym wyjątkiem na całym parkingu. 



Z zamyślenia wyrywa mnie dźwięk komórki. Szybko sięgam 

po nią do swojej kopertówki i włączam tryb głośnomówiący. 



– Cześć, Juls! 



– Jesteś już? Nie mogę się doczekać, kiedy przedstawię cię Ianowi i jego zabójczym kumplom. EJ! A ty gdzie? Powinieneś zacząć zbierać drużbów! Boże, czy ja naprawdę muszę sama o wszystkim myśleć? 



Podśmiewam się lekko z mojej najlepszej przyjaciółki, 

pokonując w żółwim tempie kolejne centymetry w kierunku 

parkingowych. Zazwyczaj Juls jest spokojna i poukładana, ale to się zmienia, gdy nadchodzi godzina zero. 



– Błagam cię, powiedz, że choć jeden z nich woli fiutki. 

Muszę coś zaliczyć, i to pilnie, na wczoraj. – Joey z wrażenia dosłownie podskakuje na swoim siedzeniu, aż nie mogę się nie roześmiać. Nic nie kręci go bardziej niż szybkie podrywy bez zobowiązań, a przyjęcia weselne idealnie się do tego nadają. 

Zwłaszcza te z open barem. 



– Faktycznie, chyba jest jeden, Billy. Nawet nie spojrzał na moje cycki, kiedy się nachyliłam. Spróbuj do niego zastartować, JoJo. – Na te słowa mój kumpel szybko opuszcza osłonę 

przeciwsłoneczną i zerkając w lusterko, zaczyna poprawiać swoją i tak idealnie ułożoną blond fryzurę. 



– Jesteśmy już na parkingu, za chwilę się pojawimy. 



Rozłączam się i zatrzymuję przed trójką młodych chłopaków. 

Mierzą Sama podejrzliwym wzrokiem, wymieniając między sobą pytające spojrzenia, jakby każdy z nich miał nadzieję, że to nie on będzie musiał go odprowadzić. Zabieram torebkę, wychodzę z samochodu i idę w ich kierunku. 



– Proszę. Sprzęgło się zacina, więc trzeba z nim ostro. 



Rzucam kluczyki stojącemu najbliżej i wsuwam Joeyowi 

rękę pod ramię. Pozostała dwójka, której się upiekło, podśmiewa się ze swojego kolegi. 



– Czujesz? Pachnie w nim ciachami. 



Odchylam głowę do tyłu i śmieję się razem z Joeyem. 

Dołączamy do gości zmierzających tłumnie do środka. 



Określenie rezydencji, w której mają się odbyć ślub i 

przyjęcie, mianem pięknej byłoby sporym niedopowiedzeniem. 

Tuż za rustykalnymi drzwiami naszym oczom ukazuje się 

przestronny hol oświetlony przyćmionym światłem kryształowych żyrandoli w stylu Tiffany’ego. Wokół drzwi znajdują się wspaniałe witraże, a wnętrze zdobią antyki i dzieła sztuki. Goście przechodzą korytarzem do drugiej, równie obszernej sali, gdzie 

prawdopodobnie odbędzie się główna ceremonia. Na górne piętro prowadzą schody tak szerokie, że z powodzeniem pomieściłoby się na nich obok siebie co najmniej dziesięć osób. Wciągam w płuca charakterystyczny zapach szlachetnego drewna przemieszany z wonią kalii.  Ale bajer.  Od razu widać, że to wesele naprawdę w wielkim stylu. 



– No, nareszcie! Kurczę, Dyl, wyglądasz wystrzałowo. Mów, 

czy to nowa kiecka i kiedy ją mogę pożyczyć. – Moja 

niesamowicie atrakcyjna przyjaciółka ma na sobie granatową suknię z podwyższoną talią, a swoje ciemnobrązowe włosy spięła gładko w modny kok. – Justin narobi w portki na twój widok – 

szepcze mi do ucha, ściskając mnie na powitanie. 



Wolałabym, żeby zamiast tego padł trupem, ale wątpię, żeby aż tak mi się poszczęściło. 



– Dzięki. Wyglądasz jak zwykle fantastycznie. Jak tam panna młoda? 



Jej palce prześlizgują się po blond lokach opadających mi na plecy. Zaraz potem wspina się na palce i całuje Joeya w oba policzki. 



– Wkurzająca. Chodźcie, musicie szybko znaleźć sobie 

wolne miejsca. Zaraz się zacznie. – Łapie mnie za rękę, a ja pociągam za sobą Joeya i kierujemy się prosto do czegoś, co nazywają tu Salą Wielką. 



– No dobra, to gdzie ci seksowni faceci? – Joey przeczesuje wzrokiem tłum w pomieszczeniu, prawie podskakując z 

niecierpliwości. Przyszedł tu na podryw i nie jest w stanie skupić się na niczym innym. 



Potrząsam z dezaprobatą głową. 



– Postaraj się utrzymać go w spodniach chociaż podczas 

ślubu, co? Poza tym przypominam ci, że przyszedłeś tu ze mną. 

Możesz chwilę zaczekać, wyrwiesz sobie jakiegoś przystojniaka na przyjęciu. 



– Niczego nie mogę obiecać, babeczko. – Unosi znacząco 

brew i wygładza marynarkę. Juls wskazuje palcem na lewą stronę sali. 



– Widzisz faceta z kucykiem w piątym rzędzie od końca? 



Zaczynam się śmiać, aż spogląda na mnie zdziwionym 

wzrokiem. 



– Z kucykiem? Nie mówiłaś, że Ian ma kucyk. 



– No ma. I pozwala mi za niego ciągnąć, kiedy dochodzę. 



– Przystopuj, Juls! – Joey zaczyna się wachlować dłonią, a ja mam ochotę zrobić to samo. Czuję, że zaczynają mnie palić 

policzki, choć nie powinnam być zmieszana bezpośredniością przyjaciółki. Cała nasza trójka ma bzika na punkcie facetów. 



– Wracając do tematu – ciągnie Juls tym samym tonem – 

koło niego siedzi trójka przystojniaków, to jego kumple. Billy – 

zwraca się do wyraźnie niecierpliwiącego się Joeya – to ten, obok którego są dwa wolne miejsca. Lepiej się pospieszcie, zanim ktoś wam je zajmie. O cholera! – Zerka na zegarek, po czym popycha nas w głąb sali. – Siadajcie, szybko. – Odwraca się i pospiesznie odchodzi, stukając szpilkami. 



Wbijam wzrok w środkowe przejście między rzędami, gdzie 

lada chwila pojawi się panna młoda. Niech to szlag! Nie mogę się tamtędy dostać do wolnych miejsc. Przejście drogą, po której zaraz będzie kroczyć przyszła żona twojego byłego faceta, nie rokuje dobrze na przyszłość. Wielkie dzięki, wolę uniknąć pecha. 



– Chodź! – Łapię Joeya za rękaw i ciągnę go za sobą na lewą stronę sali. Mijamy pospiesznie kolejne rzędy, aż zatrzymujemy się przy piątym od końca. Siedzący na brzegu pan Kucyk podnosi na mnie wzrok i się uśmiecha.  Mmm… ale słodziak. 



– Przepraszam – mówię cicho i zaczynam się przeciskać 

między jego długimi nogami a sąsiednim rzędem, żeby dostać się do wolnych siedzeń. Podśmiewam się w duchu z mojego 

umięśnionego, prawie dwumetrowego towarzysza, który musi 

nieźle się nagimnastykować w tej ciasnocie. Światła zaczynają przygasać na znak, że zaraz się zacznie, więc przyspieszam kroku, czując, jak Joey mnie popycha. 



– O, nie! – Obcas poślizgnął mi się na rękawie marynarki 

wiszącej na oparciu krzesła. Lecę jak kłoda do tyłu i ląduję wprost na kolanach faceta siedzącego dwa miejsca dalej od Iana. Łapie mnie odruchowo obiema rękami wpół, aż omal nie krzyczę pod niespodziewanym dotykiem. 



 Nieźle, Dylan. Gratulacje. 



Pochylam ostrożnie głowę i dostrzegam parę 

najseksowniejszych męskich dłoni, jakie kiedykolwiek widziałam. 

Szerokie, o długich palcach, mocno i pewnie zaciśniętych na moich biodrach. Ich lekko opalona skóra przyjemnie kontrastuje z czernią mojej sukienki. Z tyłu i z boków dobiegają mnie 

pojedyncze stłumione śmiechy. Podnoszę pospiesznie wzrok na Joeya, który z rozbawieniem zerka, na czyich kolanach usiadłam. 

Błyskawicznie podrywam się na nogi i odwracam do tyłu, dopiero teraz mając okazję przyjrzeć się facetowi, na którego wpakowałam tyłek. 



– O, kurczę! – wyrywa mi się na widok lekkiego uśmieszku 

w kąciku idealnie wykrojonych ust.  Mmm… Żeby tak poczuć je na sobie… Pełnych i różowych, z idealnym rowkiem w dolnej 

wardze, po której na dodatek właśnie wodzi powoli językiem…  Ej, przystopuj, Dylan! 



– Nic nie szkodzi. 



 Nie mogę, ten głos! To mi się tylko śni, prawda?  Niski i apetyczny, do schrupania. Szybko przebiegam wzrokiem resztę jego twarzy, bo Joey już trąca mnie niecierpliwie w plecy, żebym przechodziła dalej.  Niech go szlag! Mógłby mi dać chwilę i pozwolić się napatrzeć na to ciacho.  Wysportowana, umięśniona sylwetka – wyraźnie widać, że do końca wykorzystuje karnet na siłownię. Ciemnobrązowe, nieco dłuższe i modnie potargane 

włosy, intensywnie zielone oczy wpatrzone prosto we mnie, mocno zarysowana szczęka.  Jezu, czy ten facet jest prawdziwy?  Z takim wyglądem mógłby z powodzeniem zarabiać na życie jako model. 



– Prze… ekhm… przepraszam… – wykrztuszam z trudem 

przez ściśnięte gardło. Przechodzę dalej i z ulgą opadam na wolne krzesło tuż przy samym przejściu, czując, jak wali mi serce. 



– Co to miało znaczyć? – szepcze do mnie Joey, sadowiąc się obok i zasłaniając mi widok na najatrakcyjniejszego faceta, jakiego w życiu spotkałam. 



– Nic, poślizgnęłam się i upadłam. 



– Akurat! Ale z ciebie ziółko, zrobiłaś to celowo. Rany, ale przystojniak! 



Joey odchyla się nieco do tyłu i wtedy napotykam przelotnie jego wzrok. Pospiesznie opuszczam głowę, czuję, jak palą mnie policzki. 



– Stwardniał? Ma dużego? Wygląda na dużego. 



Zasłaniam dłonią usta, żeby nie wybuchnąć śmiechem. 



– Zamknij swoją niewyparzoną gębę! Dzięki Bogu, że nie 

jesteśmy w kościele. Ale faktycznie wygląda na dużego, no nie? 



Chichoczemy, pokazując sobie nieprzyzwoite gesty. W tle 

rozlegają się dźwięki ślubnej muzyki. 



– Założę się, że ma większego od Justina – podpuszcza mnie. 

Rzucam mu zdziwione spojrzenie. 



– Żartujesz? Chłopczyk z obrączkami ma większego od 

Justina. 



Joey rozdziawia usta. 



– Wiedziałem, po prostu wiedziałem! Choć nigdy się nie 

skarżyłaś. 



– Uhm. – Grożę mu palcem, ale nie wytrzymuję i parskam 

śmiechem. – Trzeba było kupić Sarze w prezencie ślubnym 

wibrator. Przydałby się jej. 



Widzę jeszcze, jak Joey mówi bezgłośnie: „Biedaczka!”, ale zaraz przenoszę wzrok na przód sali, gdzie czeka już Justin w towarzystwie drużbów.  Cholera, całkiem dobrze wygląda. Miałam nadzieję, że chociaż utył. 



– W porządku? – szepcze Joey. Potakuję, odwracając się w 

bok, żeby zobaczyć idące środkiem sali druhny. Każda z nich ma na sobie długą brzoskwiniową suknię sunącą majestatycznie po podłodze. Uśmiecham się do dziewczynki, która sypie płatki kwiatów wzdłuż przejścia, a potem staje z przodu wraz z resztą orszaku. Sala wygląda przepięknie, cała na biało-koralowo. Przy każdym rzędzie krzeseł stoją wysokie okrągłe misy ze szkła wypełnione wodą, po której pływają zapalone świeczki. Tu i ówdzie porozstawiano na małych stolikach wazony z kaliami; każda z druhen ma również po jednej w ręce. Nagle tony muzyki zmieniają się i wszyscy wstają z miejsc, odwracając się do tyłu. Od razu napotykam wzrokiem Juls stojącą obok zamkniętych drzwi. 



– W porządku? – pyta mnie bezgłośnie z daleka. 



„Spoko” – odpowiadam jej wzrokiem. Robi krok do przodu i 

otwiera ciężkie podwójne drzwi, w których ukazuje się Sara z ojcem u boku. 



Przez resztę uroczystości siedzę ze spuszczoną głową, 

wpatrzona w leżące na kolanach dłonie. Przyglądam się 

paznokciom świeżo pomalowanym na śliwkowy kolor. 

Uśmiecham się do siebie na widok resztki kremu na serdecznym palcu lewej ręki. Wkładam go do ust i cicho wzdycham, czując słodycz na języku. Siedzący obok mnie Joey płacze jak bóbr. Ja tymczasem ku swojemu zdumieniu odkrywam, że nie czuję ani 

śladu wzruszenia. Na ślubach zwykle rozklejam się jak idiotka, ale nie tym razem. Dziś nie ma we mnie żadnych emocji. Choć 

prawdę mówiąc, może powinnam odczuwać lekki smutek? Nie 

dlatego, że mój były chłopak żeni się z inną, ale że przez niego straciłam dwa lata w związku, który prawie zniszczył mnie 

psychicznie. Widok Justina – wyjątkowo irytujący – przypomniał 

mi, ile czasu przy nim zmarnowałam.  Dlaczego w ogóle tak długo z nim byłam?  Na pewno nie ze względu na seks, bo z Justinem zawsze było nudno i banalnie. Nigdy nie doprowadził mnie do orgazmu, ani razu. Radziłam sobie sama, gdy po wszystkim 

podnosił się z łóżka i znikał w łazience. Potem oczywiście udawałam, że to on mnie zaspokoił. Muszę mu się jakoś za to zrewanżować. Unoszę głowę i patrzę wilkiem na jego profil. 

 Wielkie dzięki, fiucie. 



– Szanowni państwo, mam zaszczyt przestawić wam po raz 

pierwszy pana i panią Banks! Może pan pocałować pannę młodą. 



Wszyscy wstają z miejsc i wiwatują, więc przyłączam się do chóru. Byłoby niegrzecznie tego nie zrobić, poza tym nie jestem aż tak rozgoryczona. Justin i Sara wymieniają długi pocałunek, za co kilku gości nagradza ich gwizdami uznania. Czując, jak ręka Joeya ściska moją dłoń, podnoszę głowę i spoglądam w jego przepastne błękitne oczy. 



– Już nie mogę się doczekać, żeby się zalać w trupa – 

szepczę do niego. 



Nachyla się, przybliżając wargi do mojego ucha. 



– A ja nie mogę się doczekać, żeby włożyć rękę do spodni 

gościa obok. I nie tylko rękę. 



– Rany, a ty znowu swoje. 



Wszyscy patrzą na młodą parę kroczącą środkiem sali. Ja w 

tym czasie jestem pochłonięta przekomarzaniem się ze swoim kumplem. Chichoczę tak mocno, że oczy zachodzą mi łzami – 

jedynymi, jakie mam zamiar uronić dzisiejszego wieczoru. 



– Przestań, Dylan, dobrze wiem, że tylko czekasz, żeby się zaszyć w ciemnym kącie z facetem, na kolanach którego 

wylądowałaś, tym razem na coś więcej. 



Unoszę brew i odchylam się lekko do tyłu. Momentalnie 

napotykam przeszywające spojrzenie zielonych oczu i lekki 

uśmieszek w kąciku ust.  Fakt, jest naprawdę fantastyczny. 

Pospiesznie prostuję się, udając obojętność, ale z marnym 

skutkiem, bo nie jestem w stanie powstrzymać uśmiechu 

zadowolenia. 



– Racja. I dlatego tak uwielbiam wesela. 



  Rozdział 2



GOŚCIE WYSYPUJĄ SIĘ Z SALI i wchodzą szerokimi 

schodami na piętro. Gdy razem z Joeyem docieramy na górę, 

przystajemy w miejscu, oszołomieni tym, co widzimy przed sobą. 

Cała górna kondygnacja to jedna wielka sala bankietowa, 

udekorowana mnóstwem białych i koralowych kalii. 



– O, matko! To rzeźby lodowe? 



Spoglądam na prawo, tam gdzie pokazuje Joey. 



– Czy to nie lekka przesada? O, jest nasz tort! 



– Nie mówiłem? Było wątpić w umiejętności swojego 

zaufanego asystenta? 



Trącam go przyjacielsko w ramię, po czym ruszamy do 

stolika z planem rozmieszczenia gości. 



– Podejrzewam też, że w rzeczywistości uwielbiasz Sama, 

tylko nie chcesz się do tego przyznać. 



Wybucha śmiechem, odrzucając głowę do tyłu. 



– Jak myślisz, byłoby bardzo szpanersko, gdybyśmy zaczęli 

rozwozić zamówienia w lamborghini? 



– Szpanersko i niepraktycznie. Może kiedy zarobimy 

pierwszy milion, szarpniemy się na jakiegoś luksusowego 

dostawczaka. – Odnajduję naszą wizytówkę. – Chodź, mamy 

dwunasty stolik. 



Kompletnie mnie nie obchodzi, gdzie będziemy siedzieć, 

byle tylko nie w zasięgu wzroku młodej pary. Justin jak dotąd mnie nie zauważył i mam nadzieję, że tak zostanie do końca. Przy tej liczbie zaproszonych nie powinnam mieć większego problemu, żeby na niego nie wpaść. Okrągłe stoliki ustawiono z trzech stron obszernego parkietu do tańca, a stół nowożeńców znajduje się na podwyższeniu, odwrócony przodem do gości. Każdy stolik jest nakryty białym obrusem z koralowymi wstążkami na brzegach i ma na środku elegancki stroik z kalii. Kilka par zaczęło już tańczyć przy muzyce puszczanej przez didżeja, a reszta spaceruje między stołami, zabawiając się rozmową. 



– A, tu jesteście. – Juls podbiega do nas zdumiewająco 

szybko i zgrabnie w swoich niebotycznie wysokich szpilkach, gdy stoimy i podziwiamy lodowe kompozycje. – I jak było? Tylko mówcie szczerze. 



Przechylam głowę na bok, marszcząc nos, a Joey pociera 

dłonią kark z zakłopotaną miną. Juls wyraźnie spanikowana 

wytrzeszcza oczy i zaczyna nerwowo masować palcami skronie. 



– Było idealnie! – wołam. Na jej twarzy momentalnie 

pojawia się ulga, a zaraz po niej groźna mina mówiąca: „Mam ochotę skopać wam tyłki!”. 



– Jak zwykle byłaś super, Juls. Jeśli kiedykolwiek będę brał 

ślub, ty go zorganizujesz. – Joey gładzi dłonią jej nagie ramię, a ona puszcza do niego oko. 



– No dobra, mam jeszcze parę minut do wprowadzenia 

orszaku ślubnego – oznajmia, stając między nami i biorąc nas oboje pod ramię – więc mogę was przedstawić kilku 

przystojniakom. 



 A niech to! Prawie zapomniałam o akcji z kolanami. Prawie. 



– Rany, Juls, szkoda, że nie widziałaś tej akcji – odzywa się ze śmiechem Joey. 



Wychylam się lekko do tyłu i syczę: 



– Przymknij się, Joey! 



– Jakiej akcji? – pyta Juls, przenosząc wzrok raz na mnie, raz na niego, podczas gdy ja rzucam mu miażdżące spojrzenie.  Nawet się nie waż. Jestem twoją szefową i mogę cię za to wylać na zbity pysk. 



Joey milknie, zupełnie jakby czytał mi w myślach. A może 

raczej dlatego, że właśnie stajemy oko w oko z grupką jak gdyby żywcem wyjętą z klubu męskiego striptizu. Cała czwórka jest pochłonięta rozmową między sobą, która na nasz widok 

natychmiast się urywa. Każdy z nich – nie ma w tym ani krzty przesady – jest zabójczo przystojny. Do tego stopnia, że mam wrażenie, iż temperatura w sali gwałtownie skoczyła w górę. 



– Jest moja dziewczynka. – Ian wyciąga rękę do Juls, która nachyla się ku niemu, całuje go przelotnie w policzek i robi krok do tyłu. Zmuszam się, żeby nie spuszczać oczu z Iana i nie spoglądać w kierunku faceta, którego wzrok czuję na sobie. 

Dosłownie jakby wwiercał się spojrzeniem w moją twarz. 



– Panowie, to moja najlepsza przyjaciółka, Dylan. – Juls 

chwyta mnie za rękę i ciągnie do przodu. Unoszę głowę i 

prześlizguję wzrokiem kolejno po stojących przede mną facetach, zatrzymując go na tym, który stoi najbliżej.  Niech to szlag, na stojąco wygląda jeszcze lepiej.  – A to jest Joey, najseksowniejszy gej w całym Chicago. 



– Wypraszam sobie, zołzo jedna. Bądźmy szczerzy, w całym 

Illinois. – Joey poprawia krawat, a ja z trudem tłumię śmiech. Mój towarzysz nie grzeszy skromnością. 



Juls zerka na swój zegarek od Tiffany’ego i jej oczy 

rozszerzają się z zaskoczenia. 



– O, cholera! Ian, dokończ za mnie i przedstaw wszystkich, dobrze? Ja muszę się teraz zająć różnymi duperelami. 



– Jasne, skarbie. Wracaj szybko. – Dalej jednak trzyma ją 

mocno za rękę, aż Juls musi ze śmiechem wyrywać się z jego uścisku. Potem przenosi wzrok na mnie. 



– Stary, ale z ciebie pantoflarz – odzywa się lekkim tonem stojący obok Iana blondyn. Zerkam na niego przelotnie, 

uśmiechając się na myśl, że Ian wygląda na wprost urzeczonego moją przyjaciółką. Zaczęli się spotykać kilka miesięcy temu i na ile zdążyłam się zorientować, wpadła po uszy. Ponieważ obie wiecznie cierpimy na brak czasu, dopiero dziś mam okazję go poznać. Sądząc po tym, jak na nią patrzy, chyba zabujał się równie mocno jak ona. 



Ian rzuca blondynowi ostre spojrzenie, na co on reaguje 

śmiechem i pociąga łyk ze szklanki z drinkiem. Potem ponownie odwraca się w moją stronę. 



– Dylan, fajnie, że w końcu cię poznałem. – Ze szczerym 

uśmiechem podaje mi rękę, którą mocno ściskam. Jest wysoki, barczysty, umięśniony i ma czarne niemal jak smoła włosy, ledwo dające się związać w kucyk. Czuję na sobie uprzejme spojrzenie jego piwnych oczu. 



– Ja też się cieszę, Ian. Słyszałam o tobie same dobre rzeczy od Juls. 



Ian ściska dłoń Joeya, wymieniając z nim uprzejmości, a ja staram się, jak mogę, żeby nie patrzeć na lewo, na stojącego tam faceta. 



– To moi kumple i jednocześnie koledzy z pracy: Trent, Billy i Reese – odzywa się Ian, wskazując po kolei stojących rzędem mężczyzn.  Reese. No jasne. Facet, który tak wygląda, nie może nosić pospolitego imienia typu Ted czy Joe. Ściskam dłonie Trenta i Billy’ego, wypowiadających grzecznościowe formułki. Trent – 

ten, któremu wymknęła się uwaga o pantoflarzu – jest z nich najniższy, z jasnymi, prawie białymi włosami, lekko kręcącymi się na końcach. Z kolei Billy, który w tym momencie wydaje się dostrzegać tylko Joeya, ma bardzo krótko przyciętą fryzurę w odcieniu piaskowego blondu i małe diamentowe kolczyki w obu uszach. Przygryzam nerwowo policzek, odwracając się w stronę Reese’a. 



– Dylan, my już się chyba przelotnie spotkaliśmy. – Wyciąga dłoń, w którą bez chwili wahania wsuwam swoją. Czuję na skórze łaskotanie jego stwardniałych opuszków. Muszę unieść głowę, żeby spojrzeć mu w oczy, choć mam na nogach najwyższe ze 

swoich szpilek. Ma klatę szeroką jak u niedźwiedzia, do której momentalnie mam ochotę przylgnąć całym ciałem. Idealnie 

skrojony i dopasowany ciemnoszary garnitur wręcz nieprzyzwoicie ciasno opina jego umięśnioną sylwetkę. Kiedy się uśmiecha, w kącikach oczu pojawiają mu się drobniutkie zmarszczki. 

Wzdycham, bo jego atrakcyjny wygląd lekko wytrąca mnie z 

równowagi. 



– Tak, bardzo przelotnie. Przykro mi, że tak wyszło. 



 Akurat. 



Nie puszczając mojej dłoni, nachyla się bliżej, aż czuję na twarzy jego gorący oddech. 



– A mnie wcale. Chodźmy się czegoś napić. 



Cofam się, zaskoczona jego bliskością, zdobywając się tylko na potakujące kiwnięcie głową. Gdy puszczam w końcu jego dłoń, napotykam wzrok Joeya, który mruga do mnie porozumiewawczo. 

Odwracam się i idę u boku Reese’a w kierunku baru. Mam ochotę z powrotem wsunąć swoją rękę w jego dłoń, ale oczywiście tego nie robię.  Bądź stanowcza. Nie daj się pokusie. 



– Co podać? – pyta młody barman. Dopiero po dłuższej 

chwili ciszy dociera do mnie, że Reese czeka z rozbawionym uśmieszkiem, aż na coś się zdecyduję. 



– A… poproszę whisky z colą. 



Stojący obok przystojniak unosi brew, wyraźnie zaskoczony 

moim wyborem. 



– Nic z damskich drinków? 



Potrząsam przecząco głową, zakładając włosy za uszy. Nigdy nie należałam do dziewczyn, które zamawiają martini czy 

egzotyczne drinki po osiem dolarów. 



– Dla mnie to samo. – Bębni palcami po blacie baru, a ja 

usilnie staram się nie gapić na jego profil, co przychodzi mi z najwyższym trudem. Ten facet jest tak atrakcyjny, że po prostu nie da się od niego oderwać wzroku. Dostaję swojego drinka i 

natychmiast upijam spory łyk. 



– Wiesz, że chyba jeszcze nigdy nie spotkałem kobiety o 

imieniu Dylan. A już na pewno żadna z nich nie usiadła mi na kolanach – mówi i przykłada szklankę do ust. Obserwuję odrobinę dłużej, niż powinnam, jak alkohol wlewa się do jego ust.  Po prostu super. Doszło już do tego, że zaczynam być zazdrosna o jego drinka.  



Poruszam się niespokojnie, przenosząc spojrzenie z 

powrotem do góry, na jego oczy. 



– Moi rodzice mieli bzika na punkcie Boba Dylana. Wybrali 

dla mnie imię, jeszcze zanim poznali płeć, i postanowili, że nieważne, co się urodzi, tak już zostanie. No i jestem. 



Uśmiecha się. 



– Dobrze, że jesteś. Lubisz jego muzykę? 



Waham się przez chwilę z odpowiedzią. 



– Podoba mi się  American Girl. 



Z lekkim uśmiechem opiera się o bar, spoglądając z góry 

zarówno na mnie, jak i na barmana. 



– To Tom Petty – poprawia mnie z rozbawioną miną. 



– Aha, w takim razie nie mam pojęcia, czy lubię jego 

piosenki. – Obejmuję wargami słomkę, a wtedy zaciska mocniej szczękę, aż lekko drga mu mięsień na policzku. Chrząka i unosi rękę, przeczesując włosy, teraz jeszcze bardziej modnie 

rozwichrzone.  Nawet włosy ma seksowne. 



– Jesteś od pani czy pana młodego? – pytam, zauważywszy 

jego nagłe zmieszanie. 



Uśmiecha się zza swojej szklanki. 



– Pani młodej. To znaczy tak jakby. Tak naprawdę to nie 

znam Sary, ale pracowałem z jej ojcem i on zaprosił całą naszą czwórkę. – Macha ręką w kierunku Iana i Trenta, którzy siedzą przy swoim stoliku. Potrząsam głową z niedowierzaniem, widząc, że Billy i Joey zdążyli już gdzieś razem zniknąć.  Cały Joey. Nie wytrzymał, choć jesteśmy tu dopiero niecałe pięć minut. 



– A ty? 



Przewracam oczami. 



– Od pana młodego, niestety. 



Robi krok do przodu, ocierając się o moje nagie ramię i 

pochylając głowę w moją stronę. 



– Naprawdę? Moja droga Dylan, to zabrzmiało, jakbyś znała 

go naprawdę dobrze. 



 Moja droga Dylan? No, no.  Spoglądam mu w oczy. 



– Nawet bardzo dobrze. To mój były. 



Odsuwa się nieco, z oczami rozszerzonymi ze zdziwienia. 



– Serio? 



Potakuję. 



– A ściślej mówiąc, były, który mnie zdradzał. 



– O, kurczę. Paskudna sprawa. I co, nie czujesz się tutaj 

niezręcznie? Dlaczego w ogóle przyszłaś? 



Kręcę przecząco głową, uśmiechając się lekko, i wskazuję 

wolną ręką ponad tłumem na bufet z deserami. 



– Widzisz ten wielki pięciopiętrowy tort? 



Potakuje i spogląda na mnie pytająco. 



– To moja robota. Dlatego tu jestem. 



– Żartujesz? Pieczesz takie rzeczy? 



Uśmiecham się z dumą. W tym samym momencie muzyka 

puszczana przez didżeja cichnie. 



– A teraz, panie i panowie, proszę wszystkich o uwagę. 

Powitajmy orszak ślubny! – Tłum gości wiwatuje na widok druhen i drużbów ustawiających się w pary przy wejściu. Nagle czuję przelotne muśnięcie ust na uchu i zamieram, a moje serce 

błyskawicznie przyspiesza. 



– Masz zamiar to oglądać? – Jego twarz znajduje się 

niebezpiecznie blisko. Omal się nie potykam, odurzona jego zapachem, który wypełnia mi płuca. Pachnie cytrusami, tak 

cudownie, że mam ochotę wtulić twarz w jego szyję i wdychać ten aromat godzinami. 



– Niekoniecznie – odpowiadam cicho, podnosząc wzrok ku 

jego zielonym oczom. Kiwa głową, a potem chwyta mnie za łokieć i prowadzi przez tłum gości prosto do bufetu z deserami. 



– I co my tu mamy? – Przechyla trzymaną w ręku szklankę i 

upija z niej łyk, przyglądając się mojemu dziełu. Uśmiecham się, zadowolona z efektów swojej pracy. Tort prezentuje się 

rewelacyjnie. 



– Jest zrobiony z biszkoptu pomarańczowego nasączonego 

likierem Grand Marnier, przełożonego bitą śmietaną i marmoladą. 

– Wskazuję palcem brzoskwiniowe perełki i kalie spływające kaskadą z jednego boku. – A kuleczki i kwiaty są z lukru, więc wszystko jest jadalne. 



Nachyla się bliżej i ze zmarszczonymi brwiami przygląda się z uwagą kwiatowym dekoracjom tortu. Pochlebia mi jego 

zainteresowanie, tym bardziej że strasznie się z nimi namęczyłam. 

Nie mogę powstrzymać uśmiechu, widząc jego skupioną minę. 

Nigdy w życiu nie widziałam, żeby facet w tak nietypowy sposób reagował na któryś z moich wypieków. 



– Niesamowite. A ja myślałem, że są prawdziwe. Naprawdę 

można je jeść? 



Uśmiecham się z dumą. 



– Tak. Są nieprzyzwoicie słodkie, praktycznie same się 

rozpływają na języku. 



Prostuje się, posyłając mi spojrzenie spod uniesionej brwi. 



– Zabrzmiało to tak obiecująco… – odzywa się głębokim, 

szorstkim głosem. Wzruszam obojętnie ramionami, jakbym chciała dać mu do zrozumienia, że to u mnie normalne i wszystko, co mówię, brzmi zmysłowo, ale nawet mnie samej wydaje się to 

niepoważne.  Nic nie poradzę, że taki mam sposób mówienia. 



– A ty, Reese, czym się zajmujesz? – Pociągam spory łyk ze szklanki. Zauważam przy tym, że jego oczy momentalnie wędrują do moich zaciśniętych na słomce ust. 



Nie spuszczając ze mnie wzroku, odpowiada po chwili 

wahania: 



– Jestem licencjonowanym księgowym w 

Walker&Associates. 



Słysząc to, gwałtownie krztuszę się drinkiem. Odkasłuję, a on patrzy na mnie zdziwionym wzrokiem. 



– Nie no, niemożliwe! Księgowym? Ty? 



 To jakiś kiepski żart. Taki przystojny i błyskotliwy facet? 

 Normalnie czuję się, jakbym miała przed sobą jednorożca. 



Kiwa potakująco głową bez jednego słowa, przyglądając mi 

się z lekkim uśmieszkiem. 



– Dziwi cię to? 



– Bardzo. Facet, który rozlicza mi podatki, ma łuszczycę i przypomina mojego ojca. Nie wierzę, żeby ktoś tak przystojny był 

księgowym. 



 Opanuj się, Dylan.  Przymykam oczy, kręcąc z 

niedowierzaniem głową, i słyszę jego przytłumiony śmiech. Kiedy wreszcie zbieram się na odwagę, żeby je otworzyć, napotykam jego zaciekawione spojrzenie i rozchylone usta, jakby chciał coś powiedzieć. Przerywa mu rozlegający się z głośników głos didżeja. 



– Szanowni państwo, pora na pierwszy taniec państwa 

młodych. 



Odwracam się w stronę parkietu i widzę, jak na środek 

wchodzą już Justin i Sara. Panna młoda wygląda przeuroczo w sukni bez ramiączek zdobionej misternie koralikami, on zaś całkiem przyzwoicie prezentuje się w ślubnym garniturze. No dobra, może nawet nieco lepiej niż przyzwoicie. Zawsze 

uważałam, że faceci dobrze wyglądają w garniturach, znacznie lepiej niż w innych ciuchach. 



Wzdrygam się, gdy rozlegają się pierwsze takty doskonale mi znanej piosenki. 



– O Boże! To nie może być prawda. – Jednym haustem 

dopijam drinka i odstawiam szklankę na stolik. Widząc to, Reese nachyla się do mnie bliżej. 



– Nie lubisz tej piosenki? – pyta. Wszyscy z rozrzewnieniem przyglądają się młodej parze, z wyjątkiem mnie, bo w tym 

momencie najchętniej dałabym Justinowi w zęby.  Co za kretyn. 



– Nie, wręcz przeciwnie, uwielbiam. Do tego stopnia, że dwa lata temu to była nasza piosenka. – Zaczynam się śmiać. – Choć tak naprawdę nie powinno mnie dziwić, że Justin się nie popisał. 

Nigdy nie był specjalnie oryginalny i nie lubił nowości, zwłaszcza w seksie. – Rzucam przelotne spojrzenie na Reese’a, który w tym momencie ssie wargami kawałek lodu. Rozgryza go i połyka, a potem nachyla się do mnie, muskając nosem moją skroń. 

Zastygam nieruchomo w miejscu. 



– Naprawdę? Opowiedz coś więcej. – Przełykam głośno 

ślinę, przymykając powieki, jakbym chciała odgrodzić się od wszystkiego, co nie jest nim. Zostają tylko gorący oddech na moim policzku, jego zapach i leciutki dotyk na skórze. – Urwaliście się kiedyś na chwilę na przyjęciu weselnym, żeby się bzykać do upadłego? 



 Nie wierzę. Czy on naprawdę to powiedział?  Z zaskoczenia otwieram szeroko oczy i usta.  Powinnam być z nim szczera? 

 Ciekawe, czy spodobałoby mu się to, co mam ochotę w tej chwili odpowiedzieć: że chcę to robić tylko z nim, na tym i na każdym innym weselu?  Przestępuję nerwowo z nogi na nogę, szukając w myślach odpowiednich słów, ale przerywa nam zdyszany Joey. 



– Mogę na słówko, babeczko? – Łapie mnie za rękę i 

uśmiechając się zalotnie do Reese’a, ciągnie w kierunku naszego stolika, a potem sadza gwałtownie na krześle. 



Patrzę na niego wściekłym wzrokiem. 



– Lepiej, żebyś miał jakiś ważny powód, że mnie od niego 

odciągnąłeś. Już prawie mu się wymknęło, że chce się ze mną bzykać aż do jutra. Co mnie bardzo, ale to bardzo cieszy. – 

Odwracam się, szukając wzrokiem Reese’a. Jest w tym momencie zajęty rozmową z jedną z druhen, która żartobliwie kładzie mu ręce na piersi i odpycha go w reakcji na jego słowa.  O rany, cóż za desperacja. 



Joey poprawia przekrzywiony krawat, a potem zdejmuje 

marynarkę i wiesza na oparciu krzesła. 



– Widzę, że chłopak jest bardzo bezpośredni. Ale 

przechodząc do najważniejszego, Billy przed chwilą zrobił mi najlepszą laskę w całym moim życiu. 



Moje oczy zwężają się na widok jego rozpromienionej 

twarzy, aż lekko kuli się na krześle. 



– Serio, Joey? I tylko dlatego przerwałeś nam z Reese’em? 

Nie mogłeś poczekać i podzielić się ze mną tą cudowną nowiną dopiero po moim orgazmie? – Nachylam się ku niemu bliżej i widzę w jego oczach zaskoczenie. – I powiedz mi, do jasnej cholery, czy był jakiś facet, którego z miejsca byś nie uznał za najlepsze usta w całym mieście? 



– Nie tylko o tym chciałem ci powiedzieć. – Nachyla się do mojego ucha, odgarniając z niego włosy. – Po drodze do naszego sekretnego gniazdka zobaczyłem przypadkiem wargi panny młodej na fiucie drużby. 



– CO TAKIEGO?! – wyrywa mi się. Pospiesznie zakrywam 

dłonią usta, czując na sobie wzrok setek par oczu. – Mówisz serio? 

– pytam, tym razem już znacznie bardziej opanowanym głosem. 

Przytakuje i w tym samym momencie obok naszego stolika 

wyrasta poirytowana Juls. 



– Co się tak wydzieracie? Stało się coś? 



– Nic – odpowiadamy jej jednocześnie. 



Uważam, że to nie jest odpowiedni moment, żeby 

wtajemniczać Juls. Najpierw niech jej zapłacą, dopiero wtedy sprzedam jej tę bombę. Na pewno chciałaby się od razu zemścić na Justinie i wygarnąć mu, że ma to, na co zasłużył. Wtedy mógłby przerwać przyjęcie, a ona nie zobaczyłaby ani grosza. 



Odrzucam włosy za plecy i uśmiecham się do niej niewinnie. 



– Załatwiłaś już swoje sprawy? – pytam, chcąc jak 

najszybciej zmienić temat. 



– Tak, nareszcie. – Przewraca oczami. – Ten cholerny ślub to jakaś koszmarna pomyłka. Jestem pewna, że zanim orszak dotarł 

na przyjęcie, zrobili sobie jedną wielką orgię. – Nasze spojrzenia z Joeyem się krzyżują, ale oboje nie dajemy niczego po sobie poznać. 



Muzyka zaczyna grać głośniej. Juls omal nie podskakuje w 

miejscu na swoich wysokich obcasach, łapiąc nas oboje za ręce. 



– Och, uwielbiam ten kawałek! Chodźcie, pokażemy tym 

nadzianym snobom, jak się tańczy na mieście. 



– Jasne – odzywa się Joey. Oboje ruszają w stronę parkietu, a ja idę za nimi. 



Juls zatrzymuje się na moment przy stoliku Iana. Napotykam przelotnie spojrzenie Reese’a, który uśmiecha się do mnie 

łobuzersko, ze szklanką przy ustach. Reszta jego kumpli jest pogrążona w rozmowie. 



– Zatańczymy, kotku? – pyta Juls, ale Ian zamiast 

odpowiedzieć, pociąga ją na swoje kolana i namiętnie całuje na oczach wszystkich. Na ten widok odruchowo się rumienię. Zerkam na Reese’a, który to zauważył i mruga do mnie porozumiewawczo. 

Serce momentalnie zaczyna mi walić jak młotem.  Uspokój się, to jeszcze nic nie znaczy. 



– Znajdźcie sobie jakiś kąt, co? – proponuje Joey, ciągnąc mnie w kierunku parkietu. 



– Poczekaj. – Uwalniam rękę z jego dłoni, szybko obchodzę 

stolik i zatrzymuję się obok Reese’a. Unosi głowę, a ja nachylam się do jego ucha. Zaciska palce na moim ramieniu, a mnie 

natychmiast zaczyna się kręcić w głowie pod wpływem ich dotyku. 

– Patrz na mnie – mówię i słyszę, jak wciąga powietrze w płuca. 

Nasze twarze dzieli zaledwie kilka centymetrów. 



– Nie mógłbym inaczej – odzywa się miękkim głosem. 

Wyprostowuję się, ale i tak czuję, że nadal intensywnie się we mnie wpatruje. W tej samej chwili Joey ponownie łapie mnie za rękę i prowadzi na parkiet wypełniony po brzegi tańczącymi. 



Z głośników wydobywają się gorące rytmy  Naughty Girl 

Beyoncé. Zaczynam się poruszać w rytm muzyki, czując, jak basy wibrują w moim ciele. Joey i Juls tańczą tuż obok, a każde z nas stara się przyćmić resztę. Przesuwam dłońmi po swoim ciele, od talii poprzez piersi i wokół szyi, przymykając powieki i dając się ponieść muzyce. Uwielbiam tańczyć, zwłaszcza z przyjaciółmi. 

Podnoszę ręce i przeczesuję palcami włosy, czuję, jak brzeg uniesionej sukienki muska mnie po gołym udzie, odsłaniając je prawie do połowy. 



– Dawaj, babeczko! – słyszę wołanie Joeya. Otwieram oczy i widzę, że wiruje wokół mnie, jak to tylko on potrafi. Pomimo swojego wzrostu i muskulatury porusza się niczym profesjonalny tancerz. Kołyszę biodrami zmysłowo, mając cichą nadzieję, że Reese to widzi, ale nie mam odwagi spojrzeć w jego kierunku, żeby się o tym przekonać. Razem z Juls w uniesieniu wydajemy z siebie piski, gdy z głośników rozlega się  S&M Rihanny. Nagle w tali obejmuje mnie od tyłu para mocnych, zdecydowanych dłoni. 

Zamieram w bezruchu, czując gorący oddech na włosach. 



– Tańcz dalej, Dylan. – Na dźwięk głosu Reese’a przelatują mi ciarki wzdłuż kręgosłupa i czuję gęsią skórkę. Przyciąga mnie mocno do siebie, wciskając biodra w mój tyłek i wodząc dłońmi po moim brzuchu. Oczy Juls robią się okrągłe ze zdziwienia. Już wyciąga rękę, żeby mnie od niego uwolnić, ale w tym samym 

momencie u jej boku pojawia się Ian. Chwyta ją za rękę, przyciąga do siebie i przechyla do pocałunku. Przymykam oczy, ocierając się o biodra Reese’a i rozkoszując dotykiem jego dłoni wędrujących w górę mojej talii i muskających kciukami piersi. Nie tańczyłam w taki sposób z żadnym facetem już od lat. I prawdę mówiąc, wątpię, żeby kiedykolwiek sprawiało mi to taką przyjemność jak dziś. 

Upojona jego bliskością, czuję pulsowanie w gardle i ogień na policzkach. Kołyszemy się cały czas w zgodnym rytmie. W 

pewnym momencie unoszę ręce i zaplatam mu na szyi, czuję na swoich ramionach jego gorący oddech. Odwraca mnie przodem i mocno do siebie przyciska. 



– Ta sukienka doprowadza mnie do szaleństwa – mówi, 

odgarniając mi włosy z twarzy i zakładając za uszy. Nadal 

poruszamy się w tym samym rytmie, mocno w siebie wtuleni. 

Obejmuję go ciasno za szyję, czując na swoim brzuchu 

imponujących rozmiarów erekcję, a on trzyma mnie mocno za 

biodra. Nasze usta są bardzo blisko siebie – czujemy na twarzach i wdychamy swoje rozgrzane oddechy. Gdyby któreś z nas nachyliło się do przodu choć odrobinę, skończyłoby się na pocałunku. 



– I co, patrzyłeś? 



– To zależy. A tańczyłaś tylko dla mnie? 



Potakuję, oblizując sobie wargi. Jego oczy się rozszerzają, odrywa dłonie od mojej talii i chwyta mnie za rękę, a potem ciągnie za sobą, schodząc z parkietu.  Niesamowite, udało się. 

 Poderwałam najseksowniejszego faceta na ziemi.  W myślach przybijam sobie piątkę, przeciskając się pospiesznie wraz z nim przez tłum gości. 



Biegnę za nim tak szybko, jak tylko pozwalają mi szpilki. 

Schodzimy schodami na parter i idziemy korytarzem w stronę łazienek. Moje piersi falują w przyspieszonym rytmie. Czuję, jak ogarnia mnie nerwowe podniecenie i omal nie podskakuję. 

Dochodzimy do męskiej toalety. Reese gwałtownym ruchem 

popycha drzwi i puszcza moją dłoń. 



– Zaczekaj chwilę. – Znika w środku, a ja stoję pod drzwiami i błagam w duchu, żeby nikogo tam nie było. Jestem tak napalona, że nie dopuszczam do siebie myśli, by mogło się skończyć na niczym. Nigdy w życiu tak się nie czułam. 



Oblizuję wyschnięte wargi. Wreszcie drzwi się otwierają i 

staje w nich Reese. Patrzy na mnie z uśmiechem. 



– Nie masz nic przeciwko paru podglądaczom? 



Moje oczy robią się okrągłe ze zdumienia. Przełykam z 

trudem ślinę przez ściśnięte gardło, widząc, jak na jego ustach pojawia się leciutki uśmieszek. 



– Żartujesz, prawda? 



 Nie będę uprawiać seksu na czyichś oczach. Nie ma takiej opcji. 



– Jasne, chodź. – Łapie mnie za rękę, ale stoję twardo w 

drzwiach, nie ruszam się z miejsca. 



– Nie masz dziewczyny, prawda? Lepiej się zastanów, skoro 

mamy zrobić to, o czym oboje myślimy. Bo jeśli masz, to nic z tego. 



Unosi brwi, wyraźnie zaskoczony i nieprzygotowany na to, 

wydawałoby się dość oczywiste, pytanie. 



– Nie, nie mam. Nie miałem, odkąd skończyłem studia. – 

Przyciąga mnie mocno do siebie. – Jeszcze jakieś pytania, zanim się na ciebie rzucę? 



Kręcę przecząco głową z zalotnym uśmiechem. 



– To dobrze. – Wciąga mnie do środka, zamyka za nami 

drzwi, a potem przypiera mnie do nich całym ciałem. Obejmuje mi dłońmi twarz i muska delikatnie i drażniąco wargami moje usta. 

Wciąga do ust moją dolną wargę, aż wydaję z sobie cichy jęk podniecenia i rozchylam usta, zapraszając jego język do środka. 



Ociera się nim o mój język, nie przestając delikatnie kąsać i ssać moich warg.  Ależ ten facet potrafi całować.  Jego usta zachłannie mnie smakują. Tracę poczucie czasu i mam wrażenie, że trwa to już co najmniej od kilku godzin. Czuję w dole ucisk podniecenia. Ten pocałunek sprawia, że zaczynam żałować 

wszystkich następnych, jakie kiedykolwiek przydarzą mi się z innymi facetami. Podniósł poprzeczkę tak wysoko, że większość z nich nie będzie miała najmniejszych szans, żeby mu dorównać. 

Zanurzam mu palce we włosy i przyciągam jego głowę mocno do siebie. Moje ciało reaguje namiętnym jękiem na każdy jego 

najlżejszy nawet dotyk. Nie jestem w stanie się kontrolować. 

Całkowicie wyzbywam się zahamowań, pozwalając się ponieść 

doznaniom. Nagle czuję, jak mnie unosi, zaplata moje nogi wokół 

pasa i idzie wraz ze mną w stronę umywalki, ani na moment nie przerywając pocałunku. Jego usta mają smak mięty i alkoholu, który zachłannie zlizuję z warg. Po chwili ześlizguje je w dół na moją szyję. 



– Cudownie smakujesz. Chcę spróbować każdego skrawka 

twojego ciała. 



Na te słowa z ust wyrywa mi się głośny jęk. Schodzi niżej, muskając wargami moje piersi wystające z dekoltu sukienki, a ja w tym czasie błądzę nieprzytomnie dłońmi w jego włosach. 

Przesuwa wolno ustami po moich obojczykach i ramionach, 

całując i kąsając drażniąco każdy centymetr nagiej skóry. 



– Reese…



Unosi moją sukienkę i zaczyna wodzić dłońmi po 

wewnętrznej stronie ud. Prześlizguje się palcami wzdłuż majtek, podnosząc głowę i spoglądając mi prosto w oczy. Jest w nich najczystsza zieleń, jaką kiedykolwiek widziałam, ani odrobiny innego koloru. Wpatruję się w nie jak zahipnotyzowana, jakbym spoglądała w toń szmaragdowych jezior. 



Czuję, jak majtki ześlizgują się po moich nogach na sam dół. 

Ze zdumieniem przyglądam się, jak je podnosi i wpycha do 

kieszenie spodni.  Mmm, ale jazda.  Niecierpliwie szarpię go za marynarkę, żeby szybciej ją zdjął. Chwytam kurczowo koszulę i trzęsącymi się z podniecenia rękami pospiesznie rozpinam guziki. 

Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć jego nagą klatkę piersiową. 

Chcę widzieć, jak pracują mu mięśnie, gdy będzie się we mnie poruszał. Sądząc po tym, jak ciasno materiał opina jego pierś, jestem pewna, że to będzie niesamowity widok. 



– Musimy przyspieszyć, skarbie. Nie mamy czasu na 

rozbieranie, bo zaraz ktoś zacznie się dobijać do drzwi. – Dotyka czołem mojego czoła i znowu przyciska wargi do moich ust. 

Błyskawicznie reaguję na ich dotyk przeciągłym jękiem. Wtedy sięga ręką w dół i wsuwa we mnie dwa palce, aż z gardła wyrywa mi się okrzyk. 



– Och, tak! 



– Ale jesteś wilgotna i ciasna. – Jego wargi błądzą po mojej twarzy. Głośno dyszę, prężąc się i wyginając w łuk pod jego dotykiem. – Dobrze ci? 



– O tak, jeszcze… Pragnę cię – jęczę błagalnie. 



Sięga wolną ręką do tylnej kieszeni spodni i wręcza mi 

prezerwatywę. 



– Musimy się spieszyć. 



Trzymając opakowanie w zębach, drżącymi z podniecenia 

rękami odpinam mu guzik i zamek u spodni. Potem zsuwam je 

pospiesznie do połowy ud razem z bokserkami, pomagając sobie w tym stopami. Oczy rozszerzają mi się ze zdumienia na widok jego rozmiarów. Głośno jęczę z rozkoszy, gdy zaczyna mnie pieścić mocniej, okrążając kciukiem łechtaczkę. 



– Za bardzo? – pyta, wodząc ustami po mojej szyi. Nie 

jestem w stanie wykrztusić ani słowa, kiwam tylko głową i znów wydaję z siebie przeciągły jęk. Przełykam ciężko ślinę, czując, jak jego usta zaciskają się na mojej skórze. Jestem już prawie o krok od orgazmu, ale najpierw muszę go mieć w sobie. Chcę go tam poczuć. Warto było przez rok obywać się bez seksu, żeby teraz przeżyć coś takiego z Reese’em. 



Odzyskuję równowagę, rozrywam zębami opakowanie i 

zakładam mu prezerwatywę, czując, jak nieruchomieje pod moim dotykiem. W pomieszczeniu słychać już tylko nasze 

przyspieszone, zlewające się w jedno oddechy. Spoglądam w dół 

zafascynowana jego rozmiarami, po czym wsuwam palce tuż pod gumkę i słyszę, jak wciąga z głośnym świstem powietrze. Jego penis jest długi i potężny, że ledwie mogę go objąć dłonią. Natura obdarzyła go tak hojnie, że aż trudno uwierzyć.  Jak on się we mnie zmieści?  Na tę myśl ogarnia mnie panika.  O rany, cóż to byłaby za fatalna ironia losu! Na co czekasz, Dylan? No dalej, naciesz oczy fantastycznym penisem, z którym nie jesteś w stanie sobie poradzić. 



Wyjmuje ze mnie palce, rozsmarowuje moją wilgoć na moich

piersiach i momentalnie zaczyna ją zlizywać. 



– Cudownie smakujesz. – Odchyla głowę do tyłu, 

spoglądając mi w oczy i oblizując sobie wargi. – Chcę być w tobie, już dłużej nie wytrzymam. 



Oplata moje uda wokół swoich bioder i wchodzi we mnie 

gwałtownym pchnięciem, przy którym obojgu nam wyrywa się z ust głośny jęk. 



– Reese! 



Jego ruchy są szybkie i głębokie. Trzymam go jedną ręką za szyję, drugą zaś zaciskam kurczowo na brzegu umywalki, aż 

bieleją mi kostki. Nasze oczy spotykają się i wówczas zwalnia, zagłębiając się we mnie i wysuwając prawie do samego końca. 



– Dylan, ale dobrze. – Nie przerywa ani na moment słodkiej tortury, aż po skroni spływa mu kropelka potu. Wysuwa język, oblizuje nim dolną wargę i za moment chowa go z powrotem, 

przygryzając zębami. Obserwuję to jak zahipnotyzowana. 



Poruszając biodrami w jego rytmie, czuję go w sobie głębiej i mocniej niż jakiegokolwiek innego faceta w całym moim życiu. 

Jego zielone oczy wpatrują się we mnie palącym wzrokiem 

pełnym namiętności i pożądania. W uszach rozbrzmiewają mi 

echem jego słowa, za pomocą których stara się kontrolować 

podniecenie i nasze zbliżające się nieuchronnie orgazmy. 



– Och, jak dobrze… O kuźwa, ale dobrze, Dylan! Zrób to dla mnie, chcę słyszeć twoje krzyki .  



Żaden facet nie mówił do mnie w ten sposób w trakcie seksu i chyba nigdy w życiu nie słyszałam nic równie podniecającego. 

Wbija palce w moje biodra tak mocno, że pewnie zostaną mi sińce, ale ja kompletnie nie zwracam na to uwagi. Leciutki ból, jaki mi tym sprawia, tylko bardziej podsyca moją żądzę. 



– Zaraz dojdę, a ty? – wykrztuszam z siebie i widzę, jak 

rozjaśniają mu się oczy. Wsuwa dłoń między nasze złączone ciała, pod moją sukienkę, i zaczyna pocierać kciukiem łechtaczkę, doprowadzając mnie do ekstazy. Odrzucam głowę do tyłu i 

szczytuję, wbijając mu paznokcie w kark. 



– Reese… och… 



Wolną ręką chwyta mnie z tyłu za szyję, przyciąga bliżej i zaczyna wciskać się we mnie szybkimi pchnięciami, tak 

potężnymi, jakby lada moment miały rozerwać mnie na pół. 



– O kurwa! – wyrywa mu się. Wyciągam rękę i łapię go za 

włosy, gdy dochodzi, szepcząc moje imię i ani na moment nie odrywając ode mnie wzroku. Byłam pewna, że wszyscy faceci 

zamykają oczy podczas orgazmu, ale z nim jest inaczej. Pozwala mi patrzeć, całkowicie się przede mną odsłaniając, przez co nasz seks wydaje mi się jeszcze bardziej podniecający. Nie wysuwając się ze mnie, przyciąga do siebie moją twarz i całuje mnie czule w usta. Czuję, że mam obrzmiałe i spierzchnięte wargi, ale w tym momencie nic mnie to nie obchodzi. Mogłabym się z nim całować w nieskończoność, aż zupełnie by mi odpadły. 



– Co to, do cholery, było? – odzywa się. Otwieram oczy i 

przyglądam mu się badawczo.  Coś niesamowitego. Nie do 

 wyobrażenia. Kompletny odjazd.  Mam ochotę powiedzieć to na głos, ale się powstrzymuję, bo nie mam pojęcia, co właściwie ma oznaczać jego pytanie. 



Przymyka oczy i wychodzi ze mnie. Wyrzuca zużytą 

prezerwatywę i naciąga z powrotem bokserki i spodnie. Odwraca się do mnie przodem, sięga po leżącą obok marynarkę i z 

nieprzeniknionym wyrazem twarzy zarzuca ją na swoje szerokie barki.  Aha. Niezręczna cisza po seksie.  Unikam jego wzroku, schodząc z umywalki. Staję przed lustrem, żeby poprawić 

sukienkę. Przypominam sobie, że moje majtki nadal tkwią w jego kieszeni.  Niech to szlag! Sam mi je odda czy czeka, aż się upomnę? 

Napotykam jego spojrzenie w lustrze, ale szybko opuszczam 

wzrok, widząc napięte mięśnie szczęki i zmarszczone brwi.   

 Chrzanię to, o nic nie będę go prosić! 



Ktoś szarpie od zewnątrz za klamkę u drzwi. 



– Cholera! – odzywa się szorstkim i poirytowanym głosem, 

obrzucając mnie spojrzeniem, po czym odwraca się w stronę 

drzwi. – Bardzo przepraszam – dodaje, przekręcając zamek. 



Do środka wchodzi dwóch mężczyzn. Ich wzrok pada na 

mnie stojącą przy umywalce. 



– Proszę, proszę. Co my tu mamy? 



Wymijam ich pospiesznie, ocierając się o ramię Reese’a, 

który zostaje w toalecie. Przechodzę szybko przez korytarz i wbiegam na schody.  O co mu mogło chodzić? Za co, do cholery, mnie przepraszał? Przecież doszedł, no nie? 



Jestem nieźle wkurzona. Zwijam mocno dłonie w pięści i 

przeciskam się niecierpliwie przez tłum gości. Podchodzę do naszego stolika, przy którym siedzi dwójka moich przyjaciół, dziobiąc widelcami coś na talerzach. Oboje podnoszą głowy i wbijają spojrzenia w moją twarz. Na jej widok usta Joeya 

rozciągają się w szerokim w uśmiechu, Juls zaś przygląda mi się podejrzliwie. 



– Wychodzę – oznajmiam, sięgając po torebkę, którą 

zostawiłam na stole, i starając się unikać ich wzroku. 



– Gdzie ty się, u diabła, podziewałaś? – pyta Joey, odsuwając od siebie talerz. – Tylko mi nie mów, że nie jesteś po dobrym bzykanku. 



Juls wstaje i podchodzi do mnie. 



– No właśnie, Dylan, gdzie byłaś? Ominęło cię krojenie 

tortu. 



 Super, o niczym innym nie marzyłam. 



– Lepiej nie pytaj. – Zerkam w prawo i widzę, jak Reese 

wraca do swojego stolika. Jego wzrok na moment spotyka się z moim, ale szybko odwraca oczy. On też wygląda jak po dobrym bzykanku, z seksownie rozwichrzonymi włosami. 



– O, Jezu, tylko mi nie mów, że zrobiłaś z nim to, o czym 

myślę. 



Nachylam się i całuję przelotnie Joeya w policzek, udając, że nie słyszę Juls. 



– Wracasz ze mną? 



– Nie, chcę spędzić jeszcze trochę czasu sam na sam z 

Billym. – Przyciąga mnie bliżej do siebie. – Jutro chcę znać wszystkie pikantne szczegóły. 



Przewracam oczami w jego stronę, a potem wychodzę razem 

z Juls z sali bankietowej. Jesteśmy już prawie przy samych drzwiach wyjściowych, gdy nagle mnie zatrzymuje, domagając się wyjaśnień. 



– No i? 



– No i co? Nie wiem, o co pytasz. 



 Akurat. 



Zaplata ręce i patrzy na mnie z groźną miną. 



– Robiłaś to z Reese’em? Dylan, proszę, powiedz, że to 

nieprawda. 



– Technicznie rzecz biorąc, to on mnie przeleciał, a potem całkiem mu odbiło. Mogę już iść? 



Otwiera szeroko usta ze zdumienia. 



– Pieprzony gnojek. Dylan, on jest żonaty! 



Nogi uginają się pode mną, aż muszę się oprzeć ręką o 

ścianę, żeby nie upaść. 



– Co takiego?! Przecież mówił, że nie ma dziewczyny. – 

Otwieram usta ze zdumienia. – A to dupek. Jakie to pomysłowe wciskać mi kit, że nie miał dziewczyny od skończenia studiów. 

Jasne, przecież żona to nie dziewczyna. – Przyjemny ucisk, jaki czuję w dole po niedawnym orgazmie, ustępuje miejsca mdłościom i przemożnej chęci, by skopać Reese’owi tyłek. – Skąd o tym wiesz? 



Juls wzdycha, przesuwając dłońmi po twarzy. 



– Ian mi powiedział, kiedy wybraliśmy się wszyscy razem na szybkiego drinka w zeszłym tygodniu. Jezu, co za drań. 



 Faktycznie. Choć drań to za mało powiedziane w jego 

 przypadku. Lepszy będzie palant, kretyn, dupek albo pieprzony fiut. 



Pocieram palcami nos, wracając myślami do najlepszego 

seksu, jaki kiedykolwiek w życiu mi się przydarzył. Potem 

opuszczam dłoń i zaciskam ją w pięść.  Mogłabym go teraz zabić. 

 Nic dziwnego, że tak mu się spieszyło, żeby jak najszybciej ode mnie uciec. Skąd, u diabła, mogłam wiedzieć, że jest żonaty? 

 Przecież nie miał obrączki. 



– Dylan? – Oboje z Juls odwracamy się w stronę schodów, na których stoi wyraźnie poruszony Justin, mierząc mnie 

zaskoczonym wzrokiem.  Super, jeszcze to. Czy ten paskudny wieczór kiedyś się skończy? 



Przenoszę wzrok z powrotem na przyjaciółkę, udając, że nie zauważam gapiącego się na mnie popaprańca. 



– Muszę wyjść, zanim kogoś zamorduję. Zadzwonię do 

ciebie – mówię szybko, zwracając się do Juls. 



Otwieram drzwi i idę szybkim krokiem w stronę 

parkingowych. Informuję ich, że jestem właścicielką furgonetki, co wywołuje powszechną wesołość. Jestem maksymalnie wkurzona i nie mam nastroju do żartów. 



– Jesteście tylko obsługą na tym pieprzonym weselu i sami 

też nie jeździcie lexusami. Ruszcie tyłki po mój samochód – 

warczę, a oni momentalnie milkną i jeden z nich kieruje się pospiesznie w stronę parkingu. 



– Dylan, możemy porozmawiać? – dobiega mnie z tyłu głos 

Justina. 



– Nie. Gratulacje, Justin. Wspaniały ślub. – Czuję na 

ramieniu jego dłoń, więc szybko się odwracam i robię krok do tyłu, żeby się od niego uwolnić. – Nie dotykaj mnie. Nie musisz przypadkiem wracać do żony? 



Uśmiecha się ironicznie, a w jego szarych oczach czai się 

złośliwość. 



– No wiesz, jeśli dobrze usłyszałem, podobno teraz gustujesz w żonatych. 



 O nie, nie wierzę własnym uszom.  Moja dłoń jak błyskawica podrywa się w górę i z rozmachem ląduje na jego policzku, aż się zatacza nadal ze swoim uśmieszkiem i zdumieniem w oczach. 



– Odpieprz się! – syczę. 



W tym samym momencie podjeżdża Sam, więc wskakuję 

szybko do środka. Chcę jak najszybciej stąd odjechać. Wciskam wściekle gaz, aż koła kręcą się w miejscu. Za chwilę mknę długim podjazdem, byle jak najprędzej mieć za sobą ten przeklęty wieczór. 

Nie powinnam była w ogóle przychodzić na tę kretyńską imprezę. 

 Niech diabli wezmą szybki numerek z żonatym na przyjęciu weselnym byłego. Los to jednak złośliwa bestia! 



  Rozdział 3



NIE PAMIĘTAM prawie nic z następnego dnia. Całą 

niedzielę przeleżałam w łóżku, wstając tylko do łazienki i do kuchni, żeby przynieść sobie coś do jedzenia. Joey kilka razy się odzywał, ale ignorowałam jego telefony i SMS-y, aż w końcu wyłączyłam telefon. Juls pewnie już się przed nim wygadała, że Reese jest żonaty. Różnica między nimi polega na tym, że ona będzie mi prawić kazania, a Joey przybije piątkę i zacznie mnie wypytywać o pikantne szczegóły. Nie byłam w nastroju do 

rozmowy z żadnym z nich. Nie chciałam znów przypominać sobie najbardziej ognistego seksu w całym swoim życiu. Ani dotyku jego ust na mojej skórze i wargach, ani jego smaku i zapachu, 

spojrzenia i wyrazu twarzy, gdy dochodził, tego, jak wymawiał 

moje imię i jak na mnie patrzył, kiedy przyparł mnie całym sobą do umywalki, ani jego imponujących rozmiarów. Wszystko 

dlatego, że był żonaty. I że okazał się strasznym dupkiem, wymykając się na szybki seks za plecami żony. 



Co ze mną jest nie tak? Zawsze dostaję po tyłku, nawet w 

przypadku faceta na jeden raz. I jeszcze ten palant Justin. W 

najlepsze kładzie na mnie łapę, zamiast tkwić u boku świeżo poślubionej żoneczki. Kolejny drań. Na szczęście wykręciła mu niezły numer, i to od razu na ich własnym weselu, co mnie 

niezmiernie cieszy. Ma, na co zasłużył, choć przydałoby mu się jeszcze. Miejmy nadzieję, że nie dowie się od razu o jej zdradzie i będzie jakiś czas trwał w nieświadomości, łudząc się, że żyje w szczęśliwym małżeństwie, podczas gdy jego żona bzyka się ze wszystkim, co ma na tyłku spodnie. 




***

 

Dźwięk budzika wyrywa mnie w poniedziałek ze snu jak 

zwykle o piątej. Muszę codziennie rano przed otwarciem pobiegać, bo razem z Joeyem pochłaniamy w pracy furę słodkości. Przebrana w sportowe ciuchy zgarniam telefon i klucze z szafki nocnej i zbiegam na dół do przestronnej kuchni. Mieszkam na poddaszu nad cukiernią od trzech lat, od momentu, gdy ją otworzyłam. To bardzo praktyczne, bo zdarza mi się przesiadywać w kuchni po nocy, żeby przygotować coś na specjalne zamówienie. Ponieważ poddasze jest otwarte, postawiłam w nim ozdobny parawan, za którym mieści się przytulny kącik do spania, oddzielony od salonu i kuchni. Mieszkanko jest małe, kameralne, a przede wszystkim niedrogie – czynsz wynosi tylko osiemset pięćdziesiąt dolarów miesięcznie, dość tanio jak na centrum Chicago. Schodzi się z niego bezpośrednio do ogromnej, pełnej blatów roboczych kuchni na zapleczu, w której spędzam większość dnia. Tuż obok, za drzwiami znajduje się mój sklep. 



Wchodzę do środka i od razu rzuca mi się w oczy 

przylepiona do szyby twarz Joeya. Nigdy nie opuszcza naszych porannych przebieżek. Wychodzę na zewnątrz i zamykam za sobą drzwi na klucz. Kiedy chcę się przywitać, z miejsca dostrzegam jego naburmuszone spojrzenie. 



– Dzięki Bogu, że jesteś. Już myślałem, że nie żyjesz. Co się z tobą, do cholery, działo? Dzwoniłem chyba z milion razy. – 

Zaczyna robić skręty tułowia, żeby się rozciągnąć. – Mówiłem ci, że muszę znać szczegóły. 



Wykonuję skłon, dotykając dłońmi stóp, a on idzie za moim 

przykładem. 



– Przepraszam, musiałam się wczoraj odstresować. Ten ślub 

to było jednak dla mnie zbyt wiele. 



 Niedopowiedzenie roku.  Rozciągam uda, a potem prostuję się i opieram ręką o szybę cukierni, żeby odzyskać równowagę. 



– I co, masz zamiar tak stać i nie zdradzić mi, o co w tym wszystkim chodzi? 



– Jestem pewna, że i tak już wiesz, królowo plotek. Juls się nie wygadała? 



Zaczynamy biec chodnikiem w zgodnym rytmie. Mimo 

wczesnej pory jest już gorąco jak w piekle, co tylko pogłębia moje rozdrażnienie. 



– Z czym? Przez resztę przyjęcia obśliniała się z Ianem i 

diabli wiedzą, co jeszcze, a ja obżerałem się tortem, gdy się okazało, że Billy flirtuje z kelnerem. 



– O, nie! Tak mi przykro, Joey. Parszywa sprawa. 



– E tam. Skończyło się na tym, że odwiózł mnie do domu i za karę przeleciałem go na tylnym siedzeniu. 



Trącam go żartobliwie z całej siły w ramię, ale on ani drgnie. 

Ten facet to jedna wielka góra mięśni. 



– Mam nadzieję, że dałeś mu do wiwatu. 



– O, tak. A co u ciebie? 



Biegniemy naszą stałą trasą wzdłuż Fayette Street, po pustym o tej porze chodniku. Joey jak zwykle nadaje tempo. 



– Reese jest żonaty. 



 Boże, nadal czuję się paskudnie, gdy wypowiadam te słowa na głos. Aż mnie boli serce na sam ich dźwięk. Nie mogę się tak przejmować jednorazowym seksem, choćby był nie wiem jak odjazdowy. 



Przystaję i oglądam się na Joeya. Stoi jak wryty na środku chodnika ze spoconym czołem, do którego przylepiło mu się kilka blond loków. 



– Co takiego?! – Rusza z powrotem przed siebie, otrząsając się z chwilowego szoku, a ja dołączam do niego. 



– Słyszałeś. Ma żonę. Oczywiście nie raczył mi o tym 

wspomnieć ani przed, ani w trakcie, ani po naszym gorącym seksie w męskiej toalecie. Spytał tylko: „Co to, do cholery, było?”, powiedział, że mu przykro i zmył się do swojego towarzystwa. – 

Zmuszam nogi do większego wysiłku, czując w udach palący ból, bo właśnie podbiegamy pod niewielkie wzniesienie. 



– A to fiut! Ale jesteś pewna, że tak jest? Nie zauważyłem u niego obrączki, a wiesz, że to pierwsza rzecz, na jaką zwracam uwagę. 



– Ja też nie. To Ian powiedział Juls, że on jest żonaty. Pewnie specjalnie nie założył obrączki, żeby się pieprzyć do woli. Ach, byłabym zapomniała, na sam koniec upojnego wieczoru przyczepił

się do mnie Justin i zrobił aluzję, że mogę się teraz bzyknąć z nim, bo słyszał, że aktualnie gustuję w żonatych. Dupek . 



Joey odwraca gwałtownie głowę w moją stronę i obrzuca 

mnie zdumionym spojrzeniem. 



– Jaja sobie ze mnie robisz? Gdzie ja byłem, gdy to wszystko się działo? A, już wiem, leczyłem tortem urażoną dumę. – 

Przyspiesza, wracając do swojego normalnego tempa. Wlokę się z tyłu, próbując za nim nadążyć. 



– Zwolnij trochę. Masz dwa razy dłuższe nogi ode mnie. 



– O, kurka, sorry. – Zwalnia, żebym mogła się z nim 

zrównać. – Przykro mi z powodu Reese’a, babeczko. Naprawdę. 

Ale… 



– Nawet się nie waż, Joey. – Doskonale wiem, co ma zamiar 

powiedzieć. 



– Ja tylko…



– Koniec – syczę przez zaciśnięte zęby. Odwraca się do mnie i biegnie dalej tyłem bez śladu zmęczenia. 



– Mogłabyś zostać jego kochanką. Szkoda rezygnować z tak 

dobrego seksu. 



Tym razem ja wyrywam gwałtownie do przodu. Słyszę z tyłu

jego okrzyki. Dogania mnie bez trudu w ciągu kilku sekund. 



– Zwariowałeś? Nie zamierzam być jego panienką na boku. 

Mam gdzieś odjazdowy seks i kosmiczne orgazmy. Do cholery z tym! – Ocieram wierzchem dłoni mokre od potu czoło. 



– Uuuu… Kosmiczne, mówisz?    I co,    ma dużego? Tylko nie mów, że też tak dziwnie zakrzywionego, jak Billy. – Potrząsa głową. – Sam do końca nie wiem, co o tym myśleć. 



– Weź na wstrzymanie. Jest zbyt wcześnie, żeby debatować o rozmiarach i skrzywieniach fiutów. – Milknę na chwilę. – Ale dla twojej informacji, jest wielki i prosty jak drut, możesz o takim tylko pomarzyć. 



– Wiedziałem. Szczęściara. 



Przebiegamy w milczeniu resztę naszej zwyczajowej trasy po okolicy. Słychać jedynie nasze oddechy i miarowy rytm stóp na chodniku. Daję z siebie wszystko, mając nadzieję, że dzięki temu uda mi się wyrzucić z pamięci Reese’a i nigdy więcej nie wracać do tej sprawy. Ale to niemożliwe, przynajmniej nie dziś, również w przypadku mojego kumpla. Mam wrażenie, że słyszę, jak obracają się trybiki w jego głowie. Jestem przekonana, że już obmyśla różne scenariusze moich potajemnych randek z Reese’em. Nic dziwnego, że nasz ośmiokilometrowy bieg wyczerpuje mnie nie tylko 

fizycznie, ale także psychicznie. 



Po powrocie żegnam się z Joeyem. Wraca do siebie, żeby 

wziąć prysznic i przebrać się do pracy, a ja idę na górę zrobić to samo. Mieszka kilka przecznic stąd, więc zdąży wrócić na siódmą, gdy otwieramy. W tej chwili jest moim jedynym pracownikiem, bo jeszcze nie zebrałam się, żeby kogoś zatrudnić po wylaniu Tiffany. 

Choć tak naprawdę nie jestem do końca przekonana, czy 

rzeczywiście jeszcze kogoś potrzebujemy. Razem z Joeyem 

całkiem dobrze sobie radzimy we dwójkę. Dorastaliśmy razem, chodziliśmy do jednego liceum, a potem na uniwerek, gdzie oboje studiowaliśmy ekonomię. Bardzo mnie wspierał, gdy snułam 

marzenia o własnej cukierni, i upierał się, żeby zostać moim pomocnikiem, dzięki czemu mielibyśmy nadal ze sobą kontakt. 

Choć prawdę mówiąc, podejrzewam, że chodziło mu głównie o 

darmową degustację moich nowych wypieków. Dobrze, że mamy 

nasze poranne biegi, bo w przeciwnym razie oboje bylibyśmy potężni jak trzydrzwiowe szafy. 



Obwiązuję się w pasie ulubionym fartuchem, a potem 

zaczynam zdejmować z ustawionych na tyłach regałów ciasta, muffiny, babeczki i ciastka, które rozkładam w oszklonych 

gablotach przy ladzie. Specjalnością mojej cukierni są muffiny bananowe, na które przepis udoskonalałam przez bite pięć lat. 

Mają nieziemski smak, aż sama ledwo mogę się powstrzymać, 

żeby nie zjeść całej blachy tuż po wyjęciu z piekarnika. Sprzedają się wszystkie, co do jednej, jeszcze przed południem, z czego jestem niesamowicie dumna. Kilka minut przed otwarciem wpada do środka Joey z dwiema kawami w rękach i uśmiechem 

zwycięzcy. 



– Mam już dziś dosyć gadania o fiutach, więc nawet nie 

próbuj – ostrzegam go, po czym otwieram kasę i zabieram się do liczenia pieniędzy. 



– Nic z tych rzeczy, babeczko, słowo daję. Zamówiłem dla 

ciebie podwójne espresso. Pomyślałem, że ci się przyda rano – 

mówi, obchodząc ladę. – Chociaż może wolałabyś dziś do niej jakieś procenty? – Wręcza mi parzący w palce kubek, za co 

dziękuję mu słabym uśmiechem. Ma dziś na sobie eleganckie 

ciemne dżinsy i jasnoniebieską koszulkę polo, która świetnie podkreśla kolor jego oczu. 



– Dzięki. Masz rację, przydałoby mi się coś mocniejszego, 

ale wątpię, żeby klienci byli zachwyceni, widząc, jak się zataczam nawalona po sklepie. – Upijam łyk kawy. Czuję, jak gorący płyn spływa mi do gardła, a wraz z nim na nowo wstępuje we mnie energia. W tym momencie otwierają się drzwi wejściowe. 



– Dzień dobry. Jak się dziś miewają moi ulubieni klienci? 



Państwo Crisp mieszkają tuż obok i codziennie rano 

przychodzą do mnie po muffiny bananowe. Oboje są przeuroczy i dzięki nim zawsze zaczynam dzień z uśmiechem. 



– Och, wszystko dobrze, nie licząc tego, że przez jego 

chrapanie nie mogłam całą noc zmrużyć oka. – Pani Crisp 

wskazuje oskarżycielsko męża, który spogląda na nią z pełnym oddania uśmiechem. 



– Przecież je uwielbiasz. Nawet sama kiedyś mówiłaś, że 

pomaga ci zasnąć. – Pan Crisp czule głaszcze żonę po plecach, a ona w żartach udaje, że chce mu dać klapsa. 



– Nie bądź śmieszny, Harry – oburza się. 



Wyjmuję dla nich muffiny i wkładam je do torebki, a 

następnie zgarniam leżące na ladzie pieniądze. 



– A jak tam po weselu, skarbie? Odegrałaś się na swoim nic niewartym eksie? 



Przewracam bezradnie oczami, wręczając panu Crispowi 

resztę. 



– Nie tak, jak bym chciała. – Zakładam ręce na piersiach i opieram się o ladę. – Ale cieszę się, że mam to już za sobą. Tort prezentował się wspaniale i chyba wszystkim smakował. – 

Macham ręką w kierunku mojego asystenta, który skubie muffina. 

– Ten ktoś zjadł sam całą jedną warstwę. 



Joey parska głośno, udając oburzenie. 



– Wcale nie całą. No dobra, powiedzmy, że prawie. – 

Wybuchamy wszyscy śmiechem, a on spokojnie kończy swoje 

śniadanie. Dałby się zabić za słodkie. 



Przerywa nam odgłos otwierania drzwi. Odwracam się i 

widzę, jak do środka wchodzi starszy mężczyzna z białym 

pudełkiem w ręku i kieruje się w stronę lady. Państwo Crisp machają nam na pożegnanie i wychodzą. 



– W czym mogę panu służyć? – pytam, spoglądając 

zaciekawiona na pudło. Nie ma na nim żadnych napisów ani 

nalepek wskazujących, skąd pochodzi. 



Mężczyzna kładzie je przede mną na ladzie i się uśmiecha. 



– Dzień dobry, przesyłka dla pani Dylan. 



Patrzę na niego zdumionym wzrokiem, a Joey podchodzi 

bliżej. 



– Co tam znowu zamówiłaś? – pyta, gdy podpisuję się na 

dowodzie doręczenia. 



– Niczego nie zamawiałam. Skąd to przyszło? 



Doręczyciel wzrusza obojętnie ramionami, zbiera swoje 

papiery, a potem przysuwa do mnie paczkę i szybko wychodzi. 

Oboje wpatrujemy się w milczeniu w pudełko, a potem jak na komendę podnosimy głowy i spoglądamy na siebie. 



– Nie otworzysz? – dziwi się, unosząc brwi. 



Przyglądam się przesyłce podejrzliwym wzrokiem. 



– Sama nie wiem. Nic na niej nie ma. Może w środku jest 

bomba? 



– A komu zależałoby, żeby cię wysadzić w powietrze? 



– Zastanówmy się… Na przykład żonie pewnego faceta, 

który przeleciał mnie w sobotni wieczór? – odzywam się 

gniewnym tonem. Joey wykrzywia się do mnie, a potem 

rozwiązuje białą wstążkę i otwiera pudełko. Naszym oczom 

ukazuje się złożona na pół brązowa kartka leżąca na białej bibule do pakowania. Otwieram ją i szybko przebiegam wzrokiem 

napisany odręcznie tekst. 



 Dylan! 



 Dałem ciała, przepraszam. Bardzo chciałbym się jeszcze z tobą zobaczyć. 



 X, Reese



Otwieram usta z wrażenia. 



– To jakieś żarty. – Wręczam kartkę Joeyowi. Sekundę 

później rozlega się jego zdumione westchnienie. 



– A niech mnie! On chce się z tobą zobaczyć? Dylan! 



Wyrywam mu kartkę z rąk, a potem rozsuwam bibułę. 

Przechyliwszy głowę na bok, wpatruję się zaskoczona w zawartość przesyłki. 



– A cóż to, do cholery, ma być?! 



Joey nachyla się nad pudłem. 



– Niesamowite. W życiu nie widziałem niczego równie 

uroczego. 



Wyjmuję z pudełka torebkę mąki i kładę ją na ladzie, nie 

zwracając uwagi na jego zachwyty. 



– Dlaczego przysłał mi mąkę? – Jestem kompletnie 

zdezorientowana i nie mam pojęcia, czym mój pomocnik tak 

bardzo się ekscytuje. Sądząc po jego reakcji, można by pomyśleć, że Reese podarował mi pierścionek zaręczynowy, a nie zwyczajną mąkę do wypieków. 



– Nie łapiesz tego? Zamiast kwiatów przysłał ci mąkę*, bo 

zajmujesz się pieczeniem. Kurczę, to takie romantyczne! 



* Gra słów: ang.  flower (kwiat) i  flour (mąka) wymawia się tak samo. 



Trącam go łokciem, ale nawet nie drgnie. 



– Romantyczne? Żonaty facet pisze mi, że chce znowu się ze mną bzykać na boku. On ma żonę, Joey. To nie jest romantyczne, tylko podłe i chamskie. – Chwytam kubek z kawą i upijam spory łyk, wpatrując się w nadesłaną mąkę.  To jakieś wariactwo, a na dodatek mój najlepszy kumpel też jest kretynem. 



– Źle to interpretujesz. Powinnaś powiedzieć: seksowny 

żonaty facet chce się ze mną nieziemsko bzykać na boku. 

Dziewczyno, musiałaś go nieźle nakręcić! Poza tym, spójrz, przysyła prezenty. Też chcę takiego sekretnego kochanka. 



Kręcę z niedowierzaniem głową. 



– Zarozumiały dupek. Najwyraźniej uznał mnie za łatwą 

panienkę, która złapie się na jego durne żarciki. Cholerny palant! –

Zabieram kartkę z lady i wyrzucam do kosza. Joey momentalnie rzuca się, żeby ją stamtąd wyłowić. 



– Wywal to! 



– Nie ma mowy. Zostaw ją sobie przynajmniej na jeden 

dzień. Może zmienisz zdanie. 



– Czy ty jesteś naćpany? Naprawdę myślisz, że mogłabym to 

zrobić? 



– Chciałbym być naćpany. Przynajmniej miałbym 

wytłumaczenie, skąd się bierze mój wilczy apetyt – stwierdza, wyrzucając ręce w górę teatralnym gestem. 



Oboje zaczynamy się śmiać, z siebie i całej tej sytuacji. Takie już mam szczęście w życiu. Nie ma mowy, żeby zainteresował się mną jakiś przystojniak, który zagwarantowałby mi nieziemskie orgazmy i pocałunki, za które można dać się zabić. Nie, to byłoby zbyt proste. To oczywiście musi być żonaty przystojniak.  Cała ja. 




***

 

Klienci dopisują, więc czas szybko mi mija. W poniedziałki mamy zwykle spory ruch, głównie za sprawą zamówień na 

specjalne życzenie, które uwielbiam, w przeciwieństwie do Joeya. 

Nie znosi, gdy jestem zajęta uzgadnianiem szczegółów z klientami, bo wtedy nie mamy czasu na przekomarzanie się i plotki. 



Dochodzi prawie południe, gdy w cukierni pojawia się Juls. 

W wąziutkiej ołówkowej spódnicy, białej bluzce i zabójczo 

wysokich szpilach wygląda jak milion dolarów. Muszę kiedyś koniecznie pobuszować w jej garderobie. Różnimy się, co prawda, wzrostem, ale mamy podobne wymiary i sylwetki, więc możemy się wymieniać ciuchami. Obie jesteśmy szczupłe i zgrabne – 

trudno, żeby było inaczej, biorąc pod uwagę to, jak nabożnie podchodzimy do systematycznych ćwiczeń. 



– Cześć, złotka. Jak wam mija poniedziałek? 



W odpowiedzi wydaję z siebie jęk, a Joey uśmiecha się 

szeroko, ukazując dołek w policzku. 



– Wyglądasz bosko, Juls. Idziesz na spotkanie z jakąś 

upierdliwą młodą parą? – pytam, rozkładając na wystawie ostatnie babeczki Red Velvet. 



– Nie, mam za chwilę wpaść do pracy Iana, żeby pójść z nim na lunch. Odstawiłam się dla swojego faceta. 



Na te słowa momentalnie się ożywiam.  Super. Nadarza się okazja, żeby mu dać popalić.  



– Mogę iść z tobą? 



Przechyla głowę na bok ze zdziwienia, a Joey wydaje z siebie teatralny okrzyk. 



– Chcesz się z nim spotkać? – pyta z wyraźnym 

podekscytowaniem w głosie. 



Przytakuję stanowczo. 



– A co! Jeśli myśli, że może mi ot tak proponować coś na 

boku, to się grubo myli. 



– Zaraz, zaraz, czy ja coś przegapiłam? – Juls chwyta się 

rękami pod boki i wbija we mnie pytający wzrok, czekając na wyjaśnienie. Zanim jednak mam szansę się odezwać, Joey 

pierwszy otwiera swoje niewyparzone usta. 



– Nie da się ukryć – informuje ją zaaferowany, opierając 

brodę na ręce. – Reese przysłał naszej drogiej przyjaciółce mąkę i wiadomość, że przeprasza za wszystko i musi koniecznie się z nią zobaczyć. – Jego twarz rozszerza się w szerokim uśmiechu. – 

Super, no nie? 



Juls przygląda się nam ze zmarszczonymi brwiami. 



– Mówisz poważnie? Cholera, Dyl, kiedy wyszłaś, miałam 

zamiar go dopaść i mu wygarnąć, ale szybko się zmył, prawie zaraz po tobie. Poza tym – dodaje, obciągając spódnicę – byłam trochę zajęta. Zaraz, mówisz, że przysłał ci mąkę? 



Potakuję, a ona unosi brwi i otwiera ze zdziwienia usta. 



– A… już rozumiem. Zamiast kwiatów. Bardzo pomysłowe. 



Tupię poirytowana nogą. 



– Kurde, no! Czy ja jestem jedyną osobą, do której to nie 

trafia? I to wcale nie jest pomysłowe, tylko głupie. Bo on jest głupi. 



– Na pewno się przejmie taką straszną obelgą – zauważa 

sarkastycznie Joey. Rzucam w niego zdjętym z siebie fartuchem. 



– I co? – pytam, odwracając się do Juls. 



– Ale co? 



– Mogę z tobą iść? 



– No jasne. Chętnie popatrzę, jak mu dajesz popalić. Nie 

znoszę oszustów. 



Przytakuję jej i obie ruszamy w stronę drzwi. 



– Ej, a co ze mną?! – krzyczy za nami Joey. 



Odwracam się w jego stronę. 



– Musisz zostać i pilnować interesu. A co, myślałeś, że 

zamkniemy z tego powodu? 



– Niech to szlag! Mówiłem, że trzeba jeszcze kogoś 

zatrudnić. Tak to zawsze wszystko mnie omija. 



– Nie martw się, opowiem ci o wszystkim z detalami, jak już mu skopię tyłek. 



Wychodzimy razem z Juls na ulicę i idziemy do jej 

samochodu. Po drodze próbuję sobie dodać w duchu odwagi. 

 Najpierw nawrzeszczeć, a potem skopać, czy na odwrót? A zresztą, jakie to ma znaczenie? 




***

 

Z chwilą gdy wchodzimy do eleganckiego przestronnego 

holu biurowca, w którym mieści się Walker&Associates, powoli zaczynam tracić rezon. Słysząc stukot szpilek Juls na marmurowej podłodze, przeklinam się w duchu, że nie poszłam się przebrać, zanim przystąpiłam do realizacji swojego genialnego pomysłu. 

Mam na sobie jasnoniebieską koszulę, dżinsowe rurki tu i ówdzie wysmarowane mąką, a na nogach ulubione baleriny. Byłoby ekstra pojawić się w jakimś wystrzałowym, seksownym ciuchu, żeby 

lepiej uświadomić Reese’owi, co traci.  Cholera, Dylan. Następnym razem pomyśl.  Na szczęście moja fryzura i makijaż są do rzeczy. 

Wysiadamy z windy na dwunastym piętrze. Nie znam drogi, więc cały czas trzymam się blisko Juls. 



– Denerwujesz się? – pyta, wchodząc do niewielkiej recepcji. 



– Skąd, to on ma się denerwować, nie ja. – Poruszam 

znacząco brwiami, na co ona odrzuca głowę do tyłu i zaczyna się śmiać. 



– Julianna Wicks do pana Iana Thomasa – informuje witającą ją uśmiechem atrakcyjną recepcjonistkę. Dziewczyna podnosi słuchawkę i odzywa się do niej cichym głosem. Trwa to tylko chwilę. 



– Proszę wejść. 



Juls wzrusza ramionami z rozbawieniem. 



– Uwielbiam te oficjalne bzdety. Mój facet jest taki ważny, że muszę się zapowiadać i pytać, czy mogę do niego wpaść. 



Ubawiona jej uwagą, podchodzę wraz z nią do jednych z 

drzwi. Puka w nie lekko i wchodzi pierwsza do środka. 



– Jest moja dziewczyna! Nie mogłem się doczekać. – Ian 

wstaje, obchodzi biurko i bierze Juls w ramiona, obsypując ją pocałunkami.  Są słodcy do wyrzygania. 



– Umieram z głodu, ale nie tylko… – szepcze i dopiero teraz jego wzrok pada na mnie. – O, cześć, Dylan. Idziesz z nami na lunch? – pyta uprzejmie, bawiąc się włosami Juls. W jego głosie pobrzmiewa szczerość, ale mam wrażenie, że wolałby spędzić go z moją przyjaciółką, tylko we dwoje. 



Odchrząkuję, zanim odpowiadam.  Odwagi, Dylan.  



– W zasadzie to przyszłam zobaczyć, czy jest Reese. Muszę z nim porozmawiać. 



Juls jest w tym momencie tak pochłonięta rozluźnianiem 

krawata Iana, że chyba w ogóle zapomniała o mojej obecności. W 

przeciwnym razie nie wytrzymałaby, żeby nie rzucić jakiejś kąśliwej uwagi. 



– No jasne. – Ian uśmiecha się szeroko. – Musisz iść 

korytarzem, aż dotrzesz do rudej dziewczyny w recepcji. Ona cię dalej pokieruje. 



Kiwam głową i odwracam się na pięcie, rzucając na 

odchodne spojrzenie Juls, a potem zamykam za sobą drzwi. 



 Jest żonaty… jest żonaty… jest żonaty… I co z tego, że tak cholernie atrakcyjny. Jest żonaty… Myśli huczą mi w głowie głośno, aż mam obawy, że usłyszy je rudzielec, przed którym właśnie stoję. Posyłam recepcjonistce słaby uśmiech. 



– W czymś pomóc? – pyta lekko opryskliwym tonem. 



– Ekhm, tak. Chciałabym się zobaczyć z Reese’em. 



Przechyla głowę na bok i przygląda mi się spod 

przymrużonych powiek.  Spokojnie, schowaj pazury.  Podnosi słuchawkę telefonu, lustrując mnie wzrokiem z góry na dół. 



– Chodzi o pana Carrolla? A kogo mam przedstawić? 



 Ach, pan Carroll. Ależ jesteśmy oficjalni.  Spoglądam na nią z góry wściekłym wzrokiem. 



– Dylan. 



– Tylko Dylan? – Ton jej głosu robi się coraz bardziej 

arogancki. Czuję, że lada moment nie wytrzymam.  Słonko, to naprawdę nie jest dobry moment, żeby nadużywać mojej 

 cierpliwości. 



– Tak, tylko Dylan – odwarkuję, zaciskając dłonie w pięści. 



Przewraca oczami, a potem odzywa się aksamitnym głosem 

do słuchawki. Za moment odkłada ją z powrotem znacznie 

mocniej, niż to konieczne. 



– Możesz wejść, tylko Dylan. – Niedbałym machnięciem ręki

wskazuje mi drzwi na końcu korytarza.  O co jej, do diabła, może chodzić? 



– Dziękuję. Miłego dnia – rzucam na odchodne przesadnie 

ugrzecznionym tonem, chcąc jeszcze trochę ją podenerwować. 

Rzuca mi wściekłe spojrzenie.  Punkt dla mnie. 



Nie zadając sobie trudu, żeby zapukać, otwieram drzwi 

gabinetu i wchodzę do środka. Na moment tracę pewność siebie na widok faceta siedzącego za szerokim biurkiem.  Dlaczego on musi tak wyglądać? Po prostu ideał.  Wolno odrywa oczy od ekranu komputera i gdy mnie dostrzega, jego spojrzenie się rozjaśnia. 



– Dylan, co za miła niespodzianka! Widzę, że dostałaś moją przesyłkę. 



Zamykam za sobą drzwi i zakładam ręce na piersiach. 



– Uhm, cóż za uroczy żarcik. Masz minutę? 



Uśmiecha się szeroko, a ja omal się nie potykam z wrażenia. 



– Dla ciebie? Nawet kilka. 



Wstaje i obchodzi zgrabnie biurko dookoła. Potem usadawia 

się na jego brzegu, krzyżując swoje długie nogi i opierając się z tyłu na rękach. Potrząsam głową z niedowierzaniem – co za tupet. 



 Niech to szlag!  Gdyby nie był aż tak diabelnie przystojny, byłoby mi łatwiej. Widzę go przed sobą w całej okazałości, w jasnoniebieskiej koszuli, szarym krawacie w kratkę i spodniach khaki, z modnie potarganymi włosami i zielonymi oczami, których spojrzenie wbija mnie w ziemię. Unosi brew w oczekiwaniu na to, co mam mu do powiedzenia. A raczej miałam, bo w tej chwili nie przychodzi mi do głowy nic innego, jak tylko rzucenie się prosto na niego i ujeżdżanie do woli na biurku albo danie mu mocno w twarz, żeby bolało go jeszcze przez tydzień.  W sumie mogę zrobić i to, i to. Nie, opanuj się, Dylan. Daj mu po gębie. To wystarczy. 



Podchodzę do niego szybkim krokiem, widząc w jego oczach

zdziwienie. Zatrzymuję się tuż przed nim i z całej siły uderzam go w twarz, aż w pokoju rozlega się głuchy trzask. 



– Rany boskie! – wyrywa mu się na głos. Unosi rękę i 

zaczyna rozcierać zaczerwieniony policzek. – Co, do cholery? 



– Ty pieprzony gnojku. Za kogo ty się właściwie uważasz? 



Wstaje z biurka i spogląda na mnie z góry.  Kurczę, jest wielki jak dąb.  



– Zgoda, powiedzmy, że mi się należało – odzywa się ostro, ale bez gniewu w głosie. Sprawia wrażenie zmieszanego. – 

Słuchaj… – urywa na moment, rozcierając policzek – przykro mi, że tak się głupio zachowałem po tym wszystkim. Nie jestem 

przyzwyczajony do tak gorącego seksu. Dlatego stchórzyłem i uciekłem jak dupek. 



Czuję, jak się we mnie gotuje. 



– Serio? Tylko dlatego ci przykro? Że na koniec zachowałeś się jak idiota? 



– Tak i jeszcze dlatego, że ci faceci cię ze mną zobaczyli. Na pewno się domyślili, do czego doszło. – Robi krok w moją stronę. 

– Za co innego miałbym cię przepraszać? Że to zrobiliśmy? Tego na pewno nie żałuję. A ty? 



Popycham go mocno obiema rękami, ale nawet nie drgnie. 

 Chyba muszę zacząć trenować na siłowni. 



– Tak, ja żałuję. Bo nie zadaję się z żonatymi, Reese! – 

krzyczę tak głośno, że czuję ból w gardle, ale to mnie nie powstrzymuje. Choć jego wyraźnie zdezorientowana mina 

sprawia, że moja furia odrobinę słabnie.  Przecież to inteligentny facet. Dlaczego udaje, że nie rozumie? 



– Super, dobrze wiedzieć – mówi, marszcząc czoło. 



– No właśnie. Teraz już wiesz. Więc lepiej trzymaj się ode mnie z daleka. – Już mam odejść, ale on chwyta mnie za ramię i odwraca twarzą do siebie. 



– O czym ty, do cholery, mówisz? 



Wyrywam się z jego uścisku i spoglądam z wściekłością na 

jego lewą rękę. 



– Ty dupku. Dlaczego nie nosisz obrączki? Liczysz na to, że jakaś dziewczyna zrobi ci loda za tym wielkim biurkiem? Taka, która nie wie, że jesteś żonaty? 



Jego mina wprawia mnie w zaskoczenie. Myślałam, że się na

mnie wkurzy za policzek albo będzie trochę zawiedziony, że nie chcę dalej tego ciągnąć, ale na pewno nie spodziewałam się rozbawienia. Przeciąga z rezygnacją obiema dłońmi po twarzy i zaczyna się śmiać. Zaraz jednak milknie, widząc moje wzburzenie. 



– Żonaty? Kto ci naopowiadał, że mam żonę? 



Robię krok do tyłu. 



– Juls. Zadałam ci pytanie: dlaczego nie nosisz obrączki? 



– Naprawdę? A skąd Juls to wie? 



Wyrzucam w górę ręce poirytowanym gestem. 



– Rany, a jakie to w ogóle ma znaczenie? Od Iana, a od 

kogóż by innego? 



Łapie mnie za rękę i ciągnie w stronę drzwi. Otwiera je 

gwałtownie i wyprowadza mnie na korytarz. 



– Dokąd idziemy? Puść mnie! 



– Cicho bądź, Dylan. 



Moje protesty na nic się nie zdają. Widocznie ma w tym jakiś cel, bo ciągnie mnie wkurzoną jak osa pod drzwi gabinetu Iana. 



– Wyjaśnimy to raz na zawsze. 



– Ale co? 



– Bardzo przepraszam, ale pan Thomas prosił, żeby nikogo 

nie łączyć – słyszę głos recepcjonistki. 



– W porządku, Jill – rzuca cicho w jej kierunku, a potem 

gwałtownie otwiera drzwi i wciąga mnie do środka. 



– Cholera! Co jest, Reese? – Ton głosu Iana sprawia, że 

wydaję z siebie zaskoczony okrzyk i dopiero po chwili zdaję sobie sprawę, co tu się dzieje. Otwieram szeroko oczy na widok 

kompletnie nagiej, opartej o biurko Juls i Iana, który posuwa ją od tyłu. Widząc nas, gorączkowo próbuje ją zasłonić. Oboje z 

Reese’em jak na komendę odwracamy się na pięcie i pospiesznie zatrzaskujemy drzwi, żeby oszczędzić im ciekawskich spojrzeń z korytarza. 



– O, kurde, strasznie cię przepraszam, stary. Ja tylko na 

minutkę – odzywa się Reese ze wzrokiem wbitym w drzwi, 

podobnie jak ja. 



– Niech cię szlag, Dylan! Prawie już dochodziłam – prycha 

Juls. 



Unoszę bezradnie ręce. 



– To nie moja wina, tylko tego dupka obok. – Reese odwraca momentalnie głowę w moją stronę, więc patrzę mu wyzywająco w oczy.  Tak, tak, nie przesłyszałeś się.  



– No i? O co chodzi? – pyta Ian wciąż jeszcze zdyszanym 

głosem. 



– Dlaczego, do cholery, powiedziałeś Juls, że mam żonę? 



Ian zaczyna się śmiać. 



– Ja? W życiu. Ty? Żonę? To dopiero numer. Kotku, kto ci 

powiedział, że Reese jest żonaty? 



– Ty. W zeszłym tygodniu, kiedy wszyscy poszliśmy po 

pracy do The Tavern. Pamiętasz? – W głosie Juls słychać 

niepewność. 



– To jakiś kompletny bezsens. Mogę już iść? – pytam, 

sięgając do klamki, ale ręka Reese’a błyskawicznie mnie 

powstrzymuje. Próbuję ją odepchnąć, ale to nic nie daje. 



– Skarbie, musiałaś pomylić Reese’a z Trentem. To Trent jest żonaty. 



Żołądek podchodzi mi do gardła. 



– O, kurczę, chyba tak. Dylan, strasznie cię przepraszam. 

Faktycznie mi się pomieszało, myślałam, że to Reese. Naprawdę nie chciałam. – Chichocze zmieszana, chrząkając nerwowo. 



Z jękiem chowam twarz w dłoniach. Z boku dobiega mnie z 

trudem tłumiony śmiech. W tym momencie mam ochotę 

wyskoczyć z najbliższego okna.  O Boże, ale wpadka. 



– No dobra, skoro już wszystko wyjaśniliśmy, możecie się 

wreszcie stąd zabrać i dać mi dokończyć? – odzywa się ze 

śmiechem Ian. – I dobrze zamknijcie za sobą drzwi. 



– Jasne. Spotkamy się na dole, Juls. – Otwieram pospiesznie drzwi i już mam zamiar zwiać do windy, gdy nagle dwie 

stanowcze dłonie obejmują mnie w pasie i odwracają siłą w swoją stronę. 



– O, nie, nie. Nie tak szybko – oznajmia Reese i chwyciwszy mnie za ramię, prowadzi korytarzem z powrotem do swojego 

gabinetu.  No pięknie. Jednak nie jest żonaty. Co teraz? 



  Rozdział 4



JESTEM KOMPLETNIE ZASKOCZONA takim obrotem 

sprawy. Jeśli chodzi o mnie, zrealizowałam swój plan co  do joty: dałam mu w twarz, oskarżyłam o niewierność i nie uległam jego urokowi. Czułam, jak rozpiera mnie energia, gdy wpadałam jak burza do jego gabinetu, a teraz kulę się w kącie cichutko niczym myszka. Nie jest żonaty. Czegoś takiego w ogóle się nie 

spodziewałam i absolutnie nie byłam na to przygotowana. 

Ostatecznie czy łączyło nas cokolwiek innego, jak tylko 

jednorazowy gorący seks? Nie chodzi o nic więcej. Na pewno nie. 

Żaden poważny związek nie zaczyna się od szybkiego numerka w toalecie na przyjęciu weselnym. Nie, to tak nie działa, w 

przeciwnym razie Joey co miesiąc byłby w nowym związku. 



Prześlizguję się wolno wzrokiem po jego wysokiej, 

wysportowanej sylwetce i zatrzymuję na oczach, które patrzą na mnie z zaciekawieniem. Tak jak poprzednio, znów siedzi na brzegu biurka. Nie odzywa się ani słowem, podczas gdy ja wyłamuję palce i zastanawiam się, od czego zacząć.  Cholera, jestem mu winna przeprosiny.  Odchrząkuję, a potem podchodzę bliżej, na co on przesuwa się odrobinę na biurku. 



– Słuchaj, istnieje jakaś szansa, żebyś zapomniał, że tu 

wparowałam i napadłam na ciebie jak wariatka? W przeciwnym razie mogę paść na kolana, jeśli chcesz. 



Przechyla głowę na bok, gładząc się po brodzie, a następnie wstaje z biurka i zatrzymuje się tuż przede mną. 



– No wiesz, byłaś pewna, że zabawiam się z innymi za 

plecami żony. Podchodząc w ten sposób do sprawy, można uznać, że mi się należało – mówi, wyciągając rękę i odgarniając mi włosy z ramienia. Na ten zwyczajny gest mój żołądek dosłownie zwija się w supeł. – Poza tym, wcale nie mam ochoty zapomnieć, jak seksownie wyglądasz, gdy się wkurzasz. 



Śmieję się lekko. 



– Naprawdę tak myślisz? 



Potakuje, oblizując wargi, wpatrzony w moje usta. Pochodzę bliżej i za moment czuję na biodrach mocny uścisk jego dłoni. 



– W takim razie mogę ci zrobić nową scenę, za to, że 

zachowałeś się jak skończony gnojek już po. Daj tylko znak. – 

Przeciągam dłońmi po jego ramionach i widzę, jak faluje mu klatka piersiowa. Zatrzymuję je na bicepsach i mocno ściskam, czując, jak się napinają pod moim dotykiem. Podnoszę głowę i napotykam jego wzrok. 



– Bądź dla mnie ostra… – szepcze. 



Przesuwam palcami po jego krawacie. Kusi mnie, żeby 

jeszcze raz na niego nawrzeszczeć, i to bardzo, skoro to go we mnie podnieca. Ale przeprosił za swoje zachowanie, więc nie mam już powodu do krzyku. Chyba że z rozkoszy…



Łapię go za krawat i prowadzę wokół biurka, a potem 

popycham na krzesło. 



– Jednak wolę paść na kolana – oznajmiam, patrząc w jego 

rozszerzające się ze zdumienia oczy. Klękam przed nim i 

uspokoiwszy drżenie rąk, wślizguję mu palce za pasek, rozpinam go i rozsuwam zamek w spodniach. 



– Dylan…



Ściskam dłonią penisa i wyjmuję na zewnątrz. Przesuwam 

językiem po jego czubku, spoglądając Reese’owi w oczy, które płoną pożądaniem. Zataczam językiem kółka i schodzę niżej, liżąc go namiętnie z góry na dół i czule całując. Ani na moment nie odrywa wzroku od moich ust; rozchyliwszy wargi, łapie powietrze urywanymi oddechami. 



– Ale dobrze, kotku… Zrób to mocniej. 



Uśmiecham się i zaciskam wargi na penisie; biorę go do ust najgłębiej, jak tylko potrafię, a wtedy Reese ze świstem wypuszcza powietrze. Chciałabym zmieścić go tam w całości, ale to 

niemożliwe. Nie w jego przypadku. Owijam penisa palcami u 

nasady i zaczynam pieścić wargami, ssąc i liżąc. Czuję, jak dłoń Reese’a wślizguje się w moje włosy. 



– Właśnie tak. Jeszcze, nie przestawaj…



Wplecioną we włosy dłonią nadaje właściwy rytm moim 

pieszczotom. Wędruję wargami w górę i w dół, okrążam językiem czubek i znów biorę go do ust, najgłębiej, jak mogę. Jednocześnie przesuwam na nim rytmicznie i mocno zaciśniętą dłonią, czując pod nią wilgoć pozostawioną przez moje usta. 



Wodzi delikatnie palcami po mojej skroni i dalej wzdłuż 

policzka i brody. Nie spuszczam oczu z jego twarzy – przyglądam się, jak z każdym ruchem moich warg napinają się mięśnie na jego szyi, a głowa opada do tyłu na oparcie, gdy dotykam językiem czubka penisa. Jęczy, mocno obejmując mi głowę dłońmi i 

wychodząc biodrami naprzeciw moich ust. Nigdy nie byłam 

specjalną amatorką robienia laski, ale namiętne odgłosy wydawane przez Reese’a niesłychanie mnie podniecają. Nie tylko robię mu dobrze, ale sama jestem napalona jak diabli. Zaciskam mocno uda, czując, że mam kompletnie mokre majtki. Porusza rytmicznie biodrami, ocierając się o mój język. Zaczynam go mocniej ssać i biorę do ust najgłębiej, jak się da, aż sięga gardła. 



– Zaraz dojdę…



Pocieram go mocniej dłonią i chwilę potem w ustach rozlewa mi się ciepło, które przełykam z rozkoszą. Czuję, jak napinają mu się mięśnie ud, i słyszę jego gardłowe jęki, więc zaczynam ssać go jeszcze mocniej, aż do ostatniej kropli. Zwalnia uścisk dłoni zaplątanej w moje włosy i delikatnie odgarnia mi je z twarzy. 



Siadam na piętach, uśmiechając się do siebie, upojona swoim małym zwycięstwem. Wciąż jest bardzo twardy, aż mam ochotę zrobić to ponownie. Chyba jeszcze nigdy w życiu nie byłam tak napalona, jak przed chwilą, gdy doszedł w moich ustach. Jak on cudownie smakuje. Podnoszę głowę i spoglądam mu w oczy. Jego opięta koszulą pierś porusza się miarowo w coraz wolniejszym rytmie. 



– Nie wiem, w czym jesteś lepsza: w awanturach czy 

przepraszaniu na kolanach – odzywa się z uśmiechem, któremu nie sposób się oprzeć. Odpowiadam mu tym samym, przygryzając 

wargi. W tym momencie słyszę sygnał komórki, którą mam w 

kieszeni. Wyjmuję ją i zerkam na ekran. 



 Juls: Ja doszłam, a ty? Czas na nas. 



– Dzięki za lunch – mówię żartobliwie. Nie przestając się 

uśmiechać, podnosi się z fotela i wyciąga do mnie dłoń. Chwytam ją i staję na miękkich nogach.  Zupełnie, jakbym właśnie miała orgazm. 



– Było fantastycznie. – Przywiera miękko ustami do moich 

warg na dłuższą chwilę, ale znów przerywa nam sygnał mojego telefonu. 



– Przepraszam, muszę wracać do swojej cukierni. Do 

zobaczenia, przystojniaku. – Odrywam się od niego i widzę, że kręci z niezadowoleniem głową. – A przy okazji, mógłbyś mi oddać moje majtki. – Z ręką na klamce czekam, co odpowie. 



– Naprawdę? – Na dźwięk jego lekko schrypniętego głosu 

odruchowo zaciskam uda. Mam niesamowitą ochotę zawrócić, 

pchnąć go na biurko i ujeżdżać do nieprzytomności. 



Potakuję, odzyskując równowagę. 



– Uhm. Tak się składa, że to moja ulubiona para. 



Przeciąga jedną ręką po włosach, a drugą poprawia krawat. 



– A to pech, bo moja też. – Unosi brew, aż mocniej zaciskam dłoń na klamce.  Dłużej nie wytrzymam. 



– Mógłbym ci kupić inne. Ale nie bardzo mam 

doświadczenie i pewnie wybrałbym zły rozmiar. Może poszłabyś ze mną? 



 Och.  Myśl, że Reese kupuje mi bieliznę, niesamowicie mnie kręci. Oczami wyobraźni widzę, jak krąży po sklepie, taksując skupionym wzrokiem każdą z par i przeczesując bezradnie dłonią włosy, gdy nie może się zdecydować. Uśmiecham się do siebie, ale czym prędzej wyrzucam z pamięci ten obraz. Nie wolno mi się przed nim zdradzać, że aż tak szaleńczo na mnie działa. 



– Bardzo przepraszam, czy to przypadkiem nie jest gabinet 

licencjonowanego księgowego? A przy okazji partnera w firmie, prawda? – Kiwa potakująco głową i zakłada ręce na piersi. – W 

takim razie wnoszę, że taki inteligentny facet jak ty, który jak się spodziewam, nie doszedł tak wysoko tylko przez łóżko, nie 

powinien mieć problemu, by samemu je zdobyć. No chyba że to faktycznie było przez łóżko? – Unoszę brew z przewrotnym 

uśmieszkiem. Potrząsa przecząco głową, z wysiłkiem tłumiąc śmiech. – Możesz mi je przysłać przez faceta od mąki. – Tym razem już nie udaje mu się powstrzymać i parska. Nie czekam dłużej, wychodzę szybko z jego gabinetu, czując, jak palą mnie policzki. 




***

 

– I co? – pyta Juls w drodze powrotnej do cukierni. 



– I nic. Nie jest żonaty, jak widać. – Staram się nie dać 

niczego po sobie poznać, ale w środku aż cała drżę. Numerek z Reese’em podczas przerwy na lunch wprawił mnie w prawdziwą euforię. Nie potrafię przestać myśleć o tym, jak reagował – o jego rozszerzonych oczach, gdy rozpinałam mu spodnie, wyrazie 

twarzy podczas orgazmu, dłoni zaplątanej w moich włosach. 

Otrząsam się ze wspomnień i budzę z odurzenia. 



Juls zaczyna się śmiać. 



– Nie zapominaj, z kim rozmawiasz. Jestem twoją najlepszą 

przyjaciółką i dobrze wiem, co oznacza ta mina. Lecisz na niego. 



– Przepraszam bardzo, ale chyba już całkiem odjechałaś. 

Wcale mnie nie obchodzi. Był tylko facetem na jeden raz. 



– Po pierwsze, masz rację, odjechałam, jak zawsze przy 

Ianie. Ten facet jest boski…



– Dobra, wystarczy! 



– Po drugie, widzę, że on cię kręci. Inaczej nie obchodziłoby cię, czy ma żonę. 



Potrząsam gwałtownie głową. 



– Proszę cię! Obchodziło mnie, bo nie mam zwyczaju 

zabawiać się z żonatymi. Teraz już nie muszę czuć wyrzutów sumienia. 



Juls podjeżdża pod cukiernię i zatrzymuje swojego cadillaca. 



– Za to czujesz coś innego, prawda? Zabujałaś się w nim. 



Parskam śmiechem, otwierając drzwi. 



– Mówię ci, że nie. To co, wieczorne wyjście na drinka 

aktualne? 



– Jasne. Ucałuj ode mnie JoJo. 



Macham jej ręką na pożegnanie, a potem wchodzę do środka, 

gdzie za ladą kręci się już niespokojnie Joey. 



Szarpie końcówki włosów, jak zawsze, gdy jest 

zdenerwowany lub poirytowany. Odwraca się w kierunku drzwi i na mój widok rozkłada ręce w przesadnym geście. 



– No nareszcie. Umieram tu z ciekawości, kiedy wy, zołzy 

jedne, w najlepsze kastrujecie niewiernego mężulka. Opowiadaj co i jak! 



Wchodzę do niego za ladę i kilkoma łykami dopijam swoją 

kompletnie już wystygłą kawę. 



– Uspokój się, pięknisiu. Nikogo nie wykastrowałyśmy. 



Unosi pytająco brew. 



– O, a czemuż to? Nie po to wypadłaś stąd jak strzała? 



Już mam mu odpowiedzieć, ale właśnie otwierają się drzwi. 

Joey prostuje się i gwałtownie odwraca. 



– Zamknięte! – rzuca w kierunku klienta, na co ja z trudem powstrzymuję się od śmiechu. 



– Joey! – Trącam go łokciem, widząc, że się uśmiecha. – 

Kolega tylko żartował. W czym mogę służyć? 



Siwy mężczyzna podchodzi do lady. 



– Dzień dobry, czy macie w sprzedaży jakieś ciacha 

owocowe? Uwielbiam tarty, ale nie jadłem ich od lat. – Rozgląda się po naszych wypiekach, postukując lekko palcami w szybę. 



– Ze mnie jest niezłe ciacho – odzywa się Joey zalotnym 

tonem. 



– O, Boże! Nie, proszę pana, nie pieczemy tart. Choć czemu nie? A jaką pan by sobie życzył? 



Na te słowa rozjaśniają mu się oczy. 



– Dowolną. Z truskawkami, borówkami albo kiwi. Wszystkie

są wyśmienite. 



Chce mi się śmiać na widok jego zachwytów. Wyjmuję 

notatnik i zapisuję sobie, żeby nie zapomnieć. 



– Zróbmy tak: upiekę kilka tart owocowych i wystawię je 

pod koniec tygodnia. Co pan na to? 



– Cudownie, złotko. W takim razie wpadnę w piątek. – 

Mruga do mnie porozumiewawczo, a potem odwraca się i 

wychodzi, zatrzaskując za sobą z brzękiem dzwonka drzwi. 



Joey patrzy na mnie z dezaprobatą. 



– Musisz zawsze być taka uczynna? Mało masz na głowie 

zamówień? 



Odkładam notes na ladę i biorę się pod boki. 



– Ej, wypieki na specjalne życzenie odróżniają „Coś 

Słodkiego” od innych okolicznych cukierni. Spróbuj spytać w „Do Okruszka” na Main Street o coś, czego nie pieką – powodzenia. 

Lubię być miła i uczynna. Dzięki temu mam przewagę nad 

konkurencją. 



Przewraca oczami, ale w głębi duszy wie, że mam 

stuprocentową rację. W ciągu ostatnich trzech lat rozeszło się po okolicy, że można u nas dostać dosłownie wszystko. To nam 

napędziło mnóstwo klientów. Wzruszam ramionami i wracam do przerwanej rozmowy. 



– To co? Masz zamiar dyskutować o cukierni czy chcesz 

posłuchać, jak to się stało, że Reese nie jest żonaty? 



Oczy rozszerzają mu się ze zdumienia. 



– Nie jest? Czyli jest sam i możesz się dalej z nim zabawiać? 



Przebiegam wzrokiem po wystawionym towarze, a potem się

prostuję. 



– Poczekaj, trzeba dołożyć babeczek kakaowych. – 

Odwracam się w kierunku drzwi prowadzących do kuchni, ale 

Joey szybko łapie mnie za ramiona. 



– Do diabła z nimi. Jesteś mi winna co najmniej jedną bitą godzinę plotek. – Patrzy na mnie cały czerwony na twarzy z przejęcia. 



– Opowiem ci wszystko ze szczegółami, tylko przyniosę 

jeszcze jedną blachę. 



Mrucząc pod nosem przekleństwa, zwalnia uścisk i pozwala 

mi pójść na zaplecze. 



Dotrzymuję obietnicy i rozkładając babeczki, opowiadam mu

wszystko z najdrobniejszymi detalami. Stoi jak wryty, 

zafascynowany moją relacją z wizyty u Reese’a. Opowiadam mu, jak przyłapałam Juls przypartą do biurka przez Iana i jak wspólnie doszliśmy, że pomyliła Reese’a z Trentem. Wspominam, że 

Reese’a bardzo podnieciła scena, jaką mu urządziłam, ale zamiast znów się na niego wściekać, wolałam w ramach przeprosin zrobić mu laskę. Na koniec powtarzam to, co powiedział, gdy przepraszał

mnie za swoje zachowanie na przyjęciu. 



– Stwierdził, że nie jest przyzwyczajony do tak gorącego 

seksu? – powtarza Joey, przecierając szyby w gablotach. – Co to, do cholery, ma znaczyć? 



Wzruszam ramionami, skubiąc muffinkę. 



– Nie mam pojęcia. Myślałam, że ty mi wyjaśnisz. Nie 

jestem zbyt biegła w tych sprawach. 



Nieruchomieje na chwilę ze ścierką w ręku, pogrążony w 

myślach. 



– Może miał na myśli, że to ty go tak kręcisz. Pewnie 

początkowo chodziło mu tylko o szybki seks, no wiesz, numerek z druhną na weselu…



– Nie byłam druhną! – protestuję, ale ucisza mnie gestem 

ręki. 



– Dobrze wiesz, o czym mówię. Sądził, że to będzie ktoś na jeden raz, ale się przekonał, że to jednak coś więcej niż tylko łatwy seks. No, no, zmieniłaś zasady gry. Zaczęło mu na tobie zależeć. 



Przewracam oczami z irytacją, ale coś w tym jest.  Czyżby faktycznie o to mu chodziło? Działam na niego tak mocno, że kompletnie świruje? Czy to w ogóle dobrze? Nie, to niemożliwe. 

 Nie ma mowy.  Potrząsam przecząco głową. 



– Ty i Juls chyba jeszcze nie zdążyliście wytrzeźwieć po tym weselu. On nie jest dla mnie, to inna liga. Udało mi się go poderwać, gdy był po kilku drinkach, ale na co dzień i bez alkoholu jest inaczej. Spójrz na mnie, ciągle jestem ubrudzona mąką i lukrem. Nie, ten facet jest z całkiem innej bajki. – Dojadam muffinkę i wyrzucam papierek do kosza. – Poza tym przyznał się, że nie miał dziewczyny od studiów, na pewno celowo. Wystarczy na niego spojrzeć. 



Joey obchodzi ladę, podnosi moją dłoń i całuje jej wierzch. 



– Fakt, robi wrażenie niedostępnego singla. Widać, że może mieć lasek na pęczki, ale w tej chwili chce właśnie ciebie. – Unosi znacząco brew. – Przy okazji, wiedz, że bardzo mi się podobasz ubrudzona mąką. Wyglądasz prawie tak samo apetycznie jak on. 



Posyłam mu promienny uśmiech. Puszcza moją rękę i wraca 

do polerowania szyb. Dwoje moich najlepszych przyjaciół to skończeni wariaci. Nie będę zdziwiona, gdy lada moment zaczną między sobą potajemnie planować moje wesele z Reese’em. 




***

 

Tej nocy za diabła nie mogę zasnąć. Raz po raz migają mi 

przed oczami obrazy ekstazy na twarzy Reese’a, choć ze 

wszystkich sił staram się skupić na czymś innym. Nic z tego. Bez względu na to, o czym akurat myślę – z czym upiec tartę albo jaki tort weselny zaproponować na jutrzejszym porannym spotkaniu z klientami – ciągle prześladują mnie jego atrakcyjne rysy. 

Przewracam się bezsennie po łóżku cała spocona, aż w końcu sięgam po budzik. Kwadrans po trzeciej.  No świetnie, muszę wstać za niecałe dwie godziny, żeby pobiegać, a jeszcze ani na moment nie zmrużyłam oka.  Opadam z powrotem na poduszkę.  Tak nie może być. Nie mogę pozwolić, by jakiś przelotny podryw nakręcał 

 mnie do tego stopnia. Inaczej nigdy się nie wyśpię i nie będę miała sił ani na poranne biegi z Joeyem, ani na prowadzenie swojego interesu. Stracę wszystko, na co tak ciężko pracowałam. Nie ma mowy. Do cholery z tym! 



Wyskakuję z łóżka i biorę lodowaty prysznic, po którym już na pewno nie zasnę. No cóż, sen jest dla mięczaków. Skoro nie mam na niego szans tej nocy, równie dobrze mogę się zabrać do pieczenia. Ubieram się pospiesznie, łapię komórkę i zbiegam pędem po schodach po dwa stopnie naraz. 



Doskonale wiem, co chcę upiec. To samo, co zawsze, kiedy 

nie mogę spać albo muszę czymś zająć myśli. Babeczki z 

maślanym kremem kawowym. Idealne połączenie czekolady i 

kawy, które mogłabym w takiej chwili jak ta pochłaniać tonami. 

Otwieram wysłużony zeszyt z przepisami i kartkuję go, aż 

natrafiam na znajome pismo. Przepis mojej babci. Robiła je, gdy byłam małą dziewczynką i kręciłam się wokół niej po kuchni, gdzie spędzała na pieczeniu całe dnie. Zawsze pozwalała mi przy tym pomagać. Szeroko otwartymi z podziwu oczami śledziłam 

każdy jej ruch, gdy jedną ręką sprawnie rozbijała jajka. Nigdy niczego nie odmierzała, bo jak twierdziła: „Dobry kucharz ufa przede wszystkim swoim kubkom smakowym”. Moja mama nie 

znosiła, gdy je piekłyśmy, bo zawsze pochłaniałam ich bardzo dużo, a potem, nakręcona cukrem i kofeiną, szalałam przez długie godziny. Zwykle kończyło się tym, że padałam, zasypiając na środku salonu. Kiedy dziś piekę te babeczki, od razu przypomina mi się babcia. Zmarła dziesięć lat temu i bardzo żałuję, że nie zdążyła się dowiedzieć, iż poszłam w jej ślady. Wyjmuję składniki i nastawiam ekspres do kawy, a potem wystukuję wspólną 

wiadomość do Juls i Joeya. 



 Gdybyście przypadkiem nie spali, to jest 3:30, a ja piekę babeczki kawowe. Tak, dobrze widzicie. Racja, nie zmrużyłam oka. 

 Nie próbuj mnie rano wyciągać na jogging, Joey. Nic z tego. 



Kiedy kawa jest gotowa, wsypuję do niej espresso w proszku i odstawiam do wystudzenia. W międzyczasie zabieram się do mieszania reszty składników. Już sam zapach budzi mnie do życia, od razu przestaję się czuć jak żałosne zombie. To jest to. Pieczenie. 

Jestem w nim dobra, mogłabym to robić z zamkniętymi oczami, jakkolwiek ironicznie to brzmi w moim obecnym stanie. Kiedy mikserem ubijam jajka z cukrem, moje myśli znów zaczynają 

krążyć wokół Reese’a.  Ciekawe, czy smakowałyby mu moje babeczki. A może woli ciastka? Niech to szlag!  Wyłączam mikser i stawiając miskę na blacie, rozcieram oczy.  Skup się, Dylan, bo zaraz stracisz palec.  Wlewam kawę do ciasta, krótko mieszam i rozlewam masę do foremek. Potem wsuwam je do piekarnika i 

zabieram się do ucierania kremu. 



To jeden z moich ulubionych. Przygotowuje się go z espresso w proszku, wanilii, masła i cukru pudru. Jest nieprzytomnie słodki, do tego stopnia, że mogłabym niczego innego nie jeść. Bo czy może być coś lepszego od kremu kawowego? 



 Seks z Reese’em, jego usta, dotyk, głos… 



– O, nie! – Uderzam dłońmi mocno w blat. To wariactwo. Co

się ze mną, do cholery, dzieje? Nigdy w życiu żaden facet tak na mnie nie działał. Byłam z Justinem przez dwa lata, ale zdarzało mi się nie rozmawiać z nim albo się nie spotykać przez kilka dni i ani razu nie zatęsknić za tym dupkiem. Patrząc z perspektywy, już wtedy powinno mi to było dać do myślenia. Bo czy prawdziwa miłość nie polega na tym, że chce się być przez cały czas z drugą osobą? Z nami było inaczej, ale tamto to był przynajmniej jakiś związek. To, co robimy z Reese’em, jest całkiem inne, nie na serio. 

Musiałabym oszaleć, żeby liczyć na coś więcej. Czas się pozbierać i przestać świrować. 



Wyjmuję babeczki z piekarnika i odstawiam na blat do 

wystudzenia, a potem próbuję kremu. 



– Mmmm, idealny… – Mam wielką ochotę olać babeczki, 

złapać za łyżkę i zabrać całą miskę do siebie na górę, ale tylko szeroko ziewam. A potem jeszcze raz. Czując, jak opadają mi powieki, zerkam na ekran komórki i widzę jak przez mgłę, że jest dwadzieścia siedem po czwartej. Po trzecim ziewnięciu 

przysuwam sobie stołek i siadam z głową podpartą na rękach, by poczekać, aż babeczki ostygną. Wtedy będę mogła udekorować je kremem i pójść się przebrać do pracy. Tak, właśnie tak zrobię. Nie będę się w ogóle kłaść, bo wtedy pojawią się sny o Reesie, a po co mi one. Powieki mi opadają, oddech robi się miarowy. Naprawdę nie potrzebuję snu. Ani Reese’a. 



  Rozdział 5 



POBUDKA, babeczko! 



Otwieram powoli oczy, ale momentalnie oślepiają mnie 

wpadające do środka przez okno jaskrawe promienie słońca, aż muszę z powrotem zacisnąć powieki. 



– O, nie! – Przekręcam się na drugi bok i nakrywam głowę 

poduszką, żeby się odgrodzić od cichego śmiechu Joeya. 



– Serio, Dylan. Prześpisz cały dzień, jeśli zaraz nie 

wstaniesz. 



 Prześpię cały dzień?  Podnoszę się na kolana, żeby spojrzeć na budzik. 



– Wpół do czwartej? Po południu? Matko święta! – 

Wyskakuję z łóżka jak na sprężynie i pędzę do łazienki. – Joey, dlaczego, do jasnej cholery, nie obudziłeś mnie wcześniej? I skąd w ogóle wzięłam się na górze? 



Idzie za mną do łazienki i opiera się o drzwi, podczas gdy ja pospiesznie myję zęby i próbuję coś zrobić z włosami. 



– Po pierwsze, znalazłem cię rano w kuchni, jak spałaś z 

głową na stole. A że jestem uczynny, zaniosłem cię na górę i położyłem do łóżka. 



Ochlapuję twarz zimną wodą i osuszam ręcznikiem. Potem 

odwracam się do niego z promiennym uśmiechem. 



– O Boże, to musiał być żałosny widok. 



Wzrusza ramionami i wychodzi za mną do sypialni, gdzie 

zaczynam się ubierać. 



– A po drugie, próbuję cię dobudzić już od co najmniej 

czterech godzin. 



Słysząc to, przewracam oczami. Może i faktycznie próbował, a ja nie reagowałam. Co jeszcze przespałam oprócz budzika? 

Wciągam dżinsy i czarną koszulkę i wychodzę zza parawanu. 



– Od czterech godzin? O Jezu, nie! – Czuję, jak żołądek 

podchodzi mi do gardła. – Zawaliłam spotkanie! 



Uśmiecha się do mnie promiennie, aż mam ochotę dać mu w 

zęby.  Czy on oszalał? Przecież straciliśmy kasę. 



– Wyluzuj, wszystkim się zająłem. Pani   Frey z przyjemnością zgodziła się porozmawiać ze mną, skoro ciebie dopadła grypa żołądkowa. Naprawdę nie musisz mi dziękować. 



– Kocham cię. Wiesz o tym, prawda? 



Obejmuje mnie mocno i całuje w czubek głowy. 



– No myślę. Chodź, chcę ci coś pokazać. 



Schodzę za nim na dół do cukierni. Wszystko jest w 

najlepszym porządku, co mnie specjalnie nie dziwi. Joey potrafi świetnie sobie poradzić z całym interesem, gdy mnie właśnie wpadnie do głowy, żeby przespać życie. 



– Umieram z głodu, jakbym nic nie jadła od kilku dni. O! 

Widzę, że udekorowałeś moje babeczki kawowe. 



Wyjmuję jagodową muffinkę z prawie już pustej o tej porze 

wystawy i zaczynam podjadać, jednocześnie rozkładam szerzej pozostałe wypieki. Nagle z zaplecza wychodzi Joey z 

wyglądającym znajomo białym pudełkiem w ręku.  O, nie! 



– Jasne. Idą jak woda, zresztą jak wszystko inne. Mamy dziś roboty po uszy. – Kładzie pudełko tuż przede mną na ladzie i przełyka głośno ślinę. – Ale dość o muffinach czy innym żarciu! 

Masz pojęcie, ile mnie kosztowało, żeby nie zajrzeć do środka? – 

Przesuwa przesyłkę bliżej mnie. – No już, otwieraj! 



Serce zaczyna mi mocno bić, aż mam obawy, że za moment 

wyrwie się z piersi. 



– Może później. – Odsuwając pudełko, zauważam, że jest 

wyjątkowo lekkie.  Tym razem to na pewno nie mąka. 



– Nawet o tym nie myśl. Skoro nie masz zamiaru mi 

powiedzieć, dlaczego nie mogłaś spać przez całą noc, choć 

domyślam się, że to sprawka pewnego faceta, otworzysz przy mnie, i to zaraz! – Przysuwa z powrotem przesyłkę w moją stronę, po czym rozwiązuje wstążkę. 



– Ten sam kurier? – pytam, a on potakuje. Tak myślałam. 

Odkładam niedojedzoną muffinkę i otwieram pudełko, a następnie szybko sięgam po leżącą na wierzchu bibuły brązową kartkę. 



– Przeczytaj na głos – żąda natychmiast. 



– Nie ma mowy. A jeśli przyznaje się do jakiegoś 

morderstwa? Wolę, żebyś nie był w to zamieszany. 



Joey mamrocze coś pod nosem z niezadowoleniem. 

Otwieram złożoną kartkę, cofając się w głąb zaplecza, żeby mieć choć trochę spokoju. 



 Dylan, 



 następnym razem, gdy będę szedł do Agent Provocateur, żeby znowu coś ci odkupić, idziesz ze mną. 



 X, Reese



– Ale numer! – Rzucam kartką w Joeya, odsuwam bibułę i 

wyjmuję ostrożnie ze środka parę skąpych koronkowych 

majteczek w fioletowym kolorze, ze wstążeczkami po bokach. 



Uderza dłonią w ladę. 



– Niech mnie szlag! Naprawdę kupił ci majtki? 



– Jak widać. Zabrał mi moje na przyjęciu, a ja powiedziałam, że ma je odkupić. – Nie mogę uwierzyć, że Reese naprawdę 

poszedł dla mnie do sklepu z bielizną.  Mmm… to podniecające… –

Ale nie mówiłam tego poważnie. 



Joey przebiega kilkakrotnie wzrokiem pismo Reese’a, a 

potem odwraca się do mnie, wachlując kartką twarz. 



– To najbardziej pieprzny tekst, jaki w życiu widziałem. 

Można mieć orgazm od samego czytania. – Nagle otwiera usta w zdumieniu i podchodzi do mnie bliżej, ze wzrokiem wbi-tym w moje dłonie. – Zaraz, zaraz… Chcesz mi powiedzieć, że zabrał ci majtki na przyjęciu? Więc wróciłaś do domu bez? 



Wyrywam mu kartkę z ręki i chowam do kieszeni. 



– Daruj sobie, co? Tobie nigdy się to nie przydarzyło? 



Podnosi oczy, jakby się starał coś sobie przypomnieć, i 

uśmiecha się szeroko z zadowoleniem. Widząc jego minę, 

wybucham śmiechem. 



– Niezły numer, prawda, Joey? 



– Prawda. Mówię ci, korzystaj z tego swojego Reese’a, póki możesz, zanim go po kryjomu nafaszeruję narkotykami i 

przeciągnę na swoją stronę. 



Śmieję się prawie do łez. Przerywa mi dopiero dzwonek 

telefonu. 



– „Coś Słodkiego” – rzucam roześmianym głosem do 

słuchawki, widząc, jak Joey podnosi mój prezent i mierzy go wzrokiem, jakby był z kosmosu. – Dawaj to, zboku – szepczę, zasłoniwszy słuchawkę dłonią. 



– Dylan? 



Momentalnie się prostuję, omal nie wypuszczając telefonu z ręki.  Znam ten głos.  Odchrząkuję, udając, że nie wiem, z kim rozmawiam, i po chwili wahania się odzywam: 



– Przy telefonie. 



– Mówi Reese. 



– O, cześć! – Klepię Joeya w plecy, żeby się odwrócił, i 

informuję go bezgłośnie: „To on”. Widząc to, rzuca majtki na ladę i błyskawicznie wyrywa mi telefon z ręki.  O nie, tylko nie to! 



– Reese, niezły z ciebie ogier! Moja dziewczynka nie może 

się doczekać, żebyś jej coś zmajstrował. 



– Oddaj mi telefon!!! 



Szczerzy zęby w uśmiechu i kiwa głową, gdy podskakuję, 

próbując mu go wyrwać z ręki.  Niech to szlag! Jest dla mnie za wysoki.  



– Uhm. Tak, właśnie otworzyła przesyłkę. Skoro już jesteśmy w temacie bielizny, zdradź mi, jak masz dużego? Naprawdę aż takiego, jak ona twierdzi? 



 Zatłukę go. Powoli i bez litości. 



W końcu udaje mi się wyrwać mu z ręki słuchawkę. Walę go 

z całej siły w ramię, ale on nie reaguje i dalej się śmieje. 



– Au, moja ręka! Dupek! Już po tobie, pajacu! 



Rozluźniam w powietrzu bolącą rękę, przyciskając 

jednocześnie słuchawkę do ucha. 



– Halo? – odzywam się zbolałym głosem.  Błagam, żeby tylko się nie okazało, że coś z tego usłyszał. 



– Cześć, skarbie. To prawda, że chciałabyś mieć ze mną 

dzieci? – Słyszę po jego głosie, że ma niezły ubaw. Ja wręcz przeciwnie, najchętniej rzuciłabym się w tej chwili pod samochód. 



– Przepraszam. Joey lubi sobie wypić. –  Rany, ale obciach.  – 

Mogę ci w czymś pomóc? 



– Jak ręka? Bardzo boli? 



W tym momencie do środka wchodzi klientka, więc Joey się 

odwraca, żeby ją obsłużyć. Pokazuję mu dyskretnie środkowy palec, na co wybucha śmiechem, i wycofuję się na zaplecze, żeby mieć trochę spokoju. 



– W porządku. – Na przemian zaciskam i rozprostowuję 

obolałe palce, gdy nagle przychodzi mi do głowy pewna myśl. 

 Skoro przysyła pikantne liściki, będzie miał niegrzeczną Dylan.  – A twoja? 



– Moja ręka? A dlaczego miałoby z nią być coś nie tak, droga Dylan? 



Wzdycham.  Droga Dylan… Ależ on ma gadane. 



– No wiesz, domyślam się, że po powrocie ze sklepu 

musiałeś się nią mocno napracować, widząc mnie w wyobraźni w tych wszystkich seksownych szmatkach. Prawdę mówiąc, bardzo na to liczyłam. 



Słysząc pokasływanie w słuchawce, nie jestem w stanie 

dłużej tłumić śmiechu. 



– Powiedz mi, po co właściwie miałabym pójść z tobą do 

Agent Provocateur? Mam wszystko, co mi potrzeba. 



Po chwili ciszy, podczas której słyszę w swoim uchu jedynie jego gorący oddech przyprawiający mnie o gęsią skórkę, w końcu się odzywa:



– A masz podwiązki? – Jego głos jest niski i prowokacyjny. 

 Brzmi tak uwodzicielsko, mimo że jest w pracy.  



Czuję pulsowanie w szyi, aż przygryzam wargę. 



– Może. Dlaczego pytasz? 



– Załóż jedną na wieczór. 



 Na wieczór?  Przecież idę dziś na drinka z Joeyem i Juls. No tak, gdzie Juls, tam i Ian. To on musiał powiedzieć Reese’owi. 

 Skoro tak, nie mogę się już doczekać.  



– Wiesz, że one trochę kosztują, prawda? Znam już twoje 

zwyczaje i żal by mi było stracić taką drogą rzecz. 



Akurat byłoby mi żal. Oddałabym mu bez mrugnięcia okiem 

wszystkie swoje ciuchy. 



– A ktoś ci każe ją zdejmować? 



Chwytam się mocno za blat i przymykam oczy, czując, że 

lada moment eksploduję. 



– Reese…



– Dylan…



Spoglądam w dół na swoją koszulkę, pod którą wyraźnie 

rysują się mocno stwardniałe sutki. Jęczę cicho, a potem mówię szeptem do słuchawki:



– Zrobiłam się już cała mokra. 



W telefonie rozlega się trzask, jakby nagle upuścił go na 

podłogę. Czuję słodki smak zwycięstwa. 



– Mówisz serio? – mruczy tak niewyraźnie, że zaczynam się 

śmiać. – Rany, nie mów mi takich rzeczy, kiedy jestem uwiązany w pracy. 



Przeciągam dłonią po szyi, która nagle zrobiła się lepka od potu. 



– Właśnie, że będę. Nic nie poradzę, że tak na mnie działa twój głos. 



W tym momencie nieruchomieję, widząc w drzwiach głowę 

Joeya. 



– Trzeba dołożyć eklerek, babeczko. 



Kiwam potakująco głową i z przerażeniem zauważam, że 

uśmiech mojego kumpla robi się coraz szerszy. 



– W takim razie widzimy się wieczorem? – pytam, 

podchodząc do regału. Czuję, że jestem czerwona jak burak na twarzy, jakby ktoś przyłapał mnie z wibratorem. Choć szczerze mówiąc, to prawie żadna różnica. 



Słyszę w słuchawce jego ciężki oddech. 



– Bardzo na to liczę. 



Rozłączam się i odkładam telefon na blat. Mam już obie ręce wolne, więc pospiesznie zdejmuję z półki pudło z eklerkami. 



Odwracam się i widzę, jak Joey przygląda mi się badawczym

wzrokiem z założonymi rękami. 



– Cała płoniesz i jesteś okropnie roztrzęsiona – zauważa z przewrotnym uśmiechem. 



– To prawda. Sama nie wiem, co o tym myśleć. 



Przeciskam się z pudłem obok niego, podchodzę do wystawy

i rozkładam w niej ciastka. Joey przygląda mi się oparty o futrynę drzwi. 



– O czym ty mówisz? To oczywiste, że on cię pragnie i ty 

jego też, więc w czym problem? 



– Nie ma żadnego problemu. To tylko seks. Cholernie dobry 

seks. Więc nie ma o czym mówić. 



Mijam go, potrząsając głową, by dać mu do zrozumienia, że 

uznaję naszą rozmowę za zakończoną. Bo to naprawdę nic innego. 

I mimo że zawsze zależało mi na prawdziwym związku, dlaczego miałabym sobie odmówić dobrego seksu bez żadnych 

zobowiązań?  Bez zobowiązań, zrozumiano?! 




***

 

Pojawiamy się z Joeyem w The Tavern około wpół do 

dziewiątej. Zajęło mi grubo ponad godzinę, zanim w końcu 

zdecydowałam, w co się ubrać. Mam na sobie letnią kremową 

sukienkę, która wręcz nieprzyzwoicie podkreśla moje kształty – 

opina mnie ciasno z przodu, uwydatniając biust, i sięga tuż przed kolana. W dopasowanych do niej szpil-kach i podwiązce czuję się seksowna i uwodzicielska, choć nieznacznie drżą mi ręce, gdy po wejściu do środka przeciskam się tuż za Joeyem przez zatłoczoną salę. Nie mam pojęcia, dlaczego aż tak się denerwuję, przecież uprawiałam już z tym facetem seks i mam pewność, że on nie żałuje i że sprawiło mu to taką samą frajdę, jak mnie. Mimo wszystko serce wali mi jak oszalałe, a żołądek zaciska się w ciasny supeł.  Daj spokój, Dylan. Poradzisz sobie. Przecież on cię pragnie, a ty też o niczym innym nie marzysz. 



Podchodzimy razem z Joeyem do baru, gdzie na wysokim 

stołku czeka już na nas Juls, pochłonięta sprawdzaniem czegoś w telefonie. Oddycham z ulgą, nie widząc w pobliżu nikogo z reszty ich paczki. 



– No nareszcie. O rany, Dylan, ale super kiecka! Padnie, gdy cię w niej zobaczy – wykrzykuje z prowokacyjnym uśmieszkiem, mierząc mnie wzrokiem od stóp do głów. 



Obracam się dookoła. Nawet Joey gwiżdże z uznaniem. 



– Można oszaleć, patrząc na wasze zgrabne tyłki – utyskuje, dając znak barmanowi. 



– Joey stawia, bo jest dupkiem, który wydziera kumpelom 

telefony z rąk – oznajmiam ześlizgującej się ze stołka Juls. 



– A to super. Oby jak najczęściej robił z siebie dupka. Dla mnie White Zinfandel, JoJo. 



Joey spogląda wilkiem, najpierw na nią, potem na mnie. 



– I co się tak gapisz? Kto powiedział Reese’owi, że chcę 

mieć z nim dziecko? Ciesz się, że skończyło się tylko na stawianiu nam drinka. – Przechylam głowę na bok, mierząc go karcącym wzrokiem. 



– No nieźle. Ale pomyśl, jaką to dziecko miałoby po was 

urodę! – woła Juls. 



– Prawda, że tak? – przytakuje jej ochoczo Joey. 



Przewracam oczami. 



– Oboje macie coś z głową. 



Juls chwyta mnie za rękę i przeciskając się przez tłum, 

prowadzi do wolnego stolika. Sadowię się na wysokim stołku i prześlizguję wzrokiem po sali, a potem zaczynam nerwowo bębnić palcami po blacie, przygryzając lekko policzek. 



– Stresujesz się – zauważa przyjaciółka, gdy nasze spojrzenia się spotykają. 



– Sama nie wiem. Może to nie jest dobry pomysł. 



Spogląda na mnie, unosząc brew. 



– Odnoszę wrażenie, że za mocno się staram. Do tego 

stopnia, że nawet mam pod spodem cholerną podwiązkę! 

Uwierzysz? 



– Ja też! Przybij piątkę, kochana. 



Uderzam jej uniesioną dłoń, rozbawiona tym, jak bardzo 

ekscytuje się naszymi babskimi sztuczkami. Mogłam się domyślić, że ona też ją założy. Szczerze mówiąc, jestem pewna, że obie mamy już prawie wszystko, co oferuje Agent Provocateur. 



Chwilę później dołącza do nas Joey, przynosząc drinki. 



– Gdyby się okazało, że Billy nie dotrze, Ty, to znaczy 

barman, twierdzi, że chętnie się zapozna z moim językiem. 



Juls zaczyna się śmiać, a ja sięgam po szklankę i upijam łyk. 



– A właściwie to jak jest z tobą i Billym? Rozmawialiście 

jeszcze kiedyś po weselu? – pytam. 



Pociąga łyk piwa, zanim decyduje się odpowiedzieć. 



– Napisał mi parę SMS-ów. Ale przecież mnie znasz, zawsze 

lubię mieć kogoś w odwodzie – mówi wymijająco. 



Coś mi tu nie gra. Joey na ogół nie grzeszy dyskrecją. 



– Naprawdę myślisz, że tak łatwo się nam wywiniesz? Od 

kiedy jesteś taki małomówny na temat swoich podrywów? – 

dziwię się, a Juls mi przytakuje. 



– Naprawdę, JoJo, zapominasz, z kim rozmawiasz. Wiem z 

dobrze poinformowanego źródła, że ty i Billy spędziliście razem wczorajszy wieczór. Jak i wszystkie inne od czasu wesela. 



– Ian ci powiedział? Boże, co za mięczak. Naprawdę, musisz być dobra w te klocki, żeby dawać mu aż taką nirwanę. 



Na te słowa aż mnie zatyka ze zdumienia, ale Juls tylko się uśmiecha i w żartach dumnie prostuje ramiona. 



– Poważnie? A mówiłeś, że sam nie wiesz, co myśleć o jego 

zakrzywionym penisie. 



Rozgląda się pospiesznie po sali, a potem upija łyk piwa. 



– Teraz jakoś bardziej do mnie trafia. 



– Do ciebie czy w raczej w ciebie? – dogaduje mu Juls i obie dosłownie skręcamy się ze śmiechu. Nagle jej telefon się 

rozświetla. 



– O! Już są! – oznajmia podekscytowana. 



Przechodzi mnie dreszcz, a moje serce uderza coraz szybciej. 

Zerkam w stronę drzwi dokładnie w tym momencie, gdy Reese 

wchodzi tuż za Ianem do środka, zupełnie jakby łączyła nas jakaś niewidzialna nić. Słyszę swój przyspieszony oddech, obserwując z daleka, jak zręcznie lawiruje w tłumie. Ciemne oczy, perfekcyjna sylwetka oświetlona bursztynowym światłem z baru, uroczo 

potargane włosy, w które mam ochotę od razu wpleść palce. I te zabójcze usta, lśniące jakby dopiero co wodził po nich językiem. 

 Jest cudowny, mogłabym na niego patrzeć godzinami.  Kilkoma łykami dopijam pospiesznie drinka, żeby dodać sobie odwagi, aż ściągam na siebie zdziwione spojrzenie Joeya. 



– Cześć, kotku – mówi Juls. Ian momentalnie chwyta ją w 

ramiona i obsypuje pocałunkami, a ona cicho mruczy, ciasno w niego wtulona. 



– Dylan, Joey, miło was znowu widzieć – wita nas Ian. 



Unoszę szklankę na powitanie, podobnie jak Joey, i wbijam 

spojrzenie w Reese’a. Obchodzi stolik dookoła, nie spuszczając ze mnie wzroku, i zatrzymuje się tuż obok mojego stołka. 



– Cześć – odzywa się do mnie niskim i miękkim głosem. 

Kładzie mi przy tym dłoń na dolnej części pleców, jakby chciał 

oznajmić wszystkim, że przyszedł tu specjalnie dla mnie.  Tak, tak. 

 On jest ze mną. Nie róbcie sobie nadziei, drogie panie. 



– No cześć. – Przekręcam się na stołku i zakładam nogę za 

nogę, odsłaniając wyżej udo, co natychmiast przykuwa jego 

uwagę. Wwierca się w nie wzrokiem z lekko rozchylonymi ustami. 

Ja z kolei nie mogę się napatrzeć, jak rewelacyjnie prezentuje się w koszuli i rozluźnionym krawacie. 



– Wyglądasz… – Urywa, przesuwa dłonią po włosach i 

prześlizguje się powoli spojrzeniem po moim ciele. – Podoba mi się twoja sukienka. Nawet bardzo. 



– Dzięki. Poczekaj, aż zobaczysz, co jest pod nią. 



Podchodzi do mnie bliżej, ociera się nogą o moją nogę, a 

potem pod osłoną stolika wolno przesuwa dłonią po moim udzie, docierając do metalowej zapinki podwiązki. Wtedy przełyka 

ciężko ślinę, a na szyi zaczyna mu pulsować żyła. Zaraz jednak wysuwa rękę spod mojej sukienki. 



– Zgodnie z życzeniem – mówię, a jego wargi drgają w 

uśmiechu. 



– Dylan, powiedz, jak tam cukiernia? Interes się kręci? Twój tort weselny był rewelacyjny, prawda, Joey? Ile dokładnie 

kawałków zjadłeś? Nie sześć, przypadkiem? – zagaduje Ian, 

zajmując stołek Juls i sadzając ją sobie na kolanach. Ona gładzi go palcami po kołnierzyku, wpatrzona w niego jak w obraz. 



– I co z tego. Potem i tak spaliłem wszystko z Billym. 



– Bardzo się cieszę, że wam smakował. Nie mogłam go 

skosztować, bo miałam w tym czasie inne ciekawe zajęcie. – 

Mówiąc to, zerkam przelotnie na Reese’a, który spogląda na mnie z lekkim uśmiechem. Mrugam do niego porozumiewawczo i 

odwracam się w stronę Iana. 



– Faktycznie, idzie mi całkiem nieźle. Mamy mnóstwo pracy, jak to zwykle w lecie. Co weekend dostaję zamówienie na tort weselny, właściwie aż do września. 



– Prawda, jesteśmy zarobieni jak woły. A jeśli Dylan akurat nie uciera jakiegoś kremu, chodzi po sklepie jak błędna, bo ostatnio ktoś ją zasypuje liścikami i prezentami – dodaje z teatralnym westchnieniem Joey, na co ja momentalnie sztywnieję na krześle. – Ach, jakie to romantyczne! 



Dłoń Reese’a przesuwa się po moich plecach. Czuję, jak 

kciukiem pociera materiał sukienki. 



Trącam Joeya gwałtownie łokciem, a on wychlapuje kilka 

kropel piwa na stolik. 



– Przypomnij mi, dlaczego cię w ogóle zatrudniłam? 



– Bo jestem świetny i potrafię wszystko wszystkim sprzedać 

– odpowiada radośnie. 



– Akurat. Jakby moje wypieki potrzebowały twojej reklamy. 

– Kręcę szklanką z drinkiem, aż grzechocze lód. – Prawdę 

mówiąc, jesteś jak kula u nogi. Zdradzisz nam, ile masz w tym miesiącu spraw o molestowanie? – Oczywiście tylko żartuję, ale nie byłabym zdziwiona, gdyby kiedyś do tego doszło, biorąc po uwagę to, jak Joey na co dzień flirtuje z klientami. Przewraca z oburzeniem oczami, co wywołuje atak śmiechu wtulonej w Iana Juls. 



– Kłócicie się jak stare dobre małżeństwo – odzywa się Billy, pojawiając się przy stoliku z trzema piwami. Dwa z nich wręcza Ianowi i Reese’owi. 



– Praktycznie rzecz biorąc, tak jest. Żeby uprzedzić pytania, to ja noszę spodnie w tym związku – odparowuję, ssąc w ustach kawałek lodu, który z powrotem upuszczam do szklanki. Słysząc z boku cichy śmiech Reese’a, podnoszę głowę i napotykam jego spojrzenie. 



– Kochanie, widzisz, co ja z nią mam na co dzień? Powiedz 

jej coś – odzywa się Joey, głaszcząc Billy’ego po ramieniu, ale ja nie mam zamiaru odpuścić. 



– To co, Joey, przynieść ci coś z baru? Jeszcze jedno piwo, coś do jedzenia czy twojego zostawionego tam fiuta? – pytam. 



Juls uderza z całej siły dłonią o stół z uciechy. Zaśmiewa się na widok nagłego poruszenia na twarzy Billy’ego. Ian i Reese dołączają do niej, a Joey rzuca mi piorunujące spojrzenie. 



– Jędza – mamrocze do mnie. 



– No dobra. – Billy wyciąga się na krześle i rzuca przelotne spojrzenie najpierw na Reese’a, a potem na mnie. – Reese mówił, że myślałaś, że jest żonaty. Niezłe, normalnie dowcip roku. 



– Odwal się – syczy Reese ze szklanką przy ustach. 



Billy śmieje się, gładząc czule ramię Joeya. 



– Daj spokój, stary. Ty i związek? – Oczy Billy’ego wędrują od Reese’a do mnie. Dostrzegam, jak na te słowa lekko kręci głową. – Jeszcze zabawniejsze było, gdy się nam przyznał, że dostał za to od ciebie w gębę, aż zadzwoniło. 



– Niezły numer – wpada mu w słowo Ian, po czym całuje 

Juls przelotnie w policzek. – Dużo bym dał, żeby to zobaczyć. 



Wzruszam obojętnie ramionami i zerkam na Reese’a. 

Spogląda zamyślony ponad stolikiem gdzieś daleko przed siebie. 



– Szkoda, że nie widziałeś, jaka była wcześniej wkurzona, 

jeszcze w sklepie. Myślałem, że wróci z twoimi jajami w torebce –

zwraca się Joey do Reese’a. Prostuję się lekko na krześle i czując na sobie jego wzrok, podnoszę oczy. 



– Byłoby mi ich szkoda, więc dobrze, że cała ta idiotyczna sytuacja w końcu się wyjaśniła. – Rozgląda się dookoła po 

wszystkich, a potem znów wraca spojrzeniem do mnie. 

Pochyliwszy się, kładzie mi dłoń na karku i szepcze do ucha: 



– Jedźmy do mnie. 



Kręcę powoli przecząco głową, uśmiechając się i zerkając na resztę towarzystwa. Joey i Billy idą razem w stronę baru, 

pochłonięci rozmową, Juls siedzi okrakiem na kolanach Iana.  W 

 sumie niezły pomysł, robi się naprawdę gorąco.  Odwracam się ponownie w stronę Reese’a. Mrużąc oczy, unosi do ust moją 

szklankę z drinkiem i bierze do ust kostkę lodu, a potem zaczyna ją powoli ssać, co przyprawia mnie o dreszcze. Przełykam z trudem ślinę. 



– Dlaczego nie? Chcę cię jak najszybciej zaciągnąć do łóżka. 



Przymykam wolno powieki, odurzona żarem w jego głosie. 



– Żadnych łóżek – stwierdzam stanowczym tonem. Widząc w

jego oczach zdziwienie, a zarazem ciekawość, dodaję: – Łóżka są zbyt intymne, a my chcemy się tylko zabawić, bez żadnych 

podtekstów. Prawda? 



Patrzy na mnie z uwagą, a potem odkłada na stół moją pustą szklankę. 



– Jasne. 



– Seks w łóżku zwykle kończy się zostawaniem na noc. 

Wolę, żebyśmy się nie posuwali tak daleko. 



Muszę postawić sprawę jasno. Jeśli już decyduję się z 

Reese’em na czysty seks bez zobowiązań, nie mogę robić niczego, co zbyt mocno by mnie do niego zbliżyło. I tak już przez niego nie sypiam po nocach, a przecież prawie wcale się nie znamy. 



– Chcesz mi powiedzieć, że mogę cię mieć wyłącznie w 

miejscach publicznych? 



– Czyżbyś nagle miał coś przeciwko? 



– Nie, kotku, z tobą zawsze i wszędzie. Myślałem tylko, że uda mi się zaciągnąć twój gorący tyłeczek do łóżka. – Wpatruje się palącym wzrokiem w moje oczy i prześlizguje lekko dłonią po moim ramieniu. 



Poprawiam mu krawat, czując, jak jego palce wędrują w dół 

po mojej ręce. 



– Po prostu uważam, że tak będzie najlepiej. Poza tym 

podejrzewam, że jest tu całe mnóstwo płaskich powierzchni, do których miałbyś ochotę mnie sobą przygwoździć. 



Zaczyna się śmiać, a ja się do niego przyłączam. 



– Masz absolutną rację. – Dotyka dłonią mojego policzka i 


nachyliwszy się odrobinę, muska wargami moje usta, a potem odsuwa się lekko do tyłu. – Ale chcę cię widzieć nagą i wolałbym nie mieć przy tym widowni. Masz coś przeciwko numerkom w 

samochodzie? 



Oblizuję wargę, by poczuć na niej jego smak, a potem sięgam po torebkę i wstaję z miejsca. 



– Nic a nic. Prowadź, przystojniaku. 



Żegnamy się Juls i Ianem, którzy nie zwracają na nas 

większej uwagi. Już niewiele im potrzeba, żeby zacząć uprawiać seks przy stoliku na oczach wszystkich, więc kompletnie nie interesują się tym, co robimy. Reese bierze mnie za rękę i prowadzi przez salę do wyjścia. Idziemy ulicą i po chwili 

zatrzymujemy się przed samochodem, na widok którego omal nie krztuszę się z wrażenia. 



– O rany, masz range rovera?! – pytam, gdy wyjmuje 

kluczyki i naciska pilota. 



– Tak, a co? 



– Kosztuje pewnie z dziewięćdziesiąt kawałków. – Ze 

zdumieniem prześlizguję się wzrokiem po luksusowym wozie. 

Śmieje się, otwierając tylne drzwi. 



– Coś koło tego. 



Wydaję z siebie zaskoczony okrzyk, gdy bierze mnie 

znienacka na ręce i sadza na tylnym siedzeniu, a potem wślizguje się za mną do środka i zamyka drzwi. Przyciąga mnie momentalnie do siebie, a ja siadam mu okrakiem na kolanach. Jego dłonie ześlizgują się po moich bokach i chwytają mnie zdecydowanym ruchem za biodra, wbijając się mocno kciukami w moje ciało. 

Natychmiast czuję w dole przyjemny skurcz. 



– Na pewno nie dasz się namówić, żebyśmy pojechali do 

mnie? Chcę cię posmakować, wolno i do końca, a to nie jest najwygodniejsze miejsce. 



Znów się śmieję z ustami tuż przy jego twarzy. Oblizuje 

wolno dolną wargę, a potem rozchyla usta, żeby spleść swój język z moim.  Prawie zapomniałam, jaki jest w tym dobry. A to przecież tylko pocałunek. 



Udaje mi się na moment od niego oderwać, choć sama nie 

wiem jak. 



– Mmm… mówisz, że chcesz mnie posmakować? 



Potakuje, odchylając mi głowę lekko do tyłu i zsuwając się ustami na szyję. Drugą ręką podnosi brzeg sukienki i gładzi palcami pończochę tuż pod podwiązką. 



– A chciałbyś to zrobić na sofie? 



Cofa się odrobinę, a ja opuszczam głowę. 



– A sofy nie są intymne? 



– Nie są. Możemy to zrobić na niej. Powoli. 



Dotykamy się czołami, ciężko dysząc. Szybko się zgodziłam, żeby pójść do niego, zbyt szybko. Ale w takim momencie, jak ten, mógłby mnie namówić na wszystko, nawet na udział w zbrodni. 

Zrobiłabym to bez wahania, z takim samym zadowolonym 

uśmiechem, jaki ani na chwilę nie schodzi mi z warg. 



Oczy mu się rozszerzają i zdecydowanym gestem zsuwa 

mnie z kolan. 



– Dawaj, kotku, jedziemy. 



  Rozdział 6



JAZDA WINDĄ w towarzystwie Reese’a Carrolla w 

ogromnym, luksusowym apartamentowcu to jedna z najbardziej surrealistycznych chwil w moim dotychczasowym życiu. Nie 

mogę uwierzyć w to, co robię z tym facetem. Co prawda, mogłam się spodziewać, że dzisiejsze wyjście prawie na sto procent skończy się seksem, ale obiecywałam sobie solennie, że nigdzie z nim nie pójdę. Miałam nadzieję, że po prostu wymkniemy się po cichu do łazienki w The Tavern albo innego ustronnego kącika i powtórzymy numerek z wesela. Tymczasem stoję naprzeciwko 

niego zamknięta w ciasnej przestrzeni windy, która wiezie nas na dziesiąte piętro. Na dodatek ledwo się powstrzymuję, żeby nie paść na kolana na nieskazitelnie czystą marmurową podłogę i zrobić mu laskę – już, teraz, natychmiast. Wbijam wzrok w cyfry na wyświetlaczu windy, czując na sobie spojrzenie jego zielonych oczu, bardzo zadowolona, że odkąd wysiedliśmy z samochodu, nie odrywa ich ode mnie ani na moment. 



– Wypatrzyłeś coś ciekawego? – pytam przekornie. 



– Nawet bardzo. Ale dlaczego stoisz tak daleko ode mnie? 

Boisz się, że mógłbym cię dopaść, jeszcze zanim dotrzemy na sofę? 



Przełykam głośno ślinę.  Dopaść? Ależ proszę bardzo, w 

 każdej chwili. 



Zanim mam okazję odpowiedzieć, słychać sygnał dzwonka i 

winda się otwiera. 



Ledwo przekraczamy drzwi jego apartamentu, zatrzaskuje je 

gwałtownie i natychmiast przypiera mnie do ściany. Jego gorące usta zachłannie przywierają do moich warg, ssąc i rozkoszując się każdym ich skrawkiem, a nasze języki od razu wychodzą sobie naprzeciw. Chwytam go dłonią z tyłu głowy, wciągam jego język do ust i zaczynam powoli ssać, aż z ust wyrywa mu się przeciągły jęk. Błądzi nieprzytomnie rękami po moich plecach i pośladkach, a potem ześlizguje je niżej, aż na sam dół sukienki. 



– Zdejmij ją! – nakazuje, chwytając mnie za biodra i robiąc krok do tyłu. Wprowadza mnie do ogromnego salonu. Na jego 

widok przecieram oczy ze zdumienia. 



– Jejku! Ale chata! – Rozglądam się przelotnie dookoła. 

Zatrzymujemy się obok długiej sofy z czarnej skóry. Naprzeciwko jest kominek, a nad nim gigantyczna plazma. 



– Dylan, zdejmij sukienkę. 



Uśmiecham się, spoglądając na niego uwodzicielsko spod 

rzęs, a potem odwracam się wolno i zgarniam włosy na jedno ramię. 



– Rozepnij. 



Drgam lekko, gdy kładzie obie dłonie na moich nagich 

ramionach, a potem niespiesznie rozsuwa mi zamek na plecach, zatrzymując się tuż nad pośladkami. 



– Dziękuję – odzywam się miękkim głosem, a potem nie 

odwracając się, zsuwam rękawy z ramion. Słyszę za plecami, jak gwałtownie wciąga powietrze, gdy sukienka opada ze mnie na podłogę.  Właśnie po to wynaleziono podwiązki.  Na tę myśl uśmiecham się ukradkiem. 



– Odwróć się! 



 Mmm… podoba mi się ten władczy ton. 



Celowo robię to wolniej, niż by oczekiwał. Uwalniam nogi z sukienki i staję przed nim ubrana jedynie w koronkowy kremowy stanik, majteczki do kompletu i przezroczyste pończochy z 

podwiązką. Widzę, jak gwałtownie faluje mu klatka piersiowa i drga grdyka, gdy prześlizguje się wzrokiem po moim ciele w dół, a później z powrotem, w jeszcze wolniejszym tempie. 



– Bądź delikatny – odzywam się szeptem. Mam wrażenie, że 

na te słowa w jego oczach pojawia się przelotny błysk. Wydaje mi się, że coś wyczuwam, ale wolę, żeby tego nie dostrzegł.  Czyżby się denerwował? 



– Jesteś taka piękna – mówi, a ja momentalnie mięknę jak 

wosk. Nie słyszałam jeszcze czegoś takiego od żadnego 

mężczyzny. Owszem, twierdzili, że jestem seksowna, pociągająca, a nawet „do schrupania”, ale nigdy piękna.  Kurczę, po co on mi to mówi?  Podchodzi do mnie bliżej, obejmuje w talii i przyciąga do siebie, a potem powoli opuszcza na sofę. 



– Och! – wyrywa mi się, gdy dotykam nagim ciałem chłodnej

skórzanej tapicerki. 



Reese klęka obok mnie na podłodze, zakłada mi jedną nogę 

za oparcie, a drugą opiera sobie na ramieniu. Zaczynam drżeć, domyślając się, co ma zamiar zrobić. Potem pochyla się i 

delikatnie całuje wnętrze mojego uda. 



– Nie mogłem się doczekać, żeby znowu poczuć twój 

cudowny smak. O niczym innym nie byłem w stanie myśleć. – 

Przenosi usta na moje drugie udo, a ja dygoczę w oczekiwaniu. – 

Ależ on mnie rozpala, Dylan. Zobaczysz, że dojdziesz w moich ustach co najmniej kilka razy, zanim cię przelecę. 



– Mów tak dalej, a dojdę, jeszcze zanim mnie dotkniesz. 



Wyginam zachłannie ciało w stronę jego ust, a wtedy on 

zaczyna się cicho śmiać, nie odrywając warg od mojej skóry. Ma rację, na pewno czeka mnie dziś niejeden orgazm, bo w tym jest wprost rewelacyjny. Czuję przez koronkę majteczek jego gorący oddech. Nie mogę się powstrzymać od jęku, gdy odsuwa delikatnie palcami na bok cienki paseczek między moimi nogami. 



– Och! – stękam jeszcze głośniej. 



Pierwszy dotyk języka jest długi i niespieszny, zakończony pojedynczym mocniejszym liźnięciem łechtaczki, które wprawia w drżenie całe moje ciało. Odrzucam ręce za głowę, wbijam palce w oparcie sofy i spojrzawszy w dół, napotykam jego spojrzenie. Liże mnie zachłannie, zataczając językiem koła, wślizgując się w każdy zakamarek i wdzierając do środka. 



– Och… ale mi z tobą dobrze… – Moje piersi gwałtownie 

falują, a on ani na chwilę nie przerywa swoich cudownych 

pieszczot ustami. Nigdy w życiu nie miałam aż tak mocnych 

doznań, coś takiego nawet mi się nie śniło. Czuję, jak powoli i nieubłaganie narasta we mnie napięcie, gdy mocno i rytmicznie pociera językiem łechtaczkę, a potem obejmuje ją wargami i namiętnie ssie. 



– Poczuj to, Dylan. Poczuj do końca… 



Wkłada mi język do środka i zaczyna mnie nim pieścić, aż 

nie wytrzymuję i zsuwam nogę z oparcia, uderzając go w głowę. 

Szybko wyciąga rękę, by ją unieruchomić, i znów leżę przed nim całkowicie odsłonięta, zdana na słodkie tortury jego zręcznych ust. 



– Och, tak!!! Tak! Dobrze! – krzyczę, czując, jak napina się każdy mięsień w moim ciele. 



Wsuwa do środka dwa palce, jednocześnie wędrując 

językiem wyżej, ku nabrzmiałej łechtaczce. Porusza nimi we mnie wolno i głęboko, a ja coraz mocniej napieram biodrami na jego twarz. Chwilę później moje ciało zalewa gwałtowna fala orgazmu, aż odlatuję gdzieś daleko, wykrzykując jego imię i zatrzymując mu dłońmi usta dokładnie tam, gdzie w tym momencie najbardziej ich potrzebuję. 



– Mmm… – mruczy wtulony we mnie. Przez całe moje ciało 

przechodzi prąd, który pobudza każdy znajdujący się w nim nerw. 

Jego palce zwalniają rytm, ale język nie przerywa pieszczot. 

Powoli nadchodzi odprężenie, lecz nadal czuję przyjemne 

pulsowanie w dole. 



– Och, Reese, proszę, nie… 



Wiem doskonale, że nie ma sensu go prosić, żeby przestał. 

Poza tym, czy naprawdę tego chcę? Nigdy w życiu żaden facet nie doprowadził mnie ustami do orgazmu, a na dodatek jestem 

praktycznie o krok od następnego. Jęczę głośno i przygryzam wargi, a on, wciąż zachłannie mnie liżąc, przesuwa ręką po moim ciele i zaczyna ugniatać piersi. 



– Cudownie smakujesz, mógłbym ci to robić godzinami. 



Stękam głośno i wyprężam biodra, gdy unosi lekko moje 

pośladki. 



– Jeszcze, jeszcze…



Czuję ogień w swoim ciele i fala orgazmu, która zdawała się już opaść, uderza we mnie ze zdwojoną siłą. Wyginam się tak mocno, że opieram się o sofę już tylko głową i ramionami, a resztę trzyma w górze Reese. Porusza teraz we mnie trzema palcami w idealnym rytmie, jednocześnie uciskając kciukiem łechtaczkę. Gdy zaczyna lekko kąsać wargami wrażliwą skórę na udzie, nie jestem w stanie dłużej powstrzymywać się od krzyku. 



– Reese, och! 



– Dojdź dla mnie, Dylan – mruczy. 



Szczytuję ponownie, tym razem jeszcze gwałtowniej niż 

poprzednio. Nogę, którą trzymałam wcześniej na oparciu, zsuwam na jego ramię, zaciskając mu mocno uda na głowie. Ssie 

łechtaczkę w rytm spazmów mojego ciała, a kiedy przestaję 

dygotać, opuszcza mnie delikatnie, zdejmuje moje nogi ze swoich ramion i kładzie ostrożnie na sofie. Tym razem moje rozpalone i mokre od potu ciało z wdzięcznością przyjmuje kojący dotyk chłodnej skóry. 



– To było… takie… – Urywam, bo nie potrafię znaleźć 

odpowiednich słów. Prawdę mówiąc, wątpię, by w ogóle istniały, gdyż czegoś takiego po prostu nie da się opisać. Poza tym dyszę tak mocno, że i tak nie jestem w stanie niczego z siebie wykrztusić. 

Otwieram oczy i widzę, że Reese stoi tuż przy sofie i szarpie lekko za krawat, z nieznacznie rozbawioną miną. 



– Odjazdowe? 



Opuszczam szybko nogi na podłogę i próbuję wstać, ale 

natychmiast lecę bezwładnie prosto w jego ramiona. 



– O Boże, zrobiłeś ze mnie kalekę! 



– Leż, jeszcze z tobą nie skończyłem. 



Unoszę wolno głowę i napotkawszy jego spojrzenie, oblizuję wargi. 



– Domyślam się, ale chcę cię rozebrać. 



Unosi brew, zlizując z warg moją wilgoć, i wyciąga do mnie ramiona. Zrzucam z nóg szpilki i wtedy okazuje się, że sięgam mu czubkiem głowy ledwie tuż nad usta. Unoszę wolno ręce, sięgam po jego krawat i zsuwam go z kołnierzyka, a potem rzucam na podłogę. 



– Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę cię nago. O niczym 

innym nie byłam w stanie myśleć – powtarzam jego wcześniejsze słowa, rozpinając mu guziki. – Jak na mój gust, masz na sobie za dużo ubrań. – Szarpię niezdarnie koszulę trzęsącymi się palcami, uświadamiając sobie, już za chwilę będzie nagi. Na tę myśl czuję lekki niepokój, ale staram się odsunąć go od siebie i skupić na tym, co robię. 



– Ta… znam to uczucie. Wyglądasz cudownie, ale chcę jak 

najszybciej wszystko z ciebie zdjąć. 



Rozchylam usta i zerknąwszy na niego spod przymrużonych 

powiek, widzę, że wpatruje się w moje piersi. Nie przyszło mi wcześniej do głowy, że jeszcze nigdy dotąd nie widział mnie nagiej, bo przecież nadal mam na sobie to, co włożyłam pod sukienkę. Sięgam ręką do tyłu i pospiesznie rozpinam zapięcie biustonosza, nie odrywając drugiej dłoni od jego piersi. Powoli zsuwam go z ramion na podłogę, a wtedy wyrywa mu się z ust cichy jęk. Moje uwolnione piersi są obrzmiałe i spragnione jego dotyku. Unosi obie ręce i przeciąga dłońmi po swoich włosach. 



– Coś nie tak? – pytam, wracając do rozpinania guzików. 



Potrząsa przecząco głową, ani na moment nie odrywając 

wzroku od moich cycków. 



– Nie, skąd. 



Z uśmiechem zdejmuję koszulę z jego ramion, pospiesznie 

wsuwam dłonie pod podkoszulek i ściągam mu go przez głowę.   O 

 rany!  Z przyspieszonym oddechem wodzę dłońmi najpierw po jego idealnie wyrzeźbionej klatce piersiowej, a potem schodzę niżej i przeciągam palcami po mocno zarysowanych mięśniach brzucha.  Sześciopak? Chyba raczej ośmiopak!  W życiu nie widziałam ani nie dotykałam faceta, który miałby takie ciało. 

Potężne i muskularne, a przy tym o cudownie gładkiej skórze, która napina się pod zachłannym dotykiem moich dłoni. 



– Jesteś piękny – odzywam się miękkim głosem. Oblizuję 

wargi i sięgam do paska u spodni. Po tych słowach zaczyna się cicho śmiać, aż podnoszę na niego zdziwiony wzrok. 



– Wolałbym jakiś bardziej męski komplement. „Piękny” 

powinno być zarezerwowane tylko dla ciebie. – Wodzi dłońmi po moim brzuchu, a potem wędruje wyżej, docierając do piersi. 



– W takim razie atrakcyjny? Zabójczo przystojny? – 

Uśmiecham się do niego, a on przytakuje z leciutkim uśmiechem w kącikach ust. 



Przeciąga kciukiem po moich nabrzmiałych sutkach.  Niech on wreszcie przyspieszy! Muszę go mieć już, natychmiast!  Sięgam gorączkowo do jego spodni, rozpinam guzik i zamek, a następnie zdecydowanym gestem zsuwam spodnie razem z bokserkami. 

Widok jego erekcji momentalnie zatyka mi dech w piersi.  Zgadza się, dokładnie taki wielki, jak zapamiętałam.  Zdejmuje buty, skarpetki i zrzuca spodnie, a mnie w tym czasie dopadają szalone –

nie, wręcz obłąkane – myśli. Zanim mam szansę się zastanowić, skąd w ogóle coś takiego przyszło mi do głowy, otwieram usta. 



– Z nikim innym teraz nie sypiam – wyrywa mi się, gdy 

prześlizguję wzrokiem po jego nagiej sylwetce. Ma szerokie barki i wąski pas, a jego muskularne nogi wydają się nie mieć końca. 

Nawet stopy wyglądają perfekcyjnie.  Ależ boskie ciało.  Podnoszę oczy i widzę, że mierzy mnie uważnym spojrzeniem. 



– No wiesz, mówię tak na wszelki wypadek… Wiem, że to 

tylko seks i nic poza tym, ale chcę, żebyś wiedział, że nie mam zamiaru robić tego z nikim oprócz ciebie. – Wyrzucam to z siebie tak szybko, że nie jestem pewna, czy w ogóle rozumie cokolwiek. 

 Skąd mi się to wzięło, do cholery?  – Powiedzmy, że chcę być monogamistką w luźnym związku. Rany, nawet nie wiem, czy coś takiego w ogóle istnieje, a ty? Zresztą to wcale nie jest konieczne. 

To znaczy, jeśli chcesz sypiać z innymi kobietami, w porządku, a jeżeli nie… 



– Dylan. 



– Przepraszam. – Zakrywam dłońmi twarz z upokorzenia, ale

nie potrafię przestać. Słowa wypływają ze mnie same, nie potrafię nad sobą zapanować. – Chodzi o to, że chcę cię w sobie poczuć. 

Tylko ciebie. Nigdy w życiu nie robiłam tego bez gumy, daję słowo, że jestem czysta. Byłam tylko z tamtym facetem i zawsze się zabezpieczaliśmy. Poza tym biorę od lat pigułki. –  Robię z siebie idiotkę.  – Dobra, w porządku, zapomnijmy o tym. Zaraz przyniosę prezerwatywę z torebki. 



Odrywam ręce od twarzy i odwracam się, żeby pójść do 

przedpokoju, gdzie w szale namiętności upuściłam gdzieś torebkę. 

Ale zanim mam szansę ruszyć się z miejsca, chwyta mnie za 

nadgarstek i zatrzymuje. 



– Skąd nagle te nerwy? Robiliśmy to już wcześniej, a przed chwilą dwa razy doszłaś. Nie musisz się przy mnie tak spinać. 



Staram się unikać jego wzroku. Rozpaczliwie pragnę dotykać jego szerokich ramion i cudownie umięśnionych rąk. Czuję na podbródku jego dłonie. Unosi mi głowę i spogląda w oczy. 



– Nie wiem, może dlatego, że jesteś nagi. – To prawda, na 

widok jego cudownego ciała czuję kompletny mętlik w głowie. – 

Nie potrafię przy tobie logicznie myśleć. 



Słyszę, że tłumi śmiech. 



– Spokojnie. Sypiałem z kimś przed przyjęciem weselnym, 

ale to już przeszłość. Poza tym, to i tak nie było nic poważnego. 

Zazwyczaj nie angażuję się w związki. 



 W porządku, to brzmi sensownie. 



– W takim razie niech będzie monogamia bez zobowiązań. 

Jeśli tak chcesz, ja też jestem za. – Milknie, a ja podchodzę bliżej, żeby dać mu do zrozumienia, że moje ciało należy do niego. 

Obejmuje mnie i mocno do siebie przyciąga. Dotyk jego skóry na moim nagim ciele momentalnie mnie rozgrzewa. 



– Wcześniej zawsze używałem gumek. Zawsze. Jeśli chcesz i

jesteś pewna… 



Muskam lekko wargami jego usta, przerywając mu w pół 

zdania. 



– Nie chodzi tylko o to, czego ja chcę. Jeśli ty nie… 



– Dylan, jasne, że ja też chcę. Myślisz, że nie przyszło mi to do głowy? 



Sięga dłonią, żeby pogładzić mnie po policzku, a ja wodzę 

palcami po mocno zarysowanych mięśniach na jego klatce 

piersiowej. Ma przy tym tak poważną minę, że przestaję się wstydzić swojego wcześniejszego gadulstwa. 



– W porządku. 



Wysuwam się z jego ramion i wkładam palce pod gumkę 

swoich majtek. Pod jego wzrokiem niespiesznie przesuwam je w dół i zdejmuję z nóg, stając przed nim już tylko w samych 

pończochach i podwiązce. Mam wrażenie, że na ten widok jego penis robi się jeszcze większy, o ile to w ogóle możliwe. 



Siada na kanapie i pociąga mnie na siebie, aż otwieram 

szeroko oczy ze zdziwienia.  Jejku, chce, żebym była na górze? 

Powoli i niezbyt pewnie siadam na nim okrakiem, obejmuję go udami w pasie i ani na moment nie odrywam oczu od jego twarzy, poprawiam się lekko na jego kolanach. 



– Ekhm, wiesz, nie jestem zbyt doświadczona, żeby robić to w ten sposób. Nawet nie wiem, czy potrafię. 



Widzę, jak drga mu kącik ust. 



– Na pewno potrafisz. 



Sięga swoimi szerokimi dłońmi do moich piersi i powoli 

zaczyna je pieścić, ocierając się drażniąco o sutki. Przysuwam się bliżej, już trochę mniej spięta, i głośno wzdycham, upojona dotykiem jego cudownie zręcznych rąk. On również zaczyna cicho pojękiwać. 



– Widzisz? Jeśli tobie jest dobrze, możesz być pewna, że 

mnie też. 



– Och, tak! O, tak! – krzyczę, dotykając swoją wilgocią jego penisa. Ręce Reese’a ześlizgują się na moje boki i łapią mnie mocno za biodra. Kontroluje moje ruchy, nie pozwalając mi 

zwiększyć tempa ani unieść się nad nim wyżej, żeby mógł wejść do środka. Czując, że już dłużej nie wytrzymam, chwytam jego głowę w obie ręce i spoglądam mu głęboko w oczy. 



– Reese, pragnę cię. 



– Mmm… Uwielbiam, gdy tak mówisz… – Przymyka oczy, 

pomrukując niskim głosem, a potem znów na mnie spogląda. – Jak cudownie cię tam czuć… Mogłabyś tak dojść? – pyta, znacząc moją brodę pocałunkami. 



Pewnie, że tak. Czuję się tak samo, jak wtedy, gdy pieścił 

mnie ustami. Jest twardy niczym skała, a ja kompletnie mokra. Na dodatek w tej pozycji nasze twarze są tuż obok siebie i mogę bez przeszkód obserwować jego doznania. Widzę każdą kropelkę potu na jego czole i lekko rozchylone usta, z których wydobywają się niskie, gardłowe jęki. 



Stękam przeciągle, zanim jestem w stanie mu odpowiedzieć. 



– Tak, ale chcę cię mieć w środku. Proszę, zrób to. 



Przysuwa się i wciąga moją dolną wargę do ust, ocierając się przy tym niecierpliwie językiem o mój język. Uświadamiam sobie, że jest na nim smak moich soków i orgazmu, co ku mojemu 

zdumieniu niesamowicie mnie podnieca. Jęczę i oddaję pocałunek tak namiętnie, jak tylko mnie na to stać. Nigdy nie zdołam się nim nasycić. Jego usta są w stanie zaspokoić każdy skrawek mojego ciała, a ja chcę mu się jak najszybciej oddać, całkowicie i bez pamięci.  Sądząc po tempie, w jakim to wszystko postępuje, lepiej od razu przekażę mu wszelkie prawa do siebie, żeby mieć to raz na zawsze z głowy.  I tak wiem, że czegoś podobnego nie przeżyję już nigdy z żadnym innym facetem. 



Moje uda zaczynają drżeć, więc zwiększam tempo – ocieram 

się swoją wilgocią o jego penisa, aż robi się cały mokry. Zaciskam dłonie na głowie Reese’a i wplątuję palce w jego włosy, po czym napieram na niego jeszcze mocniej. Czuję w dole pulsowanie. 



– Proszę, chodź. 



Trzymając mnie jedną ręką za biodro, z palcami wbitymi 

głęboko w ciało, nakierowuje penisa, a potem gwałtownie 

wypycha biodra ku górze. Obojgu nam jednocześnie wyrywa się z ust krzyk. Czuję go w sobie bardzo głęboko, głębiej niż 

kogokolwiek innego w całym moim życiu. 



– Reese! 



Zaczynam się nad nim kołysać, gdy nagle nasila uścisk na 

moim biodrze. 



– Cholera, nie ruszaj się! 



Zamyka oczy i odrzuca głowę do tyłu na oparcie sofy. Patrzę zaskoczona, jak drga mu grdyka i pulsują żyły na szyi. 



 No super. Co się stało? 



– W porządku? Zrobiłam coś nie tak? – Nagle ogarnia mnie 

strach, że wszystko spaprałam; zaczynam się czuć paskudnie. Moje pytanie jest w pełni uzasadnione, bo tak naprawdę nie mam 

bladego pojęcia o tym, co robię. 



Unosi głowę z powrotem, spogląda na mnie z 

zaciekawieniem, a następnie wyciąga rękę, żeby założyć mi włosy za ucho. 



– Czy jest w porządku? Ledwo się powstrzymuję, żeby od 

razu nie dojść, chociaż nawet się nie ruszasz. 



Spoglądam na niego w zdumieniu, nie potrafiąc powstrzymać

się od uśmiechu.  Naprawdę aż tak na niego działam?! 



– Daj mi minutę – prosi i z powrotem odchyla głowę, 

przymykając powieki. 



– Jasne, ile tylko chcesz. 



Dosłownie kręci mi się w głowie. Zastygam w bezruchu, 

wodząc jedynie dłońmi wzdłuż jego szyi i ramion. Czuję pod palcami każdy ich mięsień, przeciągam rękami tam i z powrotem, delikatnie masując bicepsy. Obrysowuję palcami perfekcyjnie wyrzeźbione mięśnie brzucha, które są twarde jak skała, a mimo to wciąż jeszcze napinają się pod moim dotykiem. 



– Cudownie cię czuć – odzywa się, unosząc głowę. 



– Gdzie? W środku czy tu, na wierzchu? – pytam, nie 

przestając go masować i nie spuszczając z niego wzroku. Chcę poczuć każdy skrawek jego skóry i obserwować, jak reaguje na mój dotyk i jaką sprawiam mu rozkosz. 



Unosi dłoń i gładzi mnie po policzku. 



– I tu, i tu – odpowiada, wpatrując się we mnie palącym 

wzrokiem. 



Mrugam do niego i wędruję dłońmi z powrotem na jego 

pierś. 



– Co czujesz? 



– Gdy jestem w tobie? 



Kiwam potakująco głową. 



– Ciepło, miękkość… – Spogląda w dół, na nasze złączone 

ciała. TAM. Przełykam głośno ślinę. – Jakbym był idealnie do ciebie dopasowany. Nigdy czegoś takiego nie czułem, nie aż tak. A ty? 



Zastygam, wpatrując się w niego i bojąc nawet mrugnąć. Co 

to ma znaczyć?  Czy chodzi mu tylko o seks, czy o bycie ze mną? O 

 to, że jesteśmy razem? Zaraz zwariuję!  Jego pytanie kompletnie wytrąca mnie z równowagi.  To jasne jak słońce, że jeszcze z nikim czegoś takiego nie czułam. Lgnę do tego faceta niczym ćma do ognia. Iskrzy między nami, to widać. Ale jestem też pewna, że z jego strony nie chodzi o nic więcej i ma na myśli tylko seks. 



– Nigdy. Mogę już, proszę? Dłużej nie wytrzymam. – Jeszcze nigdy nie byłam podczas seksu na górze i nagle nachodzi mnie nieodparta chęć, by zrobić to jak najszybciej i jak najlepiej. 



– Tak – potakuje i zaciska mocniej palce na moim biodrze. 



Chwytam go mocno za ramiona i zaczynam kołysać 

biodrami, jęcząc głośno, gdy wysuwa się z mojej wilgoci. 

Odchylam się do tyłu, nie przestając go ujeżdżać, w przód i w tył, w górę i w dół, pozwalając mu całkowicie wyjść i ponownie się na niego nabijając. 



– O…! Tak, kotku, dokładnie tak… 



Zaciska zęby i wypina biodra do góry, a ja przyjmuję go 

zachłannie do środka, z każdym ruchem coraz głębiej. Jedną ręką masuje i drażniąco ugniata mi piersi, drugą trzyma kurczowo zaciśniętą na moim biodrze. 



– Jesteś cholernie dobra, Dylan. Niesamowita… 



Nie spuszczając wzroku z mojej twarzy, nachyla się nad 

moimi piersiami, bierze jeden z sutków do ust i zaczyna ssać, przygryzając go zębami. Odrzucam gwałtownie głowę do tyłu i wykrzykuję jego imię; czuję, jak po moim ciele zaczyna się rozchodzić fala gorąca. Wyginam plecy w łuk i wychodzę 

spragnionymi piersiami naprzeciw jego ustom, nieruchomieję, a potem opuszczam głowę i napotykam jego spojrzenie, czując, jak wciąga sutek głębiej do ust i drażni go językiem. 



– Uwielbiam twoje usta. 



Z lekkim uśmiechem zsuwa wargi z sutka lekko na bok i 

mocno wpija się nimi w pierś, zostawiając na skórze wyraźny czerwony ślad. Potem spogląda na mnie pytającym wzrokiem. 



– Chcę jeszcze. 



Przenosi usta na moją drugą pierś, którą do tej pory pieścił 

palcami, i zaczyna ssać skórę tuż nad sutkiem. Po kilku sekundach odrywa wargi i odsuwa się, żeby podziwiać swoje dzieło. Noszę teraz na sobie słodkie ślady jego pieszczot – ich widok 

niesamowicie mnie podnieca. Oddałam mu swoje ciało, a on 

oznaczył je jako swoją własność. 



Zsuwa ręce i chwyta mnie mocno za pośladki, przyspieszając rytm. 



– Och, tak… O, tak, tak… 



Mój żołądek zaciska się spazmatycznie, a w dole dosłownie 

płonę z rozkoszy. Nagle przesuwa dłoń w dół mojego brzucha i sięga kciukiem łechtaczki. Wbijam nieprzytomnie paznokcie w skórę sofy, gdy pieści mnie tak umiejętnie, jak tylko on potrafi. 

Czuję, jak mój najczulszy punkt zaczyna pulsować, a wraz z nim dygocze całe moje ciało – jestem dosłownie o krok od orgazmu. 

Świadomość, że znajduje się we mnie i nic nas od siebie nie odgradza, w połączeniu z jego palcami wirtuoza szybko 

doprowadzają mnie do spełnienia. Odrzucam głowę do tyłu i 

szczytuję. 



– Reese, dochodzę… 



Szybko przechyla mi głowę z powrotem w dół, zmuszając 

mnie do spojrzenia mu w oczy. Wpatruje się we mnie żarliwie, wyrzucając z siebie urywane słowa. 



– Dylan… Tak… Aaa! 



Czuję w sobie rozlewające się wolno ciepło. Niczego w życiu tak nie pragnęłam, jak w tym momencie pragnę jego. To 

zdumiewające, tak jak wszystko inne w tym mężczyźnie. 



Wchodzi we mnie jeszcze kilkoma mocnymi pchnięciami, a 

potem nieruchomieje. Nie odwraca oczu i pozwala mi nacieszyć się widokiem swojej ekstazy. Opadam na niego bezwładnie, kładąc mu głowę na piersi, a on przytula ją do siebie. Nigdy nie czułam niczego choć w połowie tak niesamowitego i nigdy nie przeżyję czegoś takiego z żadnym innym mężczyzną. Wszystko przez 

niego, ale nie mam mu tego ani trochę za złe. 



  Rozdział 7



ZNAJDUJĘ SIĘ W KOMPLETNYM odrętwieniu. Mam 

wrażenie, że leżę w ramionach Reese’a przez całą wieczność, odkąd oboje szczytowaliśmy. Obejmuje mnie mocno, nie dając mi w żaden sposób do zrozumienia, że mam się odsunąć albo wstać. 

Czuję, jak powoli znów we mnie twardnieje, ale nie nalega, żebyśmy zrobili to jeszcze raz. Jest wyraźnie zadowolony, gładzi mnie delikatnie po plecach, a ja wtulam głowę w zagłębienie w jego szyi. Upajam się jego cudownym zapachem – cytrusową nutą przemieszaną z wonią potu – i wiem, że żaden inny nie będzie mógł się z nim równać. Ani z tym, co teraz czuję. Chcę oddychać tylko jego powietrzem, choć wiem, że nie wolno mi nawet tak myśleć. Ale nic na to nie poradzę. Jak widać, mam poważny 

problem, z którego doskonale zdaję sobie sprawę. 



Zostajemy na sofie jeszcze prawie przez godzinę, ciasno w 

siebie wtuleni, śmiejąc się i miło gawędząc. Czuję się okropnie zażenowana tym, że nie wiem właściwie nic na temat faceta, który dostarcza mi najcudowniejszych doznań w całym moim 

dotychczasowym życiu. Na przykład tego, że ma trzydzieści jeden lat, dorastał w South Side i w wieku dwudziestu sześciu lat uzyskał

na Uniwersytecie Chicagowskim licencjat z rachunkowości i tytuł 

magistra z zarządzania. Już dwa lata później został w firmie partnerem, co było wielkim osiągnięciem, jak na tak młody wiek. 

Ten facet jest równie inteligentny, co atrakcyjny. Znakomicie się czuję w jego towarzystwie, gdy opowiada mi o swoich studiach i rodzinie. Ma młodszą siostrę, która mieszka w Detroit z mężem i dwójką dzieci. Jego rodzice nadal są razem, już od prawie 

trzydziestu ośmiu lat, i mieszkają w Maywood. Rewanżuję mu się opowieściami o swoich rodzicach i o tym, jak mnie zachęcali, żeby otworzyć cukiernię. Jestem jedynaczką, więc są ze mnie 

niesamowicie dumni i traktują mnie, jakbym co najmniej 

wymyśliła lekarstwo na raka, a nie nowy przepis na trufle z białej czekolady. Rozmawiamy o mojej bliskiej przyjaźni z Juls i 

Joeyem, a także o tym, że Juls i Ian praktycznie są już ze sobą na co dzień, nierozłączni i kompletnie zbzikowani na swoim punkcie. 

Opisuję mu swoje poranne biegi i to, jak czasami żałuję, że  nie mam przy sobie iPoda, żeby nie słuchać ględzenia Joeya, choć na ogół bardzo lubię jego towarzystwo. 



To cudowna noc, nie tylko ze względu na seks. Chyba 

jeszcze z nikim tak dobrze mi się nie gadało, jak z Reese’em. Do tego stopnia, że w ogóle nie mam ochoty ruszyć się z miejsca. 

Mogłabym zostać w jego ramionach do rana, choć wiem, że nie powinnam. Nie będzie wspólnego spania, wykluczone. Kilka 

godzin później proszę go, żeby odwiózł mnie do domu. Nie 

zapomnę jego miny, gdy podjechaliśmy pod cukiernię – nie miał 

pojęcia, że w niej mieszkam.  Oczywiście, nie mógł tego wiedzieć. 

 Opanuj się, Dylan. Przecież nie chodzicie na randki.  Całuję   go przelotnie w policzek na dobranoc i choć w głębi duszy aż się palę, żeby zaprosić go na górę i pokazać mu, jak mieszkam, udaje mi się zachować silną wolę i tego nie robię. Przecież łączy nas tylko seks. 

Skoro nadal chcę się z nim widywać, nie wolno mi o tym 

zapominać. 



Nie spotykam się z nim ani nie rozmawiam od tamtego 

odlotowego wtorkowego wieczoru. Z jednej strony to dla mnie ułatwienie, bo mam dowód, że on traktuje nas tak, jak należało się spodziewać, a to dla mnie sygnał, że muszę bardziej się 

kontrolować. Z drugiej zaś jest mi ciężko, bo jakaś część mnie chciałaby, żeby było inaczej. Przez cały następny dzień wpatruję się w komórkę, czekając na jego telefon lub wiadomość, aż 

wreszcie uświadamiam sobie, że przecież nie dałam mu swojego numeru. Jedyny raz, gdy do mnie telefonował, zadzwonił na numer cukierni. 



W czwartek jesteśmy z Joeyem kompletnie zawaleni robotą –

cztery spotkania, dwa torty ślubne, a do tego jeszcze urodzinowy i rocznicowy. Rozmowy z przyszłymi pannami młodymi wloką się bez końca, bo obie postanowiły uwzględnić sugestie narzeczonych i w efekcie nikt z nikim się nie zgadza i niczego konkretnego nie da się ustalić. Na szczęście mam pod ręką Joeya, który ma 

prawdziwy talent do przekonywania, za co z każdym spotkaniem coraz bardziej go cenię. Kiedy wreszcie udaje mi się wszystko załatwić, spędzam resztę wieczoru w kuchni, piekąc tarty, które obiecałam klientowi z poniedziałku. Nie są trudne i tylko pierwszą udaje mi się koncertowo zepsuć. W końcu używam do nich tylko truskawek, kiwi i mango, a na wierzch dżemu morelowego. Pilnuję się, żeby nie zjeść więcej niż jedną, a potem padam jak długa na łóżko i śnię wciąż te same, powracające do mnie sny o seksie z Reese’em, które z każdą kolejną nocą stają się coraz bardziej wyraziste. Przestałam już się nimi przejmować, i tak nic na to nie poradzę. Poza tym nigdy dotąd jeszcze tak dobrze mi się nie spało. 

Szczególnie gdy budzę się z orgazmem. 




***

 

Stojąc za ladą w piątkowe przedpołudnie, daję się ponieść 

wyobraźni i zastanawiam się, co może o tej porze robić Reese. 

Widzę go tak wyraźnie, jakby był naprzeciwko mnie – siedzi za biurkiem i pracuje nad audytem albo jakimiś innymi dokumentami, jak zwykle zabójczo seksowny, czegokolwiek by nie robił. Ma uroczo rozwichrzone włosy, mruży w skupieniu zielone oczy, a w jego spodniach czeka już na mnie imponująca erekcja… W tym momencie ktoś otwiera drzwi wejściowe, więc potrząsam głową, żeby czym prędzej pozbyć się z niej tego obrazu. 



– O czym albo o kim tak rozmyślasz, babeczko? Dobrze 

znam tę minę – stwierdza Joey, wracający właśnie z ulubionego sklepiku na naszej ulicy. Stawia przede mną torebkę z 

najpyszniejszymi kanapkami z kurczakiem w całym Chicago. Na ich zapach ślinka momentalnie zaczyna mi cieknąć do ust. To mi uświadamia, że od paru dni odżywiam się właściwie tylko 

słodkim.  Jeszcze trochę i zachoruję na cukrzycę, muszę się opamiętać. 



– O niczym, tylko o kanapce i o tym, że zaraz się na nią 

rzucę. 



Nagle rozlega się dzwonek u drzwi. Podnoszę wzrok i 

momentalnie zaczyna mi walić serce na widok znajomej sylwetki kuriera. 



Joey błyskawicznie rzuca się w moją stronę. 



– O ho, ho! Mamy dziś kiepski dzień, więc trzeba się 

pocieszyć czymś słodkim od mojego ulubionego pana od cyferek. 



Mężczyzna z uśmiechem kładzie przede mną na ladzie małą 

brązową kopertę i wręcza mi podkładkę z pokwitowaniem do 

podpisu. 



– Twojego ulubionego pana od cyferek? A co z Billym? – 

pytam, oddając kurierowi dokumenty. Spoglądam na niego 

zdziwiona, bo wcale nie zbiera się do wyjścia. 



– On nie zajmuje się liczeniem, tylko jest prawnikiem. 

Bardzo seksownym prawnikiem, który dziś wieczorem zabiera 

mnie do jakiejś wypasionej knajpy. 



– Niesamowite. Coś jeszcze? – pytam mężczyznę, który nie 

rusza się z miejsca, jakby na coś czekał. 



– Mam poczekać, aż pani przeczyta wiadomość – oznajmia 

bez ogródek. 



– Aha, rozumiem. 



Spoglądam na Joeya, który patrzy równie zaciekawionym 

wzrokiem, po czym otwieram kopertę i wyjmuję z niej małą 

karteczkę. Serce zaczyna mi bić jak szalone, aż odruchowo 

podnoszę wolną rękę i przyciskam ją do piersi. 



 Dylan! 



 Zorientowałem się, że znam tylko numer do cukierni. Jak mam ci wysłać SMS-a, że marzę o tym, żebyś siedziała mi na twarzy? Albo że wciąż myślę, jak cudownie mi było wtedy w tobie? 

 ALBO że chcę się z tobą zobaczyć w weekend, jeśli masz czas? 

 Proszę, miej. 



 X, Reese



 PS Jeśli masz ochotę dostawać takie wiadomości, przekaż, proszę, swój numer Fredowi. 



 O, Boże.  Wzdycham głośno i w tej samej chwili Joey wyrywa mi kartkę z ręki. Sięgam pod ladę po notatnik i z 

wysiłkiem tłumiąc rozradowany uśmiech, zapisuję na kartce numer swojej komórki. Wręczam ją kurierowi, który – jak wynika z liścika – ma na imię Fred. 



– Dziękuję, panno Dylan. Miłego dnia. – Szybko zbiera się i wychodzi z cukierni. 



– Chce, żebyś usiadła mu na twarzy. Proszę, proszę, Billy 

powinien się uczyć od Reese’a, jak należy pisać listy. – Oddaje mi kartkę, którą wkładam z powrotem do koperty i chowam pod ladę, gdzie w małej puszce przechowuję wszystkie liściki od Reese’a. – 

Normalnie omdlewasz z wrażenia, wiesz o tym? – odzywa się, gdy upinam włosy na czubku głowy w luźny kok. 



– Omdlewasz? Kto tak dziś mówi? Zwariowałeś? Nie masz 

dziewięćdziesięciu lat – odcinam się, zakładając kilka niesfornych kosmyków za uszy. 



Podaje mi kanapkę i bierze swoją do ręki, po czym oboje 

rzucamy się na nie wygłodniali jak wilki. 



– O co chodziło z tym, że wtedy było mu w tobie cudownie? 

Przecież już wcześniej uprawialiście seks, więc po co miałby… O 

nie! Czyżbyś bzyknęła się z nim bez gumki? – wykrzykuje 

histerycznym tonem, z wrażenia opluwając mnie kurczakiem. 



– Boże, zamknij się. Nie chcę być cała w twojej kanapce. – 

 Niech to szlag! Joey nie powinien był się o tym dowiedzieć. 

 Całkiem zapomniałam, jaki potrafi być dociekliwy.  Wydaję z siebie jęk bezsilności. – To nie twoja sprawa, ale powiedzmy, że tak było. 

– Krzywiąc się, ścieram z fartucha kleks majonezu, który 

wylądował dokładnie na środku logo naszej cukierni. 



Wali dłonią w blat, żeby podkreślić powagę sytuacji, zupełnie jakby to było konieczne. W końcu po przeżuciu kęsa kanapki udaje mu się wykrztusić:



– Jezu! To coś naprawdę poważnego! Ja sam jeszcze w życiu 

czegoś takiego nie zrobiłem. I co, jak było? Warto na zawsze zrezygnować z gumek? – Uśmiecha się do mnie łobuzersko, gdy wolno potakuję. 



– Z nim? Bez dwóch zdań. Było cudownie. 



– Więc jesteście już oficjalnie razem? Boże, po co ja pytam. 

Ale czad, babeczko! 



Unosi dłoń, żeby przybić mi piątkę, ale ja potrząsam 

przecząco głową, spokojnie przeżuwając.  Niech to szlag! Dzięki za przypomnienie. 



– Nie, nie jesteśmy parą. Jesteśmy monogamistami bez 

zobowiązań – wyjaśniam, po czym ponownie wgryzam się w 

kanapkę. 



– A cóż to, do cholery, znowu jest? 



Przełykam kęs i wbijam wzrok w jedzenie, żeby uniknąć jego podejrzliwego spojrzenia. 



– To znaczy, że nie jesteśmy razem na serio, tylko ze sobą sypiamy. Czyli żadnych zobowiązań, czysty seks. – Mówiąc to, czuję w piersiach ukłucie. – Ustaliliśmy, że nie będziemy tego robić z innymi, więc nie potrzeba nam gumek. Poza tym to nowość i dla mnie, i dla niego. 



 To tak na pocieszenie. 



Zerkam na Joeya i widzę, że nie jest do końca przekonany. 



– Aha. Choć szczerze mówiąc, oboje się oszukujecie. Wątpię, by to miało szansę się udać. Dobrze widzę, co się z tobą dzieje, gdy o nim mówisz, a on przysyła ci miłosne liściki. Komu chcecie wciskać ciemnotę o braku zobowiązań? – Zwija opakowanie po kanapce w kulkę i ciska ją do kosza. – A wracając do tematu, to super, że oboje po raz pierwszy zrobiliście to bez gumki. Jestem pewien, że przeżył to równie mocno, jak ty. 



– Zamknij się, to przecież tylko seks – odburkuję głośno. – A poza tym, nie pisze do mnie żadnych listów miłosnych. Przysłał mi mąkę, majtki i kilka słów na kartce. 



– Uhm, tak to sobie tłumacz. Przynieść ci coś do picia? – 

pyta, idąc w stronę kuchni. 



Słyszę sygnał SMS-a w komórce, którą mam w kieszeni. 



– Poproszę – odpowiadam. Wyjmuję telefon i widzę na 

wyświetlaczu nieznany mi numer. 



 Nieznany numer: Nareszcie jesteś. W końcu nie muszę się martwić, że Fred przechwyci moje liściki. 



Uśmiecham się i wystukuję pospiesznie odpowiedź. 



 Ja: No jestem. Bardzo mi się podobały twoje liściki. Cieszę się, że jakoś dałeś radę. 



 Reese: Warto było ryzykować, skarbie. Spotkamy się w 

 weekend? 



 Ja: Chyba znajdę dla ciebie chwilę. Dziś wieczorem robię tort weselny, ale jutro mam wolne. 



Joey wraca z dwiema butelkami wody i stawia jedną z nich 

przede mną na blacie. 



– Dzięki. To gdzie dziś idziesz z tym swoim seksownym 

prawnikiem? – pytam, starając się nie odrywać oczu od twarzy Joeya, żeby nie zerkać co chwilę na komórkę. Nie potrafię jednak przed nim ukryć podniecenia. 



– Do jakiejś modnej włoskiej knajpy. I naprawdę nie musisz się przede mną kryć, skoro tak cię rajcuje esemesowanie z 

Reese’em. Nie będę cię dłużej przekonywał, że jest między wami coś więcej, niż się wam wydaje. – Upija łyk wody, wyjmuje swoją komórkę i wskazuje z porozumiewawczym uśmiechem na zegar. 



– Super, czas potańczyć! – wykrzykuję, odkładając komórkę 

na ladę. Joey wsuwa swój telefon do stacji dokującej i wybiera piosenkę. 



To nasza niepisana tradycja, że w każdy piątek dokładnie w południe wychodzimy razem z Joeyem na środek cukierni, żeby zatańczyć przy jednej z wybranych piosenek. Nieważne, czy akurat mamy klientów albo jesteśmy zajęci, na to zawsze musi się znaleźć czas. Kilka miesięcy temu przyszli nowożeńcy z całym orszakiem ślubnym i odśpiewali razem z nami  Locked Out of Heaven Brunona Marsa. Wyglądało to niesamowicie. Dziś z głośników rozlega się  Love Stoned. Okręcam się dookoła i zaczynam wirować razem z Joeyem, wtórując Justinowi Timberlake’owi. 



Jestem właśnie w trakcie skomplikowanego obrotu, gdy 

nagle Joey staje jak wryty, ze wzrokiem utkwionym w drzwiach i doskonale mi znaną miną mówiącą „ciacho na horyzoncie”. 

Oglądam się do tyłu, żeby zobaczyć, o kogo tym razem chodzi, i widzę rozbawioną, lekko przechyloną na bok twarz atrakcyjnego blondyna w garniturze i krawacie, który właśnie wchodzi do środka. 



– Miałem nosa, żeby do was wpaść w trakcie przerwy na 

lunch. Szkoda byłoby przegapić taki gorący show. – Podchodzi do lady i opiera się na niej obiema dłońmi. Na ten widok robię niezdarny krok do tyłu. 



– Matko święta, ale przystojniacha! – mruczy do mnie Joey. 



Chrząkam nerwowo, uśmiechając się uprzejmie. 



– Przepraszam za kolegę. Czy mogę w czymś pomóc? 



– Mam nadzieje, że tak, Dylan – mówi, zerknąwszy na moją 

plakietkę z imieniem.  Nieźle, nieźle, ale to nie to samo, gdy moje imię wypowiada Reese.  Jest wysoki, ma krótko przycięte, sterczące włosy, regularne rysy twarzy i wąskie wargi. – Mój ojciec był tu wcześniej i coś zamówił, ale nie czuje się dobrze, więc przysłał 

mnie. – Spogląda na gablotę z wypiekami, potem znów przenosi wzrok na moją twarz. – Nie wytłumaczył mi dokładnie. Wiesz może, o co chodziło? 



Zastanawiam się przez chwilę i nagle sobie przypominam. 



– A… tarty. – Wychodzę do kuchni, po czym wracam ze 

skrzynką swoich wypieków. – Przykro mi słyszeć, że jest chory. 



Mężczyzna uśmiecha się przekornie. 



– No cóż, nie powiem, że mnie też. W końcu to dzięki jego 

chorobie miałem okazję tu przyjść i cię poznać. – Posyła mi szeroki uśmiech, ukazując olśniewająco białe zęby. Mruga do mnie figlarnie, aż czuję lekki dreszcz. 



– Ho, ho, ho! – wyrywa się stającemu za kasą Joeyowi. 

Udaję, że nie słyszę ani jego, ani uwagi faceta przy ladzie. 



– Kosztują trzy siedemdziesiąt pięć za sztukę. Ile pan sobie życzy? 



– Nie mam pojęcia, może trzy? I twój numer telefonu do 

tego? 



Zastygam w miejscu, sięgając do skrzynki po tarty.  Rany boskie, Joey chyba miał rację. Faceci nigdy wcześniej aż tak się mną nie interesowali.  Czym prędzej wyrzucam z głowy tę myśl, wyjmuję cztery tarty i przekładam je do pudełka, podczas gdy Joey kasuje od niego pieniądze. 



– Spotykam się z kimś. Proszę bardzo, czwarta na koszt 

firmy. – Kiedy podaję mu pudełko, napotykam wzrokiem jego 

oczy. Mają niecodzienny kolor – żółtobrązowy przemieszany z jasnym błękitem. Jest w nich coś niepokojącego, więc pospiesznie odwracam wzrok. 



– No cóż, wielka szkoda. Gdyby coś schrzanił i wam nie 

wyszło, daj mi znać. – Uśmiecha się i wyjmuje z portfela 

wizytówkę, którą przysuwa do mnie po ladzie. Zerkam na nią przelotnie i ponownie przenoszę spojrzenie na niego. W tym facecie jest coś odpychającego, ale nie potrafię dokładnie określić co. 



– Dzięki za tarty – rzuca na odchodne i wychodzi. Sięgam po leżącą na blacie wizytówkę. 



– Bryce Roberts. Wkurzająco bezpośredni, jak dla mnie. – 

Odwracam się i ciskam kartonik do kosza, a potem otrzepuję ręce, jakbym je czymś pobrudziła. 



– Przepraszam bardzo, możesz mi powiedzieć, dlaczego 

pogoniłaś tak wystrzałowego faceta? Podobno z Reese’em to nic poważnego? – drąży Joey. W tym momencie rozlega się sygnał 

SMS-a. 



Sięgam po telefon tak pospiesznie, że wybucha śmiechem. 



– Mam już numer do najbardziej wystrzałowego ze 

wszystkich facetów. Wystarczy mi. 



 Reese: Przyjadę do ciebie. 20:00? 



 Ja: Super. 




***

 

Przygotowuję tort weselny dla państwa Smith-Cords do 

późna w nocy i dopiero parę minut po drugiej padam wykończona na łóżko. To jedno z najbardziej efektownych dzieł, jakie do tej pory wyszły spod mojej ręki. Panna młoda wymarzyła sobie, żeby każdą warstwę udekorować kwiatuszkami z wiśni. Sama jestem zdumiona, jak realistycznie mi wyszły. Robię zdjęcie jednego z nich i wysyłam Reese’owi, bo wtedy na przyjęciu odniosłam 

wrażenie, że docenia moją pracę. Czytając jego odpowiedź, omal nie omdlewam z wrażenia. No cóż, najwyraźniej pod wpływem 

Joeya włączyłam to słowo już na stałe do swojego słownika. 



Wczesnym rankiem dostaję SMS-a od mojego pomocnika. 

Pisze, że źle się czuje, bo chyba czymś się zatruł w restauracji, w której był wczoraj z Billym, więc ma zamiar zostać przez cały dzień w łóżku i dać się porozpieszczać. Z tonu jego wiadomości raczej nie wynika, że chce, żebym przyniosła mu rosół i ulubione słodycze. To oznacza, że będę musiała sama dostarczyć tort na przyjęcie. Trochę się stresuję, bo bardzo dawnego tego nie robiłam. 

A ściśle mówiąc, od pewnego weekendu, który Joey spędził z poznanym w klubie gorącym Grekiem. Bzykali się w najlepsze, a ja musiałam sama wytaszczyć sześciopiętrowy tort po schodach chyba na sam dach. Nie wybaczyłam mu tego przez kilka tygodni. 



Wyglądam przez okno wystawowe na zaparkowanego przed 

cukiernią Sama. Furgonetka stoi prawie przy samych drzwiach, z otwartymi na oścież tylnymi drzwiami bagażnika, do którego mam zapakować pudło z tortem. Jest prawie południe i powinnam już wyjeżdżać, jeśli chcę zdążyć na czas. W soboty zawsze są 

koszmarne korki, więc dojazd na miejsce na pewno zajmie mi dłużej, niż się spodziewam. Mimo to nie ruszam się z miejsca. 

Boję się sama zawozić tort, bo znając mnie, na pewno przydarzy się jakieś nieszczęście. 



– Niech cię szlag, Joey! – Wyjmuję telefon z kieszeni i 

szukam w kontaktach numeru do pewnej świetnie mi znanej 

konsultantki ślubnej. 



– Cześć, kochana – odzywa się w słuchawce Juls, tonem, 

którym jak zdążyłam się już zorientować, studzi ślubne emocje. 

Słysząc go, nie mogę się nie roześmiać. 



– Cześć. Słuchaj, ja już wyjeżdżam z tortem, ale mogę się 

troszkę spóźnić. 



– To nic, i tak jesteśmy spóźnieni, więc się nie przejmuj. 

Panna młoda zaraz doprowadzi mnie do szału. – Wzdycha 

teatralnie. – Szkoda mi jej przyszłego męża. Pakuje się w straszny kanał. 



Słyszę jakieś zamieszanie w tle. Mogę tylko sobie 

wyobrażać, z czym musi sobie radzić biedna Juls. Miała już w swojej karierze do czynienia z niejedną koszmarną panną młodą. 



Oddycham z ulgą. 



– Dzięki Bogu. Przyjadę dziś bez Joeya, bo ten zaszył się w domku z Billym. Nienawidzę sama się zajmować dostawami. 



Słyszę w słuchawce jej podenerwowany okrzyk. 



– Co ty tu jeszcze robisz? Leć i poszukaj księdza! Powinien tu być dwadzieścia minut temu. Przepraszam, muszę kończyć, Dyl. 

Ten ślub beze mnie nie ruszy z miejsca. Ale czekaj! Nasz 

jutrzejszy babski dzień nadal aktualny? 



Omal nie podskakuję z radości, dopiero teraz przypominając sobie o masażach i zabiegach, jakie zarezerwowałyśmy tydzień temu, gdy doszłyśmy do wniosku, że stanowczo za rzadko się widujemy. 



– Jasne. Nie mogę się już doczekać spa i naszych pogaduch. 

Powodzenia z koszmarną panną młodą. 



– Dzięki, przyda się. Na razie, kochana. 



Rozłączam się i odwracam w stronę tortu stojącego na 

bocznym stoliku, przy którym spotykam się z klientami. 



– No dobra, to zostaliśmy tylko we dwoje. Postaraj się być grzeczny, to cię nie zjem. Zrozumiano? 



Podpieram frontowe drzwi, a potem wracam i baaardzo 

powoli podnoszę pudło z tortem. Niosę go do bagażnika, stawiam ostrożnie na progu, wstrzymuję oddech i modląc się w duchu do wszystkich świętych, wsuwam najdelikatniej, jak potrafię, do środka. Kiedy jest już bezpieczny, zaciskam mocno powieki i wypuszczam ze świstem powietrze z płuc.  No dobra, połowa sukcesu za mną.  Zabezpieczam pudło, żeby nie przesuwało się podczas jazdy, sprawdzam, czy dobrze się trzyma, a potem 

zamykam tylne drzwi. Obchodzę samochód dookoła, żeby siąść za kierownicę, gdy nagle wpadam na dobrze mi znaną szeroką klatkę piersiową. 



 O nie, tylko nie to. 



– Rany boskie, Justin, ale mnie przestraszyłeś! – Odsuwam 

się od niego gwałtownie, słysząc jego wkurzający śmiech. 



– Przepraszam, ogóreczku. 



 Ble.  Nie cierpię, kiedy tak mnie nazywa. Od dwóch lat ani razu nie miałam tego warzywa w ustach. 



– Czego chcesz? Jestem spóźniona i nie mam czasu na 

pogawędki. 



 Ani ochoty.  Chcę go wyminąć, ale wyciąga rękę i obejmuje mnie w pasie. 



– Ej, no! Co robisz? 



– Daj spokój, kochanie. Widziałem, jak na mnie patrzyłaś na przyjęciu. – Przypiera mnie swoim ciałem do boku furgonetki, ocierając się swoją erekcją o moje biodro. Próbuję mu się wyrwać, ale trzyma mnie mocno. Bardzo mocno. – Nadal tego chcesz, 

dobrze wiem. 



– Oszalałeś? Odwal się! – krzyczę, rzucając głową z boku na bok. Jak na nieszczęście, ulica wygląda na kompletnie wymarłą. 

Gdyby to nie była sobota, przechodziłyby tu tłumy ludzi. – Co cię, do cholery, napadło? 



– Słyszałem, że teraz wolisz żonatych. Daj spokój. Będzie 

nam dobrze. Skoro Sara lubi się puszczać za moimi plecami, ja też mogę. – Czuć od niego alkohol. Ściska mnie tak mocno za ramię, że omal nie krzyczę z bólu, i przygniata z całej siły do samochodu. 

Nachyla się i przesuwa językiem po moim uchu, a ja cały czas bezskutecznie usiłuję go odepchnąć. – Cudowna, jak zawsze. 



Szarpię się jak oszalała, próbując choć odrobinę go od siebie odsunąć. 



– Jesteś podły! Nie jestem tobą zainteresowana i nigdy nie będę. Cholera, Justin, to boli! Puść mnie! 



Wpija się palcami w moją skórę, aż omal nie wybucham 

płaczem. Na szczęście udaje mi się powstrzymać. Dość już się napłakałam przez tego dupka. 



Przyciąga mnie do siebie, a potem jeszcze raz gwałtownie 

przyciska do furgonetki, tak że prawie tracę dech i osuwam się na kolana. Przewracam się na bok, gorączkowo łapiąc powietrze. 

Pochyla się nade mną, przybliżając twarz do mojej twarzy. 



– Jesteś zerem – szepcze, a potem błyskawicznie się oddala. 



Udaje mi się w końcu nabrać wystarczająco powietrza, żeby 

uspokoić płuca. Przycisnąwszy obie dłonie do piersi, krztuszę się i ciężko dyszę, ale w końcu z wysiłkiem dźwigam się z ziemi.  Co to, do cholery, było?  Justin zamienił się w psychopatę, to jasne. 

Jestem cała obolała i najchętniej wróciłabym do domu, żeby dojść do siebie, ale nie mogę. 



– Boże święty! – jęczę, po czym wdrapuję się za kierownicę Sama i uruchamiam silnik. Opuszczam osłonę przeciwsłoneczną z lusterkiem i próbuję się doprowadzić do porządku, bo wyglądam jak ofiara napaści ulicznej. Mam kompletnie rozwichrzony kok i splątane włosy, a na twarzy smugi rozmazanego makijażu. Ścieram pozostałości tuszu spod oczu i czyszczę resztę twarzy. Potem ściągam koszulkę z ramienia i moim oczom ukazuje się wyraźny czerwony ślad palców. 



– O nie! Pieprzony fiut! 



Szybko zakrywam go z powrotem koszulką, a potem opieram

głowę o siedzenie i biorę kilka głębokich oddechów.  To drań. Przy najbliższej okazji rozerwę go na strzępy.  Potrząsam z niedowierzaniem głową i próbuję zrobić porządek z włosami. Nie mam teraz czasu dłużej się nad tym wszystkim zastanawiać – 

czeka na mnie praca. Odsuwam od siebie ponure wspomnienia i odjeżdżam spod cukierni na przyjęcie weselne, na którym – mam nadzieję – panna młoda nie będzie robić laski żadnemu innemu facetowi oprócz swojego męża. 



  Rozdział 8



Z DOSTAWĄ TORTU WSZYSTKO poszło mi gładko. 

Wszystko, nie licząc tego, co się stało tuż przed odjazdem. Moczę obolałe ciało w kąpieli, odtwarzając w pamięci wydarzenia sprzed kilku godzin. Justin nigdy nie był wobec mnie agresywny, ani razu nie podniósł na mnie ręki, gdy byliśmy razem. 

Najprawdopodobniej dowiedział się o zdradzie żonki na ich 

własnym weselu i po prostu mu odbiło. Nie ukrywam, że bardzo mnie cieszy, że dostał za swoje, choć oczywiście wolałabym, żeby to nie odbywało się moim kosztem. Jednej rzeczy może być 

pewien – jeśli jeszcze raz mnie tknie, tak go urządzę, że nie będzie miał czym zdradzać swojej żony. 



Rozlega się sygnał SMS-a. Siadam w wannie i sięgam po 

komórkę leżącą na brzegu umywalki. 



 Reese: 20:00 aktualna? 



Wzdycham ciężko, wpatrując się w wyświetlacz. Nie mogę 

się doczekać spotkania z Reese’em, ale nie chcę, żeby zobaczył 

paskudne siniaki, jakie szpecą moje plecy i ramiona. Jednak trudno mi wyobrazić sobie wieczór z nim sam na sam bez seksu. A może udałoby się go przekonać, żebyśmy robili to w ubraniach, tak jak na przyjęciu? Wspomnienie to wciąż jeszcze niewiarygodnie mnie rozpala. Przytakuję sobie w myślach, wystukując odpowiedź. 



 Ja: Mam nadzieję. Leżę teraz w wannie i przygotowuję się na twoje przyjście. 



 Reese: Udowodnij. 



Żaden problem .  Zsuwam się niżej, tak żeby widać było moje kolana wynurzające się seksownie z wody, i mocno je do siebie przyciskam. Potem robię zdjęcie komórką i mu wysyłam. 



 Reese: Ubóstwiam te nogi. Zwłaszcza wokół swojej głowy. 



 Ja: Tak, jak też to uwielbiam. A teraz daj mi spokój. Czekam na pewnego seksownego księgowego, który ma być za niecałą godzinę. 



 Reese: Cholerny szczęściarz. 



Wkładam dżinsy rurki, które idealnie unoszą i wyszczuplają mi tyłek, obcisłą czarną koszulkę z nieprzyzwoicie głębokim wycięciem pod szyją i ulubione czarne szpilki. Trzeba przyznać, że jak na domowy strój, wyglądam w miarę atrakcyjnie. Blond loki opadają mi luźno na ramiona, a na twarzy mam bardzo dyskretny makijaż – tylko odrobina podkładu, tusz na rzęsy i błyszczyk. 

Słysząc z dołu lekkie pukanie w oszklone drzwi, zbiegam pędem po schodach, przebiegam przez kuchnię i zatrzymuję się w 

drzwiach prowadzących do cukierni. Widzę za szybą sylwetkę mojego faceta.  Kurde, jaki twój facet? To nie randka, Dylan. 



Przechodzę przez ciemną cukiernię do frontowych drzwi, 

machając mu z daleka ręką, i widzę, jak na mój widok szerzej się uśmiecha. Sięgam do zamka, a on prześlizguje się zachłannym wzrokiem po moim ciele. Zastygam nieruchomo, pozwalając mu się napatrzeć. 



– Cześć, przystojniaku – odzywam się, ale nadal nie 

przekręcam zamka. Mierzy mnie łagodnym i ciepłym spojrzeniem swoich zielonych oczu. Umieram z niecierpliwości, żeby go 

wpuścić do środka, lecz na razie tego nie robię. 



– Cześć, skarbie. Masz zamiar mnie wpuścić, czy czekasz na kogoś innego? Może jakiegoś innego seksownego księgowego? – 

Kładzie obie ręce szeroko rozłożone na futrynie drzwi, przechyla głowę na bok i unosi brew.  Jest taki uroczy, kiedy żartuje. 



– Nie, tylko na ciebie. Dobrze mnie stamtąd widać? – Widok jego sylwetki w obcisłych dżinsach i dopasowanej stalowoszarej koszulce, opinającej ciasno jego klatkę piersiową, sprawia, że nagle przychodzi mi do głowy pewien niegrzeczny pomysł. 



– Uhm, dość dobrze. – Patrzy na mnie ze zdziwieniem w 

oczach. – A dlaczego pytasz? 



Robię kilka kroków do tyłu i nieruchomieję w miejscu. Na 

zewnątrz jest już ciemno, ale sylwetkę Reese’a oświetla stojąca na najbliższym rogu lampa uliczna, tak że nie widzę za szybą niczego oprócz niego. Uśmiecham się szeroko. 



– Widzisz mnie dobrze, tu gdzie stoję? 



– Nie tak dobrze, jakbym chciał, ale tak, widzę. O co chodzi? 



Przygryzam dolną wargę, a potem unoszę palec na znak, 

żeby chwilę poczekał, i znikam w kuchni. Wracam za moment z drewnianym krzesłem, siadam na środku sklepu, tam gdzie przed chwilą stałam, i odwracam się w jego stronę. Przygląda mi się z ciekawością, po jego oczach wyraźnie widać, że nie ma pojęcia, do czego zaraz dojdzie. Albo raczej, kto dojdzie, bo tego jestem absolutnie pewna. 



– Czy na ulicy jest dużo ludzi? – pytam, siadając zgrabnie na krześle przodem do niego. Zakładam nogę na nogę i zaczynam wolno krążyć w powietrzu stopą w szpilce. 



Drapie się po głowie, zerka na boki i ponownie wraca 

spojrzeniem do mnie. 



– Nie, chyba jestem sam jeden. Wpuścisz mnie teraz? 



Jego potwierdzenie to wszystko, co mi potrzeba, żeby 

zaczynać. 



– Tak, za minutkę. 



Rozkładam szeroko nogi i mocno oparłszy stopy o 

terakotową posadzkę, odchylam się na krześle do tyłu. Nie 

spuszczając z niego oczu, przesuwam wolno dłonią po piersiach i dalej w dół i zatrzymuję ją tuż nad guzikiem spodni. 



– Dylan, co ty, do cholery, wyprawiasz? 



Rozpinam dżinsy, wsuwam dłoń między nogi i zaczynam 

pocierać dwoma palcami wilgotną łechtaczkę, wydając z siebie jęk rozkoszy. Na ten widok Reese opiera się o szybę, z oczami 

otwartymi ze zdumienia. 



– Dylan. O rany, skarbie, wpuść mnie. 



Jedną ręką łapie się za włosy, a drugą szarpie miarowo za 

klamkę, aż drży szyba w drzwiach. 



Odchylam głowę do tyłu, podnoszę drugą ręką, zaciskam ją 

na swojej piersi i pocieram nabrzmiały sutek przez cienki materiał 

koszulki. Sięgam palcami w dole nieco niżej i rozsmarowuję swoją wilgoć po gorąco pulsującej łechtaczce. Oddycham coraz szybciej i głośniej. Widzę, jak nerwowo kręci się za szybą, ani na chwilę nie spuszczając ze mnie wzroku. 



– Reese, och… Reese… Wyobrażam sobie, że to ty mnie 

dotykasz. 



Tak właśnie jest. Inaczej nie byłabym w stanie tego robić. 



– Proszę, wpuść mnie, żebym naprawdę mógł ci to zrobić. 



Przymykam oczy i krążę coraz szybciej palcami wokół 

łechtaczki. Przypominam sobie nasz pierwszy dotyk na przyjęciu i jego dłonie na moich udach. I to, jak gwałtownie złapał mnie za biodra i przyciągnął, wbijając się we mnie potężnymi pchnięciami, które omal nie rozerwały mnie na pół. Jego spojrzenie, wargi, uczucie, że zajmuje mnie całą, do granic możliwości, dotyk jego skóry na moim ciele… Oczy cały czas wpatrzone we mnie, gdy pieści ustami moje najczulsze zakamarki… Jęczę na głos, nie przerywając pocierania łechtaczki, aż nadchodzi ten moment. 

Skurcz. Fala gorąca rozlewająca się powoli i stopniowo po całym ciele. Pulsowanie pod palcami. Dochodzę sama, mocno i 

intensywnie. 



– Reese! 



Wyprężam się na krześle, dociskając znieruchomiałe palce 

dokładnie z taką siłą, jakiej mi w tej chwili potrzeba. Mam przymknięte powieki i nadal odchyloną do tyłu głowę, ale poprzez swoje jęki wyraźnie słyszę niecierpliwe walenie pięścią w szybę – 

dowód na to, że nie jest już w stanie wytrzymać po drugiej stronie drzwi. Och, zupełnie niepotrzebnie. Przecież doskonale wie, że za moment i tak nie ominie go nagroda. 



Unoszę wolno głowę i wstaję ciężko z krzesła. Zapinam 

spodnie, po czym idę prosto do drzwi. Widząc go z bliska, nie mogę stłumić przekornego uśmiechu. Wygląda jak skonany, z 

rozwichrzonymi włosami, szeroko otwartymi oczami i mocno 

zaciśniętą szczęką. Przygryzam policzek od środka i zaczynam się cicho śmiać. 



– Wykończysz mnie kiedyś. Wiesz o tym, prawda? – odzywa 

się. Na te słowa wsuwam swoje palce do ust i zaczynam ssać. 

Przeciąga nerwowo dłonią po włosach, drugą ręką chwyta za 

klamkę. 



– Dylan! Jeśli zaraz mnie nie wpuścisz, będziesz musiała 

jutro wymieniać drzwi. 



Uśmiecham się pod nosem, wysuwam palce z ust i 

pospiesznie przekręcam zamek. Natychmiast wpada do środka i rzuca się na mnie, podnosząc mnie z podłogi i owijając moje nogi wokół swoich bioder. Potem odwraca się i przytrzymując mnie jedną ręką, przekręca drugą zamek w drzwiach. 



– To było fantastyczne, kotku, ale nie rób tego więcej – 

ostrzega mnie między jednym a drugim pocałunkiem. Odchylam się nieco do tyłu i widzę, że ma poważną minę. 



– Nie podobało ci się moje przedstawienie? Było specjalnie dla ciebie. 



Podchodzi wraz ze mną do lady i posadziwszy mnie na 

blacie, opiera się między moimi udami. Przeciąga delikatnie dłońmi po moich ramionach, a potem wędruje w górę szyi i muska palcami podbródek. 



– Było cudowne. Ale nie mogłem znieść, że nie jestem z 

tobą. O mało nie oszalałem. 



Uśmiecham się i opieram czołem o jego czoło, a on nadal 

wodzi opuszkami najpierw po mojej szyi, a potem po piersiach. 



– Tak przy okazji, wyglądasz wspaniale – mówi miękko i 

zbliża usta do moich warg. Rozchylam je lekko, zapraszając jego język do środka. Tym razem pocałunki są delikatne, niespieszne, jakby chciał jak najdłużej się nimi nacieszyć. Jego gorący, urywany oddech tłumi moje ciche jęki, wypełniając mi usta 

znajomym zapachem mięty. Chwytam go mocno za szyję, wtulam piersi w jego klatę, podczas gdy on obejmuje mnie w talii i powoli gładzi po plecach. Oboje jednocześnie odrywamy od siebie usta i znów stykamy się czołami w ciszy przerywanej tylko naszymi przyspieszonymi oddechami. 



– Stęskniłam się za twoim widokiem – wyrywa mi się, ale 

momentalnie tego żałuję. Nie musi tego wiedzieć.  Cholera, po orgazmie tracę nad sobą kontrolę i wygaduję różne głupoty.  



– Tylko za moim widokiem? – pyta przekornie, przebierając 

palcami w moich włosach i odgarniając je za uszy. 



Potrząsam przecząco głową i zaczynam lekko drapać go po 

karku. Przymyka powieki, mrucząc z zadowolenia, aż nie mogę się powstrzymać od uśmiechu. 



– Ja też się stęskniłem – oznajmia. Otwiera oczy i przeciąga palcami po moich skroniach i policzkach. Gdy dociera do warg, całuję ich opuszki. 



Od tych słów robi mi się ciepło na sercu. Nie powinnam do 

tego dopuszczać. Muszę jak najszybciej przerwać tę intymną chwilę, zanim powiem coś, o czym nie powinien się dowiedzieć. 

Bo tu nie chodzi już tylko o seks. Przeraża mnie, że pozwalam temu mężczyźnie stopniowo zawładnąć każdą cząstką mojej duszy. 



– Chcesz zobaczyć cukiernię? 



Jego usta unoszą się w kącikach. Wyciąga rękę, żeby pomóc 

mi zejść z lady. Szybko wysuwam z niej swoją dłoń, żeby za bardzo się nie przyzwyczajać do cudownego uczucia bliskości, i otwieram drzwi prowadzące do kuchni. Zapalam światła i 

obchodzę szeroki blat roboczy, czując na sobie jego spojrzenie. 



– To tu spędzam większość czasu i tworzę swoje słodkie 

dzieła. Potem muszę się hamować, żeby ich nie zjeść, ale to mi się rzadko udaje. 



Zataczam ręką dookoła, słysząc jego cichy śmiech. 



– Magazyn, lodówka, zamrażarka i… o, cholera! 



Mój wzrok pada na miskę z kremem, który zrobiłam dziś 

rano, żeby wypróbować nowy przepis. Zdejmuję ją z półki, 

zanurzam palec w różowej masie i wkładam go do ust. 



– Mmm… pycha – zachwycam się, wędrując wzrokiem w 

stronę Reese’a, który stoi oparty o ścianę z rękami założonymi na piersi. Obserwuje mnie z pełnym skupienia zainteresowaniem, które już nieraz u niego widziałam. 



– Wpadł mi w ręce przepis na krem czekoladowo-miętowy i 

wymyśliłam, że wypróbuję go dziś rano. Ale potem się okazało, że nie mam już czasu, więc zostawiłam go i o nim zapomniałam. – 

Oblizuję wargi i widzę, że nie spuszcza z nich oczu. – Chcesz spróbować? 



– Pewnie – zgadza się i podchodzi do blatu, na którym się 

usadowiłam. Staje tuż przede mną i opiera dłonie lekko na moich udach. 



Zanurzam palec w kremie. 



– Otwórz – nakazuję, trzymając go tuż przed jego 

nabrzmiałymi ustami. Z uśmiechem wysuwa język i wylizuje mój palec do czysta.  O rany, wystarczy, żeby polizał znaczek, a ja już mogłabym się na niego rzucić. 



– Dobre? 



– Bardzo, zwłaszcza z twojej ręki. 



– Uwielbiam czekoladę miętową. Moim zdaniem to idealne 

połączenie smaków. 



Zanurzam powtórnie palec w misce i wsuwam go do ust, 

przyglądając się, jak Reese zlizuje krem ze swoich warg. 



– To ty jesteś idealnym połączeniem smaków. 



– Jeszcze trochę? – Chcę ponownie włożyć palec do kremu, 

ale wyjmuje miskę z moich rąk i stawia obok na blacie. Potem zanurza palec w czekoladowo-miętowej masie i rozsmarowuje ją na moim dekolcie. Jęczę cicho, gdy zlizuje krem z mojej skóry, poświęcając najwięcej uwagi tej kropli, która wpłynęła między piersi. 



– Podnieś ręce – szepcze i chwyta dolną część mojej 

koszulki, a ja bez chwili namysłu robię to, o co prosi. Ściąga mi ją przez głowę, ześlizguje wzrok na moje ramiona i wtedy jego twarz momentalnie tężeje.  Niech to szlag. 



– A cóż to takiego? Co ci się stało? – Wodzi opuszkami po 

odciśniętych na moim ciele śladach palców, a ja momentalnie się wzdrygam. Odsuwa mi włosy, wychyla się i spogląda w dół, 

wydając pomruk zaskoczenia na widok moich poznaczonych 

sińcami pleców.  Cholera, zapomniałam, że mam się nie rozbierać. 

 Wtedy nie musiałabym się mu tłumaczyć. Jak ten facet potrafi mi zamącić w głowie! 



– Skąd, u diabła, masz te sińce? – Odsuwa się na moment, a potem znów nade mną nachyla, domagając się wyjaśnień. 



– Ja… 



 Mam mu powiedzieć? I co wtedy? Będzie chciał się policzyć z Justinem? Czy faceta tylko od seksu powinno coś takiego w ogóle obchodzić, skoro nie jesteśmy w prawdziwym związku? Czy ja chcę, żeby go to obchodziło? 



– Dylan! 



Zanim jestem w stanie się powstrzymać, kolejny raz wylewa 

się ze mnie potok słów. 



– Justin przyszedł do mnie, gdy pakowałam do samochodu 

tort weselny, i zachowywał się agresywnie. Był pijany i nie chciał 

mnie puścić, choć krzyczałam, a na koniec rzucił mną o Sama. 



Widzę, jak na jego twarzy pojawia się gniewna mina. Zaciska zęby, drży mu szczęka i drgają skrzydełka nosa, aż zaczynam się kręcić nerwowo w miejscu i lekko odsuwać do tyłu. 

 Rozwścieczony Reese mnie przeraża, ale też diabelnie pociąga. 



– Ten dupek śmiał cię tknąć?! 



– Tak, ale…



– A kim w takim razie jest Sam? Przyszedł z nim? – Uderza z całej siły dłonią w blat tuż obok mnie, aż podskakuję. – Zabiję obu

– odgraża się, odwracając się na pięcie. Łapię go za ramiona, żeby się zatrzymał. 



– Nie, poczekaj! – Spogląda na mnie, unosząc brwi. – Sam to moja furgonetka. Tak ją nazywam. Tak, wiem, że to głupie. Justin rzeczywiście mnie napadł, ale nigdy wcześniej mu się to nie zdarzało. Wątpię, żeby naprawdę tego chciał. Chyba był wkurzony, bo żona go zdradza.  Co jest, do cholery? Czyżbym próbowała wytłumaczyć tego dupka?  Przeciągam palcami po ramionach Reese’a i przyciągam ku sobie jego dłonie, lekko je ściskając. 



– Czyś ty oszalała? – Jego głos odbija się donośnym echem 

od ścian kuchni. – Nie obchodzi mnie, czy był pijany, czy może miał depresję. Ośmielił się ciebie tknąć i tego mu nie daruję. 



– Reese, proszę, co ty właściwie chcesz zrobić? Nie możesz go dotknąć, bo wtedy oskarży cię o napaść. No wiesz, to nie będzie w obronie własnej czy coś w tym stylu. Proszę, daj spokój. To tylko tak źle wygląda, wcale mocno nie boli…



To kłamstwo, boli jak diabli. Ale jestem przerażona, że Reese może mieć przeze mnie kłopoty, a to byłoby dla mnie znacznie gorsze niż kilka siniaków. 



Przeciąga dłońmi po twarzy, a potem obejmuje nimi moją 

twarz, już ze znacznie łagodniejszą miną. 



– Dlaczego do mnie nie zadzwoniłaś? – Spogląda mi w oczy, 

gładząc kciukami policzki. 



Wzruszam ramionami. 



– Musiałam zawieźć tort i byłam już spóźniona. Poza tym nie chciałabym, żebyś przeze mnie pakował się w kłopoty. On nie jest tego wart. – Unoszę rękę i przytulam jego dłoń do swojej twarzy. –

Obiecaj mi, że dasz temu spokój. 



Przysuwa się tak blisko, że dzielą nas zaledwie centymetry, a wtedy oplatam nogami jego biodra. 



– Przykro mi, ale nie mogę. 



– Reese! 



– Nie, kotku. – Całuje mnie szybko, zamykając mi usta, 

zanim jestem w stanie zaprotestować. – Nie pozwolę nikomu cię skrzywdzić. On cię już nigdy nie dotknie. To jedno mogę ci obiecać. 



Kiwam lekko głową. Prawda jest taka, że bardzo się cieszę, że mu na mnie zależy i że chce mnie chronić. Poza tym jest inteligentny i na pewno nie zrobi niczego, co mogłoby zaszkodzić jego karierze, na którą tak ciężko pracował. O to nie muszę się martwić. 



– No dobra, możemy już wrócić do kremu? – przypominam, 

na co jego spojrzenie natychmiast się rozświetla. 



Potakuje wolno i w zielonej otchłani jego oczu ponownie 

zapala się pożądanie. 



 Zapowiada się niezła jazda. 



  Rozdział 9



LEŻĘ ZUPEŁNIE NAGA na kuchennym blacie, z 

zaciśniętymi z podniecenia udami, i przyglądam się, jak Reese zdejmuje ubranie. Nie miałam wcześniej pojęcia, że widok 

rozbierającego się faceta może być aż tak podniecający. Choć z drugiej strony nie powinnam być zdziwiona, bo to dotyczy 

właściwie wszystkiego, co on robi. Przygryzam z wrażenia 

policzek, gdy jednym ruchem zdziera z siebie podkoszulek, 

odsłaniając fantastycznie wyrzeźbiony tors. Na ten widok wydaję z siebie jęk zachwytu, a kąciki jego ust unoszą się w lekkim uśmiechu. Zdejmuje spodnie razem z bokserkami, a potem sięga po miskę z kremem odstawioną wcześniej na stołek i rusza w moją stronę. Chwyta mnie jedną ręką za udo i rozsuwa mi nogi. Staje między nimi tak, że dotyka czubkiem penisa łechtaczki, aż 

zaczynam tęsknie pojękiwać. 



– To od czego mam zacząć? – pyta żartobliwie, prześlizgując się wzrokiem po moim nagim ciele. 



– Może od włożenia mi swojego wielkiego fiuta? – 

proponuję, wijąc się i ocierając o niego w podnieceniu.  Mmm… 

 Cudownie znowu go tam poczuć. 



Nachyla się bliżej z cichym śmiechem. 



– Trochę cierpliwości. Nie zrobiłaś sobie wcześniej 

wystarczająco dobrze? – Pochyla głowę i zaczyna mnie całować między piersiami. – Trzeba mnie było wpuścić do środka, jak prosiłem. Doszłabyś ze mną tak mocno, że teraz nie błagałabyś o mojego fiuta. – Wyciąga dłoń, żeby mnie podnieść. Siadam na blacie i mimowolnie przebiegam wzrokiem po jego nagim ciele, co oczywiście nie umyka jego uwagi. 



– Dobra, przyłapałeś mnie. Muszę patrzeć, to ponad moje 

siły. – Opieram się na wyciągniętych do tyłu rękach i wypinam biust mocno do przodu. – A teraz bierz się do rzeczy. 



– Zawsze jesteś taka niecierpliwa? – pyta, po czym zanurza palec w kremie i rozsmarowuje go na moich wyprężonych sutkach. 

Staram się siedzieć nieruchomo, ale jestem tak podniecona, że mam z tym spory kłopot. Żadna nowość. Ten facet non stop mnie rozpala, od momentu, gdy niechcący wylądowałam na jego 

kolanach. 



On tymczasem wydaje się całkowicie pochłonięty tym, co 

robi – pracowicie rozsmarowuje na moim ciele kremowe esy-

floresy, aż zaczynam się cała trząść z tłumionego śmiechu. 



– Przestań się wiercić. 



Nabiera palcem kolejną porcję kremu i przeciąga nim przez 

środek brzucha, do samej łechtaczki, aż muszę przygryźć wargę, żeby pozostać nieruchomo. W końcu odstawia miskę na blat tuż obok mnie i robi krok do tyłu, by podziwiać swoje dzieło. 



– Podoba ci się? – pytam, nie odrywając wzroku od jego 

imponującej erekcji, której nie mogę się już doczekać. 



Gładzi się palcami po podbródku, mierząc mnie krytycznym 

wzrokiem. 



– I to jak. 



Spogląda mi prosto w oczy, aż z wrażenia zaciskam 

kurczowo dłonie na krawędzi blatu.  Wystarczy, że na mnie spojrzy, a od razu mięknę jak wosk.  Nagle gwałtownie przyciąga do siebie moją głowę i sięga łapczywie wargami do ust. Całuje je mocno i namiętnie, wdzierając się językiem do środka i owiewając moją twarz gorącym miętowym oddechem. Przez moment nie istnieje dla mnie nic prócz naszych ust, języków i namiętnych odgłosów, gdy ssie i przygryza mi wargi, podsycając dodatkowo moje 

pragnienie delikatnym bólem. Wreszcie odrywa się od moich ust, kładzie mnie z powrotem na blacie i zaczyna zlizywać krem z mojej lewej piersi. 



– O, tak… – Wplątuję palce w jego włosy, gdy drażni sutek 

językiem, a potem wciąga go do ust i mocno ssie. 



– Mmm… smakujesz nieziemsko. – Przenosi usta na moją 

prawą pierś i wylizuje ją do czysta. Potem siada obok i spogląda na mnie z góry. – Co teraz? – pyta, a ja w tym momencie z 

przerażeniem uświadamiam sobie, że na mojej twarzy maluje się czysta rozkosz.  Czy to wszystko nie zaczyna mi się wymykać spod kontroli? 



– Poliż mnie. 



– Powiedz gdzie. 



Podnoszę się i zachłannie obejmuję dłonią jego penisa. 

Wydaje z siebie chrapliwe westchnienie, łapie mnie gwałtownie ręką za kark, ale zaraz kręci przecząco głową i delikatnie odsuwa mi rękę. Spoglądam na niego z niezadowoloną miną. 



– Za chwilę. – Kładzie mnie z powrotem na plecy. Próbuję ze śmiechem znów go dosięgnąć, a on udaje, że bije mnie po rękach. 

– Mówiłaś, że mam cię polizać. Powiedz gdzie. 



Uśmiecham się z przekąsem. 



– Dobrze wiesz, w którym miejscu. 



Wzrusza ramionami i zaczyna wolno okrążać kciukiem mój 

pępek, rozsmarowując krem. Czuję nagły skurcz żołądka. 



– Gdzie, Dylan? 



 O rany, jaki dociekliwy. Tylko dlaczego mnie to podnieca, zamiast wkurzać? No dobra, dam radę. 



Zaciskam mocno powieki. 



– Błagam, Reese, liż moją cipkę, aż dojdę, a potem przeleć mnie tak, żebym nie mogła się ruszać. 



Otworzywszy ostrożnie jedno oko, widzę przed sobą jego 

wyszczerzone w szerokim uśmiechu zęby, aż sama wybucham 

śmiechem. 



– Jesteś zboczony. 



– Ty też. 



Po tych słowach nachyla się wreszcie ku łechtaczce, 

obejmuje ją wargami i zaczyna mocno ssać. Z głośnym jękiem wyginam plecy w łuk, wtedy chwyta mnie za kostki i przyciska stopy do blatu. Całkowicie przed nim odsłonięta, próbuję opuścić nogi, ale trzyma je mocno w miejscu. 



– Rusz się, a przestanę. 



Spoglądam w dół na swoje ciało, a potem w jego zielone 

oczy. 



– Nie mówisz serio? – pytam, kręcąc błagalnie głową.  Jasny szlag! Przecież całkiem się przed nim odsłaniam. Może we mnie czytać jak w książce. 



Zaczyna czule całować wnętrze moich ud, nie odrywając 

oczu od mojej twarzy. 



– Zdajesz sobie sprawę, jaka jesteś piękna, Dylan? Każdy 

skrawek twojego ciała, zwłaszcza ten. – Przeciąga delikatnie dłonią między moimi udami, aż cicho pojękuję. – Chcę na ciebie patrzeć. 



 Jeśli tak, to w porządku.  Bez dalszych skrupułów odchylam głowę do tyłu i mocno opieram się stopami o blat, poddając się pieszczotom jego cudownie zręcznych ust. 



– Och, tak… – Wyprężam ku niemu biodra, gdy niespiesznie 

przeciąga językiem między nogami, okrążając łechtaczkę i 

wylizując starannie krem z wszystkich moich najczulszych 

zakamarków. Nie mogę się już doczekać, kiedy chwyci ją wargami i zacznie ssać, choć wiem, że wtedy będę odchodzić od zmysłów. 

Ale on wcale się nie spieszy, tylko mocno i rytmicznie przeciąga językiem tuż nad nią lub nieco niżej, co doprowadza mnie do szaleństwa. Raz po raz wsuwa go do środka, ale tylko odrobinę, aż kurczowo ściskam udami jego głowę. 



– Jesteś już blisko. 



– Wiem… Dlaczego nie dajesz mi dojść? – Jestem na skraju 

orgazmu, ale on nie przyspiesza. Zaczynam cała dygotać, 

rozciągnięta na drewnianym blacie, który przyjemnie chłodzi moje rozpalone ciało. 



– Czuję, jak pulsujesz. Chcę, żebyś doszła, Dylan, bardzo 

chcę. 



Nadal nie przerywa niespiesznych jednostajnych pieszczot 

językiem, zataczając nim koła wokół łechtaczki i wślizgując się płytko do środka. Zniecierpliwiona zbyt lekkimi muśnięciami, podrywam zachłannie biodra do góry, żeby poczuć go tam, gdzie najbardziej tego pragnę, ale błyskawicznie kładzie dłoń na moim brzuchu i przyciska mnie z powrotem do blatu. 



– Proszę cię, tak bardzo… Chcę cię tam… trochę niżej. Nie, teraz wyżej. Błagam! No co ty?! 



– Podoba ci się? – Liźnięcie. – Bo mnie jak diabli. Do tego stopnia – liźnięcie – że mógłbym to robić przez całą noc. 



 O nie, on mnie zaraz wykończy. Niech to szlag! Skoro tak, sama sobie poradzę.  Opuszczam szybko rękę, żeby potrzeć dwoma palcami pulsującą łechtaczkę, ale on jest szybszy i przyciska ją z powrotem do stołu. Wyrywa mi się kilka kwiecistych przekleństw, ale daję za wygraną i ponownie rozciągam się na blacie. 



– Dlaczego to robisz? – jęczę, gdy nie przerywa powolnych 

słodkich tortur. Czuję między nogami żar jego oddechu. 



– A dlaczego wcześniej nie pozwoliłaś się dotknąć? Jeszcze trochę, a wybiłbym szybę – mówi, liżąc łechtaczkę w szybkim rytmie przy wtórze mojego chrapliwego oddechu. – Tylko ja będę ci sprawiać rozkosz, Dylan. Od dziś wszystkie twoje orgazmy są moje. 



 O, tak. Nie mam nic przeciwko. Absolutnie nic. 



– Więc już mi nie wolno się samej dotykać? 



– Wolno, ale tylko przy mnie. Poza tym nigdy nie dojdziesz tak mocno, jak ze mną. – Przy kolejnym dotknięciu języka 

zaczynam cała drżeć. – Wiesz o tym, prawda? 



– Tak – szepczę, bo ma całkowitą rację. Gdy robię to sama, nie ma porównania z ekstazą, jaką czuję przy nim. Nawet tortury, jakie mi w tej chwili zadaje, są o niebo lepsze. 



– Z żadnym innym facetem nie miałam orgazmu, tylko z tobą

– wyrywa mi się między jednym a drugim jękiem. 



Nieruchomieje z głową między moimi udami, nie odzywa się

ani słowem. Czuję jedynie jego gorący oddech.  Cholera, powiedziałam coś nie tak? No pięknie. Żegnajcie, kosmiczne orgazmy. Super, Dylan, naprawdę super. 



– Serio? – pyta po kilku sekundach, które mnie wydają się 

wiecznością. 



Potakuję, zasłoniwszy dłońmi twarz. 



– Naprawdę. Tylko z tobą. – Słowa te poruszają mnie 

mocniej, niż powinny, a na to stanowczo nie mogę sobie pozwolić. 

Jeszcze chwila, a wszystko schrzanię. Otwieram usta, żeby coś powiedzieć, cokolwiek, ale on właśnie sięga wargami do 

łechtaczki i wciąga ją mocno do ust. 



– Och, tak! – Z gardła wyrywa mi się głośny krzyk. Słysząc go, zaczyna ssać jeszcze mocniej, wydając z siebie przeciągłe pomruki, a wtedy eksploduję. – Taaak! 



Odrywa ode mnie usta i zanim mam szansę zaprotestować, 

dziko spragniona jego dotyku, wchodzi we mnie jednym silnym pchnięciem. 



– Reese! 



– Dylan, ale mi dobrze… 



Jego słowa nikną w moim przeciągłym krzyku. Przez ciało 

przetacza mi się potężna fala orgazmu, a za nią już nadciąga kolejna. Obejmuje dłońmi moje piersi, a ja chwytam się kurczowo brzegu stołu. 



– Powiedz to jeszcze raz. Powiedz, że jestem jedynym 

facetem, z którym miałaś orgazm. – Dyszy, wdzierając się we mnie potężnymi pchnięciami. Nie spuszczam wzroku z jego szerokich umięśnionych ramion, napinających się rytmicznie przy każdym ruchu bioder. 



Wypuszczam z zębów zagryzaną wargę i podnoszę na niego 

oczy. 



– Jedynym. I jesteś w tym… cholernie… dobry. – Wpijam się

wzrokiem w jego twarz i szyję, pulsującą gwałtownie przy każdym pchnięciu. Spogląda w dół na nasze połączone ciała, jak wchodzi we mnie raz po raz, mocno i głęboko. 



– Jesteś słodka. Aaa… zaraz dojdę! 



Przygryza dolną wargę, chwyta mnie kurczowo za biodra i 

mocno do siebie przyciąga. Wtedy szczytuję kolejny raz, 

wyprężając się gwałtownie ponad blatem i zaciskając nogi na jego biodrach. Stęka przeciągle i sam również dochodzi, z moim 

imieniem na ustach. 



– Ale odlot! – wyrzucam z siebie, ciężko dysząc, kiedy opada na mnie bezwładnie. 



– Odlot – szepcze w moją szyję. 



Obejmuję go ramionami i mocno do siebie przytulam. Tak 

bardzo mi tego brakowało – jego dotyku na moich piersiach i rozgrzewającego ciepła skóry. Warto było przejść przez tortury, jakie zadawał mi ustami, żeby na koniec czuć taką bliskość. Gdy zaczyna lekko poruszać głową, opuszczam oczy i napotykam jego spojrzenie. 



– Przystojniak – mruczę z uśmiechem satysfakcji, jakbym 

właśnie wygrała los na loterii. Mruga do mnie, a potem całuje przelotnie w piersi, podnosi się i patrzy w dół na nasze oblepione kremem ciała. 



– Weźmiemy razem prysznic, kochanie? – proponuje, 

spoglądając na mnie z uniesionymi wysoko brwiami. Szybko 

podnoszę się i przytakuję skwapliwie.  Prysznic z Reese’em? Jupi! 



– Chodź. – Zsuwam się z blatu, po czym zbieram swoje 

ciuchy ze stołka. On robi to samo, a potem rusza za mną w stronę schodów. 



– Ej! – Podskakuję, gdy daje mi ponaglającego klapsa. 



Kiedy jesteśmy na górze, odwracam się i idąc tyłem, 

wprowadzam go do swojego mieszkanka. 



– Tak to wygląda – mówię, gdy rozgląda się ciekawie 

dookoła. Nie zajmuje mu to zbyt dużo czasu, bo też nie ma tu wiele do oglądania. Zerknąwszy za parawan, porusza znacząco brwiami na widok stojącego za nim łóżka.  Mowy nie ma, stary. 

 Żadnych łóżek. 



– Ładnie tutaj, choć trochę ciasno – stwierdza z uśmiechem, idąc za mną do łazienki. 



Odkręcam prysznic i kładę ubranie na umywalkę, zerkając 

przelotnie w lustro. Mam rozpaloną twarz i jestem cała 

wysmarowana kremem, ale w ogóle się tym nie przejmuję – wręcz przeciwnie. Reese staje tuż za mną i odłożywszy swoje ciuchy, obejmuje mnie z tyłu, przyciskając mocno do siebie. Odchylam głowę, opierając mu ją na piersi, i widzę, że się do mnie uśmiecha. 

Nigdy, przenigdy nie znudzi mi się jego uśmiech i drobniutkie zmarszczki, jakie robią mu się wtedy w kącikach oczu. 



– Gniewasz się na mnie za to, co zrobiłem? – pyta. Rzucam 

mu udawane groźne spojrzenie, po czym wybucham śmiechem na widok popłochu w jego oczach. W łazience zaczyna się unosić para, więc odwracam się i całuję go lekko w policzek. 



– Nie, ale gdybyś nie dał mi dojść, porysowałabym ci 

samochód i musiałbyś wydać następne dziewięćdziesiąt kawałków na nowy. 



Wybucha śmiechem. 



– W porządku, dotarło. Chodź, trzeba zmyć twój krem. 



Uśmiecham się przewrotnie i już mam zamiar pozwolić sobie

– a jakże! – na jakąś pikantną uwagę, ale pospiesznie kładzie mi palec na ustach. 



– Ty zboczeńcu. 




***

 

Nigdy w życiu nie brałam prysznica razem z facetem i muszę przyznać, że to fantastyczne przeżycie. Cudownie tak dać się od czasu do czasu porozpieszczać. Reese śmieje się na widok mojej kolekcji szamponów, odżywek i mydeł, które zajmują prawie całą ścianę, ale wącha w skupieniu jeden po drugim, szukając tych, które jak twierdzi, pachną mną. O dziwo, faktycznie wybiera używane przeze mnie najczęściej, aż uśmiecham się w duchu z satysfakcją, że tak dobrze kojarzy mój zapach. Nalega, żeby umyć mi włosy – robi to bardzo powoli i dokładnie, fundując mi 

przyjemny masaż podczas nacierania głowy szamponem. 

Zauważam, że tężeje mu twarz na widok moich posiniaczonych ramion i pleców, ale za chwilę z powrotem się rozluźnia, 

wyjątkowo długo i starannie myjąc mnie między nogami. Po 

spłukaniu mydła pochyla głowę i odnawia zostawione wcześniej ślady pieszczot na moich piersiach, a ja cicho jęczę pod dotykiem jego ust. Potem z satysfakcją mierzy wzrokiem swoje dzieło, zachwycony nim nie mniej niż ja. 



Kiedy nadchodzi moja kolej, rezygnuję z gąbki i wyciskam 

mydło bezpośrednio na dłoń, chcąc poczuć każdy skrawek jego skóry. Jego mięśnie rozluźniają się pod moim dotykiem. Masuję mu ramiona, tak jak robiłam to we wtorek, a on przymyka oczy i odchyla głowę do tyłu. Jedynym mięśniem, którego nie jestem w stanie rozluźnić w trakcie namydlania, jest rzecz jasna ten zaliczany do moich ulubionych. Pocieram go dłonią mocno i 

zdecydowanie, aż cały pokrywa się pianą. Wtedy Reese obejmuje mnie w pasie, chowa twarz w moich włosach i gdy dochodzi w mojej dłoni, całuje mnie mocno, prawie z czułością. Czuję na swojej skórze jego ciepło, które tak silnie na mnie działa, że znów mam ochotę to z nim zrobić. I nie tylko to. Chcę również leżeć z twarzą wtuloną w jego pierś i godzinami wdychać jego cudowny zapach. 



Okazuje się jednak, że Reese planuje coś innego i wyraźnie daje mi do zrozumienia, że ma jeszcze na coś ochotę oprócz mojego kremu. 



Siadam na blacie kuchennym i przyglądam się, jak z wciąż 

jeszcze mokrymi i seksownie rozwichrzonymi włosami szpera w lodówce. 



– Nie masz nic do jedzenia? Widzę tylko mleko, jakiś dziwny ser i dżem. – Zamyka drzwi, patrząc na mnie z udawaną marsową miną. To pytanie zaskakuje mnie, gdy jestem akurat pochłonięta spinaniem mokrych włosów na czubku głowy w luźny kok. 



– No wiesz, zwykle jadam na mieście. Zaraz, zaraz… 

Mówiłeś o jakimś dziwnym serze. – Zeskakuję z blatu i 

wetknąwszy głowę do lodówki, spoglądam na pokazywaną przez niego palcem półkę. Aha. Pospiesznie zatrzaskuję drzwi. – To nie ser. Kiedyś może tak, ale teraz nie radzę ryzykować. 



Z rozbawioną miną wyjmuje z kieszeni telefon, całując mnie jednocześnie w czubek głowy. 



– No dobra. Ale ja muszę zjeść jeszcze coś oprócz ciebie. Na co masz ochotę? Chińczyk? 



Wzruszam obojętnie ramionami. 



– Wszystko jedno. Nie jestem głodna. 



Podczas wybierania numeru w komórce przeciąga językiem 

po dolnej wardze, a potem podnosi telefon do ucha. Siadam z powrotem na kuchennym blacie, a on staje między moimi nogami 

– najwyraźniej to już nasza ulubiona pozycja. Wsuwam mu dłoń pod koszulkę i wodzę palcami po twardym, wyrzeźbionym 

brzuchu. 



– Chciałbym złożyć zamówienie. „Coś Słodkiego” na ulicy 

Fayette. Tak, jeden raz kurczak generała Tso i jeden raz lo mein z krewetkami. Nie, to wszystko. – Odsuwa na moment telefon od ucha. – Jak masz na nazwisko? 



Otwieram usta ze zdziwienia. 



– Nie znasz nazwiska kobiety, którą aktualnie bzykasz? 

Wstyd. Ja twoje znam, Carroll. – Zakładam ręce z przodu i 

wypinam groźnie biust, a wtedy opuszcza wzrok, zatrzymując na nim spojrzenie odrobinę dłużej, niż to konieczne. 



– Dylan. 



Potrząsam głową z dezaprobatą. 



– Sparks – rzucam obrażonym tonem. 



Słysząc to, śmieje się, wyraźnie czymś ubawiony. 



– Nieźle. Pasuje idealnie. 



Zanim mam szansę spytać, o co mu chodzi, wraca do 

przerwanej rozmowy. 



– Tak, dziękuję. – Chowa komórkę z powrotem do kieszeni i 

całuje mnie przelotnie w nos. Ja jednak nie mam zamiaru ustąpić. 



– Do czego pasuje Sparks? 



Widzę, jak drży mu warga. 



– Do ciebie, bo jesteś niczym petarda**. 



**  Spark –  ang. iskra. 



Śmieję się, na co on całuje mnie w czoło i głaszcze po 

ramionach. 



– Jedzenie będzie za dwadzieścia minut. Aha, póki pamiętam 

– mamy we wtorek ważne spotkanie z klientami, więc 

pomyślałem, że mogłabyś nam coś przywieźć ze swojej cukierni. 



Przeciągam palcami po jego mokrych włosach, które 

zaczynają się już lekko kręcić na końcach. 



– Bardzo chętnie. A co dokładnie? 



– Nie wiem, spotkanie jest o dziesiątej rano. Coś 

śniadaniowego? – Marszczy brwi, patrząc z namysłem gdzieś 

przed siebie.  Boże, ale z niego słodziak. 



Uśmiecham się i zaczynam bawić jego koszulką, gniotąc 

materiał w dłoniach. 



– Tak się składa, że robimy wypieki śniadaniowe. Na ile 

osób? 



– Dwanaście. 



Kiwam głową na znak zgody. 



– W porządku. Przygotuję mniej więcej po trzy na osobę. 

Jeśli wszystkiego nie zjedzą, w co wątpię, reszta będzie dla ciebie. 



– Super. Zapłacę ci w naturze. 



 Wyjątkowo kusząca oferta. 



Uśmiech ani na chwilę nie schodzi mu z ust, gdy wznoszę 

oczy do sufitu, udając, że zastanawiam się nad jego propozycją. 



– No dobra – przytakuję. 



Natychmiast bierze mnie w objęcia i całuje, a potem jeszcze raz, dłużej i czulej, aż zupełnie rozpływam się w jego ramionach. 



Siedzimy na podłodze w moim saloniku w swobodnej ciszy, 

zajadając ze smakiem chińszczyznę. Reese przygląda się z 

rozbawieniem, jak pałaszuję z apetytem oba zamówione przez niego dania, i wypomina mi, że podobno nie byłam głodna. W 

rewanżu przypominam mu, że to nie ja zjadłam wcześniej prawie cały krem. Na koniec wzdycham błogo, opierając się o parawan i gładząc po brzuchu. Reese odnosi resztki jedzenia do lodówki, a potem siada naprzeciwko mnie. 



– Najedzona? 



– I to jak. Wszystko było przepyszne. Nie jadłam 

chińszczyzny od Wielkanocy, gdy zamówiliśmy ją razem z 

Joeyem, a potem zwymiotowaliśmy w mojej łazience po 

całonocnej popijawie. – Daje mi znak dłonią, żebym mówiła dalej. 

– To było konieczne, bo dzień wcześniej rzucił go facet, 

przysyłając mu śpiewający telegram. 



– O rany, to faktycznie kiepsko. Nawet nie wiedziałem, że 

coś takiego nadal funkcjonuje. 



Potakuję, zaśmiewając się lekko. 



– Ja też. To było okropne. Joey dostał go w sklepie, przy 

klientach. O mało nie spalił się ze wstydu. – Odgarniam z twarzy kosmyk, który łaskocze mnie w policzek. – Więc żeby go podnieść na duchu – no wiesz, od czego są przyjaciółki – przyniosłyśmy z Juls procenty i wszyscy razem zalaliśmy się w trupa. Było super, aż do momentu, gdy zrobiło się nam niedobrze. – Wzdrygam się na to wspomnienie. – I dlatego już w życiu nie tknę tequili. 



Śmieje się, podparty z tyłu rękami. Nogi wyciągnął przed 

siebie i ociera się nimi o moje stopy. 



– Jakoś nie umiem sobie wyobrazić ciebie pijanej. Jak to 

jest? Robisz się jeszcze bardziej zadziorna czy zmieniasz w gniewną bestię? Szczerze mówiąc, i to, i to do ciebie pasuje. 



Śmieję się, pocierając nagą stopą o jego nogę. 



– Nic z tych rzeczy. Zachowuję się głośno i wymyślam 

wszystkim przezwiska, a potem zaczynam się rozczulać i całe towarzystwo ma niezły ubaw. – Wybucham śmiechem. – A ty? 

Rwiesz panienki czy może dajesz komuś w zęby? Szczerze 

mówiąc, i to, i to do ciebie pasuje. 



Przysuwa się bliżej i zaczyna mi masować stopę, aż cicho 

wzdycham z przyjemności. 



– Ja się nie upijam. Przynajmniej nie zdarzyło mi się, odkąd skończyłem siedemnaście lat. Zwykle kończę na paru drinkach. – 

Milknie na moment, spoglądając na mnie z zaciekawieniem. – Ile masz lat? – Ten nagły zwrot w rozmowie sprawia, że obrzucam go zdziwionym spojrzeniem. – Bo właśnie sobie uświadomiłem, że nie wiem. 



– No widzisz, a przecież mogę być niepełnoletnia. – 

Spogląda na mnie z rozbawieniem, gdy kręcę głową z wyraźną dezaprobatą. – Dwadzieścia sześć. A dlaczego nie pijesz? 



Przez chwilę waha się nad odpowiedzią. 



– Bo nie chcę, tak po prostu. Uważam, że picie tylko po to, żeby się nawalić, to głupota. 



– Poczekaj, aż ktoś z tobą zerwie za pośrednictwem 

śpiewającego telegramu. 



Odsuwam stopę, gdy zaczyna ją lekko łaskotać, i chowam 

pod drugim kolanem. Jednocześnie bezskutecznie staram się 

stłumić ziewanie, rozcierając nadgarstkami oczy. Wyczerpanie po niedawnych doznaniach i pełny żołądek sprawiają, że ogarnia mnie senność. Widząc to, Reese wstaje i wyciąga do mnie rękę, żeby pomóc mi podnieść się z podłogi – stary dobry gest, który nigdy nie wyjdzie z użycia. 



– Chyba już pójdę – oznajmia, po czym przesuwa dłonie po 

moich ramionach i chwyta mnie za łokcie.  Boże, jak bym chciała, żeby został do rana. Ale nie, to wykluczone. Nie ma mowy.  – Co robisz jutro? 



Oblizuję wysuszone wargi, kładąc mu dłonie na piersiach. 



– Jutro mamy z Juls babski dzień. Jedziemy do spa na 

masaże, maseczki i ploty o facetach. – Na te słowa uśmiecha się do mnie porozumiewawczo. – Prawie wcale jej nie widuję, odkąd poznała Iana, choć nie mam jej tego za złe. Szaleje za nim. 



Zsuwa dłonie na moje biodra. 



– On za nią też, to widać. Ciągle o niej mówi, mam z niego niezły ubaw. – Na te słowa uśmiechamy się do siebie.  Muszę koniecznie powtórzyć to jutro Juls.  Po chwili ciszy przeciąga dłonią po włosach z niewyraźną miną. – A powiedz mi, czy te wasze masaże robią kobiety? 



Przewracam oczami. 



– I ty twierdzisz, że to ja jestem zboczona? 



– Co takiego? Ej no, wcale nie o to mi chodziło! – prycha, wzruszając ramionami.  Brawo ja! – Pytam, czy przypadkiem nie robią ich faceci, bo to mi się nie uśmiecha. 



 Zaraz, zaraz… Co proszę?! 



– Mówiąc szczerze, nie mam pojęcia. To Juls robiła 

rezerwację, już tydzień temu. A tak naprawdę, co cię to obchodzi? 

To tylko masaż, bez żadnych podtekstów. 



– A jednak obchodzi. Jeśli już jakieś facet miałby cię 

masować, to tylko ja. Dlatego wolę, żeby to robiła kobieta. Nie z powodów, które podpowiada ci twoja zboczona wyobraźnia. 



Robię krok do tyłu i spoglądam mu w oczy.  Serio? 



– No dobra, ale nadal nie rozumiem, dlaczego miałoby ci to przeszkadzać. 



 Skoro nie jesteśmy razem, raczej nie powinno, prawda? 



Unosi ręce w geście rezygnacji. 



– Masz rację. Dajmy temu spokój, to faktycznie nie moja 

sprawa. Pójdę już. 



Nachyla się i całuje mnie przelotnie w skroń, a potem 

odwraca się w stronę schodów. 



– Reese! 



Zatrzymuje się i spogląda na mnie. W mojej głowie kłębi się mnóstwo niewypowiedzianych myśli. Chcę, żeby powiedział mi szczerze, dlaczego przeszkadza mu, że mógłby masować mnie 

inny mężczyzna. I chcę go zapytać, czy to, co między nami jest, zaczyna dla niego znaczyć coś więcej. Ale nie zadaję mu żadnego z tych pytań. 



– Dobranoc. 



Uśmiecha się lekko i rusza na dół. 



– Dobranoc, kochanie. 



Patrzę za nim, jak schodzi po schodach, a potem słyszę z 

dołu odgłos zamykanych drzwi. Zostaję sama, zupełnie nie 

wiedząc, co mam o tym wszystkim myśleć. 



  Rozdział 10



BUDZĘ SIĘ TAK SAMO SKOŁOWANA, jak wczoraj, gdy 

kładłam się spać. Biorąc pod uwagę wczorajsze intensywne 

przeżycia, jestem podwójnie wykończona, bo na dodatek fatalnie spałam. Cały czas rozbrzmiewały mi w głowie słowa Reese’a, wkradające się do snów i zostawiające mnie z mnóstwem pytań. 

Pytań, na które desperacko pragnę poznać odpowiedź, ale nie mam odwagi mu ich zadać. Zupełnie tego nie rozumiem. Dlaczego 

przeszkadza mu, że masuje mnie inny mężczyzna? Przecież taki masaż nie ma żadnych podtekstów erotycznych. Jestem pewna, że byłoby inaczej, gdyby robił mi go Reese – na tę myśl od razu dostaję gęsiej skórki – ale w spa, do którego właśnie jedziemy z Juls? Wykluczone. 



Muszę przyznać, że mężczyźni są lepszymi masażystami niż 

kobiety, bo mają więcej siły. Lubię mieć dobrze wymasowane mięśnie, także te głęboko położone, a do tego niezbyt się nadają delikatne kobiece dłonie. Ale nigdy, przenigdy nie miałam żadnych doznań oprócz cudownego uczucia odprężenia, gdy masaż robił mi facet. Wręcz przeciwnie, zwykle przysypiałam i budziłam się już po wszystkim, zaśliniona i z nieprzytomną miną. 



Wzdycham z rezygnacją, wyglądając przez okno. Jestem 

spięta i podenerwowana, i bardzo potrzebuję czegoś na odprężenie. 



– Coś ty dzisiaj taka małomówna? Nie cieszysz się na nasz 

wspólny dzień dla urody? – pyta Juls po przeciągającej się chwili ciszy, podczas której rozpamiętuję wydarzenia ubiegłej nocy. 

Niestety, nie na wiele się to zdaje. 



– Coś dziwnego wydarzyło się wczoraj między mną a 

Reese’em. Nie wiem, co o tym myśleć. – Nagle odwracam głowę w jej stronę. – Nie wiesz, kto będzie nam robił masaż? Facet czy kobieta? 



Juls śmieje się znacząco. 



– A… już rozumiem. Czyżby ktoś ci oznajmił, że nie chce, 

aby dotykał cię inny facet? 



– Tak jakby? Choć nie wiem do końca. Powiedział, że woli, 

żeby to była kobieta. Kiedy spytałam dlaczego, bo przecież i tak nic z tego nie wyniknie, odpowiedział, że to nie ma znaczenia, a potem sobie poszedł. – Odchylam głowę na oparcie i się 

zamyślam. – Nie rozumiem, co go to obchodzi, skoro łączy nas tylko seks. 



Nie odpowiada mi od razu, jedynie parska z rozbawieniem. 



– Moja najlepsza przyjaciółka, a taka idiotka. 



– Co? A czemuż to? 



Wjeżdżamy wolno na parking Tranquility Day Spa. Na 

widok budynku czuję ucisk w żołądku.  Cholera, a jeśli to faktycznie będzie facet i nie da się zamienić? Dam radę przez to przejść? I czy w ogóle mam jeszcze ochotę na masaż? 



Juls zajmuje wolne miejsce i wyłącza silnik, po czym 

odwraca się w moją stronę. 



– Mówisz serio, Dylan? A gdyby jakaś seksowna masażystka 

miała obmacywać Reese’a po gołym ciele? Podobałoby ci się to? 



 O rany, o tym nie pomyślałam. 



–   Nie, no jasne, że nie. – Przeciągam kilkakrotnie dłońmi po policzkach. – Niech to szlag, naprawdę straszna ze mnie idiotka. 



Juls zaczyna się śmiać i odrywa mi ręce od twarzy. 



– Nie mów tak, wcale nie. Zastanów się. Oczekujesz, że to 

nie będzie go obchodziło, bo oboje upieracie się, że nic was nie łączy. Ale ciebie nie da się traktować obojętnie. – Mówiąc to, gładzi delikatnie kciukiem moją dłoń, a ja posyłam jej słaby uśmiech. – Nawet jeśli chcecie się tylko zabawić, ma prawo oczekiwać od ciebie wyłączności i ty od niego też. 



 Jak dobrze znów pogadać z Juls. Ona w każdej sytuacji 

 potrafi znaleźć logiczne wytłumaczenie. 



Zaraz jednak kończy z czułościami, dając mi energicznego 

klapsa w rękę, aż głośno protestuję. 



– A teraz daj sobie z tym spokój i skup się na babskich 

sprawach. Jesteś dziś moja. 




***


 

Jak można się było spodziewać, jestem zapisana na masaż do faceta. Na szczęście udaje mi się przenieść do kobiety, która ma wolne miejsce, bo ktoś zrezygnował. Gdy kwestia ta zostaje szczęśliwie wyjaśniona, momentalnie się odprężam i mogę się spokojnie oddać zabiegom na twarz, jakie mamy zaplanowane na początek. Zaśmiewamy się beztrosko razem z Juls, leżąc obok siebie na podwójnym łóżku, rozpieszczane przez kosmetyczki. Na szczęście udało jej się załatwić, żebyśmy były razem podczas wszystkich zabiegów, za co jestem jej ogromnie wdzięczna. Kiedy zostajemy same z maseczkami na twarzy, wykorzystuję chwilę ciszy i postanawiam zdradzić jej to, czego się dowiedziałam. 



– Wiesz co? Reese powiedział mi wczoraj, że Ian ciągle o 

tobie mówi. Pomyślałam sobie, że powinnaś o tym wiedzieć. – 

Uśmiecham się, słysząc, jak z jej ust wydobywa się ciche 

westchnienie. 



– O Boże, Dylan, to chyba jednak miłość. Wiesz, taka na 

serio, że jestem zakochana na zabój i chcę z nim spędzić resztę życia. Kompletne wariactwo, no nie? Znamy się zaledwie od kilku miesięcy, a ja już mam wybrane kolory na nasz ślub. 



Wybucham śmiechem i chwytam jej dłoń, mocno ją 

ściskając. 



– A jaką suknię planujesz? Tylko mi nie mów, że pastelową, bo zaraz cię zepchnę ze stołu. 



– Nie, no skąd. Wiesz, że zawsze mi się marzyło wesele w 

barwach jesieni? – Chrząka z irytacją. – Boże święty, po co my w ogóle o tym rozmawiamy? Przecież Ian jeszcze mi się nie 

oświadczył. Nawet nie powiedział, że mnie kocha, w co zresztą bardzo wątpię. A ja nie mam zamiaru wyjść na kretynkę, która deklaruje się pierwsza i oczekuje jak głupia na krok faceta. O nie, za nic! 



– Może czeka na właściwy moment. Mówiłaś przecież, że 

jest strasznie romantyczny. Albo chce mieć pewność, że jesteś gotowa wysłuchać tego, co ma ci do powiedzenia. 



Drzwi się otwierają i do środka wchodzą zajmujące się nami kosmetyczki. Krzywię się, czując, jak pęka przylegająca do mojej twarzy maseczka. Juls głośno wzdycha. 



– No nie wiem, może? W każdym razie ja na pewno nie 

powiem mu tego pierwsza. 



– Ani ja – wyrywa mi się bezwiednie i natychmiast słyszę z boku cichy okrzyk zdumienia.  O, nie. Na pewno nie. Nie jestem w nim zakochana. W życiu. 



– Ale… – zaczyna, ale ściskam mocno jej dłoń i zamiast 

reszty słyszę jęk bólu. 



– Nie to miałam na myśli. Ja nie… to znaczy… A, do 

cholery! – plączę się. Przekręcam głowę na bok i widzę jej okrągłe ze zdumienia oczy i szeroki uśmiech satysfakcji. – Słuchaj, jeśli choć jedno słowo z tej rozmowy dotrze do Joeya, pójdę i powiem Ianowi, że wybrałaś już imiona dla waszych dzieci. 



Zaczyna się bezgłośnie śmiać, a ja momentalnie do niej 

dołączam.  No, ładnie! Nigdy więcej wyjazdów do spa z Juls, bo zaczynam przy niej kompletnie świrować. 




***

 

Kiedy wyciągam się wygodnie na brzuchu w oczekiwaniu na 

masaż, dociera do mnie, że kolejny raz kompletnie zapomniałam, w jakim stanie są moje plecy i ramiona. 



– Co ci się, u diabła, stało? – wykrzykuje moja przyjaciółka przerażonym tonem, układając się na sąsiednim łóżku. Stękam bezradnie z twarzą opartą o podgłówek i wzrokiem wbitym w 

podłogę.  Powiem jej prawdę, co mi zależy. Wątpię, żeby zareagowała gorzej niż Reese. 



Biorę głęboki oddech i wypuszczam głośno powietrze z płuc. 



– Justin przyszedł wczoraj do cukierni, pijany jak bela, i zaczął się do mnie przystawiać. Nie byłam chętna i to mu się nie spodobało. 



Nie podnosząc głowy, czuję, jak jej leżące tuż obok ciało 

gwałtownie się napina.  Zaczyna się.  Jeśli ktoś nie miał jak dotąd do czynienia z wściekłą Juls, może się uważać za szczęściarza. 



– Do cholery, Dylan, co ty mówisz? Ten żałosny palant 

pożałuje, że się urodził, jak go dorwę! – wykrzykuje na tyle głośno, że z pewnością słyszą ją wszyscy inni goście w spa. 



– Mówisz tak samo jak Reese. 



– Do diabła z Reese’em! Może się z nim policzyć, ale 

dopiero po mnie. Żaden facet nie ma prawa tknąć kobiety! – 

Milknie na moment, ciężko dysząc. – A wcześniej…? Dylan, 

błagam, powiedz mi, że nigdy ci czegoś takiego nie zrobił. 



Dźwigam się, by się oprzeć na łokciach. 



– Oszalałaś? Jasne, że nigdy wcześniej mnie nie tknął 

palcem. Zabiłabym go, znasz mnie przecież. Możemy już dać temu spokój? Chcę się odprężyć, a twoje wrzaski mi w tym nie 

pomagają. 



– Obetnę mu jaja i wyślę pocztą jego mamuśce – warczy 

Juls. W tym momencie do środka wchodzą dwie starsze kobiety, więc kładzie się posłusznie na brzuchu, mamrocząc pod nosem przekleństwa. 



– Ojej, skarbie, ale masz paskudne siniaki – zauważa jedna z masażystek. Chrząkam w zakłopotaniu i z powrotem opuszczam głowę na podgłówek. 



– No, niestety. Proszę się zająć tylko plecami w dole i 

nogami – odpowiadam oschle, żeby dać do zrozumienia wszystkim tu obecnym, że nie mam zamiaru więcej o tym dyskutować. Bo tak jest. Jeśli Justin jeszcze raz mnie tknie, nie będę musiała więcej się martwić, że Reese albo Juls narobią sobie przez niego kłopotów, bo wykończę tego dupka osobiście. 




***

 

– Muszę się na chwilę zatrzymać, zanim pójdziemy na lunch. 

Nie masz nic przeciwko? – pyta Juls, gdy wjeżdżamy na 

autostradę. Powieki mi ciążą i czuję błogie odprężenie po 

zabiegach w spa. To dobra wiadomość, biorąc pod uwagę to, jak bardzo byłam spięta dziś rano. 



– Jasne, że nie. A przy okazji, czy Joey się dziś do ciebie odzywał? Wiem, co prawda, że spędza weekend z Billym, ale 

przypominasz sobie, żeby kiedyś do nas nie zadzwonił zaraz po tym, jak ktoś go przeleciał? 



Wybucha śmiechem. 



– Ale to raczej Joey przelatuje, no nie? Chyba on robi za 

faceta, czy jak to się tam u nich nazywa? 



– Nie mam pojęcia. Ciekawe, czy oni się zmieniają? – 

Wyglądam przez okno, obserwując mijane samochody. – No 

wiesz, czy robią to na przemian? 



– Wątpię. To mniej więcej tak, jakbyś ty miała zamienić się z Reese’em albo ja z Ianem. 



Zjeżdża z autostrady i skręca w dobrze mi znaną ulicę, a 

chwilę później na duży parking przylegający do kompleksu bieżni i boisk. Parkuje za jednym z drzew, a potem odwraca się do mnie z szerokim uśmiechem na twarzy. 



– Pewnie masz rację. Ekhm, powiesz mi, co my tu robimy? 



Wyglądam przez okno i widzę, że na obiektach jest dość 

tłoczno. Tuż przed nami widać wielki plac zabaw wypełniony po brzegi dziećmi i ich rodzicami, na środku dużego boiska 

rozgrywany jest mecz piłki nożnej, a z boku gra w kosza grupka facetów. Nagle oczy omal nie wychodzą mi z orbit, aż z wrażenia chwytam się fotela. 



 Ale numer! 



– Pomyślałam sobie, że na chwilę się zatrzymamy i 

nacieszymy pięknym dniem, zanim pójdziemy coś wrzucić na 

ruszt. Zobaczyłaś coś ciekawego? 



Od razu go dostrzegam, jakbym miała radar. Ubrany tylko w 

luźne czarne szorty Reese kozłuje piłkę między nogami, kryty przez Iana, a potem lekko się cofa i zręcznie wyrzuca piłkę w powietrze, prosto do kosza.  Mmm, mogłabym go teraz schrupać.  Z 

przyspieszonym oddechem chłonę wzrokiem jego błyszczące od potu mięśnie, które zdają się do mnie wołać:  Dotknij nas, Dylan! 

 Przecież wiemy, jak tego pragniesz. 



– Ale widok! – Odrzucam gwałtownie głowę na oparcie, aż 

Juls parska śmiechem. – Możemy całkiem zrezygnować z lunchu, jeśli chcesz. Kto by w takim momencie myślał o jedzeniu? – Mam schrypnięty głos i z trudem przełykam ślinę przez ściśnięte gardło. 



– Właśnie, a co to w ogóle jest lunch? – wtóruje mi ze 

śmiechem. Czuję, jak robi mi się gorąco, gdy Reese zgrabnie przechwytuje piłkę i wysoko podskakując, pewnie umieszcza ją w koszu. 



– Chcesz popatrzeć z bliska? 



Spoglądam na nią okrągłymi oczami. 



– Sama nie wiem. Z bliska może już nie być takiego efektu. 



 To też, ale przede wszystkim boję się, że nic mnie nie powstrzyma i od razu rzucę się na to fantastyczne ciało. 



– Masz rację. Jezu, popatrz na Iana. Jeszcze kilka takich 

ruchów biodrami i mam gwarantowany orgazm, tu w samochodzie. 

– Rozpina górny guzik bluzki, ciężko wzdychając. – A jak tam seks z Reese’em? Podejrzewam, że rewelacja? 



– Rewelacja to stanowczo za mało powiedziane. – Jęczę po 

cichutku, widząc, jak się wypręża, blokując czyjś rzut.  Zupełnie jakby jego ciało było zaprogramowane, żeby doprowadzać mnie do orgazmów. I to nie tylko ta jedna, strategiczna część.  Mój wzrok automatycznie wędruje ku jego wargom, które w tym momencie przygryza. – Ma nieziemskie usta. 



Juls zaśmiewa się, zasłaniając dłonią twarz. 



– Wiem, o czym mówisz. Ian uwielbia mi to robić, wręcz 

obsesyjnie. Za każdym razem, gdy się widzimy, inaczej nie jest w stanie normalnie funkcjonować. Ale trzeba przyznać, że jest w tym cholernie dobry. 



Rzucam jej porozumiewawcze spojrzenie. 



– I kto by pomyślał? Zwykli księgowi, a mogliby pisać 

poradniki na temat oralu. – Zerkam w stronę Reese’a, który znów zdobywa punkty. – O rany, ale on jest przystojny. Reszta facetów może się przy nim schować. 



– Uhm… Wiesz co? Wyślij mu SMS-a. Zobaczymy jego 

minę, jak będzie go czytał. Uwielbiam obserwować reakcje 

facetów, kiedy nie wiedzą, że się na nich patrzy. To takie podniecające. 



Uśmiecham się na tę myśl i wyjmuję z torebki komórkę. Po 

krótkim namyśle zaczynam wystukiwać wiadomość. 



 Ja: Cześć, przystojniaku. Dla twojej informacji: masowała mnie dziś silna babka o imieniu Betsy. Ale nie pogardzę drugim masażem, jeśli twoja  propozycja jest nadal aktualna. Czy masaż jest w pakiecie z orgazmem? 



Naciskam przycisk wysyłania i przyglądam się, jak chwilę 

później Reese biegnie z uniesionym palcem w kierunku ubrań, które leżą zwinięte przy ogrodzeniu. Przeszukuje kieszenie i wyjmuje swoją komórkę. Jego klatka piersiowa gwałtownie faluje, a mokre od potu włosy sterczą na wszystkie strony. Przygryzam wargę, widząc, jak unosi usta w lekkim uśmiechu. 



– Tylko popatrz. Naprawdę było warto – mówi Juls, a ja nie mogę się z nią nie zgodzić. 



Rzuciwszy telefon na stertę ubrań, wraca ponownie na 

boisko, nie przestając się do siebie uśmiechać. W mojej komórce rozlega się sygnał SMS-a. Unoszę ją, żebyśmy mogły razem go odczytać. 



 Reese: Cześć, kochanie. Super, że udał się wam babski dzień. 

 Masaż aktualny i to wkrótce, jasne, że z orgazmem. Ty zboczeńcu! 



Śmieję się na głos, ale zaraz milknę, bo moja przyjaciółka przygląda mi się z dziwnym wyrazem twarzy. 



– No co? – pytam i wtedy dostrzegam, że ma w oczach łzy. 



 Boże, tylko nie to. 



– Mówi do ciebie „kochanie”? Jejku, Dylan, i kto tu jest 

romantyczny? – Ociera łzy spod powiek, na widok czego sama również się rozczulam. – Pod żadnym pozorem nie wypuszczaj go z rąk. 



– Nie musisz mi tego mówić. – Mrugam pospiesznie, żeby 

pozbyć się niebezpiecznej wilgoci z oczu. 



Juls cofa, a potem jedzie przez parking. Nagle zwalnia ze 

wzrokiem wbitym w szybę po mojej stronie. 



– Ej, czy to nie jest przypadkiem dziewczyna z ich firmy? 

Wydaje mi się jakaś znajoma. 



Wędruję spojrzeniem w tamtą stronę i momentalnie ją 

rozpoznaję – po włosach. Siedzi na ławce, zasłonięta przez drzewo i wpatrzona w rozgrywany na boisku mecz koszykówki. 



– To sekretarka Reese’a. Głupia krowa. Potraktowała mnie 

paskudnie wtedy w poniedziałek, gdy przyszłam się z nim 

policzyć. Jakby była nie wiadomo kim, małpa. Co ona tu, do cholery, robi? 



Mam w tym momencie ogromną ochotę wyskoczyć z 

samochodu i paść Reese’owi w ramiona, dając jej i wszystkim innym do zrozumienia, że on należy do mnie. Ale powstrzymuję się i tylko patrzę wilkiem na jej profil. 



– Nie mam pojęcia, ale gapi się na nich jak świruska. Sorry, ale rude zawsze mnie strasznie wkurzały. 



– Mnie też. Dobra, chodźmy w końcu coś zjeść. 



Teraz, gdy na własne oczy przekonałam się, że na szczęście jeszcze nie udało mi się wszystkiego schrzanić z Reese’em, zaczynam czuć wilczy apetyt. Choć nadal trochę wyprowadza 

mnie z równowagi jego cholerna sekretarka, która dosłownie pożera ich wzrokiem.  Może to dziewczyna któregoś z trzech pozostałych facetów?  Przykazuję sobie w myślach, żeby go o to zapytać, gdy zobaczymy się następnym razem. Czyli najwcześniej we wtorek. Nie mogę się z nim codziennie spotykać. Wystarczy, że i tak jest mi coraz trudniej się kontrolować i nie angażować w to, co się między nami dzieje. 




***

 

Poniedziałkowy ranek nadchodzi o wiele szybciej, niż bym 

sobie życzyła. W niedzielę kładę się wcześniej i śpię jak zabita, w ogóle nie reagując, gdy Joey próbuje się do mnie dodzwonić w środku nocy. Dopiero rano, gdy wyrywa mnie ze snu dzwonek 

budzika, widzę nieodebrane połączenia. Szybko wybieram jego numer i włączywszy głośnik, sięgam po strój do biegania. 



– Mam coś ekstra, babeczko. Już idę, spotkamy się na dole. 



– Dobra. 



Rozłączam się i pospiesznie wkładam sportowy stanik, 

koszulkę i szorty, a na koniec wskakuję w najki. Łapię telefon i klucze, zbiegam na dół, zamykam frontowe drzwi i zaczynam się rozciągać. 



Mimo wczesnej pory koszulka momentalnie zaczyna mi się 

kleić do ciała. Lato w Chicago potrafi nieźle dać w kość, a jeśli pocisz się już od wczesnego ranka, to znaczy, że czeka cię wyjątkowo upalny dzień. To jeden z powodów, dla których 

kompletnie nie rozumiem mody na letnie wesela. A już na pewno nie w tym mieście, gdzie w powietrzu jest taka wilgoć, że układana przez kilka godzin fryzura praktycznie natychmiast zmienia się w siano. Byłam kilka lat temu na przyjęciu weselnym 

zorganizowanym latem na wolnym powietrzu i z przerażeniem 

przyglądałam się, jak mój prześliczny trzypiętrowy tort z białej czekolady dosłownie topi się w oczach. Coś strasznego. Na 

szczęście panna młoda uznała, że to bardzo zabawne, a poza tym i tak miała wszystko gdzieś, dosłownie pijana ze szczęścia, że poślubia swojego ukochanego. Organizacją ich ślubu zajmowała się Juls, od której dowiedziałam się, że jej wybranek oświadczył 

się zaledwie po dziewięciu tygodniach znajomości. Pamiętam, jak pomyślałam sobie wówczas, że nie ma najmniejszych szans, żeby to małżeństwo przetrwało. No bo skąd już po dwóch miesiącach można mieć pewność, że chce się z kimś spędzić całe życie? Juls przyznała mi wtedy rację. Na dodatek panna młoda zwierzyła się jej, że cała jej rodzina jest przeciwna ich małżeństwu, ale ona nic sobie z tego nie robi. Stwierdziła, że nie chce dłużej czekać, skoro wie, że to właśnie on. Od trzech lat w rocznicę ich ślubu dostaję kartkę z podziękowaniami, że pomogłam zorganizować jej 

najszczęśliwszy dzień w życiu. A teraz Juls – zna Iana zaledwie od paru miesięcy, a mimo to jest w nim zakochana do szaleństwa. 



 I jeszcze ty, Dylan… O nie, nie. Nic z tych rzeczy. 



Widząc w oddali wysoką sylwetkę Joeya biegnącego w moim

kierunku, wbijam wzrok w chodnik. Zatrzymuje się przede mną i zaczyna przyciągać kolano do klatki piersiowej, z jeszcze bardziej zadowoloną niż zwykle miną. 



– Powiesz mi wreszcie, o co chodzi? – pytam, wyciągając 

ręce wysoko nad głowę. 



Uśmiecha się i zmienia nogę. 



– Billy zaproponował, żebym się do niego wprowadził. 



 Co takiego?! 



– Mówisz poważnie? Chyba oszalałeś. I co mu 

odpowiedziałeś? 



– Że tak, oczywiście. – Podskakuje w miejscu, a potem 

macha do mnie na znak, że jest gotowy do biegu. 



– Oczywiście? Joey, przecież ty go prawie wcale nie znasz! 

Może cię zabić i sprzedać twoje nerki na eBayu. Albo mieć jakiś dziwaczny fetysz. 



Kręci stanowczo głową. 



– Znam go tyle samo, co ty Reese’a, a mimo to jesteś w nim zakochana. 



 Niech cię szlag, Juls! Chyba czas poszukać sobie nowych przyjaciół. 



– Nie mogę uwierzyć, że ci o tym powiedziała. Dam jej 

popalić, jak następnym razem przywlecze do nas swój chudy tyłek. 



Dopiero po chwili dociera do mnie, że Joey został z tyłu. 

Odwracam się i momentalnie uderza mnie jego mina.  A to łajza. 

 Udało mu się mnie podpuścić. 



– Wiedziałem! Ty go kochasz, Dylan. Boże, to cudownie! 



Podbiega, chwyta mnie za ramiona i przyciąga do swojej 

mokrej od potu koszulki. 



– Fuj, cały się lepisz! Wcale nie. Juls przyznała mi się, że kocha Iana, i wtedy coś tam jej powiedziałam, że może… kiedyś tam, choć to wątpliwe, mogłabym się zakochać w Reesie. I tyle. 

Koniec dyskusji. 



Robi krok do tyłu, odsuwając mnie na odległość ramion, i 

przez chwilę przygląda mi się w milczeniu. 



– Dobra, mniejsza z tym. Ja nie będę się wypierał, że chyba jestem zakochany, możemy więc na chwilę skupić się na tym 

okropnym wynaturzeniu? 



Ruszamy ponownie przed siebie. Po drodze dowiaduję się, że widywał się z Billym niemal co wieczór, odkąd się poznali na przyjęciu, i że wcześniej ani razu nie czuł niczego choćby w połowie tak silnego jak to, co czuje do niego. Zresztą sama doskonale to widzę. Nigdy nie miał zahamowań, by rozmawiać o swoich uczuciach i podrywach, i zwykle mówił mi o wiele więcej, niż chciałabym wiedzieć. Opowiada, jak wczoraj wieczorem 

leniuchowali u Billy’ego w domu, oglądając telewizję, gdy Billy znienacka zaproponował, żeby Joey się do niego wprowadził, a on bez wahania się zgodził. Twierdzi, że nie musiał w ogóle się zastanawiać – chce spędzać z nim czas i nigdy wcześniej nie był 

tak szczęśliwy. Dosłownie mnie zatyka, do tego stopnia, że nie jestem w stanie nic z siebie wykrztusić. I to mówi Joey Holt! Ten sam, który w rekordowym tempie rwał i porzucał innych facetów. I który poderwał kiedyś w klubie trzech kolesi i bzyknął się z nimi po kolei w ciągu jednego wieczoru, przy czym żaden z nich nie miał pojęcia o pozostałych. I którego najpoważniejszy w życiu związek nie trwał dłużej niż kilka minut. A teraz, zaledwie po tygodniu znajomości, włazi pod pantofel? Sama już nie wiem, na czyim weselu wyląduję szybciej – Juls czy Joeya? 



Po południu dzwonię do pani Frey, żeby potwierdzić 

szczegóły zamówienia tortu rocznicowego, bo zaspałam na nasze wtorkowe spotkanie. Dopytuje się z troską o moje zdrowie i opowiada mi, że już nie może się doczekać przyjęcia, na którym będą wraz z mężem świętować pięćdziesięciolecie ślubu. 

Pięćdziesiąt lat! Nawet nie jestem w stanie sobie tego wyobrazić. 

Pani Frey nie jest do końca zdecydowana, jaki smak wybrać – wie tylko na pewno, że jej mąż życzy sobie tort czekoladowy, ale poza tym nie ma innych wymagań. Uśmiechając się pod nosem, pytam, czy lubią czekoladę miętową, co przyjmuje z dużym entuzjazmem. 

Proponuję więc mój niedawno przetestowany krem czekoladowo-miętowy i zachwalam jego bajeczny smak. Mając jej zgodę, 

zapewniam ją, że tort będzie gotowy do odebrania w piątek. 



Odkładam słuchawkę i sięgam do kieszeni po komórkę, w 

której wystukuję wiadomość do pewnego dobrze mi znanego 

konesera moich kremów. 



 Ja: Zgadnij, jaki tort będę robić? Podpowiedź: podobno uwielbiasz ten smak. 



Joey obsługuje akurat klienta, więc wychodzę na zaplecze i zaczynam wyjmować potrzebne mi składniki. Mam dziś sporo 

pieczenia na jutrzejsze spotkanie i chcę się do tego zabrać najszybciej, jak to możliwe. Postanowiłam przygotować kilka rodzajów muffinów – z jagodami, makiem i moje popisowe, 

bananowo-orzechowe – rożki francuskie z jabłkami, a także 

danisze z nadzieniem owocowym i serowym. Jestem tak bardzo podniecona perspektywą spotkania z Reese’em, że koniecznie muszę się czymś zająć. Właśnie wykładam mikser na blat, gdy słyszę sygnał SMS-a, więc natychmiast rzucam się do komórki, którą zostawiłam na drugim końcu stołu. 



 Reese: Czyżby z kremem, który z ciebie zlizywałem? 



 Ja: Brawo. Już zawsze będzie mi się kojarzył tylko z jednym. 

 Tak samo, jak blat kuchenny. 



 Reese: A mnie sofa. Jak ci mija dzień? 



Śmiejąc się do siebie, wyjmuję z szafki mąkę, cukier i sól. 



 Ja: OK. Dużo pracy, jak to w poniedziałki. Poza tym całą noc będę piec na twoje jutrzejsze spotkanie. A co u ciebie? 



 Reese: Pełno spotkań, a ja nie mogę się skupić. Ciągle jestem myślami gdzie indziej. 



 Ja: Naprawdę? To gdzie są teraz twoje kosmate myśli? 



Wyjmuję kilka misek i blach i układam je przed sobą na 

blacie, odbiegając daleko myślami od tego, co robię. 



 Reese: Wyobrażam sobie, że leżysz przede mną w samej 

 sukience bez bielizny, a ja trzymam głowę między twoimi nogami. 

 Wcześniej kochałem się z tobą na biurku, przy oknie i w fotelu. 

 Marnie mi dziś idzie praca. 



– Cholera! – Muszę zapamiętać, żeby nigdy nie czytać 

pikantnych SMS-sów od Reese’a, gdy właśnie otwieram torebkę z mąką. Jestem cała biała. – Brawo, Dylan! 



– Wszystko dobrze, babeczko? – woła Joey zza lady, a ja 

pospiesznie się otrzepuję. 



– Uhm. Reese nie owija w bawełnę w swoich SMS-ach. Ma 

talent do świntuszenia. 



– No właśnie, wstydź się, Billy! 



Śmieję się z Joeya, zmiatając mąkę z podłogi. Potem 

wycieram ręce w fartuch i pospiesznie wystukuję odpowiedź. 



 Ja: Liczę, że jutro zrobimy chociaż jedną z tych rzeczy. 

 Uprzedź swojego wielkiego fiuta. 



 Reese: Obaj nie możemy się już doczekać. Do jutra, 

 kochanie. 



  Rozdział 11



RAZEM Z JOEYEM PAKUJEMY rano do furgonetki 

wypieki przeznaczone na spotkanie Reese’a. Dochodzi wpół do dziewiątej, więc mam tylko chwilę przed odjazdem, żeby się przebrać. Wpadam na górę i wkładam jasnoróżową letnią 

sukienkę, a na nogi sandały. Spinam naprędce włosy w kok, a potem zbiegam pędem na dół i zamykam sklep. Gdy w końcu 

wychodzę na ulicę, widzę Joeya opartego o furgonetkę i 

przeglądającego coś w telefonie. 



– No dobra, to jak wyglądam? Jak profesjonalistka z lekkim pazurem? Myślisz, że sukienka to przesada? Może powinnam mieć na sobie fartuch? Jak sądzisz, założyć fartuch? 



 Dlaczego nagle aż tak się stresuję? Przecież obsługiwałam już mnóstwo tego typu spotkań. Z tą tylko różnicą, że nie uprawiałam wtedy seksu z żadnym z klientów. 



Uśmiecha się, chowając telefon. 



– Mógłbym ci poradzić, żebyś założyła fartuch, ale tylko w jednym przypadku – na gołe ciało. Wyluzuj, babeczko, wyglądasz świetnie. 



– Dzięki. Reese chyba lubi, gdy noszę sukienki. – 

Przechodzę na drugą stronę i siadam za kierownicą, a Joey sadowi się obok. 



– Tak? Ciekawe dlaczego? – Śmieje się. 



W tym momencie z mojej komórki rozlega się sygnał SMS-a. 



 Reese: Odliczam minuty (zostało 19). 



Parskam śmiechem. 



 Ja: Słabo, panie księgowy. Musisz się bardziej postarać. 



 Reese: 1140 sekund. I 823 447 sekund od naszego ostatniego spotkania.   Rusz szybciej swój uroczy tyłeczek, bo chcę ci dać całusa. 



Z boku dobiega mnie stłumiony śmiech Joeya. 



– Jedziemy w końcu czy oni przyjadą na spotkanie do nas? – 

pyta, gdy wkładam komórkę do uchwytu na kubek, idiotycznie uśmiechnięta od ucha do ucha. 



– Bardzo zabawne. Czy Billy wie, jaka z ciebie żyleta z 

samego rana? 



Wybucha śmiechem. Ruszam spod sklepu, włączając się do 

ruchu. 



– Jasne, babeczko, że wie. Oj, wie. A przy okazji, w sobotę robimy naszą pierwszą oficjalną imprezę jako para, czy jak to się zwie. To pomysł Billy’ego. O siódmej u niego, ekhm, to znaczy u nas. Ależ to cudownie brzmi… 



– Super. Co przynieść? Jakieś procenty? – pytam, lawirując między samochodami na zatłoczonej ulicy. 



– No jasne. I jakiś prezent na nowe mieszkanie dla twojego ulubionego kumpla. 



Ostatnie zdanie mruczy pod nosem, aż nie mogę się nie 

roześmiać. Cieszę się jak dziecko na tę imprezę i to nie tylko dlatego, że zobaczę razem Billy’ego i Joeya w ich wspólnym mieszkaniu, z pewnością bajerancko urządzonym. Joey ma świetny gust, a jeśli chodzi o Billy’ego, to chociaż spotkałam go zaledwie kilka razy, od razu widać, że potrafi się ubrać. Nie mogę się doczekać soboty także z tego powodu, że na pewno spotkam się wówczas z pewnym panem od cyferek, do którego mam wielką 

słabość. Na tę myśl mimowolnie wciskam mocniej pedał gazu i pędzę jak na skrzydłach w umówione miejsce. 




***

 

Wręczam Joeyowi większość pudełek, po czym wchodzimy 

do biurowca Reese’a i krocząc po marmurowej podłodze, 

kierujemy się w głąb holu do wind. W drodze na dwunaste piętro przestępuję nerwowo z nogi na nogę. Trzymam w obu rękach dwa pudła z muffinami i przyglądam się głowie Joeya, którą ledwo widać zza siedmiu pozostałych. Staram się zachować powagę, wysłuchując jego stękań i narzekań. Kiedy winda się zatrzymuje, wychodzę tuż za nim, z dłonią położoną na jego plecach. 



– Jeśli zaraz je upuszczę, to będzie twoja wina. Tyle razy ci mówiłem, że musimy jeszcze kogoś zatrudnić. 



– Przestań jęczeć, jesteśmy prawie na miejscu. 



Idziemy długim korytarzem, aż docieramy do biurka 

sekretarki Iana. Młoda blondynka podnosi wzrok i uśmiecha się do nas przyjaźnie. 



– Pani Sparks? – pyta. 



– Tak, to ja. Gdzie mamy to zanieść? 



Joey odwraca się bokiem, żeby widzieć dziewczynę. 



– Mów szybko, skarbie, bo zaraz je upuszczę i wasi seksowni goście będą musieli jeść z podłogi. 



Śmieje się lekko. 



– Pierwsze drzwi na prawo. Pan Thomas i pan Carroll już 

czekają. 



Uśmiecham się do niej i idę wraz z Joeyem we wskazanym 

kierunku. Otwieram wysokie drzwi wolną ręką i przepuszczam go przodem. 



Wchodzimy do przestronnej sali konferencyjnej z 

ogromnymi oknami do samej podłogi i zabójczym widokiem na 

zatłoczone ulice miasta. Na środku stoi długi prostokątny stół, przy którym siedzi kilku mężczyzn w eleganckich garniturach. Na nasze wejście podnoszą wzrok znad papierów. W kącie przy oknie 

usadowiła się pogrążona w rozmowie druga grupka, z której moje czujne oko momentalnie wyławia Reese’a. Jest ubrany w 

ciemnoszary garnitur z dwurzędową marynarką i dopasowany do niego kolorem krawat. Na mój widok przerywa w połowie zdania. 

Momentalnie czuję w środku znajome już drżenie, które sprawia, że mam ochotę rzucić trzymane w rękach pudełka i pofrunąć w jego ramiona. Jak on zabójczo wygląda w garniturze, lepiej niż ktokolwiek inny! Ale nie ulegam impulsowi i tylko się do niego uśmiecham. 



– Cześć – odzywam się cicho, gdy spiesznie idzie w moją 

stronę. Z boku dochodzi mnie czyjś śmiech, podejrzewam, że Iana, ale nie mam pewności. W tej chwili odnoszę wrażenie, że nie ma tu ze mną nikogo innego, tylko Reese. 



– No, cześć. Daj, pomogę ci. – Odbiera ode mnie pudełka i 

odstawia na stół, na widok czego Joey mruczy coś niewyraźnie pod nosem. 



– Nie mogę się już doczekać, żeby spróbować twoich 

wypieków, Dylan. Moja dziewczynka ciągle je wychwala, a poza tym umieram z głodu – oznajmia Ian, podchodząc do stołu i 

otwierając pudełko z muffinami. 



– Mam nadzieję, że będą wam smakować. Polecam 

bananowe, moje ulubione. A przy okazji, jakieś alergie, panowie? –

Dobiegają mnie stłumione odgłosy zaprzeczenia. 



– Czy ktoś mógłby to ode mnie odebrać? Zlituj się, Reese – 

skarży się Joey. Szybko zasłaniam dłonią usta, żeby stłumić śmiech. 



Reese odrywa ode mnie spojrzenie i zdejmuje kilka pudełek z góry, odsłaniając czerwoną z wysiłku twarz Joeya. 



– Przepraszam, stary – mówi i rozkłada pudełka na końcu 

stołu. 



Kręcąc głową z irytacji, Joey kładzie pozostałe przed 

siedzącymi gośćmi i po kolei je otwiera. 



– Panowie, proszę, częstujcie się. To wypieki Dylan z 

cukierni „Coś Słodkiego”. Zaczynamy za pięć minut – oznaj-mia Ian. 



Pokój wypełnia się szelestem papierów i odgłosami kroków. 

Widzę, jak Reese odwraca się od stołu i idzie w moim kierunku. 

Joey z kolei odchodzi na bok, wyciąga z kieszeni komórkę i momentalnie na jego twarzy pojawia się wniebowzięty uśmiech. 

Nietrudno się domyślić, że to, co zobaczył, ma związek z Billym. 



– Hej, przystojniaku – mówię cicho, gdy Reese staje przede mną i zaczyna delikatnie gładzić mnie po ramionach. 



– Wyglądasz ślicznie, kochanie. Uwielbiam cię w 

sukienkach. – Czuję w piersi nagły skurcz, widząc, jak się nachyla i trzy razy czule całuje mnie w usta. 



– A ja ciebie w garniturach. Tak bardzo, że mam gdzieś twoje spotkanie i mogłabym to z tobą zrobić tu na stole, na oczach wszystkich. 



Śmieje się, spoglądając na mnie porozumiewawczo. 



– Nie miałbym nic przeciwko, bo zaraz będę umierał z 

nudów. Może mogłabyś zostać i dotrzymać mi towarzystwa? 



Bawię się guzikiem od jego marynarki, przyciągając go bliżej do siebie. 



– Naprawdę myślisz, że mogłabym się powstrzymać, żeby 

nie zrobić ci laski, gdy tak zabójczo się prezentujesz? 



Przyciąga moją głowę do siebie i muska ustami moje ucho. 



– Ty zboczeńcu. Uwielbiam, kiedy świntuszysz. – Zerka na 

zegarek, a potem chwyta mnie za rękę. – Chodź. 



Spoglądam na Joeya, który zauważa, co się święci. Zanim 

mam szansę się odezwać, szczerzy zęby w uśmiechu i puszcza do mnie oko. 



– Spotkamy się na dole, babeczko. – Kiwam głową na znak 

zgody, czując, jak się czerwienię. 



– Nie musisz już zaczynać spotkania? – pytam, gdy ciągnie 

mnie za sobą korytarzem w kierunku swojego gabinetu. Na myśl, że za chwilę zostanę z nim sam na sam, mój żołądek fika koziołka. 



– Spotkanie może poczekać. Chcę ciebie. 



Na te słowa serce zaczyna mi walić jak młotem. „Przestań 

sobie wyobrażać Bóg wie co, Dylan”  .  Po drodze mijamy recepcję i wtedy napotykam wzrokiem wrogie spojrzenie siedzącego za 

biurkiem rudzielca. Jej oczy wędrują w stronę mojej dłoni 

trzymanej przez Reese’a i wtedy dostrzegam, że zaciska mocno szczękę. 



– Ekhm, zaraz ma pan spotkanie. 



– Nie teraz, Heather. 



Jej twarz momentalnie tężeje. Nie zwracając na to uwagi, 

Reese wprowadza mnie do swojego gabinetu, zamyka za nami 

drzwi na klucz i prawie natychmiast przypiera mnie do nich całym ciałem. 



– Cholera! Potrzebuję więcej niż pięć minut, Dylan. Nie lubię się z tobą spieszyć. 



Sięga ustami do moich ust. Rozchylam wargi i zaczynamy się ocierać językami. Chwyta mnie za pośladki i owija moje nogi wokół swoich bioder. Jęczę, czując przez ubranie jego 

nabrzmiałego penisa, który dotyka mnie dokładnie tam, gdzie najbardziej go w tej chwili pragnę. Chwytam dłońmi jego głowę i przyciągam mocno do siebie, on zaś wsuwa rękę między nasze splecione ciała, by rozpiąć spodnie. 



– Będzie mocno i szybko, kochanie. 



– Proszę, chodź, pragnę cię. 



Wzdycham przeciągle pod dotykiem jego palców, gdy 

odsuwa na bok cienki pasek moich majtek między nogami. Potem przyciska twarz do mojej szyi i wchodzi we mnie pospiesznie z przeciągłym stęknięciem. Prawie natychmiast przechodzi ono w głośne jęki w rytmie, jaki wybija pięścią o drzwi tuż nad moją głową. 



– Ale jesteś mokra. Uwielbiam to w tobie – odzywa się 

zduszonym głosem, mocno się we mnie wbijając. Zaciskam dłonie na jego karku, jęczę przy każdym pchnięciu, intensywnym i w idealnym rytmie. Zdaję sobie sprawę, że długo nie wytrzymam, skoro paliłam się do niego przez cały ranek. Czuję, jak drżą mi nogi, które podtrzymuje dookoła swoich bioder, przyciągając je mocniej do siebie i wdzierając się we mnie bez opamiętania. 



– Reese… och… tak… – Odrzucam głowę do tyłu, 

zagryzając wargę i tłumiąc jęki rozkoszy, choć sama już nie wiem, czy nie wolałabym, żeby wszyscy je usłyszeli. Z jednej strony nie mam nic przeciwko temu, że robimy to tuż przy drzwiach, za którymi siedzi jego sekretarka, z drugiej jednak chciałabym zachować tę intymną chwilę tylko dla nas. 



Liże mnie po szyi, po czym dociera ustami do ucha i 

delikatnie przygryza jego płatek, a potem obejmuje dłonią mój policzek. Zwiększa tempo, aż wbijam mu paznokcie w kark i 

przyciągam do siebie, chcąc być jeszcze bliżej, najbardziej jak to możliwe. 



– Dylan! 



Moje imię w jego ustach doprowadza mnie na szczyt. Czuję, 

jak zalewa mnie gorąca fala, której muszę się poddać. 



– Dochodzę… – Moje ciało się napręża i wygina w łuk, 

dzięki czemu mam go w sobie jeszcze głębiej. Wyczuwam drżenie penisa i słyszę donośne stękanie. Szczytujemy, oboje dokładnie w tym samym momencie. Czując rozlewające się w środku ciepło, unoszę mu głowę, żeby zobaczył moją twarz. 



– Patrz na mnie. 



Wciąż gwałtownie dysząc, spogląda na mnie oczami o 

rozszerzonych źrenicach. Kilkakrotnie mruga ociężałymi 

powiekami, opuszczając głowę. Ma zroszone potem czoło i 

malowniczo rozwichrzone włosy. Na ich widok nie mogę 

powstrzymać uśmiechu – od razu zdradzają, że przed chwilą się bzykał. Opuszcza mi nogi powoli na podłogę i gdy dotykam jej stopami, muszę się go złapać, żeby nie stracić równowagi. 



– Nie wiadomo, czy nie będziesz musiał mnie stąd wynieść –

żartuję. Uśmiecha się i zapina spodnie, nie spuszczając ze mnie wzroku, podczas gdy ja obciągam sukienkę. 



– Żaden problem. – Sięga po papierowe chusteczki i kuca, by wytrzeć mi uda. Potem ciska je do kosza i znów staje przede mną, odgarnia mi z twarzy pasmo włosów, które wyślizgnęło się z koka. 



Jestem pewna, że każdy bez trudu odgadnie, co tu z nim 

robiłam, ale w ogóle się tym nie przejmuję. Ten mężczyzna ma moje ciało na własność i może po nie sięgać, kiedy tylko chce. Ta oczywistość nagle mnie przeraża. Przełykam głośno ślinę i lekko się od niego odsuwam. 



– Chyba zaczęli już bez ciebie. 



Zerkam szybko po sobie i do tyłu, żeby się upewnić, czy z 

moją sukienką jest wszystko w porządku. Reese kładzie 

nieruchomo rękę na klamce i wbija we mnie wzrok. 



– Chciałbym się z tobą zobaczyć dziś wieczorem – odzywa 

się cichym głosem, mrużąc oczy, jakby obawiał się mojej reakcji. 



Przyglądam mu się chwilę bez słowa. 



– Przecież już się dziś widzieliśmy. 



Ja też tego chcę. Pragnę z nim spędzać każdą chwilę, ale to niemożliwe. Nie jestem aż tak silna. 



– I co z tego. Czy jest jakaś zasada, że nie możemy się 

spotykać dwa razy dziennie? 



– A nie powinno tak być? 



Moje pytanie zawisa w powietrzu na krótką chwilę. Wreszcie Reese kiwa potakująco głową i wtedy zauważam nagłą zmianę na jego twarzy, aż dopada mnie skurcz żołądka. Sprawia teraz 

wrażenie nerwowego i spiętego.  Czyżby walczył ze sobą tak samo jak ja?  Nie ośmielam się zadać mu tego pytania, z drugiej strony nie mogę znieść, że coś go dręczy. Podchodzę więc, obejmuję go w pasie i całuję w policzek, a on mocno mnie przytula. 



– Chodzi o to, że nie chcę się za bardzo angażować. 



 Bo wiem, że jestem coraz bardziej w tobie zakochana i nie chcę cierpieć, kiedy mnie zostawisz. 



Zaciska mocniej wargi i przytakuje, po czym całuje mnie w 

czoło. 



– Rozumiem. Chodź, ślicznotko. Muszę wracać na spotkanie. 



Staję na palcach i całuję go kilka razy w usta, czując, że się rozchmurza i zaczyna śmiać. 



 Koniec poważnej rozmowy, wraca dowcipny Reese. 



Otwiera przede mną drzwi i położywszy dłoń na moich 

plecach, prowadzi mnie przez korytarz. Mijając recepcję, rzucam przelotne spojrzenie pannie Wredocie, która jak zwykle przygląda mi się z lodowatą miną. Szybko odwracam głowę, zaśmiewając się pod nosem, aż Reese spogląda na mnie ze zdziwieniem. 



– Co cię tak śmieszy? 



Zatrzymuje się pod drzwiami sali konferencyjnej i odwraca 

w moją stronę. 



– Twoja sekretarka to niezła jędza. 



Kwituje to śmiechem. 



– Nie zwracaj na nią uwagi. 



Przyciąga mnie do siebie i całuje na pożegnanie. W tym 

momencie otwierają się drzwi, ale fakt ten dociera do mnie dopiero wtedy, gdy się od siebie odrywamy. Mam nogi miękkie jak z waty. 

Co ten facet potrafi ze mną zrobić! Odgłos chrząknięcia 

przywołuje nas do rzeczywistości. Oboje jednocześnie odwracamy się w stronę uśmiechniętego od ucha do ucha Iana, który stoi w otwartych drzwiach sali, na tle doskonale widocznego w jej głębi stołu otoczonego mężczyznami. 



– Mam was. Chodź wreszcie, musimy zaczynać. 



Czuję, jak zaczynają mnie palić policzki. Reese tymczasem 

spokojnie poprawia krawat, a potem przyciąga do siebie moją głowę i całuje jej czubek. 



– Pa, kochanie – szepcze. 



– Pa, przystojniaku. Leć do swoich cyferek. 



Śmieje się z twarzą ukrytą w moich włosach, a potem 

odsuwa, mruga do mnie i wchodzi na salę. Prześlizguję się 

wzrokiem po stole w poszukiwaniu pustych pudełek, gdy nagle mój wzrok przykuwa znajomy szyderczy uśmieszek przyklejony do twarzy faceta, który w zeszłym tygodniu kupował u nas tarty dla swojego ojca. Oblepia mnie całą obślizgłym spojrzeniem, aż omal nie wzdrygam się ze wstrętem. W tym momencie słyszę 

znaczące chrząknięcie Iana. 



– Cześć, Dylan. 



Macham mu niezdarnie na pożegnanie i odwracam się, 

słysząc, jak zamykają się drzwi. 



 Co tu robi ten facet? I dlaczego tak się na mnie gapił? 



Zjeżdżam windą i przechodzę przez hol. W głowie czuję 

zamęt. Joey siedzi w furgonetce i rozmawia przez telefon, więc wskakuję szybko do środka i uruchamiam silnik. 



– Dobrze, skarbie. Ja też cię kocham. Pa. – Rozłącza się i teatralnie osuwa głowę na fotel. – Wpadłem na amen, babeczko. 



– Serio? – pytam kpiącym tonem. – W życiu nie uwierzysz, 

kogo widziałam u nich na spotkaniu. – Milknę na moment dla efektu i skupiam się wyłącznie na jeździe, aż Joey zaczyna się wiercić, dając mi niecierpliwe znaki ręką. – Faceta, który w zeszłym tygodniu zostawił mi wizytówkę w sklepie. No wiesz, tego bufona, który odbierał tarty. 



Słyszę jego gwałtowny wdech. 



– Serio? A skąd on się tam wziął? O rany, a jeśli on i Reese razem pracują? 



Szczerze mówiąc, to samo przeszło mi przez myśl. 



– Nie wiem. Nie miałam jak zapytać. Mam nadzieję, że nie. 

Co za dupek! Gapił się, jakby chciał mnie rozebrać wzrokiem. – 

Na to wspomnienie przebiega mnie zimny dreszcz. 



– Bo pewnie chciał. Nie krył się wtedy w sklepie, że mu 

wpadłaś w oko, a tym bardziej teraz, jak zobaczył, że robisz Reese’owi laskę. 



Odwracam się oburzona w jego stronę. 



– Jezu, Joey, tylko go całowałam, nic poza tym. –  Wszyscy widzieli, nie tylko on.  – No dobra, teraz pytanie do ciebie jako eksperta. Widywałeś się kiedyś z facetem, z którym łączył cię tylko seks, więcej niż jeden raz tego samego dnia? Chodzi mi o to, czy trzeba dawkować te spotkania, czy po prostu machnąć ręką i spotykać się wtedy, gdy ma się ochotę? 



Joey zaczyna się śmiać. 



– Kiedy byłem w takim układzie, widywaliśmy się często, bo lubiliśmy się bzykać. Moim zdaniem, jeśli nadal chcecie to robić bez zobowiązań, nie są potrzebne jakieś specjalne zasady. – Sięga do kieszeni po telefon, co kończy naszą dyskusję. 



W drodze powrotnej zastanawiam się nad słowami Joeya. 

Nie są potrzebne żadne zasady? Przecież bez nich nie dam rady, jeśli nadal chcę to ciągnąć. Pewne rzeczy po prostu nie mogą mieć miejsca – na przykład wspólne noce, spotkania w rodzinnym 

gronie czy jakiekolwiek romantyczne porywy i momenty 

intymności. Muszę zrobić wszystko, żeby się nie zaangażować. To chyba moje największe jak dotąd życiowe wyzwanie, lecz czuję, że warto, bo uwielbiam przebywać z Reese’em. Nie będzie łatwo, ale gdy sobie pomyślę, że inną opcją jest zerwanie, momentalnie ogarnia mnie przerażenie. Jeśli ktoś schrzani to, co jest między nami, to na pewno będę ja. On nie ma zamiaru się angażować, więc mnie również nie wolno tego robić. Sam powiedział, że nie interesują go związki na stałe, i nawet jeśli w głębi duszy uważam inaczej, jestem gotowa dalej prowadzić tę grę. Tak będzie i nic tego nie zmieni. Pora przestać się tym ekscytować i zachowywać jak pierwsza lepsza naiwna panienka. 



Zamykam sklep dokładnie o szóstej i żegnam się z Joeyem, 

który pomagał mi pozbierać z wystaw niesprzedane wypieki. Całe popołudnie myślałam tylko o Reesie. Rozpaczliwie za nim tęsknię, nie tylko ze względu na odlotowy seks. Chcę z nim porozmawiać i pożartować, po prostu znów go zobaczyć, tak jak on ze mną. 

Planowałam wcześniej, że spędzę wieczór przed telewizorem, a potem wezmę długą gorącą kąpiel, ale żadna z tych rzeczy już do mnie nie przemawia. W końcu się poddaję, zdejmuję fartuch i sięgam po kluczyki i torebkę. Zamykam za sobą frontowe drzwi i idę w kierunku Sama. 



Dojazd do mieszkania Reese’a zajmuje mi tylko chwilę. 

Mieszka na Printer’s Row, niedaleko od centrum, pięć minut drogi od mojej cukierni. Doskonale znam tę modną i elegancką 

dzielnicę, bo nieraz dostarczałam tu wypieki do firm. Bardzo podoba mi się ta część miasta i obiecuję sobie przychodzić tutaj częściej. Parkuję furgonetkę na ulicy, kawałek dalej za 

apartamentowcem Reese’a, i pieszo pokonuję dzielący mnie od jego wejścia krótki odcinek. 



Na górze wypadam z windy jak strzała, biegnę przez korytarz i zatrzymuję się gwałtownie przed drzwiami jego mieszkania. 

Dopiero teraz uświadamiam sobie, jaka jestem rozdygotana. 

Przechodzą mnie dreszcze, jakbym nie widziała go co najmniej od tygodni. Wyjmuję z kieszeni komórkę i z uśmiechem wystukuję wiadomość. 



 Ja: Bardzo chcę się z tobą dziś zobaczyć. Jest szansa, żebyś zostawił to, co akurat robisz, i do mnie przyjechał? 



Czekam cierpliwie, gdy nagle przychodzi mi do głowy coś, 

co sprawia, że czuje się jak kompletna idiotka.  A jeśli nie ma go domu? Może jest w biurze albo na mieście, wtedy pojedzie do cukierni i mnie nie zastanie? Pięknie.  Czuję, jak krew uderza mi do głowy, ale zanim mam szansę się ruszyć, w drzwiach ukazuje się Reese, z telefonem w jednej ręce i kluczykami od samochodu w drugiej. W tym momencie w mojej komórce rozlega się sygnał 

SMS-a. Wtedy podnosi wzrok ze zdziwieniem i na mój widok 

wyrywa mu się urywane westchnienie. Nadal mam na sobie 

różową sukienkę, którą nosiłam rano, ale tym razem rozpuściłam włosy, które okalają miękkimi lokami moją twarz. Wpatruje się we mnie bez słowa, a ja nagle zaczynam rozumieć – rzucił wszystko, żeby natychmiast się ze mną zobaczyć. Ja zrobiłabym to samo. Nie mam już siły przekonywać samej siebie, że jest inaczej. 



  Rozdział 12



DYLAN? CZEŚĆ. Myślałem, że… 



Przerywam mu ruchem ręki. 



– Poczekaj, właśnie dostałam SMS-a od pewnego zabójczego

przystojniaka. To może być coś ważnego. 



Opiera się o drzwi z rozbawioną miną, podczas gdy ja 

przeciągam palcem po wyświetlaczu, na próżno starając się ukryć uśmiech zadowolenia. 



 Reese: Zawsze wszystko rzucę i pobiegnę do ciebie. 



 Mmm… Przechylam głowę na bok i podchodzę bliżej, żeby pocałować go w usta. Potem udaję, że się żegnam. 



– Mam spotkanie. To cześć. 



Odwracam się, ale zanim udaje mi się zrobić krok, chwyta 

mnie wpół, podnosi wysoko i mocno przycisnąwszy do siebie, wnosi do swojego mieszkania. 



– Postaw mnie, ty dzikusie! – wołam, zaśmiewając się. 

Przerzuca mnie bezceremonialnie przez ramię, tak że moja twarz znajduje się teraz dokładnie na wysokości jego zgrabnego tyłka. 

Uderzam w niego otwartą dłonią, a on w rewanżu szczypie mnie w pośladek. Przechodzimy przez mieszkanie, któremu po raz 

pierwszy mam okazję spokojnie się przyjrzeć, choć chwilowo wszystko widzę do góry nogami. Wreszcie zatrzymuje się i stawia mnie na podłodze. 



– Jesteś – mówi z niedowierzaniem, a ja nareszcie mogę 

lepiej mu się przyglądnąć. Ma na sobie spodnie od dresu i T-shirt, w których wygląda swobodnie i na luzie. Sięgam ręką do jego włosów i przeciągam po nich palcami, a wtedy się uśmiecha i w kącikach oczu robią mu się jak zwykle urocze drobniutkie 

zmarszczki. 



– Jestem i na szczęście ty też jesteś. Już zaczęłam panikować, że może masz randkę albo coś w tym stylu. 



Spogląda na mnie z zaciekawieniem, przeciągając opuszkami

palców po moim policzku. 



– Obawiam się, że nic z tych rzeczy. Ale powiedz mi, co ty tu właściwie robisz? Podobno nie wolno nam się spotykać dwa razy w ciągu tego samego dnia. 



Wzruszam ramionami i robię krok do tyłu, żeby lepiej się 

przyjrzeć przestronnemu salonowi. W życiu nie widziałam 

ładniejszego mieszkania. 



– Postanowiłam zaszaleć. Co robiłeś przed moim 

przyjściem? – pytam, zerkając na sofę, która tak dobrze mi się kojarzy, a on znów mnie obejmuje i przyciąga do siebie. 



– Oglądałem telewizję na swojej ulubionej sofie. – Wskazuje ją ręką, całując mnie w ucho. – Chcesz pooglądać ze mną? 



– A może w coś zagramy? Masz karty? 



Wypuszcza mnie z objęć i wychodzi do przedpokoju, a ja 

siadam na oparciu sofy. Chwilę później wraca i rzuca mi do rąk talię kart. Podchodzę do stołu i odsuwam krzesło. Kiedy siada naprzeciwko, przesyłam mu całusa. 



– Przystojniak. – Wyjmuję karty z pudełka i zaczynam 

tasować. 



– W co gramy, kochanie? – Odchyla się na krześle do tyłu, 

przez co jego koszulka mocno się napina na klatce piersiowej.  Czy jest ktoś na świecie, kto wyglądałby równie atrakcyjnie w dresie? 



Waham się przez moment, zanim mu odpowiadam. 



– Nie wiem, czy ta gra ma jakąś nazwę, ale wytłumaczę ci 

zasady. – Wstaję i obchodzę stół dookoła ze swoim krzesłem, a potem siadam tuż obok niego. Odwraca się w moją stronę i 

zaczyna delikatnie wodzić palcami po moim kolanie, a ja 

wykładam na stół talię odwróconą wierzchem do góry. 



– Ciągniemy karty na przemian. Każdy kolor oznacza coś 

innego: kier – pocałunek, karo – oral, trefl – palcówkę, pik – 

masaż. 



Unosi brwi z szerokim uśmiechem i oblizuje wargi. 



– Numer oznacza, ile masz sekund na daną rzecz. Zaraz ci 

pokażę. – Podnoszę pierwszą kartę: piątka kier. Nachylam się, przywieram ustami do jego ust i przeciągam językiem po jego wargach. Delektuję się ich miętowym smakiem przez pięć 

rozkosznych sekund, a potem odsuwam się i odkładam kartę na stół. – Aha, zostawiłam w talii dżokery. Jeśli go wyciągniesz, możesz mnie przelecieć. 



Zaciera ręce z zadowolenia. 



– Bez ograniczeń czasowych? – upewnia się, po czym 

kładzie dłoń na wierzchu talii i spogląda na mnie pytającym wzrokiem z lekko uniesionymi brwiami. 



– Bez. Ale wolałabym najpierw trochę pograć. Mam 


nadzieję, że żadne z nas zbyt szybko go nie wyciągnie. 



Sprawia wrażenie, jakby chciał coś powiedzieć, ale 

ostatecznie kręci tylko głową i odkrywa pierwszą kartę. 



– Karo to? 



– Oral. – Odchylam się na oparcie krzesła i rozkładam nogi, a on klęka przede mną z rozbawioną miną. Widać, że zabawa bardzo mu się spodobała. 



– Licz sekundy – poleca, a następnie ściąga mi majtki i 

upycha je do kieszeni spodni. 



– Oddajesz je z powrotem, kiedy będę wychodzić – nakazuję, błagając w duchu, żeby odmówił. 



– Pożyjemy, zobaczymy. – Wsuwa głowę między moje nogi, 

a ja czekam z odliczaniem, aż poczuję pierwszy dotyk jego języka. 



– O, tak… Jeden, dwa, trzyyy! 



Wyprostowuje się, oblizując wargi. 



– Bez sensu. Trzeba było wyjąć z talii wszystkie karty niższe od dziesiątki. 



– Zdecydowanie. Trzy sekundy między twoimi nogami to dla

mnie o wiele za mało. 



Wyciągam swoją kartę, podnoszę się z krzesła i staje za nim, rzucając mu ją na kolana. 



– Licz – mówię i zaczynam masować jego kark. 



– Mmm… Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć… – odlicza powoli. 

Zsuwam dłonie na jego ramiona i uciskając mięśnie z odpowiednią siłą, czuję, jak żywo reaguje na każdy mój dotyk. Mogłabym to robić całą wieczność. Chwilę później siadam z powrotem na 

krześle, biorę jego ręce w swoje dłonie i zaczynam masować kciukami ich wnętrze. 



– Dziesięć. – Otwiera wolno oczy, wyraźnie odprężony, a 

wręcz lekko senny. – Uwielbiam, gdy mnie masujesz. 



Całuję po kolei jego obie dłonie, po czym cofam ręce. 



– Jak też to lubię. Kiedy się rozluźniasz, wyglądasz słodko. 



Sięga po następną kartę, ale zaraz upycha ją do środka talii. 



– Ej! Co to było? – Śmieję się i próbuję dosięgnąć kart, ale on szybko odsuwa mi ręce. 



– Coś, na co jeszcze nie jestem gotowy. Sio, panno Sparks. – 

Odkrywa kolejną kartę, spogląda na nią przelotnie, a potem rzuca mi ją na kolana. – Palcówka? 



Potakuję, zaciskając wargi w uśmiechu. Jednym ruchem 

przyciąga mnie do siebie i sadza na kolanach, po czym opiera moje plecy o swoją klatkę piersiową. Wędruje palcami po wnętrzu moich ud i sięga między nogi. 



– Reese… – wzdycham, opierając o niego głowę. 



– Licz, kotku. – Wsuwa we mnie dwa palce i zaczyna 

masować łechtaczkę kciukiem, jak zwykle w idealnym rytmie. 



Przełykam głośno ślinę. 



– Raz, dwa, och… trzy… sześć, Reese… – Śmieje się prosto 

do mojego ucha, po czym powoli wyjmuje palce, a ja jęczę na znak protestu. – Do cholery z tym. Lepiej było po prostu zagrać w rozbieranego pokera. – Wracam na swoje miejsce, krzyżując ręce na piersiach. 



Wkłada palce do ust i przez moment ssie. Potem sięga po 

kolejną kartę. 



– To mi się podoba. 



Wyszarpuję ją pospiesznie z jego ręki i widząc, co na niej jest, uśmiecham się do siebie. 



– Nie ciesz się, to nie potrwa długo. Zaraz sam się 

przekonasz, jakie to uczucie, Carroll. – Odkładam na stół czwórkę karo. – No już, wyjmuj, szkoda czasu. Nie mamy całej nocy. 



Spogląda na mnie w zdumieniu, ale natychmiast sięga do 

spodni i wyjmuje penisa, objąwszy go w dole dłonią. Jest twardy jak skała, jeszcze zanim przed nim klękam. Nachylam się i całuję czubek, słysząc, jak zaczyna urywanie oddychać w oczekiwaniu na dalszy ciąg. 



– Licz – nakazuję, po czym biorę go do ust tak głęboko, jak tylko jestem w stanie. Jęczę, zaciskając na nim wargi i czując, jak napinają mu się mięśnie nóg. 



– Aaa… raz, dwa, Dylan, och, jeszcze… proszę, nie 

przestawaj… 



– Cztery – kończę i ostatni raz go całuję, a potem wracam na swoje krzesło. 



– Chrzanię całą tę twoją grę – stęka, a następnie podnosi 

mnie z krzesła i odwraca w stronę stołu, plecami do siebie. – 

Zdejmij sukienkę. 



Chwytam drżącymi rękami za jej brzegi i jednym ruchem 

ściągam ją przez głowę, zostając kompletnie naga. Zaciska dłonie na moich piersiach, pociera sutki, a ja wyginam ciało w łuk, spragniona jego dotyku. 



– Pragnę cię. 



– Boże, Dylan, czy ty masz pojęcie, co ze mną wyprawiasz? 

– szepcze drżącym z napięcia głosem. Czuję na włosach jego gorący oddech. Ześlizguje jedną rękę z mojej piersi i chwyta mnie za biodro. Wsuwa mi penisa między nogi, nakierowując go, by wejść do środka. Jestem kompletnie mokra i już nie mogę się go doczekać, ale on jeszcze się powstrzymuje. Opieram dłonie o stół i pochylam się niżej, czując, jak wodzi ustami po moich plecach, drażni wargami i językiem skórę wzdłuż kręgosłupa. Łokcie mi drżą i z trudem utrzymuję równowagę. 



– Reese, proszę, chodź. – Ocieram się o niego i wiję 

nieprzytomnie w oczekiwaniu. Czuję na szyi jego chrapliwy 

oddech. Zsuwa dłoń z mojej piersi, przeciąga nią po brzuchu i zatrzymuje między nogami. 



– Ciągle o tobie myślę – szepcze tak cicho, że ledwo jestem w stanie to usłyszeć przez swój ciężki oddech. Zaczyna pocierać kciukiem łechtaczkę, ocierając się jednocześnie penisem o moją szparkę. 



– Ja też stale o tobie myślę. – Po tych słowach opuszczam 

głowę, czując, że odsłaniam się przed nim znacznie bardziej, niż tylko stojąc nago. Kładzie mi dłoń na karku i lekko pochyla mnie do przodu. Przy pierwszym pchnięciu obojgu nam wyrywa się z ust krzyk. Zaczyna się poruszać, z każdym ruchem coraz mocniej i szybciej, aż mam wrażenie, że za chwilę rozedrze mnie na pół. 

Chwyta mnie dwiema rękami za biodra i mocno do siebie 

przyciąga, żeby wejść głębiej, rozpalając przy tym każdy nerw w moim ciele. 



– Reese, och… – Cała drżę, wychodząc mu naprzeciw przy 

każdym pchnięciu, a on obejmuje mnie mocno ramieniem w talii. 

Nadal ma na sobie koszulkę, która z każdym jego ruchem podnosi się coraz wyżej. Czuję na swoich plecach dotyk jego nagiej klatki piersiowej, a na brzuchu napinające się raz po raz mięśnie ramienia. Unoszę rękę i oplatam nią jego szyję, a drugą dłoń zaciskam kurczowo na jego ręce obejmującej mnie w talii. Ma w sobie niesamowitą moc i nie chodzi tylko o siłę, z jaką porusza się we mnie. Panuje niepodzielnie nad całym moim ciałem i 

wszystkim, co razem robimy. Do diabła z feminizmem! Potrzebuję Reese’a bardziej niż oddechu. W głowie rozbrzmiewają mi echem jego słowa, którymi zapewnia mnie, że jest mu ze mną cudownie, że nigdy czegoś podobnego nie czuł, że nie może się mną nasycić. 

Z każdym kolejnym pchnięciem jestem coraz bliżej spełnienia. 



– Dojdź ze mną, kochanie. 



– Och, tak… TAK! – Orgazm wybucha we mnie jak wulkan i

przenika każdy nerw. Szczytuję równocześnie z nim, wykrzykując jego imię i opadając bezwładnie na blat stołu. Nie wychodząc ze mnie, kładzie mi głowę na plecach i ogrzewa oddechem moją i tak już rozpaloną do czerwoności skórę. Pozostajemy w tej pozycji nieruchomo przez kilka minut w absolutnej ciszy, przerywanej jedynie naszymi przyspieszonymi oddechami. W końcu zaczynam się wiercić, a wtedy całuje mnie delikatnie w plecy i odsuwa się, pozwalając mi się podnieść i z ulgą rozprostować. 



– Złapał mnie straszny skurcz. Ale gdyby ktoś pytał, wcale się nie skarżę – oznajmiam. 



Podnosi z podłogi moją sukienkę i przygląda się jej z 

uroczym skupieniem, jak to tylko on potrafi. Potem podaje mi ją nad głową i pomaga włożyć. Gdy wyłania się z niej moja twarz, całuje mnie szybko i mocno w usta. 



– Poczekaj chwilę – prosi i wychodzi do przedpokoju. 

Wstępuje po drodze do innego pomieszczenia, a potem wraca, tym razem niosąc coś w ręce. Odgłos odkręcanej wody wzmaga moją ciekawość. Już mam pójść za nim, gdy pojawia się z powrotem, z ręcznikiem w jednej ręce i czymś poskładanym w kostkę w 

drugiej. Klęka przede mną, a wtedy wydaję z siebie zaskoczony okrzyk, czując między nogami chłodny dotyk mokrego materiału, którym wyciera pozostawione przez siebie ślady. 



– Proszę, załóż. – Rozkłada przede mną swoje bokserki. 



– Nie byłyby potrzebne, gdyby ktoś tu nie miał obsesji na 

punkcie majtek. 



Przeciera starannie ręcznikiem moje uda, mrugając do mnie 

porozumiewawczo. Chwytam bokserki jedną ręką za gumkę i 

roluję do góry nogawki, aż robią się tak krótkie, jak slipki małego chłopczyka.  Mmm… pozwól mi je zatrzymać. 



– Wtedy nie miałbym okazji oglądać twojego tyłeczka w 

moich bokserkach. – Wyciąga rękę i daje mi klapsa. – Głodna? – 

pyta, słysząc, jak głośno burczy mi w żołądku. 



Naciskam brzuch dłonią z zawstydzeniem, co kwituje 

uśmiechem. 



– Uhm… Nie pomyślałam o kolacji, bo spieszyłam się do 

ciebie. Jak widzisz, to twoja wina, że nic nie jadłam. – Podchodzę do sofy i siadam na niej bokiem. Bose stopy opieram na chłodnej skórze. 



– Naprawdę? – dobiega mnie jego głos z aneksu kuchennego. 

Słyszę, jak coś przygotowuje, ale nie ruszam się z miejsca – niech sam się wykaże. Sięgam po pilota i zaczynam skakać po kanałach. 

Zatrzymuję się na kulinarnym show i z zainteresowaniem patrzę, jak kucharz zaczyna rozwałkowywać ciasto. 



– Lubisz spaghetti? 



– Tak, bardzo. Czyżbyś miał zamiar dla mnie gotować? – 

Opieram głowę bokiem o oparcie sofy, mnąc w palcach brzeg 

sukienki. 



– Mam zamiar je dla ciebie podgrzać. A przy okazji, naszym gościom bardzo smakowały twoje wypieki. – Rozlega się sygnał 

mikrofalówki. – Te z jabłkami były obłędne. Sam zjadłem chyba ze cztery. 



Posyłam mu promienny uśmiech. Jednocześnie na wzmiankę 

o spotkaniu momentalnie przypomina mi się pewien ironiczny uśmieszek, którym zostałam obdarowana tuż przed odejściem. 



– Słuchaj, na waszym spotkaniu był facet, który w zeszłym 

tygodniu przyszedł do mojej cukierni. – Przymykam oczy, usiłując sobie przypomnieć, co było napisane na jego wizytówce. – 

Czekaj… Ma jakieś nietypowe imię. Taki bubek, co myśli, że jest macho. 



Reese obchodzi sofę dookoła z dwoma miskami w ręku, po 

czym wręcza mi jedną z nich i siada obok moich stóp. 



– Bryce? 



Potakuję, wkładając do ust nawiniętą na widelec porcję 

spaghetti i mrucząc z zachwytu. 



– I co z nim? Bubek, co myśli, że jest macho – dobre! 



Przewracam oczami, przeżuwając ze smakiem. 



– Pyszne. Sam zrobiłeś? 



Potakuje z uśmiechem i nabiera na widelec wielką porcję. 



– Wracając do tematu, chyba razem nie pracujecie, co? Tak 

pytam, na wszelki wypadek, gdybym miała kiedyś cię odwiedzić. 



Przełyka jedzenie i potrząsa przecząco głową. 



– Nie, to inwestor. Od czasu do czasu mam z tym dupkiem 

do czynienia, ale nie pracuje w naszym biurze. A dlaczego pytasz? 

Coś ci zrobił? Jeśli ten palant cię tknął, Dylan…



Wciągam makaron do ust, dając mu ręką znak, żeby przestał. 



– Nie, nigdy mnie nie dotknął. Rany, spokojnie, Hulk. – 

Widząc na sobie jego poważny wzrok, pospiesznie przełykam 

przeżuwany kęs. – Chciał tylko, żebym dała mu swój numer, ale oczywiście tego nie zrobiłam. Nie podobało mi się dziś, jak na mnie patrzył. 



Mruży oczy, nieruchomiejąc z widelcem w misce. 



– Tak jak ja na ciebie? 



Przełykam kolejny kęs. 



– Nie. Przy tobie nie mam wrażenia, że wykorzystujesz mnie w swojej chorej wyobraźni. Ale skoro on z tobą nie pracuje, nie musisz się tym przejmować. 



Spogląda mi przelotnie w oczy. 



– Gdyby znów się u ciebie pojawił, chcę o tym wiedzieć. 



Spoglądam na niego ze zdumieniem.  A co to ma, do cholery, znaczyć? 



– Nie sądzisz, że to lekka przesada? – Odkładam miskę na 

kolana.  Czy on na serio ma zamiar przyłożyć każdemu facetowi, który za długo mi się przygląda? Zawsze jest taki zaborczy w luźnych związkach? 



– Nie sądzę. – Odstawia miskę na podłogę, przysuwa się 

bliżej i kładzie moje stopy na swoje kolana. Przeszywa mnie przy tym spojrzeniem swoich intensywnie zielonych oczu. – Mam 

cholernie duży problem z facetami, którzy się do ciebie 

przystawiają albo za długo na ciebie gapią. Więc nie proś mnie, żebym tak to zostawił. 



Sięgam po jego miskę i spokojnie nawijam makaron na 

widelec. Na ten widok, kącik jego ust unosi się lekko do góry. 



– Nie będziesz się na mnie o to wściekać? – pyta 

podejrzliwym tonem, a następnie bierze do ust podaną mu przeze mnie porcję. 



– Nie. Nawet to rozumiem. Sama przegoniłabym sukę, której

zachciałoby się do ciebie przystawiać albo za długo na ciebie gapić. – Parska stłumionym śmiechem z ustami pełnymi jedzenia i wyjmuje mi z rąk swoją miskę. – Tak dla twojej wiadomości, potrafię dać sobie radę z palantami pokroju Bryce’a. Tylko nie mam ochoty się z nim spotkać, kiedy wpadnę do twojego biura. 

Jeśli oczywiście kiedyś wpadnę. – Podnoszę swoją miskę i 

wkładam do ust kolejny kęs. Jednocześnie wwiercam się stopami między jego nogi.. 



– Jeśli? Nie, wykluczone. Masz powiedzieć „kiedy”. 



– Mówisz tak, bo za każdym razem zrobiłam ci dobrze. 

Fajnie mieć orgazmy w godzinach pracy, co? – Pocieram go stopą po kroczu, czując pod nią drganie. 



Unosi brew. 



– Wiesz dobrze, że gdybym mógł się wyrwać z biura, żeby ci się zrewanżować na zapleczu, na pewno by tak było. A poza tym lubię, kiedy mnie odwiedzasz, nie tylko z tego powodu. 



Wciągam makaron do ust z głośnym siorbnięciem, co go 

niesamowicie rozśmiesza. W tym momencie rozlega się dzwonek mojej komórki. Zeskakuję z sofy, podnoszę telefon z kuchennego stołu i głośno wzdycham na widok numeru na wyświetlaczu. 

 Wprost cudownie. 



– Cześć, mamo. – Opadam z powrotem na sofę, pocierając 

palcami czubek nosa. W tym momencie mam już absolutną 

pewność, że zaraz będę żałować, że odebrałam. 



– Skarbie, jak się masz? Zbieram się, żeby do ciebie 

zadzwonić już od wesela, ale twój ojciec…



– Co jej ojciec, Helen? No powiedz, co jej ojciec? 



 Boże, daj mi cierpliwość.  Moi rodzice mają irytujący zwyczaj oboje uczestniczyć w naszych rozmowach telefonicznych. 



– Doskonale wiesz co, Bill. Ale mniejsza z tym. Kochanie, 

jesteś może w domu? Bo jesteśmy pięć minut drogi od ciebie. 



– Mamo, u mnie wszystko dobrze. Na weselu też było w 

porządku. I nie, nie ma mnie teraz w domu. – Nie widziałam się z rodzicami od kilku tygodni, ale to nie jest dobra pora na takie spotkanie. Nie teraz, gdy właśnie siedzę obok Reese’a. 



– Tylko dobrze? – pyta, na co odpycham go od siebie jak 

najdalej. – Jestem pewien, że gdy przed chwilą krzyczałaś, było ci lepiej niż tylko dobrze. 



– Zabiję cię – syczę przez zaciśnięte zęby, widząc, że mierzy mnie łobuzerskim spojrzeniem. Serce zaczyna mi przyspieszać i w duchu przeklinam się, że odebrałam, zamiast poczekać, aż włączy się poczta głosowa. 



– To gdzie w takim razie jesteś? Chcemy koniecznie 

zobaczyć się z naszą jedyną córeczką. Jesteś u Juls? Jeśli tak, to wiem gdzie – ciągnie mama, przekrzykując szum uliczny. 



– Nie, mamo, nie u Juls. Jestem u… – Rzucam spojrzenie 

Reese’owi, który wyraźnie nie może się doczekać mojej 

odpowiedzi, pałaszując z przewrotnym uśmieszkiem spaghetti. 



– Chcesz, żebym to ja powiedział twojej mamie, gdzie jesteś? 

– pyta i wyciąga rękę po komórkę. 



Odsuwam się szybko, żeby nie mógł jej dosięgnąć.  Świetnie. 

 Po prostu super. 



– U jednego faceta. Zadzwonię później, dobrze? 



– Faceta? Jakiego faceta? Skarbie, czyżbyś kogoś poznała? 

Jak ma na imię? Możemy go poznać? Czy to coś poważnego? 

Czym się zajmuje, Dyl? Och, jak się cieszę, że znalazłaś sobie nowego chłopaka! 



– Miejmy nadzieję, że nie głosuje na demokratów – dorzuca 

ojciec. 



Mam ochotę zapaść się pod ziemię. Mama nie ustaje w 

wysiłkach, żeby wydać mnie za mąż, odkąd skończyłam 

dziewiętnaście lat. Marzą jej się wnuki – już, teraz, jak najszybciej. 



– Boże święty… Słuchaj, czy mogę do ciebie oddzwonić? 



Zanim jestem w stanie zareagować, Reese wyrywa mi 

komórkę z ręki i wstaje, przykładając ją do ucha.  Boże, nie! Tylko nie to.  Otwieram szeroko oczy z przerażenia i przyglądam się, jak mój świat rozpada się na kawałki. 



– Pani Sparks? Dzień dobry, mówi Reese Carroll, chłopak 

pani córki. 



Rzucam się na niego z całym impetem i przewracam na 

podłogę. Upada na plecy jak długi, ale i tak trzyma mnie na odległość ramienia.  Zamorduję go, to jest pewne.  On tymczasem kompletnie niewzruszony przesyła mi obłudny uśmiech. 



– Och, i pan Sparks. Bardzo mi miło, że mogę z państwem 

porozmawiać. 



– Oddawaj telefon, Reese! – warczę, starając się ze 

wszystkich sił odepchnąć rękę, którą mnie powstrzymuje.  Jezu, dlaczego wszyscy faceci w moim życiu uparli się, żeby wyrywać mi z ręki komórkę?  – Słyszysz, dawaj! – Moje wysiłki na nic się nie zdają, jedynie ciężko dyszę, a on wpatruje się we mnie z 

promiennym uśmiechem, jak zwykle szaleńczo atrakcyjny – istny młody bóg. 



– Tak, jest wyjątkowa, absolutnie się z panią zgadzam. 



– W życiu już mnie nie przelecisz – syczę bezgłośnie. 



– Tak, to doskonały pomysł – mówi ze śmiechem do 

telefonu. 



Rzucam mu wściekłe spojrzenie, na co on puszcza do mnie 

oko.  Dureń.  



– Oczywiście, powiem Dylan, żeby nas umówiła. Ja też 

bardzo się cieszę na nasze spotkanie. Tak, już jej oddaję telefon. – 

Z triumfalnym uśmiechem wyciąga do mnie rękę z komórką. – 

Proszę, kochanie. 



Momentalnie ją wyszarpuję z jego dłoni i pokazuję mu 

środkowy palce. Potem wstaję i z telefonem przy uchu zaczynam nerwowo krążyć po pokoju. Reese wyciąga się swobodnie na 

podłodze i podłożywszy ręce pod głowę, wodzi za mną wzrokiem. 



– Halo? – odzywam się i w oczekiwaniu na tyradę matki 

siadam na oparciu sofy, pocierając skroń. 



– No naprawdę… Robi bardzo miłe wrażenie, skarbie. A jaki 

uprzejmy. 



Potrząsam głową. 



– Na twoim miejscu nie robiłabym sobie zbyt dużych 

nadziei, bo i tak zaraz go zamorduję. 



Reese wstaje z podłogi, zbliża się do mnie i przeciąga mi 

dłonią po piersiach, aż przechodzi mnie dreszcz, a potem wychodzi do przedpokoju. 



– Och, daj spokój. No nic, skoro jesteś teraz ze swoim 

chłopakiem, spotkamy się innym razem. Kocham cię, skarbie. 



– Ja też, złotko – dorzuca tata. 



– Też was kocham, pa. 



Rozłączam się pospiesznie, wsuwam stopy w sandały i 

podchodzę do stołu po kluczyki od samochodu.  Super. Rodzice są przekonani, że Reese jest moim chłopakiem i chcą  go poznać. Po prostu rewelacja.  Z wrażenia kręci mi się w głowie. Chyba najwyższa pora się zbierać, zanim przejrzy wszystkie kontakty w moim telefonie i wytłumaczy każdemu, jak to z nami jest. 



– Tylko mi nie mów, że tak cię to wkurzyło, że chcesz już 

iść? 



Jego głos przenika mnie do głębi. Odwracam się i widzę, że idzie w moją stronę. Spodnie zsunęły mu się nisko na biodra, odsłaniając wąski skrawek brzucha tuż pod koszulką.  Niech szlag trafi Reese’a i jego fantastyczne ciało.  



– Co cię napadło, żeby powiedzieć moim rodzicom, że jesteś moim chłopakiem? Oszalałeś? Wiesz, co mnie teraz czeka? Kiedy rozstałam się z Justinem, udało mi się przekonać matkę, żeby ograniczała się do jednego kontrolnego telefonu tygodniowo. I co? 

Przecież teraz nie da mi ani chwili spokoju! 



Zatrzymuje się przede mną, odgarnia mi z twarzy włosy i 

obejmuje ją dłońmi. Moja wściekła mina szybko łagodnieje pod wpływem tego czułego dotyku, seksownego ciała i jego 

cholernego uroku.  Nie łam się, Dylan.  



– A co im miałem powiedzieć? Że od czasu do czasu zdarza 

mi się przelecieć ich córkę, ale nie jesteśmy razem? Przecież to paskudnie brzmi. 



– Nie rozumiem, po co w ogóle musiałeś coś mówić, ale w 

porządku. Po prostu dam matce twój numer i za każdym razem, gdy do mnie zadzwoni, odeślę ją do ciebie – rzucam groźnie, zakładając ręce na piersi i mierząc go wzrokiem. Cofa się lekko i wzrusza ramionami. 



– Proszę bardzo. Chętnie poznam wszystkie sekrety Dylan. 



 Mówi to z takim spokojem i opanowaniem. Czemu, u diabła, chce, żeby moi rodzice myśleli, że spotykam się z nim na poważnie? 



Zakładam kluczyki na palec i kieruję się w stronę drzwi. 



– To jakiś dom wariatów. Jestem jedyną osobą o zdrowych 

zmysłach w całym Chicago. 



Słyszę za sobą jego kroki i czuję na ramieniu uścisk jego 

dłoni. 



– Poczekaj, odprowadzę cię. 



Sięga po tenisówki leżące obok sofy i pospiesznie je zakłada. 



Kiedy zatrzymujemy się przed moją furgonetką, zerkam na 

Reese’a, który wpatruje się w Sama z takim zdumieniem, że aż czuję się urażona.  No niestety, stary, nie każdy jeździ range roverem. 



– Dlaczego przyjechałaś furgonetką? 



Przeciąga palcem po namalowanej na boku babeczce i 

przygląda się jej z typowym dla siebie uważnym skupieniem. 



– Ekhm, bo nie mam innego samochodu. 



Otwieram drzwi od strony kierowcy i wchodzę do środka. 

Wtedy przysuwa się bliżej i staje tuż obok mnie. 



– Nie masz normalnego? 



Potrząsam głową. 



– Nie, panie Nadziany. Miałam kiedyś starą corollę, ale się zepsuła. Nie stać mnie na nic nowego, więc jeżdżę wszędzie Samem. Joey strasznie się z tego powodu wkurza, ale mnie jest wszystko jedno. 



Reese przeciąga dłonią po włosach. Widząc to, ciężko 

wzdycham. 



– Nie waż się powiedzieć złego słowa o Samie. To jedyny 

facet, który nigdy mnie nie zawiódł, nie licząc oczywiście mojego ojca. 



Spogląda na mnie spod przymrużonych powiek, a potem 

schyla się i muska lekko ustami moje wargi. 



– I mnie, mam nadzieję. 



– Hola, hola! To się jeszcze zobaczy, przystojniaku. 



Widząc, że się odsuwa, żebym mogła odjechać, chwytam go 

za koszulkę i przyciągam do siebie, po czym przywieram twarzą do ulubionego miejsca na jego szyi. 



– Jeszcze minutkę. 



Z cichym śmiechem przytula mnie do siebie. Choć jestem 

trochę podenerwowana i mocno skołowana, wszystko inne traci znaczenie, gdy jestem tak blisko niego, jak w tej chwili. Wdycham głęboko powietrze, chłonąc jego zapach w nadziei, że uda mi się zatrzymać go w nozdrzach i zabrać ze sobą do domu. 



– Mogłabyś ze mną zostać do rana, gdybyś tylko chciała – 

odzywa się cicho. Przymykam oczy i kręcę przecząco głową 

wtuloną w jego szyję. – W porządku. Choć bardzo mi się nie podoba ta durna zasada, że nie możesz zostać na noc. 



Odrywam głowę od jego szyi i opieram ją o czoło. Nie mogę 

nie zauważyć jego poważnej miny. 



– Powinnam już jechać – szepczę, na co on obejmuje 

pospiesznie dłońmi moją twarz i zaczyna pokrywać ją 

pocałunkami, a ja z trudem ukrywam rozsadzającą mnie euforię. 

Nie jest to łatwe, ale w końcu jakoś udaje mi się od niego oderwać. 

Zamyka drzwi i się cofa, a później patrzy za mną, jak odjeżdżam. 

Widzę w lusterku jego malejącą sylwetkę. 



W mojej głowie kłębi się tysiąc myśli. Tyle się dziś 

wieczorem wydarzyło – rzeczy, których kompletnie się nie 

spodziewałam i nie wiem, jak na nie zareagować. Rzucił wszystko, żeby się ze mną zobaczyć, wyznał, że myśli tylko o mnie, i podał 

się za mojego chłopaka – czego jeszcze mogę się po nim 

spodziewać? Moje zasady? Jakie moje zasady? Jak widać, Reese ma własne, według których prowadzi tę grę, a ja nie mam o nich najmniejszego pojęcia. 



  Rozdział 13



CAŁĄ ŚRODĘ LEJE jak z cebra. Ulica pustoszeje i z tego 

powodu odwiedza nas znacznie mniej klientów niż zazwyczaj. 

Cały dzień spędzam w kuchni na pieczeniu, jak zwykle podczas deszczowych dni. Joey przegląda mój kalendarz, żeby się upewnić, czy mamy wszystko, co potrzebne, by zrealizować najbliższe zamówienia. Na weekend mam upiec tort weselny, a na piątek tort rocznicowy dla pani Frey, którym planuję się zająć w czwartek po południu. Miksując składniki do ciasta, przeglądam w komórce kilka ostatnich wiadomości, jakie wysłaliśmy do siebie wczoraj z Reese’em. Trzeba przyznać, że potrafi flirtować przez SMS-y. 



Właśnie wkładam formę do piekarnika, gdy ze sklepu 

dobiega mnie donośny głos Joeya. 



– Babeczko, przesyłka do ciebie! – woła śpiewnym tonem. 



Obchodzę pospiesznie stół i wpadam jak strzała do sklepu. 

Widzę stojącego przy ladzie Freda, który na mój widok rozciąga usta w szczerbatym uśmiechu. 



– O, cześć, Fred. Ja się masz? – pytam. To jedyny mężczyzna oprócz Reese’a, na widok którego mocniej bije mi serce. 

Oczywiście tylko dlatego, że zawsze przynosi mi coś od niego. 



– Świetnie, panno Dylan. Proszę bardzo. 



Przysuwa do mnie po ladzie brązową kopertę i podaje mi 

jednocześnie podkładkę z dowodem odbioru. Podpisuję się na nim, podnosząc palec na znak, żeby poczekał. Potem sięgam po nasze firmowe pudełko i pakuję do niego kilka rożków francuskich z jabłkami, a jeden wkładam do osobnej torebki. Potem wręczam wszystko Fredowi. 



– Czy mógłbyś to przekazać panu Carrollowi? W torebce jest jeden dla ciebie – mówię, na co on uśmiecha się jeszcze szerzej. 



– Jasne. Dzięki, panno Dylan. Pa, Joey – woła zadowolony, 

idąc ku drzwiom. 



– Pa, Freddy – odpowiada Joey zalotnym głosem, aż 

zdegustowana przewracam oczami. 



– Zgłupiałeś? Jest co najmniej po sześćdziesiątce. 



– Wiek to tylko liczba, babeczko. 



Otwieram kopertę i wyjmuję z niej mały brązowy kartonik. 

Serce bije mi przy tym tak głośno, że Joey z pewnością je usłyszy i się do mnie przyczepi. 



 Dylan, 



 znasz piosenkę  Do I Wanna Know?   Arctic Monkeys? Nie potrafię jej słuchać i nie myśleć o Tobie. Nie żebym miał coś przeciwko. Tęsknię za Twoim widokiem. 



 X, Reese



 A ja za twoim, i to bardzo.  Wręczam karteczkę Joeyowi. 

Czyta ją z rozrzewnioną miną, sięgając do kieszeni po komórkę. 



– Chyba nie znam tej piosenki – przyznaję się, gdy wsuwa 

telefon do stacji dokującej i coś w nim naciska. Z głośników rozlega się muzyka, która natychmiast kojarzy mi się z seksem. 

 Ale jazda!  Słuchając jej, mam przed oczami wbijającego się we mnie w jej rytmie Reese’a. 



– To jest to? – pytam Joeya, który przytakuje, szczerząc do mnie zęby. 



– Uhm. Uwielbiam ją. Wsłuchaj się w jej słowa, babeczko. 

On chyba chce ci przez nią coś powiedzieć – stwierdza, a potem oddaje mi kartonik i zaczyna rozstawiać wypieki na wystawie. 

Opieram się o ladę, wsłuchana w tekst piosenki, gdy nagle 

otwierają się drzwi i do środka wpada Juls. 



– Cześć, kochani. O! Uwielbiam tę piosenkę, zawsze kojarzy mi się z seksem – oznajmia, zupełnie jakby czytała w moich myślach. 



– A Reese twierdzi, że jemu kojarzy się z Dylan. I co ty na to? – rzuca Joey, na co ona otwiera szeroko oczy ze zdumienia. 



– No, no! Chyba bardzo chce cię przelecieć, Dyl. 



Śmieję się, wygładzając na sobie fartuch. 



– Tak, jasne. – Przyglądam się zaciekawionym wzrokiem 

swojej najlepszej przyjaciółce, która stoi na środku sklepu i pocierając oczy, dosłownie promienieje.  Coś się stało? W środku tygodnia?  – Co jest? 



– Nic, nic. Chyba coś mi wpadło do oka – odpowiada 

pospiesznie i znów przeciera powieki palcami obu rąk. Trze je coraz mocniej i wtedy widzę, jak Joey zastyga z otwartymi ze zdumienia ustami. 



– JULS! 



Jego dziki okrzyk kompletnie mnie zaskakuje, aż łapię 

odruchowo za ladę. 



– Zlituj się, Joey! Co się stało? 



Przenoszę spojrzenie na Juls, która trzyma w górze lewą 

dłoń. Spoglądam zdezorientowana raz na nią, raz na niego, 

zupełnie nie wiedząc, o co im chodzi, gdy nagle zauważam coś błyszczącego na jej palcu. Jestem tak zaskoczona, że dopiero po chwili dociera do mnie to, co Joey zobaczył już wcześniej. Drobną dłoń mojej przyjaciółki zdobi pierścionek z okazałym diamentem. 

Na jego widok dosłownie piszczę z wra-żenia, a Joey i Juls momentalnie się do mnie dołączają. Przekrzykujemy się nawzajem jak kompletni wariaci. 



– Zaręczyłaś się? – wołam z niedowierzaniem, a ona 

potakuje z zapałem, kryjąc twarz w dłoniach. Momentalnie 

obiegamy wraz z Joeyem ladę i rzucamy się na nią w szale radości. 



Pierścionek jest cudowny i idealnie do niej pasuje. Ogromne, przepięknie szlifowane oczko otoczone kilkoma małymi, 

delikatnymi kamykami mieni się już z daleka. Obrączka również jest wysadzana maleńkimi diamencikami. – Naprawdę 

niesamowity. Mów natychmiast, kiedy to się stało i jak – domagam się. 



Joey przygląda się pierścionkowi z bliska. 



– Przysięgam, że w życiu nie widziałem ładniejszego, serio! 

– zachwyca się i ściska jej drobną dłoń. 



Juls ociera płynącą jej po policzku łzę, przestępując 

niecierpliwie z nogi na nogę. 



– Wczoraj wieczorem, gdy przestało padać, Ian zabrał mnie 

na spacer do Grant Parku i padł przede mną na kolana przy tej wielkiej fontannie. O mało nie zemdlałam z wrażenia. – Z oczu zaczyna jej płynąć coraz więcej łez, które pospiesznie wyciera wierzchem dłoni. – Powiedział, że kocha mnie od dawna i zawsze będzie. Boże, to było szalenie romantyczne. 



Łzy leją mi się ciurkiem. Odwracam się do Joeya i widzę, że on również całkowicie się rozkleił. 



– Będziesz przepiękną panną młodą – udaje mi się 

wykrztusić przez szloch. – Kiedy ślub? Pewnie wrzesień albo październik w przyszłym roku? 



– A w życiu! Nie mam zamiaru aż tyle czekać. Ustaliliśmy, 

że siedemnastego września. 



Z ust Joeya wyrywa się okrzyk niedowierzania. Doskonale 

go rozumiem, bo sama jestem wstrząśnięta tą nowiną.  Czy ona zwariowała? 



– Przecież to już za trzy miesiące! 



W tym momencie rozlega się dzwonek telefonu. 



– Proszę cię! Chyba zapomniałaś, z kim rozmawiasz. Jak 

trzeba, jestem w stanie zorganizować odjazdowe przyjęcie w jeden miesiąc. 



Biegnę za ladę i podnoszę słuchawkę po piątym dzwonku. 

Juls ma absolutną rację – jeśli ktokolwiek potrafi przygotować spektakularne wesele w trzy miesiące, to tylko ona. Poza tym jestem prawie pewna, że i tak zdążyła już zaplanować większość szczegółów bez wiedzy Iana. 



– „Coś Słodkiego”, mówi Dylan – rzucam śpiewnie do 

telefonu, przysłuchując się, jak Joey i Juls ekscytują się ślubem. 



– Witaj, kochanie. – Głos matki działa na mnie jak kubeł 

zimnej wody, aż odruchowo zaciskam powieki.  Zaczyna się.  



– Cześć, mamo, co słychać? – pytam niedbałym tonem, 

czepiając się jednocześnie nadziei, że dzwoni tylko po to, by mi powiedzieć, że ktoś umarł albo coś innego, co nie ma związku z moimi sprawami sercowymi.  Może jednak zapomniała o Reesie? 



Słyszę w słuchawce jakieś stłumione odgłosy, 

najprawdopodobniej uciszania ojca. 



– Och, nic nowego. A powiedz mi, jak się poznaliście z 

Reese’em? Umieram z ciekawości, a w Google’u nie udało mi się wiele znaleźć na jego temat. 



– Szukałaś go w Google’u?! – Nie miałam pojęcia, że matka 

w ogóle potrafi się posługiwać Internetem. A tu proszę, w 

najlepsze tropi w sieci faceta, z którym sypiam.  Hmm… Może powinnam zrobić to samo? 



– Tak. Ależ przystojny! Powiesz mi, jak się poznaliście? 



 Och, nie ma o czym mówić. Przeleciał mnie w toalecie na ślubie mojego byłego i tak się zaczęło.  Desperacko szukając w myślach jakiegoś zastępczego tematu, zahaczam wzrokiem o 

moich zaaferowanych przyjaciół. Wtedy przychodzi mi do głowy zbawienna myśl. 



– Mamo, Juls się zaręczyła. Super, prawda? Ślub będzie już we wrześniu. – Nie ma lepszego tematu, żeby odwrócić uwagę matki. Uwielbia wszelkie nowiny, zwłaszcza gdy dotyczą moich przyjaciół. 



Słyszę, jak dosłownie zatyka ją z wrażenia. 



– To cudownie! Ojej, ale tak szybko? – Klaszcze w ręce z 

zachwytu. – Fantastyczna wiadomość. Juls będzie przepiękną panną młodą. A wiesz, kto jeszcze? 



 O nie, tylko nie to!  Rozglądam się gorączkowo dookoła i nie namyślając się ani chwili dłużej, szarpię Joeya mocno za włosy. 

Wydaje z siebie dziki wrzask i obrzuca mnie bluzgami. 



– O, kurczę! Muszę kończyć, mamo. Joey znów ma jakieś 

problemy z facetem. Znasz go przecież. Pa! – Odkładam szybko słuchawkę, zanim zacznie zadawać mi pytania.  Uff… Sytuacja opanowana. 



– Oszalałaś, Dylan? To bolało. Poza tym dlaczego to ja 

zawsze mam mieć problemy z facetem? – Rozciera głowę ze 

skrzywioną miną, mierząc mnie wściekłym spojrzeniem. 



– Mówisz, jakbyś miał jakieś inne – wtrąca się ze śmiechem Juls. 



– Strasznie cię przepraszam. Moja matka dowiedziała się o 

Reesie i musiałam ją jakoś spławić. – Wzdycham z rezygnacją. – 

Wiesz przecież, jaka ona jest. 



Postanawiam na razie nie dzielić się z nimi nowiną, że Reese oznajmił rodzicom, że jest moim chłopakiem, bo wtedy na pewno nie daliby mi spokoju. 



– Rozumiem. – Wzdryga się. – A właśnie, coś mi się 

przypomniało – dodaje i przeczesuje palcami włosy. – Pamiętasz, jak Billy’ego rozbawiło to, że pomyślałaś, że Reese jest żonaty? – 

Potakuję, a Juls podchodzi bliżej i staje naprzeciw Joeya, zakładając ręce na piersi. – Wtedy wydawało mi się to trochę dziwne. No wiesz, co w tym może być śmiesznego? Przecież to fantastyczny facet, więc dlaczego nie miałby mieć żony? 



– Joey, co to właściwie ma do rzeczy? – pytam. 



Spogląda na mnie naburmuszonym wzrokiem. 



– A jednak ma. Pytałem potem Billy’ego i on powiedział, że Reese jest absolutnym przeciwnikiem poważnych związków. 

Nawet nie chce o tym słyszeć. – Na te słowa czuję bolesny ucisk w żołądku. – Kiedy jakaś jego dziewczyna zaczyna za dużo sobie wyobrażać, bierze się do następnej. 



– Joey, wystarczy – odzywa się ostro Juls. 



Wypuszczam wstrzymywany oddech. 



– W porządku. Sama zdążyłam się już zorientować. – Nie 

spodziewałam się jednak, że słowa te, wypowiedziane na głos, aż tak mnie dotkną.  Niech to szlag!  Czuję się, jakby ktoś ścisnął mi serce w imadle. 



Joey podchodzi bliżej, bierze mnie za rękę i delikatnie gładzi kciukiem jej wierzch. 



– Przepraszam, Dylan. Nie chciałem ci zrobić przykrości. – 

Ściska lekko moją dłoń. – Lubię Reese’a i uważam, że to idealny facet dla ciebie, ale wątpię, żeby chodziło mu o coś więcej niż seks. 



Juls wchodzi między nas i obejmuje mnie za ramiona. 



– Nie słuchaj go, Dylan. Widziałam, jak on na ciebie patrzy. 

Nieważne, ile panienek ślini się do niego, on i tak widzi tylko ciebie – mówi łagodnym głosem, delikatnie rozmasowując moje spięte ramiona. 



„Widzi tylko w tym momencie” – chcę ją poprawić, ale nie 

odzywam się ani słowem. Zamiast tego przywołuję na twarz 

obojętną minę i dziarski uśmiech. 



– W porządku. Nie oczekiwałam od niego niczego więcej niż

dobrego seksu, i tak jest. Naprawdę nie mam z tym żadnego 

problemu. – Juls przygląda mi się uważnym wzrokiem, a na twarzy Joeya pojawia się wymuszony uśmiech. – No dobra, to mówcie, gdzie idziemy oblewać zaręczyny. 



Szczęśliwie udaje mi się odwrócić ich uwagę, bo oboje 

natychmiast zaczynają się przerzucać nazwami knajp. 



– Dobra, ustalcie to między sobą, a ja wracam do pracy. 



Mijam ich ze ściśniętym żołądkiem i wychodzę do kuchni. 

Przez głowę przelatują mi obrazy setek kobiet, które wchodzą do gabinetu Reese’a na szybki numerek.  Ile z nich robiło mu tam laskę? A ile przeleciał przy drzwiach?  Myśl o tym, że Reese uprawia seks z kimś innym, przyprawia mnie o mdłości. – Po jaką cholerę w ogóle zadaję się z tym facetem? – pytam sama siebie, zerkając na piekący się w piekarniku biszkopt. 



W drzwiach ukazuje się głowa Juls. 



– O szóstej w The Tavern. Trzymaj się, kochana. – Macha do mnie ozdobioną pierścionkiem dłonią, a ja posyłam jej 

zadowolony uśmiech. 



– Ty też – odpowiadam ze szczerym entuzjazmem. W tym 

samym momencie rozlega się dzwonek mojej komórki. Widząc na wyświetlaczu imię Reese’a, odrzucam połączenie. Nie jestem w stanie teraz z nim rozmawiać. Mam dużo pracy – na szczęście, bo to najlepszy sposób, żeby przestać o nim rozmyślać. 



Podchodzę do regału i zdejmuję z półki składniki potrzebne do przygotowania kremu czekoladowo-miętowego, a potem 

układam je na blacie. Gdy sięgam po mikser, kolejny raz odzywa się mój telefon. Nachylam się nad blatem i widząc, że to znowu on, wzdycham z irytacją i po raz drugi odrzucam połączenie. 



– Nie ma mowy! – przykazuję sobie stanowczo. 



Siadam na stołku i zaczynam przeglądać swój zbiór 

przepisów. Już najwyższy czas, żeby je uporządkować, a niektóre wręcz przepisać na nowo, bo gryzmoły babci miejscami zdążyły się wytrzeć i są prawie nieczytelne. 



W tym momencie w komórce rozlega się sygnał SMS-a. 

Wycieram ręce o fartuch i podnoszę ją z blatu. 



 Reese: Unikasz mnie? 



 Nie, panie Namolny. Staram się tylko wprowadzić lekki 

 dystans między tobą a moim sercem.  Nagle dobiegają do mnie dźwięki „jego” piosenki, którą Joey puszcza jeszcze raz, i wtedy zaczynam mięknąć. Już zawsze będzie mi o nim przypominała. 

Zabierając się do pisania, przykazuję sobie, żeby koniecznie odszukać jej tekst. 



 Ja: Nie, byłam zajęta. Właśnie wpadła Juls, żeby się 

 pochwalić pierścionkiem zaręczynowym, i jestem w trakcie pieczenia. A co u Ciebie? 



Naciskam przycisk wysyłania, zadowolona, że udało mi się 

powstrzymać od pytań o jego poprzednie dziewczyny i biurowe sekscesy. Już mam odłożyć telefon, gdy na wyświetlaczu kolejny raz pojawia się połączenie razem z jego imieniem.  Cholera jasna, nie mogę dłużej go unikać. Wie, że nie jestem już zajęta, bo przed chwilą odpisałam mu na SMS-a. 



– Nie jesteś dziś w nastroju do pisania? – odzywam się do 

słuchawki z uśmiechem, za który natychmiast karcę się w myślach. 

Jeszcze nie zdążył się odezwać, a ja już jestem cała w 

skowronkach. 



– Nie wtedy, kiedy mogę usłyszeć twój głos. Co tam u ciebie, kochanie? Spodobała ci się ostatnio jakaś nowa piosenka? – Słyszę po jego głosie, że coś przeżuwa, i domyślam się, że dostał moją przesyłkę. 



– Może. U mnie wszystko w porządku. Choć nadal nie mogę 

wyjść z szoku na wieść o zaręczynach. –  Do cholery, Dylan, wrzuć na luz. Ten fantastyczny facet woli się zadawać z tobą, a nie z innymi kobietami. Wybrał ciebie.  – To co, idziesz dziś z nami to oblać? Wymyśliłam już dla ciebie parę przezwisk, żeby mieć gotowe, jak się wstawię. 



W tym momencie rozlega się sygnał piekarnika. Podchodzę 

do niego pospiesznie, trzymając komórkę ramieniem przy uchu, i wyjmuję biszkopt. 



Słyszę w słuchawce cichy śmiech i natychmiast stają mi 

przed oczami drobniutkie zmarszczki w kącikach jego oczu, które tak mi się w nim podobają. 



– Jasne, ale będę później. Mam coś do załatwienia. – Milknie na chwilę i ponownie dobiega do mnie odgłos przeżuwania. – 

Powinienem się martwić, że wstawisz się beze mnie? Bo szczerze mówiąc, niezbyt mi się to uśmiecha. Nie ma przypadkiem takiej zasady, że wolno ci pić tylko przy mnie? 



Śmieję się, nakłuwając czubkiem noża biszkopt na środku, 

żeby sprawdzić, czy jest upieczony. Perspektywa spotkania z nim za kilka godzin natychmiast spycha na dalszy plan moje babskie rozterki i w tej chwili znów nie czuję nic innego, jak tylko dzikie zauroczenie. Do tego stopnia, że wieczorem mogłabym wcale nie pić. 



– Po pierwsze, nie mam zamiaru się upijać, bo wtedy 

miałabym zerowe szanse, że dam radę cię później dosiąść. – 

Wyłączam piekarnik i sięgam po miskę na krem. – A po drugie, moi przyjaciele trzymają rękę na pulsie i wiedzą, kiedy mnie zastopować. Nie zapominaj też, że mam dwadzieścia sześć lat, a nie dwadzieścia jeden. Trochę już w życiu wypiłam, więc nie ma obaw. 



Mruczy coś pod nosem, na co ja odruchowo przewracam 

oczami. 



– Szczerze? Nie przekonałaś mnie ani trochę. Postaram się 

jak najszybciej załatwić swoje sprawy, żebym mógł cię 

przypilnować. 



Moja wolna ręka mimowolnie ześlizguje się na biodro. 



– Gdyby przyszło ci do głowy wpaść do baru i przerzucić 

mnie sobie przez ramię, niczym jaskiniowiec, to pamiętaj, Carroll, że się z tobą policzę, jak wytrzeźwieję. 



– Hmm… Dzięki za podpowiedź, Sparks. 



– Reese! 



W głowie nadal rozbrzmiewa mi sygnał zakończonego 

połączenia, gdy upycham komórkę do kieszeni.  Jezu, tylko nie to.  

Bez problemu jestem w stanie wyobrazić sobie, jak robi coś równie żenującego. Na przykład wynosi mnie z knajpy z twarzą przyklejoną do jego tyłka, tak jak wtedy u niego. No cóż, nie będę gorsza. Jeśli ma zamiar potraktować mnie jak pan i władca na oczach przyjaciół, muszę założyć jakiś wystrzałowy ciuch, żeby na mój widok dosłownie wryło go w ziemię. Wtedy miejmy nadzieję, zyskam na czasie i zdążę przed nim zwiać. Pytanie tylko, czy mam coś takiego w swojej szafie? 



– Joey, zamykamy wcześniej i idziemy na zakupy! 



Ze sklepu dobiega mnie jego entuzjastyczny okrzyk. 

Wsypuję pospiesznie do miski wszystkie składniki i skupiam się na tym, co mam do zrobienia: skończyć krem, przełożyć nim 

biszkopt, oszołomić Reese’a. Uśmiecham się zjadliwie pod nosem. 

Biedak, nie wie, z kim zadziera. 




***

 

Po godzinie przeglądania wieszaków w La Bella w końcu 

decyduję się na koralową sukienkę bez rękawów, z głęboko 

wyciętym dekoltem i mocno odsłoniętymi plecami. Nie jest 

specjalnie obcisła i nie krępuje ruchów, a co najważniejsze – nie odznacza się pod nią biała podwiązka, do której dobrałam stanik i majtki. Za to jest krótka, wręcz nieprzyzwoicie. O tym, że założę podwiązkę, zdecydowałam od razu po naszej rozmowie. Podobnie jak o sukience na wieczór. Zdążyłam się już zorientować, że Reese inaczej na mnie patrzy, gdy je noszę. W jego wzroku nadal czai się pierwotna żądza, aż momentalnie mam mokre majtki, ale oprócz tego widać tam coś na kształt czułości. Zupełnie jakby dostrzegał 

wtedy we mnie jakąś kruchość i delikatność, co, nie da się ukryć, bardzo mi się podoba. 



Joey odebrał już swój samochód z warsztatu, więc tym razem to on zabiera nas do The Tavern na spotkanie z Juls. Po drodze oczywiście nie może się powstrzymać, żeby mi nie wytknąć, że w końcu wyglądamy w nim jak normalni ludzie.  Jak zwykle musi się czepiać Sama. 



Jestem już po dwóch colach z rumem, gdy dołączają do nas 

Ian i Billy. Serce zaczyna mi mocniej bić w oczekiwaniu na Reese’a. 



– No, Ian, brawo! Nieźle się szarpnąłeś na pierścionek. 

Rewelacja, stary. Normalnie jesteś jak Władca Pierścieni! Od dziś nazywam cię Frodo. 



 No pięknie. Jestem już w fazie wymyślania przezwisk.  

Podryguję w miejscu na barowym stołku, wybijając lekko dłońmi na blacie rytm granej właśnie piosenki. 



– Nieźle ci idzie. Przyznaj się, ile już wypiłaś? – pyta Ian, obejmując sadowiącą się na jego kolanach Juls. A ona nie może się powstrzymać, żeby co sekundę nie zerkać na pierścionek, co jest naprawdę rozczulające. Pokazywała mi go już co najmniej 

pięćdziesiąt razy, odkąd przyszliśmy, zupełnie jakbym nie widziała go już wcześniej. 



– Ciii… Powiedzmy, że jeszcze nic – rzucam szybko. – To 

co, wybraliście już miejsce na podróż poślubną? 



– Fidżi! – wykrzykuje bez namysłu Juls, na co Ian wybucha 

śmiechem. 



– Wszystko mi jedno gdzie, chcę tylko zobaczyć swoją 

seksowną żonę w bikini, a potem jak najszybciej je z niej zerwać – 

oznajmia, a ja nagle czuję, że zaczynają mnie palić policzki. – Już nie mogę się doczekać naszego ślubu – dodaje ledwie słyszalnym szeptem, aż stają mi łzy w oczach. Napotykam załzawione 

spojrzenie Juls, która porusza gwałtownie powiekami. 



– Idziemy do toalety? – proponuję, a ona ochoczo potakuje. 



– Kotku, zamówisz mi jeszcze jednego drinka? – woła do 

Iana, przekrzykując hałas, na co on mruga do niej 

porozumiewawczo. 



Wchodzimy razem do łazienki, pozostawiając za drzwiami 

zgiełk baru i głośną muzykę, i stajemy przed lustrem. Poprawiam sukienkę i włosy, a Juls nakłada na usta pomadkę. 



– Aha, póki pamiętam, w sobotę, jak dostarczysz tort na 

wesele, porywam cię ze sobą – oznajmia, wręczając mi swoją szminkę. Bez większego przekonania pociągam wargi cielistym kolorem, ale zaraz potem go zmywam. 



– Nie mogę malować ust – mruczę z irytacją – bo wyglądam 

jak dziwka. A dokąd mnie porywasz w sobotę? – Oddaję jej 

pomadkę, którą chowa do torebki. 



– Jak to gdzie! Obowiązki druhny cię wzywają. – Wydaję z 

siebie uradowany okrzyk, omal nie podskakując na szpilkach. – 

Mamy sukienkę do kupienia. – Obejmuje mnie, śmiejąc się 

uradowana razem ze mną. 



– Chyba zemdleję, gdy cię zobaczę w sukni ślubnej. 

Pamiętaj, że uprzedzałam – mówię, gdy odsuwamy się od siebie. 



Juls dosłownie promienieje. Chwyta mnie za ręce, bierze 

głęboki oddech i dopiero po chwili jest w stanie cokolwiek z siebie wykrztusić. 



– Jestem taka szczęśliwa. Nie mogę uwierzyć, że wybrał 

właśnie mnie. – Przygryza nerwowo dolną wargę, żeby 

powstrzymać jej drżenie. 



Ściskam mocno jej dłonie obiema rękami. 



– Byłby idiotą, gdyby tego nie zrobił. – Puszczam jej dłonie i odwracam się do lustra, żeby wytrzeć spod oczu łzy. – A Reese też będzie w orszaku ślubnym? –  Błagam, powiedz, że tak.  – Dużo bym dała, żeby zobaczyć go w smokingu. 



– Oczywiście. Będzie drużbą, więc jesteście w parze. Nie 

musisz mi dziękować. – Chichocze, a ja widzę w lustrze, jak czerwienieją mi policzki. 



Wychodzimy razem z toalety. Juls idzie przodem, zasłaniając mi widok, ale to nie jest dla mnie żadną przeszkodą. Nawet gdybym miała na oczach opaskę i tak wiedziałabym, że już tu jest. 

Potrafię wyczuć jego obecność, jeszcze zanim go zobaczę. 

Lawirując w tłumie, napotykam wzrokiem spojrzenie Reese’a, który stoi przy barze i rozmawia z Ianem. Żołądek zwija mi się w supeł, a dłonie zaciskają, gdy podchodzę do nich wolnym krokiem, nie spuszczając z niego wzroku i czekając, aż mnie zauważy. 

Nadal ma na sobie ubranie z pracy – koszulę, krawat i spodnie khaki – oraz uroczo rozwichrzone włosy. Czuję, że nie wytrzymam ani chwili dłużej, zaczynam więc gorączkowo się przepychać przez zatłoczoną salę. Nasze spojrzenia się spotykają i na jego twarzy pojawia się uśmiech, ale szybko gaśnie, gdy prześlizguje się zaskoczonym wzrokiem po mojej sylwetce. Puszczam się 

biegiem i wpadam mu prosto w ramiona, przywierając do niego całym ciałem jak bluszcz, co wywołuje zbiorową wesołość Juls i Iana. Jego zapach uderza mnie tak mocno, że z ust wyrywa mi się słaby jęk. 



– Przystojniak – szepczę mu do ucha, obejmując go 

kurczowo za szyję. – Myślałam, że już w ogóle nie dotrzesz. 



– Przyjechałem najszybciej, jak mogłem, kochanie. – 

Wdycha mój zapach, przyciskając mnie mocno do siebie. Potem odwraca się i nie wypuszczając mnie z ramion, siada na stołku. 

Opadam na jego kolana i odchylam się do tyłu. Nie mogę się na niego napatrzeć. Palące spojrzenie zielonych oczu, pełne, nieco rozchylone usta, drobniutkie zmarszczki w kącikach oczu.  Ten facet jest jak narkotyk.  Otwiera usta, jakby chciał coś powiedzieć, i prześlizgnąwszy się po mnie wzrokiem, wbija go w moje uda. 



– Dylan! 



Spoglądam pospiesznie w dół, żeby zobaczyć, co tak nagle 

przykuło jego uwagę. Mielę w ustach przekleństwo na widok 

odsłoniętej przez sukienkę podwiązki.  Cholera! Nie powinnam była w ogóle siadać w tej kiecce. 



– Co ty masz na sobie? – Podnosi mnie natychmiast z kolan i gwałtownie szarpie za materiał sukienki, żeby obciągnąć ją na przyzwoitą długość. Nie mogę się powstrzymać od śmiechu, 

widząc jego pełną oburzenia minę. – Chcesz, żebym dostał przez ciebie zawału? Dlaczego włożyłaś coś takiego? – pyta przez zaciśnięte zęby. Rzucam spojrzenie na rozbawione twarze Iana i Juls, którzy cały czas nas obserwują. Z parkietu dobiega do nas okrzyk Joeya, którego Billy przechyla w tańcu i całuje namiętnie na oczach wszystkich. Zaraz jednak odwracam się od nich i 

spoglądam w dół na ręce, które uparcie próbują obciągnąć moją kieckę. 



– Nie podoba ci się? Myślałam, że lubisz, jak noszę sukienki 

– droczę się z nim. 



– W takim czymś nie powinnaś w ogóle pokazywać się 

między ludźmi. Mówię poważnie. Co to ma być? Długo już tu 

jesteś w tej szmatce? – Patrzy na mnie krzywo i przeciąga dłońmi po swojej twarzy. Dopiero w tym momencie zwracam uwagę na 

jego prawą rękę, która wygląda, jakby próbował rozbić nią ścianę. 

Ma poobcierane i opuchnięte kostki, a na skórze zaschnięte plamy krwi. 



– Rany boskie, co ci się stało w rękę? – Chcę przyjrzeć się jej z bliska, ale szybko chowa ją za plecy. 



– Nic takiego. Pytałem o sukienkę, Dylan. Dlaczego włożyłaś coś takiego? 



 O, nie! Nie dam się w ten sposób traktować i na dodatek zbywać moje pytania.  Sięgam po leżącą na stole torebkę i odwracam się w kierunku wyjścia. 



– Spadaj! Ubrałam się w nią dla ciebie, kretynie – rzucam 

przez ramię. Łapie mnie za łokieć, ale udaje mi się wyrwać z jego uścisku. – Zostaw mnie! Jak śmiesz przychodzić tu i jeździć po mnie za mój strój, na dodatek z ręką, jakbyś komuś przywalił. Co ty sobie w ogóle wyobrażasz! 



 Co jest, do cholery? Nie takiej reakcji spodziewałam się na widok mojej nowej kiecki.  Przeciskam się pospiesznie przez zatłoczoną salę w stronę drzwi, ale już po kilku krokach czuję, jak chwyta mnie wpół.  Jasne, najlepiej siłą.  Odwraca mnie gwałtownie, przyciąga do siebie i przywiera mocno ustami do mojej skroni. 



– Właśnie, że mam prawo tak się zachowywać – rzuca 

gniewnym tonem. 



– Wcale nie. Powiesz mi wreszcie, co ci się stało w rękę? – 

Odsuwam się i w oczekiwaniu na wyjaśnienia piorunuję go 

wzrokiem. 



Robi krok w przód i znów jest tuż przede mną. 



– Spytaj swojego byłego. Mówiłem, że dopilnuję, żeby 

więcej cię nie tknął. A teraz wyjaśnij mi, proszę, po jaką cholerę to na siebie włożyłaś. Wiedziałaś, że przyjdę późno, więc nie ściemniaj, że zrobiłaś to dla mnie. 



Zszokowana jego słowami nie zastanawiam się ani sekundy i 

z całej siły uderzam go w twarz. Odgłos policzka rozlega się echem po sali, ale nie zwraca to niczyjej uwagi, za wyjątkiem Juls i Iana. Najwyraźniej kłótnie kochanków są w takich lokalach na porządku dziennym. 



– Ty naprawdę masz czelność sugerować, że włożyłam ją dla 

kogoś innego? Och, odczep się! Doprowadzasz mnie do szału. – 

Zamierzam się na niego ponownie, ale tym razem łapie mnie za rękę, opuszcza ją i znów mnie do siebie przyciąga. Klatka 

piersiowa gwałtownie mu faluje, czuję na biodrze jego erekcję. 

 Czyżby to go podniecało? 



– Nie, to ty doprowadzasz mnie do szału. A teraz powiedz 

wszystkim grzecznie „do widzenia”, żebym mógł cię zabrać do siebie i przelecieć, aż nabierzesz rozumu. 



Na te słowa dosłownie zapiera mi dech, ale to oczywiste, że chcę tego tak samo mocno, jak on. Doskonale wie, jak mnie 

podniecić, i zawsze bezbłędnie mu się to udaje. 



– Juls, wychodzę. Pa, kochana – przekrzykuję hałas, nie 

spuszczając wzroku z Reese’a. 



– O rany, ale dałaś czadu! Pa, skarbie! 



Zanim mam szansę zaprotestować, pewien niesamowicie 

seksowny i mocno już rozdrażniony księgowy pociąga mnie w 

stronę wyjścia.  Kogo ja chcę oszukać? Przecież nie mam absolutnie nic przeciwko. 



  Rozdział 14



MAM NADZIEJĘ, że zdajesz sobie sprawę, jaka jestem na 

ciebie wkurzona – odzywam się, siedząc w jego range roverze i przyglądając się, jak zręcznie lawiruje po zatłoczonej jezdni. 

Jedziemy w kompletnej ciszy już od ośmiu wlekących się w 

nieskończoność minut i moja irytacja sięga zenitu. 



Ścisza radio, odchrząkuje, a potem zerka na mnie z boku. 



– A czemuż to? Bo nie podoba mi się, że gapią się na ciebie inni faceci? No to masz pecha. Za takie sukienki powinni zamykać. 

– Sięga ręką do konsoli, a ja przyglądam się jego zaczerwienionym i poocieranym kostkom. 



Zakładam nogę na nogę – celowo, żeby odsłonić wyżej uda –

splatam ręce na piersi i mierzę go zagniewanym spojrzeniem. 



– Co się stało? Mam nadzieję, że go nie zabiłeś? Wolałabym nie być zmuszona odwiedzać cię w pace. 



 Choć warto byłoby poświęcić Justina, żeby mieć widzenie sam na sam z Reese’em. Mmm… pewnie w więziennym stroju też wyglądałby zabójczo. 



Kiedy zatrzymujemy się na czerwonym świetle, kilkakrotnie 

rozprostowuje okaleczoną dłoń, a potem wślizguje palce pod moją podwiązkę, naciąga ją i gwałtownie puszcza, uderzając mnie boleśnie w udo, aż podskakuję. 



– Nie, nie zabiłem go, choć teraz pewnie żałuje, że w ogóle się urodził. Więcej nie będzie cię prześladował. 



Odsuwam jego rękę od mojego uda, widząc, że zmieniają się 

światła. 



– Dobrze się bawiłaś? 



Zmuszam się do uśmiechu i odwracam w jego stronę. Widzę, 

że leciutko drży mu warga, a na śmiertelnie poważnej twarzy pojawia się ślad kpiącego uśmieszku. 



– O tak, rewelacyjnie, do momentu aż pojawił się pewien 

świr i zaczął się czepiać mojej sukienki, w którą nawiasem mówiąc, ubrałam się specjalnie dla niego. Za ten numer jesteś mi winien co najmniej kilka orgazmów pod rząd. 



Wybucha śmiechem, wjeżdżając do garażu swojego 

apartamentowca. 



– To chyba mnie się bardziej należą orgazmy. Mam dziś 

urodziny. 



 Chwila… Co takiego? 



– Masz urodziny? Dzisiaj?! 



Kiwa głową, parkuje samochód, a potem wysiada. Nie 

ruszam się z siedzenia, więc otwiera drzwi z mojej strony, bierze mnie za rękę i bezceremonialnie wyciąga z auta. 



– Mówisz serio? – upewniam się, bo równie dobrze mógł to 

sobie wymyślić, żebym była bardziej chętna. 



Sięga do tylnej kieszeni spodni, wyjmuje portfel i podaje mi go do ręki. Wyciągam prawo jazdy i przyglądam się widniejącej na nim fotografii, która jak można się było spodziewać, jest irytująco udana.  Kto aż tak dobrze wychodzi na zdjęciach do dokumentów?  

Odszukuję wzrokiem datę urodzenia i przekonuję się, że mówi prawdę. 



– Dlaczego mi nie powiedziałeś? – pytam, oddając mu 

portfel i wchodząc za nim do budynku. Kładzie mi rękę w dole pleców i prowadzi do windy, kłaniając się uprzejmie mijanym po drodze sąsiadom. 



– Przecież już wiesz – odpowiada po wejściu do środka, po 

czym naciska przycisk dziesiątego piętra. Obejmuję go rękami za szyję i mocno się do niego przytulam, wdychając głęboko do płuc jego oszałamiający zapach. 



– Ale powinieneś wcześniej. Upiekłabym coś dla ciebie. 

Przecież wiesz, że to moja specjalność. 



Obejmuje mnie wpół i całuje przelotnie w głowę. 



– Jak chcesz, możesz upiec teraz. 



Drzwi windy się otwierają, więc łapie mnie za rękę i ciągnie na korytarz, a następnie do swojego mieszkania.  Czyżby aż tak mu się spieszyło? 



Włącza światło, rzuca kluczyki na stolik i prowadzi mnie do kuchni. Zdejmuję szpilki i odkładam torebkę, a potem zaczynam przeglądać szafki w poszukiwaniu składników na ciasto. 



– Masz jakąś mąkę? – pytam, gdy zamyka lodówkę i siada na

blacie kuchennym. Odkręca wyjętą z niej butelkę i upija łyk wody, wpatrując się nieobecnym wzrokiem w szafki, głęboko nad czymś zamyślony. 



– Ej, zająłeś moje miejsce. – Śmieję się. 



– Ekhm, raczej nie mam mąki. I faktycznie zająłem twoje 

miejsce, ale mam dziś urodziny, więc mogę robić, co zechcę. – 

Uśmiecha się do mnie przekornie, a ja odpowiadam mu tym 

samym. Jednocześnie zerkam na najwyższą półkę w szafce. 



– Możesz mi podać Bisquick***? – pytam, otwierając 

lodówkę i wyjmując z niej jajka. Wręcza mi opakowanie razem z całusem, po czym znów sadowi się na blacie. 



*** Gotowa mieszanka do wypieków naleśników i gofrów. 



– Przygotujesz mi urodzinowe naleśniki? 



Wyjmuję miskę i widelec. 



– Nie, moje słynne czteroskładnikowe ciasto bananowe, które piekłam w akademiku. Na studiach mieszkałyśmy razem z Juls i często robiłyśmy sobie desery z byle czego. Bisquick był zawsze pod ręką, bo ona nie wychodziła z domu bez śniadania. – Sięgam po cukiernicę i nastawiam piekarnik. – Nie dałeś mi dużego wyboru. Choć i tak jest nieźle, że nie muszę przygotowywać ci urodzinowego tortu z makaronu i zupy w puszce. 



Przygląda mi się z uwagą, gdy rozgniatam banana i mieszam 

pozostałe składniki, co jakiś czas zerkając na niego znad miski. 

Zawsze wygląda na wręcz zafascynowanego tym, co robię. 

Ciekawe, czy tak samo zachowuje się wobec każdej swojej 

dziewczyny.  Ble.  Myśl ta sprawia, że zaczynam ubijać jajka dwa razy szybciej. 



– Więc masz już trzydzieści dwa lata – stwierdzam, po czym zlizuję odrobinę masy z palca i wzdycham cicho, gdy czuję na języku jej słodki smak. 



– Nie da się ukryć. – Spoglądam mu w oczy, na co on mruga 

do mnie porozumiewawczo. – O sześć więcej niż ty. Nie 

przeszkadza ci to? 



Jego pytanie mnie zaskakuje, aż muszę się nad tym przez 

chwilę zastanowić. Nasza różnica wieku nie jest dla mnie żadną przeszkodą. Uważałabym tak samo, nawet gdyby miał dziesięć lat więcej. Marszczę brwi w zamyśleniu, cicho wzdychając, i widzę, jak się uśmiecha coraz szerzej. Potrząsam przecząco głową. 



– Nie, ale tylko dlatego, że zachowujesz się, jakbyś miał ich o połowę mniej. – Na te słowa unosi pytająco brew. – Poza tym, mam słabość do starszych facetów. – Przechylam miskę i wlewam ciasto do jedynej formy, jaką u niego znalazłam. Potrząsam nią lekko, żeby równo je rozprowadzić. 



Zeskakuje z blatu, staje za mną i obejmuje mnie rękami w 

talii. 



– Naprawdę? Nie wiedziałem. – Przekłada mi włosy przez 

jedno ramię i zaczyna mnie całować po szyi. Przymykam oczy, zaciskając kurczowo dłonie na brzegach formy.  Niesamowite, ten facet potrafi mnie podniecić w ciągu sekundy. 



– A ja mam słabość do ciebie – mruczy mi do ucha. 

Prześlizguje się dłońmi po moim ciele i obejmuje nimi piersi. Z 

jękiem odchylam głowę do tyłu na jego ramię. 



– Muszę włożyć ciasto do piekarnika. 



Stęka na znak protestu, ale odsuwa się, żebym mogła 

umieścić formę w piekarniku i nastawić minutnik. 



– No dobra, solenizancie, masz dwanaście minut na zabawę 

ze mną, zanim się upiecze. 



Odwracam się i widzę, jak uśmiecha się od ucha do ucha. Nie marnując czasu, chwyta mnie za rękę i ciągnie do salonu. 

Zatrzymuje się przy sofie, bierze mnie w ramiona i przesuwa mi dłońmi po plecach, nachylając się do moich ust. Rozchyla je wargami i wsunąwszy do środka język, zatacza nim koła wokół 

mojego, zapraszając go do wspólnego tańca. Trzęsącymi się z niecierpliwości palcami rozluźniam mu krawat i rzucam na 

podłogę, podczas gdy on ani na chwilę nie odrywa się od moich wargi. W pewnym momencie czuję, jak jego ręka na moich 

plecach się napina i z tyłu dobiega mnie trzask rozrywanego materiału. 



– Czy ty… No nie, nie wierzę, że to zrobiłeś! – Odwracam 

się szybko, wyślizgując się z jego objęć, i widzę w jego dłoniach zwisające luźno strzępy mojej sukienki, które rzuca na podłogę. 

 Czy on oszalał?  – Kretyn! Masz pojęcie, ile ona mnie kosztowała? 

– Podchodzę bliżej i dźgam go mocno palcem w pierś.  Jasne, na pewno się przejmie.  



Przekrzywia głowę i spogląda na mnie spod przymrużonych 

powiek. 



– Jak mi powiesz, że więcej niż pięć dolarów, to znaczy, że paskudnie przepłaciłaś. Przecież ta szmatka nie była większa od chusteczki do nosa. 



Ponownie mnie obejmuje, a następnie rzuca na sofę, zupełnie jakbym była szmacianą lalką. Mimowolnie wydaję z siebie 

protestujący okrzyk, czując na swoim nagim ciele chłodny dotyk skórzanej tapicerki, zaraz jednak kładzie się na mnie, momentalnie mnie rozgrzewając. 



– Zachowujesz się jak dzieciak. I co ja teraz na siebie włożę, jak będę wychodzić? – skarżę się między jednym a drugim 

pocałunkiem. Jęczę cicho, gdy wsuwa mi język do ust i 

wypełniając je miętowym zapachem, ociera się nim drażniąco o mój język. – Jestem na ciebie cholernie zła – mruczę, a on zaczyna się śmiać. Ześlizguje się wargami na moją szyję, a potem na piersi. 

 Udawaj wściekłą, Dylan. Nie łam się. Przecież wydałaś na tę kieckę dwieście pięćdziesiąt dolarów. 



– Uwielbiam, gdy się na mnie wściekasz. Wyglądasz wtedy 

tak seksownie, że nie potrafię się opanować. – Zdejmuje mi stanik, obejmuje dłońmi piersi i sięga ustami do sutka, a ja gwałtownie chwytam go rękami za głowę. – Mmm… Ciągle o nich myślę. Są przecudowne. – Liże i ssie mi sutek, aż zaczynam pojękiwać z rozkoszy. Przeciąga nosem po czerwonym śladzie tuż obok lewego sutka, który ledwo już widać, i ponownie odnawia go wargami. 

Łapię go dłońmi za włosy i przyciągam mocno do siebie jego głowę. Nie chcę, żeby pamiątki po jego pieszczotach kiedykolwiek zniknęły z mojej skóry. Przenosi usta na moją drugą pierś, zostawia na niej ich ślad, po czym całuje ją czule, podnosząc na mnie wzrok. Jego zadowolony uśmieszek jeszcze bardziej mnie rozdrażnia. 



– Straszny z ciebie dupek – mamroczę. 



Zsuwa usta niżej i zaczyna mnie lizać i delikatnie kąsać po brzuchu. Owijam mocno nogi wokół jego bioder, popycham go do góry, a potem chwytam obiema rękami z przodu za koszulę i 

gwałtownie szarpię, aż guziki rozpryskują się na wszystkie strony. 

Zdejmuję mu ją z ramion i jednym ruchem ściągam przez głowę podkoszulek. 



– Aż tak ci się spieszy? Mamy dla siebie całą noc, kochanie –

mówi, siadając między moimi nogami i rozpinając pasek. 



– Sam tego chciałeś. 



 Całą noc?  Wyciągam ręce i gładzę jego cudownie 

wyrzeźbiony tors oraz twarde mięśnie brzucha.  Mmm… uwielbiam go dotykać.  Palcem wskazującym przeciągam po kępce włosów biegnących poniżej pępka. 



– Co chcesz w prezencie na urodziny? 



Sięga ręką w dół, wyjmuje penisa i nachyliwszy się do 

przodu, przeciąga jego czubkiem między moimi nogami. Czując na swoich kompletnie już mokrych majtkach jego dotyk, wydaję z siebie głośny jęk i wbijam mu paznokcie w plecy.  Czy ja przypadkiem nie miałam być na niego wściekła? 



– Ciebie w moim łóżku – odpowiada, zbliżając się ustami do moich warg. Nasze gorące oddechy mieszają się ze sobą, a ja zaczynam drżeć na dźwięk tych słów, bo przypominam sobie 

swoje wcześniejsze obawy. – Nie bój się, nic się nie zmieni. To nadal tylko seks. Po prostu chcę cię w nim mieć. 



Sekundy przeciągają się w minuty, a on czeka nieruchomo na moją odpowiedź. Nie wiem, co mu odpowiedzieć. Chcę to dla 

niego zrobić, ale również dla samej siebie, bardzo chcę. Myśl o tym, że jestem z nim w łóżku, zanurzona w jego zapachu, już od dawna przewija mi się przez głowę. On twierdzi, że to nic nie zmieni, ale czy ja również będę w stanie tak myśleć? Zastanawiam się długo i gorączkowo, aż w końcu podejmuję decyzję. Tak, zrobię to, bo warto. Bo on jest tego wart. Przymykam powieki i kiwam głową na zgodę. Z jego ust wydobywa się ciche 

westchnienie. Podnosi mnie błyskawicznie z sofy i gdy razem obchodzimy ją dookoła, rozlega się dźwięk minutnika. Biegnę do kuchni, żeby wyjąć ciasto z piekarnika. 



– Zawsze powinnaś chodzić po mojej kuchni tak ubrana – 

mówi, gdy wbijam nóż w środek ciasta, by sprawdzić, czy jest już upieczone. Spoglądam w dół na swoją bieliznę, a potem 

uśmiecham się do niego i wracam do salonu. Bierze mnie za rękę, prowadzi do przedpokoju, a następnie otwiera ostatnie drzwi po lewej stronie i odsuwa się, przepuszczając mnie przodem. 



Jego sypialnia jest duża i przestronna, z wielkim łożem z 

kolumienkami, nocną szafką z każdej strony, wysoką komodą i krzesłem ustawionym w kącie, tuż obok niewielkiego regału. 

Podchodzę bliżej i przeglądam stojące na nim książki – wszystkie fachowe i o wiele dla mnie za mądre. 



– No proszę, jesteś jeszcze większym nerdem, niż myślałam. 



Zdejmuję z półki opasłe tomisko zatytułowane 

 Rachunkowość przedsiębiorstw, siadam na krześle i zaczynam kartkować, czując na sobie jego wzrok. Słyszę, że zaczyna 

zdejmować ubranie, więc zerkam na niego spod przymrużonych powiek. Staje na środku pokoju zupełnie nagi i wyciąga do mnie rękę, unosząc ironicznie brew. 



– Nie widzisz, że czytam? – mruczę i uśmiecham się pod 

nosem. Sekundę później podrywa mnie z krzesła, aż książka z hukiem spada na podłogę, po czym rzuca jak piłkę na łóżko. 

Natychmiast uderza mnie jego zapach, tak cudowny, że nie mogę się powstrzymać od jęku.  To mnie kiedyś  wykończy.  



Wsuwa mi rękę pod plecy i przesuwa mnie wyżej, a później 

kładzie mi głowę na poduszce, a sam sadowi się między moimi nogami. Nie spuszczam z niego wzroku, gdy zsuwa mi majtki i rzuca je na podłogę, zostawiając na udzie podwiązkę, po której przesuwa lekko palcami. 



– Wyglądasz niesamowicie seksownie – stwierdza, 

nachylając się i wodząc wzdłuż niej ustami. – Masz taką delikatną skórę, kochanie, i zawsze drżysz, kiedy cię tu dotykam. – Całuje ponownie wnętrze moich ud, a ja jak na zawołanie głęboko 

wzdycham i zaczynam cała dygotać. – Uwielbiam to. 



Wyciągam do niego rękę. 



– Chodź. Pragnę cię. 



Chwytam go za ramiona i podciągam do góry. Unosi się i 

wchodzi we mnie jednym szybkim pchnięciem. 



– Marzyłem o tym. O tobie w moim łóżku. Och, Dylan… 



Słowa te dźwięczą mi w uszach, gdy porusza się we mnie 

niespiesznymi głębokimi pchnięciami, za każdym razem prawie całkiem wysuwając się na zewnątrz. Zaciskam mocniej uda i 

przyciągam mu głowę do swoich ust, spragniona jego pocałunków i gorącego oddechu na swoim ciele. 



– Ja też. O, tak…



Stęka głośno, a ja wciągam jego wargę do ust i przesuwam 

po niej zębami. Odgina mi ręce do tyłu za głowę, przytrzymuje je swoją dłonią i wpija się wzrokiem w moje oczy. Czają się w nim czyste, niekontrolowane emocje, tak silne, że prawie mnie 

paraliżują, aż muszę odwrócić głowę na bok. 



– Patrz… na… mnie – stęka i wdziera się we mnie coraz 

szybciej i mocniej, uderzając szaleńczo biodrami o moje biodra, co sprawia, że przesuwam się w górę łóżka. Przyciska mocniej moje ręce, a ja odchylam głowę i się wyprężam, wciskając się piersiami w jego klatkę. 



– Dylan, chcę cię widzieć. 



Pochylam z powrotem głowę w dół i pozwalam mu na to, o 

co prosi. Zatapiam się w jego oczach. Po skórze rozchodzi mi się fala ciepła, którego źródło jest ukryte gdzieś głęboko w moim wnętrzu. 



Kładzie wolną rękę na moim policzku. 



– Nie odwracaj się ode mnie – błaga. Wcale nie musiałby 

tego mówić, bo czytam tę prośbę w jego oczach. Widać w nich doskonale każdą emocję i każdą niewypowiedzianą myśl. 

Kompletnie zatracam się w jego palącym spojrzeniu i gorącym ciele. Mam wrażenie, jakbyśmy w tym momencie stopili się w jedno, i boję się nawet pomyśleć, że to się za chwilę skończy. 

Chciałabym, żeby tak zostało na zawsze. Muszę przez to przejść. 

Dam radę, jestem wystarczająco silna. 



Moje ciało reaguje na niego tak gwałtownie, że jestem już 

prawie o krok od orgazmu, ale bardzo chcę, żebyśmy doszli razem. 

Przygryzam więc wargę i staram się mocno zacisnąć mięśnie na jego penisie. Momentalnie nieruchomieje i spogląda na mnie rozszerzonymi ze zdumienia oczami. 



– Aaa… – Przymyka z rozkoszy powieki, a ja ściskam go 

ponownie, czując, jak gwałtownie się wzdryga. – Kochanie, 

jeszcze raz tak zrobisz i… 



Więc robię, a potem jeszcze raz, nieco dłużej, aż otwiera 

powieki i znów spogląda mi w oczy. Potem stęka przeciągle i z powrotem zaczyna się we mnie poruszać. Jęczę z rozkoszy, 

wychodząc mu biodrami naprzeciwko, żeby poczuć go głębiej. 

Nagle słyszę, jak z ust wyrywa mu się gardłowy jęk. 



– Dojdź ze mną, skarbie. 



Sięga łapczywie ustami do moich warg, wciąga mi do nich 

język i mocno go ssie. Wtedy błyskawicznie szczytuję, dygocząc na całym ciele i krzycząc prosto w jego usta, a jednocześnie czuję rozchodzące się w moim wnętrzu ciepło. Nasze ciała splatają się, idealnie do siebie dopasowane. Błagam w duchu, żeby nigdy się nie znudził mną i tym, co robimy. Bo jeśli chodzi o mnie, nigdy nie będę mieć dosyć. 



Leżę nieruchomo przyciśnięta do łóżka jego ciałem, a nasze oddechy stopniowo się uspokajają. Jest potężny, ale to wcale nie znaczy, że jest mi niewygodnie – wręcz przeciwnie, bardzo chcę w tej chwili czuć na sobie ten słodki ciężar. Wodzę mu delikatnie palcami po plecach, czując na szyi jego palący oddech. Zaczynam je masować mocniej, dochodząc do karku i mocno wbijając w 

niego palce, aż po cichu jęczy z przyjemności. Wyraźnie widać, że uwielbia, gdy go dotykam. To dobrze, bo ja też o niczym innym nie marzę. Kiedy zaczynam się lekko pod nim wiercić, podnosi głowę i spogląda mi w oczy. 



– Puść mnie. Chcę ci zrobić urodzinowy masaż. 



Wyraźnie tym ucieszony, podrywa się na kolana, żebym 

mogła wstać. Sięgam na szafkę nocną po chusteczki i wycieram sobie uda. Kładzie się z powrotem na brzuchu, a ja siadam na nim okrakiem w pasie i podziwiam z góry jego plecy. W życiu nie widziałam bardziej seksownych – są szerokie i barczyste, ale nie przesadnie umięśnione. Nie znoszę napakowanych facetów, na szczęście Reese ma idealnie wyrzeźbione i pozbawione tłuszczu mięśnie. Daję mu klapsa w nie mniej atrakcyjny tyłek, po czym zaczynam go masować po plecach do góry i z powrotem w dół, starając się dobrać odpowiedni nacisk. Kilka przeciągłych jęków przekonuje mnie, że robię to dokładnie tak, jak lubi. Chwilę później przesuwam dłonie do góry i zaczynam rozmasowywać mu barki. 



– Powiedz mi coś o sobie – proszę, ciekawa każdego, nawet 

najdrobniejszego szczegółu z jego życia. Korzystam z okazji, bo zauważyłam, że zawsze po seksie się otwiera. 



– Mmm… – mruczy z przyjemności. – Nie cierpię kotów. 



Słysząc to, parskam śmiechem. 



– To się nie liczy. No dawaj, Carroll, musisz się trochę 

bardziej wysilić. Tak na marginesie, ja też nienawidzę kotów. Są strasznie zarozumiałe. 



Zsuwam mu dłonie na ramiona i zaczynam ugniatać mięśnie, 

aż się rozluźniają. Z dołu dobiega mnie jego spokojny, miarowy oddech. 



– No to nie wiem. Nie jestem w stanie myśleć, gdy mnie w 

ten sposób dotykasz. Może po prostu sama o coś mnie spytaj? 



Odwraca głowę na bok, przymykając oczy. Jego długie rzęsy 

rzucają ciemny cień na policzek.  Dałabym się pokroić za takie rzęsy. Dlaczego najlepsze przytrafiają się akurat facetom? 



– Dylan. 



– Chwila, myślę. – Mam w głowie całe mnóstwo pytań, tylko

czy starczy mi odwagi, by je zadać? Przygryzam wargę, 

postanawiając zacząć dyplomatycznie. – Dużo panienek 

przeleciałeś na weselach? – To pytanie jest całkiem na miejscu. 

Nie pytam przecież wprost, z iloma sypiał, choć tak naprawdę umieram z ciekawości. Otwiera na moment oczy, po czym znów je przymyka. 



– Nie wiem, ile to jest „dużo”, ale tak, zdarzały mi się już wcześniej numerki na przyjęciach. – Jęczy z rozkoszą, gdy wbijam mocniej kciuki w jego ciało. – Ale ja pewnie też nie byłem twoim pierwszym. 



– Owszem, byłeś – wyrywa mi się, a wtedy jego oczy znów 

się otwierają. Mruga gwałtownie i odwraca się, tak że teraz siedzę mu na brzuchu. Zaczynam masować go po piersiach, on zaś gładzi dłońmi moje uda i bawi się podwiązką. – To znaczy pierwszym, z którym uprawiałam seks na weselu. Wcześniej zdarzało mi się obściskiwać po pijaku. – Wcale tak nie było, kłamię jak z nut. W 

życiu nie robiłam na weselach z obcymi facetami niczego innego poza tańcem. Ale widząc, jak Reese mierzy mnie zdumionym 

wzrokiem, nie mam ochoty wyjść na anielską dziewicę wobec tak doświadczonego gracza. Odchrząkuję i wracam do masowania mu ramion. Ponownie przymyka powieki, więc mogę bez przeszkód się na niego gapić. 



– Do innych też się zwracałeś per kochanie? 



Uśmiecha się lekko, nie otwierając oczu. 



– Nie, tylko do ciebie. 



Serce podskakuje mi w piersi.  Nie powiem, że mi się to nie podoba.  



– Miałeś dużo dziewczyn przede mną? – wypalam bez 

namysłu, momentalnie karcąc się za to w duchu. Mimowolnie 

przed oczami pojawia mi się znów ten sam obraz – setki kobiet przewijających się przez jego gabinet – i marzę, żeby podał niską liczbę. Bardzo niską. 



– Dylan, naprawdę chcesz o tym rozmawiać? Nie możesz 

mnie spytać o ulubiony film albo jakiś inny bzdet? 



Unoszę wolno powieki, czując na sobie jego rozdrażniony 

wzrok.  Czyżby było ich aż tyle, że nie chce się przyznać? Chyba mam prawo wiedzieć. 



– To niesprawiedliwe, ty wiesz o moich facetach. To chociaż powiedz, czy mam się spodziewać liczby trzycyfrowej czy 

mniejszej. 



Widzę jego zszokowaną minę. 



– Rany boskie, trzycyfrowej? – Przeciąga dłońmi po twarzy. 

– Nie mam pojęcia. Pewnie coś koło dwudziestki. Do cholery, czy to w ogóle ma jakiekolwiek znaczenie? – Jego dłonie z powrotem wędrują do moich ud. Tym razem to ja patrzę na niego z irytacją. 



– Wyobraź sobie, że ma, inaczej nie pytałabym. – Ześlizguję się z niego, klękam obok na łóżku i zakrywam poduszką twarz. 

Zaraz jednak wyrywa mi ją z rąk. – Oddawaj! 



– Nie. To moje urodziny i chcę na ciebie patrzeć. – Wsuwa 

odebraną mi poduszkę pod swoją głowę. – A teraz powiedz mi, dlaczego to takie ważne? – Potrząsam głową, wstaję z łóżka i idę w kierunku drzwi. – Hej, a ty dokąd? 



– Po ciasto. Nie bój się, nie ucieknę stąd, bo niby jak? 

Podarłeś mi sukienkę i nie mam w czym wrócić – rzucam przez ramię, wychodząc do przedpokoju. Mam mętlik w głowie.  Koło dwudziestki? Ja oprócz niego byłam tylko z jednym facetem. 

 Jednym.  Obchodzę sofę dookoła i podnoszę z niej jego koszulę. 

Wkładam ją bez zapinania, bo i tak nie ma guzików. Unoszę 

kołnierz i otuliwszy nim twarz, wdycham jego cudowny zapach. 

 Coś niesamowitego. Gdybym tylko mogła ją zatrzymać. 



Odkrawam z ciasta dwa kawałki, kładę je na talerzach razem z widelczykami i wracam do sypialni. Reese siedzi na łóżku z plecami na oparciu, owinięty prześcieradłem wokół pasa. 



– Super. – Staję przy łóżku i widzę, że mierzy wzrokiem mój nowy strój. – Wyglądasz fantastycznie w mojej koszuli. Możesz ją sobie zatrzymać. 



Uśmiecham się i wdrapuję na łóżko, podając mu talerz z 

ciastem. 



– Proszę. Wszystkiego najlepszego, przystojniaku. – 

Nachylam się i daje mu długiego całusa, aż zaczyna cicho 

pomrukiwać z zadowolenia. 



Odbiera ode mnie ciasto i odkrawa widelcem spory kęs. 



– Mmm… pyszne. – Przyglądam się, jak przeżuwa z 

apetytem i łapczywie przełyka, aż drga mu grdyka. – Możesz mi je piec co roku. 



Moja dłoń z widelczykiem nieruchomieje w powietrzu. 

Opuszczam pospiesznie wzrok pod jego spojrzeniem i biorę do ust pierwszy kęs.  Czy ja się nie przesłyszałam? Co roku?  Wzdycham błogo, czując na języku mój ulubiony bananowy smak ciasta. 

Proste, a takie pyszne. 



Przyglądam się z rozbawieniem, jak błyskawicznie pochłania swój kawałek, po czym odkłada pusty talerz na szafkę. W tym momencie w pokoju rozlega się stłumiony dzwonek komórki. 



– Cholera – stęka. Zwiesza się z łóżka i sięga do swoich 

spodni, żeby wydobyć telefon. Kręci kilkakrotnie głową, a potem odbiera połączenie, głośno wzdychając i opierając się plecami o wezgłowie. 



– Cześć, mamo. Dzięki. Wszystko dobrze, a u ciebie? Co u 

taty? 



W innych okolicznościach pewnie zajęłabym się spokojnie 

ciastem, nie mając nic złego na myśli. Zaraz jednak przypomina mi się, jak Reese wyrwał mi komórkę i nagadał mojej matce głupot, więc teraz nie potrafię się powstrzymać. Siadam i wyciągam ponad nim rękę, żeby odstawić talerzyk na szafkę. 



– Serio? Cały on. Kiedy chce sprzedać? 



Chwytam prześcieradło obiema rękami i jednym ruchem 

ściągam z jego bioder. Potem szybko wpełzam mu między nogi i obejmuję wargami w połowie stwardniałego penisa, który 

momentalnie pręży się pod moim dotykiem. 



– O rany… Nie, nie, nic takiego. 



Uśmiecham się, obejmuję go mocno dłonią u nasady, a potem

zaczynam namiętnie lizać. Widzę, jak naprężają mu się uda i raz po raz uderza wolną dłonią w łóżko. 



– Mamo, mogę oddzwonić do ciebie później? – Biorę go 

głęboko do ust i pieszczę wargami, słysząc z góry gardłowe pomruki. – Nie, tylko jestem trochę zajęty. –  Poważnie?  Dołączam do ust dłoń i pocieram go rytmicznie na całej długości, czując pod palcami wilgoć swojej śliny. Czuję, jak pulsuje, gdy zaczynam go ssać, z każdą chwilą coraz mocniej. – Oddzwonię. – Rzuca telefon na podłogę i łapie mnie za włosy. 



– O, tak. Właśnie tak… 



Jęczę, wysuwając go z ust i obejmując mu drugą dłonią jądra. 



– Powiedz mi, czy ci dobrze – odzywam się. Liżę jego 

czubek i nie przestaję pocierać go mocno i rytmicznie dłonią. 

Podnoszę oczy, żeby zobaczyć twarz Reese’a – ciemne, władcze spojrzenie, zmarszczone brwi i zaciśnięte mocno szczęki. 



– Cholernie dobrze. Jesteś niesamowita. – Widząc, jak nagle drży, biorę go z powrotem do ust. Obejmuje dłońmi moją głowę i porusza nią w odpowiednim rytmie. Nie mam nic przeciwko temu, ostatecznie to jego urodziny. Wypręża do góry biodra i wdziera mi się w usta prawie do samego gardła, aż omal się nie dławię. Jest we mnie tak głęboko, że oczy zachodzą mi łzami. Oszołomiona jego rozkoszą i czułymi słówkami, nie cofam się jednak, choć zaczyna mnie już boleć szczęka. 



– Dylan, och, jak dobrze… Kocham twoje usta… 



Czuję na wargach pulsowanie i wiem, że jest już blisko. 

Zaczynam ssać go najmocniej, jak potrafię, jednocześnie mocno ściskam dłonią jądra. Czuję, jak się napinają, i słyszę głośne stęknięcie. Wysysam go do ostatniej kropelki i przełykam, 

delektując się jego smakiem. Cały czas liżąc go namiętnie, unoszę oczy i napotykam jego wzrok. Nie widziałam jego twarzy podczas orgazmu, ale takie spojrzenie całkowicie mi to wynagradza. 

Wygląda na zaskoczonego i kompletnie oszołomionego. Znanym mi już doskonale gestem unosi obie ręce i przeczesuje palcami włosy. 



– Jejku, to było niesamowite. Chodź do mnie. 



Ocieram wargi wierzchem dłoni, podnoszę się i siadam mu 

okrakiem na brzuchu. 



– Podoba ci się, kiedy to robię? – Chwytam go za ramiona i delikatnie ściskam. 



Śmieje się, owiewając mi twarz gorącym oddechem. 



– Żartujesz? Nie zauważyłaś, jak doszedłem w twojej 

słodkiej buźce? – Przeciąga mi palcem po dolnej wardze, a ja leciutko go całuję. – A ty lubisz to robić? 



Przytakuję tak ochoczo, aż oboje zaczynamy się śmiać. 



– Uwielbiam. Kiedyś nie znosiłam, ale z tobą uwielbiam. – 

Uśmiecha się czule, gładząc mnie po ramionach. – Zawsze lubiłeś to robić ustami? 



Moje pytanie wyraźnie go zaskakuje. Kręci głową w 

zakłopotaniu, posyłając mi nieodgadnione spojrzenie. 



– Ekhm, powiedzmy, że zawsze będę uwielbiał to robić tobie. 

– Spogląda ze zdziwieniem na widok mojej skrzywionej miny. – 

Dylan, naprawdę musimy? 



– No co? Jestem tylko ciekawa. A dlaczego akurat mnie? – 

Zerkam na niego spod opuszczonych powiek i widzę, że jego 

wzrok kieruje się w dół na przedmiot naszej rozmowy. – Przecież wszystkie kobiety smakują tak samo, no nie? 



Oblizuje się nerwowo, a ja przygryzam w środku policzek, 

żeby stłumić uśmiech. Nie mam pojęcia, po co w ogóle drążę ten temat, ale nic na to nie poradzę. Spogląda mi w oczy, kręcąc głową. Potem prześlizguje się palcem w dół mojego brzucha i wkłada mi go do środka. 



– Bo ona jest najcudowniejsza na świecie i nie chcę żadnej innej. Mam wręcz obsesję na jej punkcie. – Jęczę cicho, gdy przez chwilę powoli nim we mnie porusza. 



– W porządku – kwituję, na co on się uśmiecha i wsuwa 

wyjęty ze mnie palec do ust.  Mmm… Aż mnie przeszły dreszcze .  

Obejmuje dłońmi moją twarz i całuje tak czule, jak chyba jeszcze nigdy dotąd. Po chwili odsuwamy się od siebie, mierząc się uważnymi spojrzeniami. Nie padają żadne słowa, ciszę przerywają tylko nasze oddechy. Przyglądam się badawczo jego twarzy. 

Wygląda na kompletnie rozluźnionego – tym razem nie widzę 

zmarszczonych brwi czy zaciśniętych mięśni szczęki, tylko lekko uchylone wargi i łagodne spojrzenie zielonych oczu. Przeciągam palcem od jego dolnej wargi w dół i głęboko wzdycham, czując pod nim szorstkość. Widok popołudniowego zarostu na twarzy Reese’a mógłby mnie zwalić z nóg. Dłonie, którymi obejmuje mi twarz, prześlizgują się palcami po moich brwiach, skroniach i policzkach. 



– O czym teraz myślisz? – szepcze, a ja przymknąwszy oczy, pochylam się i opieram czołem o jego czoło.  Boże, o czym to ja nie myślałam… Że uwielbiam z nim być, tak jak teraz, w jego łóżku, że jestem nim tak zafascynowana, aż czasem mam wrażenie, że dłużej już tego nie zniosę. Że jestem przerażona swoim uczuciem do niego i tym, że on najprawdopodobniej go nie odwzajemnia. 

Muszę mu odpowiedzieć i chcę być z nim szczera. 



Otwieram oczy, nasze spojrzenia się spotykają. 



– Boję się, że to schrzanię – odpowiadam tak cicho, że przez chwilę obawiam się, że mógł nie usłyszeć, ale widzę, jak otwiera szeroko oczy ze zdumienia. Przełykam głośno ślinę. – Naprawdę nie wiem, co ja tak naprawdę robię. Chodzi mi o to, że jeszcze nigdy nie byłam w takim układzie. – Delikatnie przeciąga dłonią po moich włosach. – Tobie to przychodzi tak łatwo i swobodnie, a ja… ja cały czas mam z tym problem – kończę łamiącym się 

głosem. Kiepsko to zabrzmiało, wręcz żałośnie. Jego milczenie mnie przeraża, więc opuszczam się niżej i kładę głowę na jego piersi, z ustami przy szyi, na swoim ulubionym miejscu. Chcę poczuć jego zapach. Jestem spięta i zdenerwowana po swoim 

wyznaniu, a wiem, że on mnie uspokoi. 



– Uważam, że jesteś niesamowita – szepcze w moje włosy, 

obejmując mnie i mocno przytulając.  Niesamowita? W tym, co robimy? Czyżby?  Wypuszczam wolno powietrze z płuc, czując, jak opada ze mnie napięcie. Coś takiego chciałam usłyszeć. Jeśli on twierdzi, że jestem niesamowita, to znaczy, że coś jednak robię dobrze. 



Przymykam oczy i wsłuchuję się w oddech Reese’a, 

zanurzona w jego cudownym zapachu. Wsuwa dłonie pod koszulę, którą mam na sobie, i zaczyna czule gładzić mnie po plecach, tak jak robił to w zeszłym tygodniu po naszej rozmowie. Znów zapada między nami cisza, ale to specyficzna cisza, gdy żadne słowa nie są potrzebne, bo liczy się tylko nasza bliskość. Tak jest idealnie. 

Niedługo potem odpływam w niebyt za sprawą swojego 

największego nałogu, jakim jest Reese Carroll. 



  Rozdział 15



ZAWSZE DOBRZE SYPIAM w swoim łóżku, otulona 

ciasno prześcieradłami z grubej bawełny i miękką kołdrą. Dzięki nakładce na materac z pierza mam wrażenie, że unoszę się w powietrzu jak na chmurce. Wystarczy tylko, że się położę, a od razu odpływam w tak głęboki sen, że nie mam pojęcia o bożym świecie. Jestem w stanie przespać wszystko, za wyjątkiem 

ustawionego codziennie na piątą budzika. Nie obudziły mnie kiedyś nawet syreny wozów strażackich i karetek, gdy w budynku naprzeciwko wybuchł w nocy pożar. Rano nie mogłam się 

nadziwić, jak można nie słyszeć takiego hałasu. Dlatego nawet jeśli muszę wstać o piątej, jestem wypoczęta i pełna energii na cały dzień. Dobry sen jest bardzo ważny dla organizmu, wiem to z doświadczenia. 



Tego poranka przekręcam wolno głowę z boku na bok, nie 

otwierając oczu i czując na sobie jakiś ciężar. Mam przy tym wrażenie, jakbym spała co najmniej od kilku dni. W życiu nie czułam się tak zrelaksowana. Podniósłszy wolno powieki, 

dostrzegam na moich piersiach burzę ciemnobrązowych włosów, a na jednym z sutków czuję łaskotanie gorącego oddechu. Dopiero po dłuższej chwili dociera do mnie co, a raczej kogo mam na sobie. Otwieram szerzej oczy i odwracam się w stronę budzika. 

Siódma dwanaście.  Co?! Siódma dwanaście? Cholera jasna! 



– Reese, wstawaj! – Wiercę się pod nim niecierpliwie, ale on nawet nie drgnie. Nie przesunął się ani o milimetr. Leży wtulony we mnie jak miś koala, z głową między piersiami i nogami 

zaplątanymi razem z moimi w pościeli. Nie mam ochoty w ogóle się stąd ruszać, upojona jego bliskością, ale jest już rano i na dodatek zaspałam. 



– Reese! – Łapię go za ramiona w nagłym otrzeźwieniu i 

potrząsam ze wszystkich sił. Mruczy coś przez sen, przekręcając się na bok i otwierając powoli jedno oko, którym mierzy mnie z góry na dół z zadowolonym uśmiechem. 



– Dzień dobry, kochanie. – Nieruchomieję na dźwięk jego 

rozespanego i lekko schrypniętego głosu, od którego momentalnie przechodzą mnie dreszcze. Zerkam pospiesznie w dół i widzę, że mam na sobie tylko jego koszulę, całkiem rozsuniętą na boki, podwiązkę i pończochy. Sięga ręką, by przyciągnąć mnie do siebie i ponownie objąć z całych sił. 



– Wyglądasz zabójczo seksownie w mojej koszuli i w moim 

łóżku. – Przeciąga mi dłonią po brzuchu, wślizgując ją na moment między nogi. Natychmiast z ust wyrywa mi się jęk, choć dobrze wiem, że nie mamy teraz na to czasu. Ale moje ciało już na dobre należy do tego mężczyzny i nic nie poradzę, że tak na niego reaguje. 



– Jesteś cała mokra. Czyżbyś miała sen, że ci to robię? 



Wsuwa we mnie najpierw jeden palec, potem drugi, aż 

odchylam głowę do tyłu i wyprężam biodra. 



– Och, tak… Właśnie tak… – Jego palce poruszają się w 

idealnym rytmie, a moja głowa opada na bok, gdzie ponownie napotykam oczami budzik. Jest już grubo po siódmej, a przecież otwieramy cukiernię punkt siódma. – Jezu, już tak późno? – 

Odsuwam mu rękę i próbuję usiąść, ale natychmiast przewraca mnie z powrotem na łóżko, kładzie się na mnie i nie pozwala się ruszyć z miejsca. – Reese, serio, nie mam teraz czasu. Joey na pewno już beze mnie świruje. 



W tym momencie wciska się mocno biodrami w moje biodra, 

a ja nie potrafię się powstrzymać od jęku.  Cukiernia? Jaka cukiernia? I kim, u diabła, jest Joey? 



Całuje mnie namiętnie, wdzierając się językiem do środka. 

Wyczuwam smak pasty do zębów.  Pasta do zębów?  Odrywam się od niego gwałtownie. 



– Ej, czy mi się wydaje, czy ty myłeś zęby? Wstawałeś już 

wcześniej? 



Jeśli zaprzeczy, to znaczy, że ma nad ranem idealnie świeży oddech, w co w jego przypadku jestem skłonna uwierzyć. Nagle zastanawia mnie jego zapach, jak zwykle oszałamiający, ale tym razem jakby silniejszy i odrobinę świeższy. Spogląda na mnie z góry z łobuzerskim uśmieszkiem, na widok czego syczę przez zaciśnięte zęby:



– Reese, przyznaj się, brałeś już dziś rano prysznic? 



– Jak widzisz, nie tylko ty wstajesz o piątej, żeby pobiegać. A Joey wcale nie świruje. – Przerywa, żeby dać mi całusa. – 

Zadzwoniłem do niego i cię wytłumaczyłem. 



Kolejne pchnięcie biodrami dosłownie zatyka mi dech.  Skup się, Dylan. To tylko penis. Najlepszy na świecie, ale tylko penis. 



Patrzę gniewnie na jego roześmianą twarz. 



– Chcesz mi powiedzieć, że wstałeś o piątej i mnie nie 

obudziłeś? Nie wiesz, że muszę otworzyć cukiernię? A o której to szanowny pan musi być w pracy? Czy może jesteś tak ważny, że możesz sobie przychodzić, kiedy zechcesz? – Stękam przeciągle, gdy znów napiera na moje biodra. – I przestań już! – Próbuję z całych sił zepchnąć go z siebie, ale na próżno.  Dziwne, gdyby było inaczej. 



Podnosi się lekko i łapie mnie za ręce, po czym rozkłada je na boki i unieruchamia. Potem opuszcza głowę i opiera się czołem o moje czoło. 



– Jaka bojowa. Mam ochotę zatrzymać cię tu na cały dzień, 

żeby się przekonać, jak bardzo potrafisz się na mnie wkurzyć. 



Otwieram usta, by zaprotestować, ale błyskawicznie 

wślizguje się do nich swoim językiem i zaczyna ssać mój język.  O 

 nie, ratunku! Jestem przy nim bezwolna jak kukiełka. 



Odrywa się ode mnie po chwili, a ja momentalnie żałuję, że nie trwało to dłużej. 



– Szkoda, że nic z tego, bo ja też muszę iść do pracy. A tak dla twojej wiadomości, próbowałem cię rano obudzić, żebyś poszła ze mną pobiegać, ale byłaś jak w śpiączce. 



Prycham z irytacją, wykrzywiając się do niego.  W to akurat jestem skłonna uwierzyć.  Znów próbuję się spod niego wydostać, na co on unosi brew i poruszając biodrami, pociera penisem o łechtaczkę. 



– Och… – jęczę z rozkoszy, przymykając oczy. 



– Masz trzy możliwości. Musisz wybrać, jak mam cię 

doprowadzić do orgazmu. Potem pojedziemy do pracy. – Mówiąc to, porusza kilkakrotnie brwiami, aż nie mogę się nie roześmiać. 

Gdy zaczyna żartować, nie sposób mu się oprzeć. 



– Nie mamy czasu – protestuję słabo. Mruży oczy z 

powątpiewaniem, a ja posyłam mu zdecydowany uśmiech. 



– Kogo ty chcesz oszukać, Dylan? – Kolejny ruch bioder i 

mój jęk. – Gdybym chciał, doszłabyś w dwie minuty. –  Tak, na pewno. Jest dobry, ale nie aż tak.  – Ręka, usta czy ja. 



 Niech to szlag!  Walczę ze sobą, żeby się nie uśmiechnąć jak głupia od ucha do ucha, ale oczywiście mi się nie udaje. Ach, mam to gdzieś. Wyprężam biodra, ocieram się nimi o niego, aż spogląda na mnie z zaskoczeniem. 



– Ty. 



Oblizuje pospiesznie wargi i puszcza moje ręce, następnie 

sięga w dół i owija moje nogi wokół siebie. Wchodzi we mnie szybkim pchnięciem, aż krzyczę, odrzucając głowę na bok. Potem sięgam rękami do tyłu i kurczowo chwytam się zagłówka. 



– Tak, och, tak…



Odpycham się od łóżka rękami, wychodząc mu biodrami 

naprzeciw, żeby poczuć go w sobie jak najgłębiej. 



– Reese…



Chwyta mnie za uda i unosi mi nogi, po czym opiera je sobie na jednym ramieniu i wbija się we mnie potężnymi pchnięciami z długimi chrapliwymi jękami. 



– Czujesz, kochanie? Tak dobrze mogę zrobić ci tylko ja. – 

Wypręża plecy, ściskając mi mocno nogi. – Nikt inny, Dylan, tylko ja. 



Wpijam się wzrokiem w jego oczy jak zahipnotyzowana. 

Chcę mu powiedzieć, że ma całkowitą rację. Dobrze wiem, że z żadnym innym facetem nie przeżyję tego, co z nim, nawet nie mam zamiaru próbować. Nie odzywam się jednak, wczuwając się jak najmocniej w każde pchnięcie i każde doznanie, jakie mi przynosi. 



Jego ruchy stają się coraz gwałtowniejsze. Jestem już o krok od orgazmu, tak blisko, że wprost nie mogę uwierzyć, że przed chwilą mogłam wątpić w jego umiejętności. Musiałam być 

otumaniona po zbyt długim śnie. Czuję, jak ześlizguje dłonie w dół

moich ud i sięga kciukiem łechtaczki. Jedno dotknięcie i jestem u celu. 



– Już… Och, tak! – Zamykam oczy, wydając z siebie tak 

głośny krzyk, że aż łamie mi się głos. W tym samym momencie słyszę, że on również krzyczy, więc czym prędzej je otwieram i zachłannie obserwuję, jak szczytuje, przygryzając dolną wargę. 

Potem odwraca głowę, przyciska usta do mojej nogi i owiewa moją skórę gorącym urywanym oddechem. Nieruchomieje, 

zostając we mnie, po czym nadal ciasno spleceni powoli osuwamy się na łóżko. 



– Coś niesamowitego… – szepczę, czując na swoim ciele 

dotyk jego ust. Zdejmuje moje nogi ze swojego ramienia, wstaje z łóżka, bierze mnie na ręce, zanosi do łazienki i stawia przed umywalką, a wtedy przelotnie zerkam w lustro. 



– O, nie! – Moje włosy są w kompletnym nieładzie, który 

trudno nazwać seksownym jak u Reese’a, wargi nabrzmiałe, 

policzki rozpalone, a na piersi widnieją ślady jego ust. Zaczynam gorączkowo przeczesywać palcami włosy, widząc w lustrze jego rozbawioną minę. – Muszę mieć coś do ubrania, gdy będę stąd wychodzić. Jakieś propozycje, czy chcesz, żebym się pokazała wszystkim w tym, co mam na sobie? – Unoszę brew, z 

zadowoleniem stwierdzając, że od razu rzednie mu mina . Oho, wraca pan Jaskiniowiec.  



Unosi ręce i przeciąga nimi po moich włosach, rozwichrzając to, co przed chwilą udało mi się ułożyć. 



– Nie wygłupiaj się. Weźmiemy razem prysznic? – pyta, 

odkręcając wodę. Jego łazienka jest o wiele ładniejsza niż moja, wygodna i przestronna, z kabiną prysznicową tak wielką, że mogłaby pomieścić co najmniej dziesięć osób.  Na przykład dziewięć kobiet i Reese’a? Stop! Lepiej się nad tym nie zastanawiaj.  Natychmiast wypieram tę myśl ze swojej głowy. 



– Dobrze, ale musi być szybki. Żadnych ekscesów. – 

Pochylam się, żeby odpiąć podwiązkę i zsunąć pończochy z nóg. 

Przygląda mi się – jak to zwykle on – przez kilka ciągnących się w nieskończoność sekund, po czym na chwilę wychodzi z łazienki. 

Gdy pojawia się ponownie, trzyma w rękach poskładane ubrania, a ja stoję już pod prysznicem. 



– Nie masz żadnej odżywki? – pytam, wchodząc pod 

strumień wody. Znalazłam tylko szampon i żel do ciała, który natychmiast przytykam do nosa, zaciągając się jego zapachem. 

Przymykam oczy i czuję, jak cytrusowa woń wypełnia mi płuca. 

Gdy je ponownie otwieram, widzę, że obok mnie stoi już 

uśmiechnięty Reese. 



– Będziesz pachniała jak ja, gdy się nim umyjesz. – Wyjmuje mi żel z rąk i wyciska odrobinę na dłoń. – Mam nadzieję, że lubisz mój zapach. 



– Uwielbiam. – Rozciera dłonie, aż są całe w pianie, i 

zaczyna namydlać moje ciało. – Dzięki temu nie będę musiała jeszcze raz się z tobą dziś spotkać, żeby dostać swoją dzienną dawkę Reese’a. 



Śmieje się cicho, ze skupieniem myjąc najpierw moją szyję, a potem kolejno ramiona. Starannie mydli każdy skrawek mojej skóry, zatrzymując się dłużej na piersiach, aż nie mogę się powstrzymać od śmiechu. 



– Chyba są już wystarczająco czyste. 



– To się zaraz zobaczy. – Przesuwa dłońmi po moim brzuchu 

i wokoło talii, a potem tak mocno namydla pośladki, że zaczynam się wiercić i przyciskać do niego całym ciałem. 



– Skoro jakoś przeżyłaś dzisiejszą noc ze mną, to chyba 

możesz zostawać u mnie częściej, prawda? – pyta żartobliwym tonem, spoglądając na mnie z błyskiem w oku. 



– Nie ma mowy. Nie miałam wcale zamiaru zostawać do 

rana. Wszystko przez ciebie, specjalnie pozwoliłeś mi zasnąć. 



Klęka przede mną i z łobuzerskim uśmieszkiem zaczyna 

mnie myć między nogami, znacznie dłużej, niż to konieczne. 

Potem schodzi niżej, masując mi uda i łydki, a na koniec unosi każdą z moich stóp i dokładnie szoruje, aż łapię się dla równowagi ścianki prysznica. Mam straszne łaskotki i on doskonale o tym wie. 



Zamyślam się nad tym, o co przed chwilą zapytał. Miałabym 

od teraz już zawsze zostawać u niego na noc? W życiu już się na to nie zdobędę. Nawet mimo tego, że cudownie mi się tu spało i nie zapomnę jego widoku o poranku, gdy spał wtulony we mnie ciasno jak koala. 



– To tylko dlatego, że miałeś urodziny – wyjaśniam, 

chwytając go za głowę, żeby się nie przewrócić. 



Wstaje z kolan i sięga po szampon. Wyciska go odrobinę 

najpierw na moją, a potem swoją dłoń. 



– Naprawdę miałem zamiar cię wczoraj odwieźć, wierz mi. 

Ale musieliśmy oboje równocześnie zasnąć. Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, jest to, jak leżysz na moich piersiach. – Zaczynamy nawzajem myć sobie włosy. Przymykam oczy z rozkoszy, gdy 

masuje mi głowę; trzeba przyznać, że jest w tym naprawdę dobry. 

– Potem wstałem o piątej, ale nie mogłem za nic cię dobudzić, więc zadzwoniłem do Joeya i powiedziałem mu, że przysnęłaś i trochę się spóźnisz. Nie był specjalnie zdziwiony. – Opuszczam ręce i staję pod wodą, spłukując włosy i rozkoszując się zapachem, który będzie mi teraz towarzyszył przez resztę dnia. Żaden inny tak mi się nie podobał, choć przecież mieszkam w cukierni. 



– Zawsze proponujesz swoim panienkom od seksu, żeby 

zostawały na noc? – Odsuwam się spod prysznica, robiąc mu 

miejsce, żeby mógł spłukać szampon. Sięgam po żel do ciała i wyciskam na dłoń.  Cholera! Czy ja naprawdę chcę, żeby 

 odpowiadał na to pytanie? Wątpię.   –  Mniejsza z tym, to nie moja sprawa. – Kiedy zaczynam go namydlać, czuję na sobie jego 

uważne spojrzenie.  – Dobra, to bez znaczenia. Po prostu uważam, że nie powinniśmy tego powtarzać. 



Jęczy z przyjemności, gdy wmasowuję mu żel w ramiona, 

klatkę piersiową i brzuch. Podchodzę bliżej, żeby sięgnąć do tyłu i namydlić mu plecy, wdycham głęboko w płuca jego zapach. Potem klękam i myję mu nogi, mając tuż przed oczami nabrzmiałego penisa. 



 –  Dylan, spotykamy się bez zobowiązań i tak dalej, ale jesteś dla mnie kimś więcej niż tylko panienką od seksu. Z nimi rzadko spotykam się więcej niż jeden raz. – Wstaję i spojrzawszy mu prosto w twarz, dostrzegam mocno zaciśnięte szczęki i 

zmarszczone brwi. – Jasne? 



Przełykam z trudem ślinę i kiwam potakująco głową.  Jasne. 

 A więc mam wyższy status niż panienka od seksu, ale to nadal nie jest na serio, bez większych szans na poważny związek. Poza tym z tego, co mówił Billy, wynikało, że Reese i tak nie jest tym zainteresowany. W takim razie powiedzmy, że zależy mu na mnie odrobinę więcej niż na innych panienkach. 



 – Jestem już czysta. Masz ochotę znowu się spocić? – pytam, a wtedy jego oczy momentalnie się rozjaśniają. Wyciąga do mnie ręce, ale ja szybko wymykam się spod prysznica. – Przepraszam, nie mamy na to czasu. 



Owijam się ręcznikiem, sięgam po ubrania, które położył dla mnie na umywalce, i wychodzę w pośpiechu do sypialni, goniona jego śmiechem. Rzucam je na łóżko i przeglądam, co dla mnie przygotował. Spodnie dresowe, koszulka i bokserki. „Chwila, a gdzie moje majtki?”. Rozglądam się po pokoju i w tym momencie do środka wchodzi Reese, owinięty ręcznikiem wokół bioder. 

Podnoszę głowę i chłonę go wzrokiem.  Nie mogę!  Ten facet już parę razy stał przede mną zupełnie nagi, a mimo to na jego widok w samym ręczniku odruchowo mocniej zaciskam uda. 



 – Zobaczyłaś coś ciekawego? – pyta, mrugając do mnie i podchodząc do garderoby. 



Klękam i zaglądam pod łóżko. 



 – Moje majtki! 



Za moment jest z powrotem, w rękach trzyma koszulę, 

krawat i spodnie. Wzrusza obojętnie ramionami i z trudem 

powstrzymuje uśmiech. 



Wstaję, podtrzymując na sobie ręcznik. 



– Zabrałeś je, prawda? O co ci chodzi? Masz zamiar 

kolekcjonować moją bieliznę? 



Zrzuca ręcznik z bioder i zaczyna się ubierać, a ja 

pospiesznie odwracam wzrok. 



– Nie mam pojęcia, o czym mówisz. Poza tym dałem ci 

przecież bokserki na twój seksowny tyłeczek, więc nie rozumiem, w czym problem. 



– Zboczeniec! – Zrzucam z siebie ręcznik, a wtedy na jego 

twarzy natychmiast pojawia się rozradowany uśmiech. Nie 

spuszcza ze mnie oczu, gdy wkładam pożyczone bokserki i 

podwijam nogawki, tak jak robiłam to wcześniej. Potem wciągam na siebie spodnie dresowe, które też muszę zawinąć kilka razy w pasie, zapinam stanik i wkładam przez głowę mocno już znoszoną koszulkę z logo uniwersytetu.  Czyżby oddał mi jedną ze swoich ulubionych?  Zerkam na niego, jak stoi przed zawieszonym na ścianie lustrem i wiąże krawat. Wygląda zabójczo przystojnie, wręcz do schrupania o poranku, tuż po seksie i prysznicu. Rzuca mi przelotne spojrzenie, a ja posyłam mu uśmiech, po czym 

wychodzę pospiesznie z sypialni w obawie, że zaraz zerwę z niego ubranie. Sięgam po torebkę leżącą na stole i wsuwam stopy w szpilki, kręcąc głową na widok tego, jak zabawnie wyglądają w parze ze spodniami dresowymi. 



– Gotowa? – Wchodzi do przedpokoju i zatrzymuje się, gdy 

odwracam się do niego przodem. Wzdycham ciężko na jego 

widok, a on opuszcza wzrok na moje stopy. – Wyglądasz pięknie – 

oznajmia, jakby to było coś oczywistego. Puszczam się biegiem i wskakuję na niego, owijając mu nogi wokół bioder. 



– No, no! Co tam, kochanie? 



– To ty wyglądasz pięknie, a ja jak idiotka. Wiesz co, i tak już jestem spóźniona, a gdy na ciebie patrzę, mam ochotę rzucić cię z powrotem na łóżko. – Odwraca się wraz ze mną i rusza w kierunku sypialni, aż zaczynam się śmiać, z głową wtuloną w jego szyję. – 

Żartowałam. Nie mamy czasu. 



Pomrukuje z niezadowoleniem, niesie mnie z powrotem w 

stronę drzwi i w  końcu wychodzi z mieszkania, nie wypuszczając mnie z objęć. 




***

 

Po drodze kupujemy kawę, a potem wjeżdżamy na Fayette 

Street i zatrzymujemy się przed cukiernią. Widzę przez okno wystawowe stojącego za ladą Joeya. 



– I jak, udane urodziny? – pytam, rozpinając pas i 

odwracając się do niego przodem. 



Uśmiecha się z czułością, po czym sięga po moją dłoń i 

uniósłszy ją do ust, składa na niej krótki pocałunek. 



– Najlepsze jak dotąd. 



 U la la.  Opuszcza moją rękę, a potem nachyla się i przywiera na dłuższą chwilę ustami do moich warg. Nagle czuję, że 

absolutnie nie mam ochoty wysiadać z samochodu. Nie po naszej nocy i wspólnym poranku, a tym bardziej po tym, co właśnie usłyszałam. Poza tym pachnie tak cudownie miętą i jak zwykle wygląda zabójczo. 



Odchylam się odrobinę do tyłu i spoglądam mu w oczy. 



– Pocałuj mnie – mówię najbardziej zalotnym głosem, na jaki tylko potrafię się zdobyć. 



Oblizuje wargi. 



– A co teraz robimy? 



Potrząsam przecząco głową, owijając sobie jego krawat 

wokół dłoni. 



– Nie, to był pocałunek na pożegnanie, a ja chcę, żebyś mnie pocałował naprawdę. 



Przyciąga mnie do siebie i sadza bokiem na swoich kolanach. 



– Naprawdę, czyli tak? – Wpija się ustami w moje wargi i 

wdziera językiem do środka. Gwałtownie napiera nim na mój 

język, ocierając się, ssąc i delektując się jego smakiem. Dyszę tak ciężko, że lada moment w środku zaparują szyby. 



– Jak ja uwielbiam się z tobą całować – wyrzucam z siebie. 

Zsuwam mu usta na szyję, żeby się upajać jego zapachem. 



– No widzisz, a moglibyśmy to robić co rano, gdybyś 

częściej zostawała na noc. 



Podnoszę głowę i pospiesznie zamykam mu usta 

pocałunkiem, żeby nie słyszeć więcej podobnych rzeczy. Ten facet kompletnie oszalał. Po kilku absolutnie cudownych minutach wreszcie udaje mi się od niego oderwać. Oblizuję z rozkoszą wargi i się żegnam. 



– Miłego dnia, przystojniaku. 



Otwieram drzwi i wyskakuję z samochodu, omal nie padając 

jak długa na chodnik. Po naszych pocałunkach mam nogi miękkie jak z waty. 



– Nawzajem, kochanie. 



Odwracam się do niego i opuszczam wzrok na jego erekcję. 

Sięgam szybko ręką i pocieram go przez spodnie. Łapie 

gwałtownie moją dłoń i cicho jęczy, przygryzając wargę i kręcąc głową. 



– Zmykaj szybko, bo zaraz wciągnę cię z powrotem do 

środka i zmuszę, żebyś dokończyła, co zaczęłaś. 



Wydaję z siebie okrzyk udawanego przerażenia i słysząc jego śmiech, zatrzaskuję drzwi i macham mu na pożegnanie. Dosłownie frunę w powietrzu, nadal nim oszołomiona, po czym wpadam do cukierni, żeby zacząć kolejny pracowity dzień. 



  Rozdział 16



DZIEŃ DOBRY – ćwierkam w przelocie, przechodząc przez 

sklep, witana szerokim uśmiechem przez Joeya. Biegnę na górę, żeby się przebrać w bardziej odpowiedni strój. Uśmiechając się pod nosem, składam ubrania Reese’a i chowam do komody. Na 

pewno je jeszcze włożę, i to nie raz. Wkładam dżinsy, ulubioną niebieską bluzkę, a na nogi wsuwam ukochane czarne sandałki. 

Potem spinam ciągle jeszcze mokre włosy w luźny kok i robię szybki makijaż. Chwilę później pojawiam się z powrotem w 

cukierni, gdzie czeka już na mnie Joey, a obok niego na ladzie dobrze mi znane białe pudełko. 



– Pamiętaj, że jak już je otworzysz, masz mi wszystko 

opowiedzieć – mówi, szczerząc się. Chwilami mam wrażenie, że przesyłki od Reese’a kręcą go równie mocno, jak mnie. 



– Teraz przyszła? – Prześlizguję się zdziwionym wzrokiem 

po przesyłce i przysuwam ją bliżej do siebie.  Jakim cudem zdążył 

 mi cokolwiek przysłać? Pewnie dopiero wchodzi do biura.  



– Nie, znalazłem ją rano pod drzwiami. Chyba chciał, żebyś ją dostała, jak tylko się pojawisz w cukierni. – Wzdycha ciężko. – 

Ależ to romantyczne. Wstydź się, Billy! 



– Zostaw tego biedaka w spokoju. Nie każdy facet jest tak 

idealny, jak Reese Carroll. –  Rany boskie, czy ja właśnie powiedziałam to na głos? Naprawdę Reese jest idealny?  

Zastanawiam się przez chwilę w milczeniu, wpatrzona gdzieś przed siebie, i dochodzę do wniosku, że tak, jest idealny. Czując na sobie ponaglające spojrzenie Joeya, odwiązuję pospiesznie białą wstążkę i otwieram pudełko. Oczy rozszerzają mi się ze zdumienia na widok jego zawartości. 



– Niech to szlag! 



Wyjmuję ze środka kilka zdjęć, na których widnieje 

wykrzywiona rozkoszą twarz Reese’a. Doskonale znam tę minę – 

tak wygląda w czasie orgazmu. 



– O Boże… – jęczę, przeglądając gorączkowo resztę zdjęć. 

Wyławiam wzrokiem te, na których widać go od pasa w górę. 

Musiała je zrobić jakaś kobieta, która go dosiadała, dokładnie w momencie, gdy dochodził. 



– To niemożliwe. Czy on… czy to… on ci to przysłał? – jąka się zaskoczony Joey, biorąc do ręki kilka zdjęć. Pozwalam mu na to, bo nie widać na nich niczego od pasa w dół.  Nie mogę uwierzyć. Jest ich co najmniej kilkanaście. Przysłał mi zdjęcia, na których pieprzy się z kimś innym?  Serce omal nie wyskakuje mi z piersi, gdy spoglądam na jego twarz. Patrzy w aparat, prosto w oczy kobiety, z którą przeżywa orgazm. Zaciśnięte mocno szczęki, zmarszczka między brwiami, przeszywające spojrzenie zielonych oczu.  Zaraz się porzygam. 



– Kurwa! – Wyrywam zdjęcia z ręki Joeya i upycham je z 

powrotem do pudełka. – Nie wierzę, że to zrobił. Dlaczego mi je przysłał? O co mu chodzi, Joey? 



Mój krzyk sprawia, że cofa się bezradnie, unosząc ręce. 



– Nie mam zielonego pojęcia. Te zdjęcia zrobiono, gdy 

uprawia z kimś seks, prawda? 



– Oczywiście. Nie widzisz jego miny? – Oczy momentalnie 

zachodzą mi łzami, na widok czego twarz Joeya łagodnieje. – 

Dlaczego mi to zrobił? – Osuwam się na podłogę. – O Boże… – 

Zakrywam dłońmi twarz i zanoszę się szlochem. Słyszę, jak Joey obchodzi mnie dookoła, więc spodziewam się, że zaraz będzie mnie pocieszał, ale jest inaczej. Z tonu jego głosu wnioskuję dlaczego. 



– Poproszę z Reese’em Carrollem – mówi. Unoszę głowę i 

widzę, że trzyma przy uchu słuchawkę naszego telefonu 

stacjonarnego.  O nie, tylko nie to! 



– Och, mam gdzieś, że jest na jakimś cholernym spotkaniu. 

Niech ruszy tyłek i natychmiast podejdzie do telefonu, ale już! 



– Joey! – Wstaję z podłogi i próbuję odebrać mu słuchawkę, ale oczywiście bez skutku. Ma szeroko otwarte z niedowierzania oczy i zaciśnięte szczęki, tak mocno, że aż drżą. 



– Ty głupi palancie! Co ci odbiło? 



Nie jestem w stanie ruszyć się z miejsca, czuję, jak po 

policzkach płyną mi łzy. Powinnam była powstrzymać Joeya. 

Sama potrafię załatwiać swoje sprawy, ale w tym momencie nie umiem sklecić w głowie żadnej sensownej myśli. 



– Nie udawaj durnia, Reese! Dylan dostała twoją idiotyczną przesyłkę, ty cholerny dupku. 



Spoglądam z odrazą na pudełko leżące na ladzie, po czym 

szybko ciskam je do kosza na śmieci. Czuję się cała zbrukana, do tego stopnia, że najchętniej wykąpałabym się w odkażaczu do rąk. 



– Jaka przesyłka? Już ty dobrze wiesz jaka. Myślisz, że ma ochotę coś takiego oglądać? Wiesz co, pieprz się. I nie waż się do niej więcej zbliżać. 



Rzuca z impetem słuchawką, głośno dysząc, po czym 

odwraca się i bierze mnie w ramiona. Wypłakuję się na jego piersi, dygocząc gwałtownie na całym ciele. Słyszę, jak w kieszeni rozdzwania się moja komórka, ale nie mam zamiaru odbierać – 

dobrze wiem, kto to. 



– Strasznie mi przykro. 



W tej chwili otwierają się drzwi i do środka wchodzi pani 

Frey. Odsuwam się pospiesznie od Joeya i ocieram łzy. 



– Witam, pani Frey. Jak się pani miewa? – pytam, podczas 

gdy ona przygląda mi się z troską. 



– Dylan, skarbie, wszystko w porządku? Może przyszłam nie

w porę? 



Podchodzi do lady, a ja gwałtownie kręcę głową. 



– Nie, nie. Skądże znowu. To tylko… kłopoty sercowe. 



Kiwa głową ze zrozumieniem, a ja z wysiłkiem zdobywam 

się na uprzejmy uśmiech. 



– Przyniosę tort. 



Wychodzę na zaplecze, wyjmuję tort z lodówki i stawiam na 

stole, żeby po raz ostatni rzucić na niego okiem, czy wszystko w porządku. Słyszę, jak w kieszeni znów dzwoni mi komórka, ale mam to gdzieś.  Idź w cholerę!  Zdejmuję pokrywkę z pudełka i przyglądam się swojemu dziełu. Na widok kremu czekoladowo-miętowego w oczach ponownie stają mi łzy. 



– Weź się do kupy, Dylan. Przecież jesteś w pracy – 

przykazuje sobie po cichu. Nie mogę pozwolić, żeby ucierpiał na tym mój interes. Nie powinnam być zdziwiona, bo przecież 

przestrzegano mnie przed Reese’em, i to co najmniej kilka razy. To tylko i wyłącznie moja wina, że tak wariuję. 



Zamykam pospiesznie pudełko, przywołuję na twarz dziarski

uśmiech i wracam do sklepu. 



– Proszę bardzo. Dwuwarstwowy tort czekoladowo-miętowy, 

sztuk jedna. Wszystkiego najlepszego z okazji rocznicy. 



Pani Frey obrzuca mnie rozradowanym spojrzeniem. 



– Och, Dylan, jest prześliczny. Napisałaś na nim nawet nasze imiona. Bardzo ci dziękuję, skarbie. – Nachyla się nad ladą, żeby mnie uściskać, a potem macha na pożegnanie do Joeya i odwraca się w stronę wyjścia. 



Gdy tylko zamykają się za nią drzwi, momentalnie się 

rozklejam. 



– Joey, muszę na chwilę wyjść. 



Wbiegam szybko po schodach na górę i rzuciwszy się na 

łóżko, owijam się kołdrą. Od razu przypomina mi się dzisiejszy poranek, gdy obudziłam się u boku Reese’a. Moja pościel, co prawda, nim nie pachnie, za to jak tak. I to mocno. Kiedyś lubiłam swoje łóżko, ale teraz już nie. Nie po naszej wspólnej nocy. Nocy, która najwyraźniej wydała mu się tak zabawna, że koniecznie musiał mi dziś z samego rana przypomnieć o swoich poprzednich kobietach, i to w tak wyrafinowany sposób.  Zaraz, zaraz… Jak on to powiedział? Koło dwudziestki? A to dziwkarz.  



Z komórki rozlega się sygnał SMS-a. Wyjmuję ją i nie 

patrząc na wyświetlacz, rzucam z całej siły przez cały pokój, aż odbija się od ściany. Przymykam oczy, wracając myślami do 

wydarzeń zeszłej nocy, kiedy nagle słyszę z dołu czyjeś 

podniesione głosy. Znajome podniesione głosy.  No świetnie! 



– Reese! Nie waż się tam wchodzić! – rozlega się wrzask 

Joeya. Spanikowana wyskakuję z łóżka i rzucam się w stronę łazienki, dostrzegając po drodze jego głowę, gdy biegnie na górę po schodach. 



– Dylan! – woła z wyraźną obawą w głosie. Udaje mi się 

jednak dopaść łazienki i zamknąć się w niej na klucz. Chwilę potem zaczyna łomotać pięściami w drzwi, aż drżą w zawiasach. – 

Dylan, co się dzieje, do cholery? 



Odsuwam się od drzwi i siadam na brzegu wanny. 



– Odejdź, Reese. 



Z oczu płyną mi ciurkiem palące policzki łzy. 



– Idź do diabła! – Kulę się i dłońmi zatykam uszy tak mocno, jak tylko się da.  Gdzie, do cholery, podział się Joey? 



– Dylan, powiedz, co się stało! – Walenie w drzwi ustaje. – 

Proszę, porozmawiaj ze mną. Nie wiem, jaką przesyłkę dostałaś, bo ja nic ci dziś nie wysyłałem. Przysięgam. 



 Nic mi nie przysłał? Ale to jest przecież to samo pudełko. 

 Białe, identyczne jak poprzednie. 



Wstaję z wanny. 



– Nic mi nie przysyłałeś? – upewniam się ochrypłym, 

łamiącym głosem. 



– Nie, kochanie. Proszę, otwórz. Chcę cię zobaczyć. 



Z zewnątrz dobiega mnie głuchy odgłos i przed oczami staje mi obraz Reese’a uderzającego z rezygnacją czołem o drzwi. Czuję pustkę w głowie.  Skoro on mi tego nie zrobił, to kto? 



– Dylan? – Ocieram szybko łzy i przekręcam zamek, a potem

spoglądam mu prosto w oczy. Błyskawicznie bierze mnie w 

objęcia, a ja nie protestuję. Pozwalam mu się przytulić, ale tylko na chwilę, bo zaraz przypominam sobie jego zdjęcia. 



– Zostaw mnie! – krzyczę, wyrywając się, ale łapie mnie 

wpół i odwraca ku sobie. 



– Proszę, kochanie. 



– Nie! Może to nie ty przysłałeś mi te zdjęcia, ale ktoś to jednak zrobił. Boże, nie mogę w to uwierzyć…



Obraz ekstazy na jego twarzy wyrył mi się mocno w pamięci. 

Gdy tylko o tym pomyślę, wszystko się we mnie gotuje. 



– Jakie zdjęcia? O czym ty mówisz? 



Ruszam po schodach na dół, słysząc głos Joeya i jeszcze 

kogoś, ale Reese łapie mnie i zatrzymuje w miejscu. 



– Puść mnie, to ci pokażę. 



Zwalnia uścisk, mrucząc coś pod nosem. Mam wrażenie, że 

co najmniej kilka razy do moich uszu dobiega coś w rodzaju: 

„doprowadza mnie do szału”. 



Schodzę do cukierni i widzę Iana przypierającego obiema 

rękami do ściany czerwonego na twarzy Joeya. 



– Rany boskie, Ian, zostaw go! – Odsuwa się posłusznie, 

wtedy Joey zrywa się i gwałtownie go popycha, a potem odwraca w moją stronę. 



– Wszystko w porządku? – pyta, rzucając wściekłe spojrzenie Reese’owi, który stoi tuż za mną. 



– Tak… to znaczy nie. Sama nie wiem. – Sięgam do kosza na

śmieci i wyjmuję z niego pudełko, którym rzucam w Reese’a. – 

Cudowny prezent, naprawdę. Na miły początek dnia. – Podchodzę do Joeya, żeby się upewnić, czy z nim wszystko w porządku. 



Ian odwraca się do nas. 



– Przepraszam, stary. Musiałem cię na chwilę unieruchomić, żeby mój kumpel mógł pogadać ze swoją dziewczyną. 



Joey wygładza koszulę. 



– Masz szczęście, że żenisz się z jedną z moich najlepszych przyjaciółek, bo inaczej wywaliłbym cię przez okno. Dupek! 



– Jasny szlag! – rozlega się głos Reese’a. Wszyscy jak na 

komendę odwracamy się w jego stronę i widzimy, jak szpera w pudełku. 



– A to dziwka. Dylan, strasznie mi przykro, że musiałaś to oglądać. – Podchodzi do mnie bliżej, ale odsuwam się, unosząc ostrzegawczo dłoń, żeby zostawił mnie w spokoju. 



– Kto je przysłał? – pytam oschle. Widzę, jak zerka 

niepewnie na Iana, więc przysuwam się do niego bliżej. – Reese, do cholery, powiedz, kto to przysłał? 



Przełyka głośno ślinę. 



– Dziewczyna, z którą się ostatnio… 



– Pieprzyłeś? – dopowiada Joey. 



Reese kiwa potakująco głową. 



– Stary numer – stwierdza Joey. 



Ian spogląda na niego rozszerzonymi ze zdumienia oczami. 



– Kurde, stary, widziałem, że była wkurzona, jak ją wylałeś, ale aż tak? Wyraźnie coś z nią nie halo. 



 Wylał ją? O nie, tylko nie to. 



Kręcę z niedowierzaniem głową, pocierając palcami skronie i czując na sobie pytające spojrzenie trzech par oczu. 



– Niech zgadnę, ruda jędza z recepcji? 



Widzę po oczach Reese’a i Iana, że się nie pomyliłam. 

Zakrywam dłońmi twarz. 



– Nieźle, Reese, naprawdę nieźle. Przeleciałeś każdą 

panienkę w swojej firmie czy tylko te, które wpuszczają do ciebie aktualne dziewczyny? – Nie odzywa się ani słowem i to chyba najlepsze, co może zrobić w tej sytuacji. Czuję, jak skacze mi adrenalina i mam wielką ochotę w coś walnąć z całych sił. Po prostu muszę to zrobić. 



– Jeden z was na ochotnika albo dam po gębie całej trójce. 



Joey momentalnie się cofa. 



– Odczep się. Co ja ci zrobiłem? 



Ian spogląda na Reese’a, który rusza w moją stronę z 

wyciągniętymi ku mnie rękami. Robię krok w przód i uderzam go z całej siły w twarz, znacznie mocniej, niż zrobiłam to za pierwszym razem, aż wydaje z siebie okrzyk bólu. 



– Cholera! – Potrząsam w powietrzu piekącą dłonią, ale zaraz łapie ją Reese, na którego policzku już widać czerwoną pręgę. 

 Wygląda na to, że go zabolało. I dobrze.  



– Boże drogi – jęczy ze zgrozą Ian, a Joey z trudem tłumi 

śmiech. Przed oczami staje mi ruda małpa siedząca na ławce w parku w zeszły weekend. 



– No oczywiście. Wiedziałam, że ta ruda suka to jakaś 

psychopatka. – Wyrywam z ręki Reese’a moją dłoń, którą zaczyna czule gładzić. 



– O czym ty mówisz? – dziwi się. 



– Razem z Juls widziałyśmy, jak się na was gapi w niedzielę, kiedy graliście w kosza. Dziwnie to wyglądało. 



Przenoszę spojrzenie z Iana na Reese’a i widzę na jego 

ustach lekki uśmiech. 



– Co cię, kurde, tak bawi? Wiesz, że mam jeszcze sprawną 

drugą rękę i znów możesz oberwać? 



– Oglądałyście nas podczas gry? 



Św ietnie, tylko tego mi brakowało. 



– Nie – warczę, na co on uśmiecha się jeszcze szerzej. Z 

boku dobiega mnie stłumiony śmiech Iana. – Może. Ale to i tak nie ma znaczenia. Gapiła się na was jak jakaś wariatka. – Zgrzytam zębami na to wspomnienie. – Głupia krowa. Lepiej niech się modli, żebyśmy się nigdy więcej nie spotkały, bo wydrapię jej oczy. – Czuję, jak płonie mi twarz, i widzę, że cała trójka przygląda mi się w rozbawieniu. – Zamknijcie się! – warczę z wściekłością. 



Wtem słyszę, jak otwierają się drzwi. Odwracam się i 

zastygam nieruchomo na widok wchodzącego do środka Justina, który z pewnością nie podejrzewa, że może nie wyjść stąd żywy. 



– Cholera! – wypalamy oboje jednocześnie z Joeyem. W tym

momencie Reese zrywa się z miejsca, łapie mnie jedną ręką za ramię i przesuwa za swoje plecy. 



– Co ty tu, kurwa, robisz? – krzyczy, a ja nie spuszczam 

wzroku z Justina. Wygląda, jakby oberwał, i to dość mocno. Ma podbite oczy, rozbity nos i rozciętą skórę w kąciku ust. Robi mi się go nawet żal, ale zaraz przypominam sobie, jak mnie potraktował 

w zeszłym tygodniu. Na widok Reese’a wybałusza oczy, nie 

odzywając się ani słowem. Wyraźnie widać, że się go tu nie spodziewał. 



– Mówiłem ci, że masz się od niej odczepić! – wykrzykuje 

Reese tak głośno, że aż drżą szyby w oknach. 



Ian przechodzi szybkim krokiem do przodu i staje między 

nimi. 



– Justin, to nie najlepszy moment, stary – odzywa się, kładąc uspokajająco dłoń na piersi Reese’a. 



Jeśli chodzi o mnie, jestem w tej chwili tak wściekła, że 

muszę, po prostu muszę się rozprawić z tym dupkiem osobiście. 

Wyskakuję zza pleców Reese’a i staję tuż przed Justinem, na widok czego Ian natychmiast cały się spina. 



– Lepiej stąd idź, zanim utnę ci fiuta i wepchnę do gardła – 

syczę. 



Patrzy na mnie w osłupieniu, a kiedy robi krok do tyłu, znów podchodzę bliżej. 



– Choć wątpię, żebyś się nim udusił, bo nie bardzo jest czym. 

Nic dziwnego, że ani razu nie udało ci się mnie zaspokoić. – 

Zerkam na jego krocze, uśmiechając się ironicznie. 



– Dobre! – Zza pleców dobiega mnie śmiech Joeya. Mam 

wielką ochotę odwrócić się i przybić mu piątkę, ale stoję 

nieruchomo, pastwiąc się wzrokiem nad swoim byłym. 



– Słuchaj, ja chciałem cię tylko za tamto przeprosić, Dylan. 

Strasznie mi przykro. Zgoda? – Rzuca przelotne spojrzenie na Reese’a. – Naprawdę bardzo cię przepraszam. 



– Mam to gdzieś. 



Na te słowa odwraca się gwałtownie i wychodzi ze sklepu, a ja wypuszczam ze świstem powietrze z płuc.  Przydałoby mi się teraz coś mocniejszego. 



– Nieźle, Dylan. Przypominaj mi, żebym cię nigdy nie 

wkurzał, bo można się ciebie przestraszyć – odzywa się ze 

śmiechem stojący za mną Ian. Odwracam się i widzę dwie 

rozbawione twarze i trzecią, której daleko do śmiechu. 



Reese spogląda na mnie z gniewem przemieszanym z 

podziwem. 



– Muszę już wracać do pracy, ale jeszcze o tym 

porozmawiamy. 



Zaplatam ręce na piersi. 



– Niby o czym? Że któraś z twoich dwudziestu panienek 

przysłała mi zdjęcia, gdy z nią dochodzisz? Dzięki, już mi wystarczy. 



Chcę przejść obok niego, ale chwyta mnie za ramię i odwraca przodem do siebie. 



– Właśnie że wrócimy do tej rozmowy – rzuca gwałtownie. 

Potem bierze pod pachę pudełko ze zdjęciami, a drugą ręką 

przyciąga mnie do siebie i mocno całuje w usta, aż ledwo udaje mi się stłumić jęk.  Cholera, durne ciało. Masz nadal się na niego wściekać, jak ja. 



Odsuwa się i odwraca w stronę drzwi. 



– Chodź, Ian. 



Stoimy wraz z Joeyem na środku cukierni, patrząc, jak dwaj nieziemsko seksowni księgowi wychodzą na zewnątrz i wskakują do zaparkowanego na ulicy białego range rovera. 




***

 

Reszta dnia upływa bez niespodzianek. Nie pojawiają się już żadne przesyłki o pikantnej zawartości ani poturbowani eks z przeprosinami. Ten dzień zaczął się dla mnie tak cudownie, a potem w przeciągu zaledwie kilku minut zamienił się w koszmar. 

Jestem przygnębiona, a jednocześnie wściekła jak osa, więc wyżywam się na Joeyu, bo to jedyna osoba, jaką mam w tym 

momencie pod ręką. To nie w moim stylu, by zadzwonić do 

Reese’a do pracy i nabluzgać mu przez telefon. O wiele bardziej wolałabym wpaść do jego gabinetu i urządzić mu scenę. Nie zrobię jednak tego, bo nie mam ochoty się z nim widzieć. Trudno mi się na niego złościć, stojąc z nim twarzą w twarz, a dziś zdecydowanie chcę być na niego zła. Juls jest zajęta przez cały dzień z klientką, dopinając ostatnie szczegóły wesela, więc na nią nie mogę liczyć. 

Zostaje mi mój pomocnik, który musi znosić moje humory, a to nie jest łatwe. 



Wszystko dlatego, że w mojej głowie wspomnienia cudownej

nocy i poranka z Reese’em cały czas przeplatają się z widokiem zdjęć, które dziś dostałam. Staram się na to patrzeć trzeźwo. To nie jego wina, że ktoś mi je przysłał. Najgorsze jest to, że pozwolił, by ktoś go w takim momencie sfotografował. Powinien był 

przewidzieć, że prędzej czy później te zdjęcia gdzieś wypłyną. W 

życiu nie pozwoliłabym sobie na coś takiego, nigdy też nie przyszłoby mi do głowy, żeby je komuś wysyłać. Dlaczego zgodził

się na zdjęcia? Czyżby znaczyła dla niego coś więcej? I czy to tylko ona, czy też pozwalał na to wszystkim swoim panienkom? 

Myśli te sprawiają, że mam ochotę zalać się w trupa i obudzić dopiero jutro. I jeszcze ta liczba – co najmniej dwanaście różnych ujęć, gdy ma orgazm. A więc robili to aż tyle razy. A może jeszcze częściej, a ja dostałam tylko najbardziej udane? W uszach 

dźwięczy mi jego dzisiejsze poranne wyznanie, że z panienkami od seksu zazwyczaj spotyka się tylko raz.  Widocznie ona znaczyła dla niego coś więcej.  Tak jak ja. Może zaczęła za dużo sobie wyobrażać, więc ją rzucił. To z nią spotykał się przed weselem, choć jak twierdził, to nie było nic poważnego. Tak samo, jak ze mną. Najwyraźniej nie ma między nami większej różnicy. 



– Wszystko dobrze, babeczko? – upewnia się Joey, gdy 

kończę przygotowywać tort weselny dla pary Brown-Tucker. Na szczęście, choć jestem myślami zupełnie gdzie indziej, nadal potrafię upiec okazały czteropiętrowy tort z kremem z białej czekolady, ozdobiony na boku kaskadą gerber z cukru. – Dylan? 



Robię krok do tyłu, by podziwiać własne dzieło. 



– W porządku. Możesz tu podejść i rzucić okiem? 



Joey wchodzi do kuchni i jego reakcja momentalnie 

wywołuje uśmiech na mojej twarzy. Odwracam się i z 

zadowoleniem obserwuję jego zachwyconą minę. – Wygląda 

nieźle, prawda? 



Staje obok, obejmuje mnie ramieniem i przyciąga do siebie. 



– Jest przepiękny. Nigdy nie przestaniesz mnie zadziwiać, 

babeczko. 



Całuje mnie w czubek głowy i w tej chwili z mojej komórki 

dobiega sygnał SMS-a. Jakimś cudem ocalała, choć przecież 

rzuciłam nią z całej siły o ścianę. Wycieram dłonie w fartuch i jak zwykle sięgam niecierpliwie do kieszeni. 



 Reese: Chciałbym się z Tobą zobaczyć wieczorem. 



Pokazuję to Joeyowi. 



– No cóż, mogłaś się tego spodziewać. Ten facet nie odpuści. 

– Nachyla się bliżej, by obejrzeć cukrowe kwiaty. – Co zamierzasz zrobić? 



Wpatruję się przez chwilę w wyświetlacz, zanim mu 

odpowiadam: 



– Nie wiem. Chyba dobrze by mi zrobił wieczór w 

towarzystwie moich najlepszych przyjaciół. Bez żadnych facetów. 

Co ty na to? 



Uśmiecha się i natychmiast sięga po komórkę. Pogadam z 

Reese’em jutro, gdy spotkamy się na imprezie u Billy’ego i Joeya. 



Po chwili w jego telefonie rozlega się sygnał SMS-a. 



– Juls pisze, że jest za. I żadnych facetów. 



Potakuję ze słabym uśmiechem, a potem odpisuję Reese’owi. 



 Ja: Dziś nie mogę. Muszę to wszystko przemyśleć. 



Joey wychodzi z kuchni, żeby ponownie stanąć za ladą, a ja czekam na odpowiedź Reese’a. Przychodzi prawie natychmiast. 



 Reese: Nie odwracaj się ode mnie. 



Te słowa przeszywają mnie na wylot. To samo powiedział mi

zeszłej nocy. Czyżby aż tak się bał, że z nim zerwę? A może tylko się obawia, że nie dam mu szansy, żeby mi wszystko wyjaśnił? Nie namyślając się długo, wystukuję odpowiedź. 



 Ja: Nie odwracam się, ale potrzebuję oddechu. Nie masz pojęcia, co teraz czuję. 



Już mam nacisnąć przycisk wysyłania, gdy nagle mój kciuk 

nieruchomieje.  Akurat. Naprawdę potrzebuję oddechu? Od niego?  

Pospiesznie skracam napisany tekst. 



 Ja: Nie odwracam się. 




***

 

Po zamknięciu cukierni i krótkim wypadzie do sklepu z 

alkoholami Joey wiezie nas do mieszkania Juls. Nie ma mowy, żebym była w stanie poradzić sobie dziś ze sobą bez czegoś mocniejszego. Aż sama się dziwię, że jeszcze się nie dobrałam do butelki wódki, którą trzymam w zamrażalniku od co najmniej kilku miesięcy. Ale nigdy nie zdarzyło mi się pić w pracy, bez względu na to, jak bardzo byłam wkurzona. Reese od tamtej pory nie przysłał mi żadnej nowej wiadomości ani nie próbował do mnie dzwonić, za co jestem mu wdzięczna. Choć z drugiej strony muszę przyznać, że trochę mnie to dziwi. Jest taki uparty, jeśli chodzi o inne sprawy. Chyba podświadomie oczekiwałam, że wpadnie pod koniec dnia do cukierni, przerzuci mnie przez ramię i zabierze do siebie, żeby na przemian gadać i uprawiać seks. Jestem wściekła na siebie, że coś takiego w ogóle przyszło mi do głowy, lecz to silniejsze ode mnie. Ale dość o facetach, bo dzisiejszy wieczór mam zamiar spędzić tylko z dwójką moich najlepszych przyjaciół, śmiejąc się i wygłupiając, jak robiliśmy to kiedyś, zanim każde z nas zabujało się na amen w najseksowniejszych facetach w całym Chicago. 



Joey parkuje przed budynkiem, w którym mieszka Juls, i po 

chwili razem wchodzimy do środka. Mieszka w Hyde Parku, 

niecały kwadrans drogi pieszo od naszej cukierni, w 

trzypokojowym mieszkaniu, tym samym od skończenia studiów. 

Kiedy idę po schodach na górę, uświadamiam sobie, że zostanie tu jeszcze tylko przez kilka miesięcy, bo po ślubie na pewno 

wprowadzi się do Iana. Robi mi się smutno na myśl, że za chwilę nie będzie już tego mieszkania, z którym wiąże się tyle dla nas miłych wspomnień. Wzdycham z rezygnacją, zwracając na siebie uwagę Joeya. 



– Daj spokój, babeczko, jesteśmy tu, żeby się zabawić, a nie smucić. 



Podchodzę za nim do drzwi Juls, które otwiera bez pukania i wchodzi bezceremonialnie do środka, jak to zwykle on. Gdy raz był w czyimś domu, później zachowuje się, jakby mieszkał tam już na stałe. 



– Nie smucę się, tylko żal mi będzie tego mieszkania, gdy 

Juls wyprowadzi się do Iana. 



Nasza przyjaciółka jest w kuchni. Otwiera butelkę wina i 

wita nas szerokim uśmiechem. 



– Pamiętacie, jak urządziliśmy tu kiedyś imprezę w stylu lat osiemdziesiątych i Joey wystąpił jako Vanilla Ice? 



Czerwieni się, gdy mu o tym przypominam. Siadamy razem 

na podłodze przed telewizorem. Chwilę później dołącza do nas Juls, przynosząc nam po kieliszku wina. 



– Tak, było super. Potrafiłeś wtedy rapować cały kawałek z Wojowniczych żółwi ninja.  – Zaśmiewam się na to wspomnienie i pociągam kilka sporych łyków wina. 



– Rany, co za kompromitacja. Dzięki Bogu, że nikt tego nie nagrał. 



– To była wystrzałowa impreza – dodaje Juls znad swojego 

kieliszka. – Dyl, pamiętasz, jak wkurzyłaś się na Justina, bo jako jedyny przyszedł bez przebrania? 



Kiwam potakująco głową, przewracając oczami, i upijam 

kolejny łyk. 



– Co za dupek. Przez całą imprezę smęcił, że nie podoba mu się muzyka. Przecież to miały być lata osiemdziesiąte. Czego, do cholery, się spodziewał? 



Joey śmieje się z kieliszkiem przy ustach. 



– Pewnie myślał, że z nim wyjdziesz i zostawisz taką super imprezę. Ale nie z tobą te numery, babeczko, i on powinien o tym wiedzieć. Ten facet to klasyczny odpad atomowy. 



Razem z Juls mruczymy cicho pod nosem na znak zgody. 



– Na szczęście skończył tak, jak sobie na to zasłużył, fiut jeden – stwierdza Juls i rzuca każdemu z nas poduszkę, żebyśmy mogli wygodnie się rozłożyć na podłodze. – Chcesz pogadać o tych zdjęciach, kochana? 



– Nie – odpowiadam pospiesznie. 



Joey przekręca się na bok. 



– Nie możesz się na niego wściekać za dziewczyny, które 

miał przed tobą. To nie fair. Przecież jeszcze cię nie znał, kiedy zrobiono mu te zdjęcia. 



– Nie o to jestem na niego wściekła – wyjaśniam, siadając i spoglądając na nich oboje ostrym wzrokiem. – No dobra, 

przyznaję, że nie podoba mi się, że miał inne dziewczyny. Wiem, że to nie w porządku, bo sama przecież też nie byłam dziewicą, gdy się to między nami zaczęło, ale ja żyłam wcześniej tylko z Justinem. – Odstawiam kieliszek na stolik. – Reese przyznał się, że miał około dwudziestu panienek, a to dla mnie strasznie dużo. 

Jasne, jakoś przeżyję, nie ma sprawy, ale pod warunkiem że nie będzie mnie to kłuło w oczy. A tak się właśnie stało. – Przymykam powieki, po raz kolejny przywołując w pamięci obrazy ze zdjęć. 

Sięgam pospiesznie po swój kieliszek i jednym haustem opróżniam jego zawartość, zanim znów zaczynam mówić: 



– Nie jestem o to na niego wściekła, ani trochę, co tylko 

jeszcze bardziej wszystko komplikuje. Jedyną rzeczą, o którą mam do niego żal, jest to, że pozwolił zrobić te zdjęcia i nie odebrał ich jej, gdy z nią zerwał. Wiem, że to nie on mi je przysłał. Poza tym on w ogóle nie rozmawia o swoich byłych. Mówi, że to ja jestem wyjątkowa i że myśli tylko o mnie. – Wzdycham ciężko, rzucając się z powrotem na poduszkę. – A teraz mam do czynienia z 

psychopatami i naprawdę nie wiem, jak sobie poradzę w 

więzieniu. Jestem na to zbyt bojowa. – To najprawdziwsza prawda. 

Pewnie od razu wysłaliby mnie do karceru za prowokowanie bójek albo lekceważenie poleceń. 



Spoglądam na rozbawione twarze moich przyjaciół i widzę, 

że ledwo się powstrzymują, żeby się nie roześmiać. Daję im znak ręką, aby się nie krępowali, a wtedy cała nasza trójka zanosi się histerycznym śmiechem. 



– No dobra, ale jedno pytanie – odzywa się w końcu Joey. 

Potrząsam z rezygnacją głową, przygotowując się w duchu na najgorsze. – Jak to się stało, że spędziłaś z nim wczorajszą noc? 

Mówiłaś, że nie chcesz z nim chodzić do łóżka ani zostawać do rana, bo to zbyt intymne. 



– Spędziłaś u niego noc? – dziwi się Juls. 



– Przez przypadek. Koniecznie chciał to zrobić w łóżku, bo akurat miał urodziny, więc się zgodziłam, a potem oboje 

przysnęliśmy. To się więcej nie powtórzy. – Zerkam na nich i widzę niedowierzający uśmiech Joeya i załzawione oczy Juls. – No co? 



– Byłaś jego prezentem urodzinowym? No, no… – mówi z 

podziwem moja przyjaciółka, mrugając pospiesznie.  Jezu, co ona się zrobiła taka wrażliwa? 



Rzucam ostre spojrzenie Joeyowi. 



– A ty co masz do powiedzenia? 



Zakłada ręce za głowę i przez chwilę się nie odzywa, jakby dla podkreślenia powagi swoich słów. 



– To takie słodkie, że myślisz, że to przypadek. Przecież 

gdyby chciał, obudziłby cię i odwiózł do domu. Zamiast tego zadzwonił do mnie i powiedział, że się rano spóźnisz. To nie był 

przypadek, babeczko. Chciał, żebyś została. 



Wstaję z podłogi, przecierając oczy ze zdumienia. 



– Przecież dzwonił do ciebie rano, prawda? 



Potrząsa głową z szerokim uśmiechem. 



– Nie, wieczorem, kiedy zasnęłaś. 



Zrywam się i siadam na nim okrakiem, aż stęka pod moim 

ciężarem. 



– Co to ma, do cholery, znaczyć: wieczorem? Mówisz serio? 

– Szczerzy się do mnie, a ja spoglądam na Juls, która zanosi się od śmiechu. – Nie mogę w to uwierzyć. Okłamał mnie. 



– Wyluzuj, złotko. To przecież takie romantyczne, że chciał, abyś spędziła z nim noc. Przy okazji, jak było? 



Wspomnienia wczorajszej nocy błyskawicznie przelatują mi 

przez głowę, a usta mimowolnie składają się do uśmiechu. 

Wzruszam jednak ramionami, udając obojętność. 



– W porządku. 



 Jasne. Sama dobrze słyszę, jak to zabrzmiało. 



Zsuwam się z Joeya i kładę z powrotem na poduszce. 



– Mam nadzieję, że mu się podobało, bo coś takiego więcej 

się nie powtórzy. 



– Uhmmm… – mruczą jednym głosem moi przyjaciele. 

Przygryzam wargę, żeby się nie roześmiać, ale bezskutecznie i za moment cała nasza trójka dosłownie pokłada się ze  śmiechu. 



W ten sposób mija nam reszta wieczoru. Śmiejąc się i 

żartując, rozłożeni na podłodze w salonie Juls, opróżniamy dwie butelki wina. Gawędzimy o jej ślubie z Ianem, o wspólnym 

mieszkaniu Joeya i Billy’ego i moim pokręconym niby-związku z Reese’em. Ot, zwyczajne pogaduchy trójki najlepszych przyjaciół, którzy jak dotąd zawsze mogli na siebie liczyć. Po kilku godzinach gadania i picia odpływam w sen na środku salonu, jak zwykle śniąc o Reesie. 



  Rozdział 17



PO ŚNIADANIU U JULS wracam razem z Joeyem do 

cukierni, gdzie kończę przygotowywać tort, który za chwilę mamy dostarczyć do sali weselnej. Dzieli nas od niej pół godziny jazdy i oczywiście wpadamy w koszmarne korki, ale udaje się nam 

dotrzeć na czas i efektowny tort z białej czekolady udekorowany kaskadą cukrowych gerber trafia na miejsce przeznaczenia bez żadnych przygód. 



Po powrocie do cukierni żegnam się z Joeyem i idę na górę, żeby wziąć prysznic i się przebrać. Potem zamykam za sobą drzwi i siadam na ławce ustawionej przed sąsiednim sklepem w 

oczekiwaniu na przyjazd Juls. Mamy dziś wybrać dla nas suknie na ślub i trudno powiedzieć, kto się tym bardziej ekscytuje – ona czy ja. Jeszcze nigdy nie byłam druhną, a poza tym strasznie się cieszę, że mogę uczestniczyć w tym najważniejszym dla Iana i Juls dniu. Nie mówiąc o tym, że będę w parze z najseksowniejszym facetem, jakiego nosi ziemia. Oczywiście pod warunkiem, że za trzy miesiące nasz układ nadal będzie aktualny. Na tę myśl robi mi się trochę nieswojo, więc wyjmuję komórkę i jeszcze raz 

wyświetlam jego ostatnią wiadomość. 



 Reese: Nie odwracaj się ode mnie. 



 Co to może znaczyć?  Raczej na pewno nie to, co sobie wyobrażam, nie powinnam aż tak się rozpędzać. Prawdopodobnie chodzi tylko o scenę, jaką zrobiłam mu wczoraj z powodu tych cholernych zdjęć. Na ich wspomnienie momentalnie zbiera mi się na mdłości. Jak widać ekstaza na jego twarzy nie jest 

zarezerwowana tylko dla mnie, jak błędnie zakładałam, skoro oglądała ją i uwieczniła inna kobieta. Wzdycham ciężko i upycham komórkę w kieszeni dżinsów. Ależ byłam głupia, łudząc się, że w ten specyficzny sposób patrzy wyłącznie na mnie. Zaciskam 

mocno powieki, szybko jednak otwieram je z powrotem, słysząc podjeżdżający samochód. Przy krawężniku zatrzymuje się czarny cadillac Juls, która opuszcza szybę, więc wstaję z ławki. 



– W drogę, kochana. 



Uśmiecham się, odpędzając od siebie posępne myśli o 

swoich problemach z Reese’em. To nie miejsce i czas na 

analizowanie naszych pokręconych relacji. Dziś liczy się tylko Juls i nie mam zamiaru zaprzątać sobie głowy niczym oprócz 

obowiązków druhny. 




***

 

Zajeżdżamy przed salon ślubny, na widok którego obie 

wpadamy w radosną histerię, że to już dziś i naprawdę kupujemy suknie na jej ślub. Kilka minut później wchodzimy do środka i zaczynamy się rozglądać. Tuż po naszym przybyciu dołącza do nas siostra Juls, Brooke, która również będzie druhną, podobnie jak Joey. Nie widziałyśmy się od dłuższego czasu, więc zamęcza mnie narzekaniami, że w jej życiu nie ma żadnego sensownego 

mężczyzny. Jednocześnie chce wyciągnąć coś ze mnie na temat moich spraw sercowych. 



– Nie bądź taka, Dylan. Musisz mi opowiedzieć wszystko ze 

szczegółami o tym facecie, który pracuje z Ianem. Umieram z ciekawości, a Juls się uparła i nie zamierza puścić pary z ust – 

odzywa się z kabiny obok, gdy mierzymy wybrane suknie. Jako pierwszą zakładam czekoladową bez ramiączek, w której 

prezentuję się i czuję wprost rewelacyjnie.  Czy byłoby bardzo źle widziane, gdybym sama ją sobie kupiła, jeśli Juls jej dla nas nie wybierze?  Zapinam suwak na plecach i odsuwam kotarę. 



– Nie ma zbyt dużo do opowiadania. Dobrze się bawimy i 

tyle. – Wychodzę z przymierzalni i staję na podeście przed ogromnym lustrem. Widzę w nim odbicie Juls, która pojawia się za moimi plecami. 



– Nie, no super! Moim zdaniem idealna. A ty co o niej 

myślisz? Dobrze leży? A może wybrać jakiś weselszy kolor? Na przykład palony pomarańcz? 



Odwracam się do niej przodem. 



– Palony pomarańcz? To ma być weselszy kolor? Chcesz nas 

przebrać za dynie? 



Przygryza z rozbawieniem dolną wargę, mierząc mnie 

wzrokiem od stóp do głów. W tym momencie z przymierzalni 

wyłania się Brooke ubrana w tę samą suknię, co ja. 



– Ta mi się najbardziej podoba. Proszę, Juls, weźmy ją, bo pozostałe są do bani i wyglądam w nich jak w szóstym miesiącu ciąży. 



Juls podchodzi do siostry i przesuwa dłonią po materiale 

sukni. 



– No to już. Obie wyglądacie fantastycznie, a mnie bardzo 

się podoba ten kolor. – Uśmiecha się, kiwając potakująco głową. – 

Widzicie? Poszło jak po maśle. Teraz już nie będzie tak łatwo. – 

Porusza znacząco brwiami i zni-ka w przymierzalni, a my z 

Brooke jeszcze raz przeglądamy się w lustrze. 



– Co to ma znaczyć, że się dobrze bawicie? Chcesz 

powiedzieć, że chodzi tylko o seks i nic więcej? Proszę cię, moim zdaniem to kompletny bezsens. Może dla faceta taki układ jest w porządku, ale nie dla kobiety. Jesteśmy na to za bardzo uczuciowe. 



 Czy ona przypadkiem nie ma racji?  Musi mieć wyjątkową intuicję, skoro nawet nie widziała faceta, o którym mowa. 



– Nie mieszam w to uczuć. 



 No, powiedzmy, że przynajmniej bardzo się staram. 



– Aha. Jasne, w takim razie powodzenia. A jaki jest w łóżku? 

– W odpowiedzi posyłam jej tylko wiele mówiące spojrzenie. – 

Niech to szlag! Muszę się zacząć rozglądać po biurowcach za inteligentnymi facetami. Ty i moja siostra rozbiłyście bank. 



Z przymierzalni rozlega się sygnał SMS-a z mojej komórki. 

Zeskakuję z podestu i biegnę, żeby wydostać ją z kieszeni 

zostawionych tam dżinsów. Spoglądam na wyświetlacz i na widok nadawcy ogarnia mnie rozczarowanie. 



 Joey: Impreza przełożona. Mój skarb ma paskudną grypę 

 żołądkową i zaraża. Jak idzie z sukniami? 



 Ja: Szkoda! Życz Billy’emu ode mnie zdrowia. Suknie dla nas już wybrane, teraz Juls przymierza swoją. Wyślę ci foto. 



O, nie! To oznacza, że nie spotkam się dziś z Reese’em na 

imprezie. Jestem trochę rozgoryczona, choć prawdę mówiąc, może dobrze się stało, że nie zobaczę go przez kilka dni. Muszę to wszystko spokojnie przemyśleć – od naszej wspólnej, ponoć 

przypadkowej nocy po tamte feralne zdjęcia. Z zewnątrz dobiega mnie okrzyk zachwytu Brooke, więc szybko wychodzę z 

przymierzalni i od razu natykam się wzrokiem na Juls, która wyszła się nam pokazać.  O, kurde!  



– Boże, Juls… Nie, to… naprawdę… – Brak mi słów, żeby 

opisać to, co mam przed oczami. Wygląda przepięknie, wręcz oszałamiająco w sukni bez ramiączek z dopasowanym 

koronkowym gorsetem i mocno marszczonym dołem. Jej szczupłą talię podkreśla ciemnobrązowa szarfa opuszczona z tyłu luźno na tren. 



– Łał! Wyglądasz fantastycznie – odzywa się z podziwem 

Brooke, gdy jej siostra wchodzi na podest i okręca się powoli w koło. 



– Jest piękna, prawda? – stwierdza, poruszając niepewnie 

ramionami. Widzę po niej, że jest jakaś nieswoja. 



– W takim razie o co chodzi? – pytam. 



– Nie wiem. Czy to nie jest dziwne, że nie chce mi się 

przymierzać innych sukien? Włożyłam pierwszą i już mam 

pewność, że to ta. Od razu widzę się, jak biorę w niej ślub z Ianem. 

Ale może to źle i powinnam jeszcze poszukać? 



– Och, dajże spokój. Kogo to obchodzi, że przymierzyłaś 

tylko jedną, skoro wyglądasz w niej rewelacyjnie. Co ja mówię, znacznie lepiej niż rewelacyjnie. Ja też od razu cię w niej zobaczyłam na ślubie – zapewniam ją i widzę, że oddycha z ulgą. 

Nie dziwią mnie zbytnio jej rozterki, bo któż lepiej od niej wie, jak zazwyczaj wygląda wybieranie sukni ślubnej przez przyszłą pannę młodą. Nagle jej twarz rozjaśnia się w szerokim uśmiechu i mogę przysiąc, że coś knuje. 



– No mów, co tam wymyśliłaś. 



Bez słowa zeskakuje z podestu i wraca do swojej 

przymierzalni. 



– Jezu, jak ja strasznie chcę już wyjść za mąż… Miejmy 

nadzieję, że na weselu Juls znajdzie się jakiś seksowny drużba, z którym będę się mogła zabawić – mruczy pod nosem Brooke. 



– Jeden jest już zajęty, tak tylko przypominam – zaznaczam stanowczo, na co ona spogląda na mnie z ukosa. 



Juls wychodzi z przebieralni z drugą suknią, którą rzuca mi na ręce. 



– Masz, przymierz. 



– Co?! Zwariowałaś? –  Chyba oszalała, jeśli myśli, że to zrobię.  – Nie ma mowy, nie będę przymierzać żadnych sukien ślubnych, też coś! 



– Ale dlaczego? Ta byłaby dla ciebie idealna, prawda, 

Brooke? 



 Ratunku, tylko nie to! 



Brooke podchodzi do niej, żeby obejrzeć sukienkę z bliska. 



– Juls ma rację, Dylan. Jest wiązana na szyi, a ty z twoimi cyckami fajnie wyglądasz w takim fasonie. Pamiętasz bal 

maturalny? Boże, nienawidzę was obu. 



Odsuwam się stanowczo do tyłu. 



– Chyba wam całkiem odbiło. Nie ma nawet mowy, żebym 

przymierzyła suknię ślubną, tę czy jakąkolwiek inną. Na pewno przyniosłoby mi to pecha i zostałabym starą panną. – Moje obawy są w pełni uzasadnione. Los ostatnimi czasy traktuje mnie coraz bardziej po macoszemu. Już widzę oczami wyobraźni, jak w tym momencie splata ręce na piersi i niecierpliwie tupie nogą, czekając na mój nierozważny ruch. 



– Daj spokój, Dyl. Brooke też jakąś przymierzy, no nie? 



Spoglądamy w stronę jej siostry, która stoi z naburmuszoną miną na podeście. 



– Wszystko mi jedno. I tak nie cierpię ślubów. 



Potrząsam gwałtownie głową i odwracam się z powrotem do 

Juls, która spogląda na mnie miażdżącym wzrokiem. 



– Po prostu nie! 



Tupie nogą ze zniecierpliwieniem, zaciskając szczęki. 



– No wybacz, ale jesteś pierwszą druhną i masz robić, co ci każę! 



– I wśród moich obowiązków jest przymierzanie sukien 

ślubnych? Zwariowałaś? 



Rzuca mi gniewne spojrzenie, aż w końcu się poddaję.  Niech to jasny szlag! 



– No dobra, dawaj tę głupią kieckę. 



Wyrywam suknię z jej rąk i maszeruję wściekłym krokiem do

przymierzalni, słysząc za sobą, jak piszczy z radości.  To jakieś wariactwo. Kompletnie bez sensu.  Zdejmuję z irytacją czekoladową suknię, wślizguję się w delikatne koronki i powoli zapinam suwak na plecach. Odwracam się do lustra i spoglądam na siebie, a wtedy dosłownie zatyka mnie z wrażenia. 



– O, cholera… – szepczę pod nosem, ale chyba nie dość 

cicho, bo Juls momentalnie odsuwa kotarę mojej przymierzalni. 



– Jejku, wyglądasz fantastycznie. – Wyciąga mnie siłą z 

kabiny i popycha w stronę podestu. 



– Nieźle, Dylan. No i widzisz? Nie lepiej darować sobie te wasze wygłupy? – stwierdza idąca za nami Brooke. 



Na jej słowa uśmiecham się lekko i patrzę w lustro. Ogarnia mnie dziwne uczucie, jakby coś ściskało mnie w sercu na swój widok w sukni ślubnej, która na dodatek leży na mnie wręcz idealnie.  Niech to szlag!  Jest cała z koronek, od wiązania na szyi po tren, i choć nigdy specjalnie za nimi nie przepadałam, trzeba przyznać, że w tym wypadku wyjątkowo mi pasują. Słysząc z tyłu dźwięk migawki, odwracam się i widzę, jak Juls robi mi zdjęcie telefonem. 



– Oszalałaś? 



– Nie bój się, nie wyślę go twojemu seksownemu 

księgowemu ani nikomu innemu. Jest tylko dla nas. 



Nawet nie chcę myśleć, co by było, gdyby Reese 

przypadkiem zobaczył tę fotkę. Pewnie nieźle by się wkurzył i od razu ze mną zerwał. Jak to było?   Zostawia dziewczyny, gdy zaczynają sobie za dużo wyobrażać…



– Serio, Dylan, popatrz tylko na nas. – Juls wspina się na podest i staje tuż obok, ujmując mnie za rękę. Obie mamy na sobie suknie ślubne, ale poza tym, jak na ironię, całkowicie różnimy się od siebie wyglądem. Juls jest ciemną szatynką o prostych włosach, ja – jasną blondynką z naturalnymi lokami. Jej przenikliwe błękitne oczy kontrastują z moimi piwnymi, które wydają się zajmować większość mojej twarzy. Na dodatek ma ponad metr 

siedemdziesiąt pięć wzrostu, więc muszę mocno się wspinać na palce, żeby się z nią zrównać. – Potrafisz to sobie wyobrazić, Dyl? 

Ja zaraz biorę ślub! 



– Ty tak, a ja nie i dlatego chcę się tego jak najszybciej pozbyć. 




Śmieję się, gdy zeskakuję z podestu i wracam szybkim 

krokiem do przebieralni. Zanim jednak rozpinam zamek w sukni, przez krótką chwilę podziwiam w samotności swoje odbicie w lustrze. Tak naprawdę nigdy wcześniej nie myślałam na serio o ślubie. Nic dziwnego, skoro byłam dotychczas tylko w jednym poważnym związku, a Justin nigdy nie wydawał mi się dobrym materiałem na męża. Jak na ironię, bo przecież jest już żonaty. 

Tylko nie znalazł szczęścia ani nie może liczyć na wierność. 

Jednak dziś, gdy mam na sobie tę suknię, po raz pierwszy w życiu wyobrażam sobie, jak idę środkiem kościoła przed ołtarz, gdzie czeka na mnie mężczyzna, z którym chcę spędzić resztę życia. Ale zanim jego twarz przybiera realne kształty, zsuwam suknię z ramion, powracając do rzeczywistości. 



Żegnam się z Juls i jej siostrą, a potem wracam do cukierni, gdzie czeka mnie pracowity wieczór. Po upieczeniu 

osiemdziesięciu czterech muffinów, sześciu blach ciastek i kilku rodzajów rożków idę wreszcie do siebie na górę, padam na łóżko jak kłoda i momentalnie zasypiam. 




***

 

W niedzielny poranek budzę się w fatalnym nastroju. Jestem przygnębiona i chyba jeszcze nigdy w życiu tak źle mi się nie spało. Sny, jakie zwykle miewałam o nas, tym razem ustąpiły miejsca koszmarom, w których Reese bzyka jednego rudzielca za drugim. Budziłam się co chwila zlana potem i znów zapadałam w niespokojny sen, podczas którego jedną rudą wydrę zastępowała w jego łóżku kolejna. Wszystko pewnie dlatego, że nie widziałam się z nim od piątkowego popołudnia i zaczynam świrować z tęsknoty. 

Od tamtego czasu ani razu do mnie nie zadzwonił, nie napisał też żadnej wiadomości, a ja nie mam zielonego pojęcia, jak to 

interpretować. Czy to naprawdę ten sam facet, który wcześniej tak się za mną uganiał, wysyłał czułe liściki i prezenty i codziennie pisał SMS-y? A teraz nic. Ogarnia mnie panika, że wszystko koncertowo schrzaniłam, pisząc mu, że potrzebuję czasu, żeby wszystko przemyśleć. Nie chodziło mi przecież o to, że w ogóle nie chcę go widzieć. Chciałam tylko spokojnie się zastanowić i mam to już za sobą. 



Doszłam do wniosku, że nie ma sensu dłużej się dręczyć z 

powodu zdjęć. To nie jego wina, a poza tym znając go, pewnie już rozprawił się z tą wydrą i dopilnował, żeby nic więcej mi nie wysyłała. Nie mam prawa być wkurzona ani zazdrosna o jego 

poprzednie panienki, zwłaszcza że nie jesteśmy razem na 

poważnie. Z tym też się już pogodziłam. Reese’a i tak nie 

interesuje żaden inny układ, a ja dobrze się z nim bawię i mam z tego mnóstwo przyjemności. Po co mieszać w to uczucia i 

wszystko schrzanić, skoro łączy nas coś niesamowitego? Jeszcze nigdy czegoś podobnego nie doświadczyłam. Jest czuły, zabawny i podnieca mnie jak nikt inny. A poza tym wybrał mnie, a nie żadną inną kobietę, choć dobrze wiem, że ustawiają się do niego w kolejce. Jeśli zadowala go nasz obecny układ, w porządku. Nie potrzebuję do szczęścia poważnego związku. Prawdę mówiąc, 

jeszcze nigdy w życiu nie czułam się tak szczęśliwa, jak teraz. 



Na dźwięk komórki podrywam się i biegnę pędem na dół do 

kuchni, gdzie zostawiłam ją wczoraj podłączoną do ładowania. 

Spoglądam z nadzieją na wyświetlacz, ale ku mojemu 

rozczarowaniu okazuje się, że dzwoni Juls. 



– Hej, co tam? 



– Mogłabyś się ze mną teraz spotkać, kochana? Muszę z 

kimś pogadać, a najlepiej z tobą. – Wyczuwam w jej głosie 

podenerwowanie. To do niej kompletnie niepodobne. 



– Pewnie. A gdzie? 



– Kawiarnia na West Elm, może być? Będę tam za pięć 

minut. 



– Dobra, jadę. 



Rozłączam się i idę się przebrać, a potem łapię kluczyki, 

zamykam drzwi na klucz i biegnę do zaparkowanego tuż za rogiem Sama. Głos Juls poważnie mnie zaniepokoił, muszę się z nią zobaczyć najszybciej, jak to tylko możliwe. Ona nie należy do osób, które czymś się zamartwiają. Zwykle towarzyszą jej tylko dwa skrajne uczucia: euforia, w którą popada coraz częściej, odkąd poznała Iana, i furia o mocy huraganu. 



Brocks Coffee Shop nie jest daleko ode mnie, ale trochę mi zajmuje, zanim docieram na miejsce. Parkuję tuż za jej 

samochodem, a potem wpadam do budynku. Od razu ją 

dostrzegam – siedzi przy stoliku w kącie, zaciskając swoje drobne dłonie na kubku z kawą. 



– Hej, przepraszam, że musiałaś tyle czekać. Straszne korki. 



– Nic się nie stało. Zamówić ci coś? 



Cała Juls, zawsze przede wszystkim myśli o innych, nie o 

sobie. Za to między innymi ją uwielbiam. 



– Nie, dzięki. O co chodzi? Przez telefon wydawałaś się 

jakaś nieswoja. 



Spogląda w dół na swój kubek. 



– Nie wiem, co się ze mną dzieje. Wczoraj po naszych 

zakupach pojechaliśmy z Ianem obejrzeć kilka sal weselnych, ale problem w tym, że wcale mnie to nie cieszyło. Wyobrażasz sobie? 

Ani trochę. Co jest, do cholery? Przecież wyobrażałam sobie swój ślub, odkąd skończyłam sześć lat. – Podnosi na mnie wypełnione łzami oczy, a ja nakrywam dłonią jej dłoń. – Uwielbiam śluby i całą ich otoczkę, właśnie dlatego zostałam konsultantką ślubną. 

Ale gdy przyszło do mojego, nie jestem w stanie o niczym 

zdecydować. Wszystko mi jedno, czy pobierzemy się w kościele, czy w plenerze. Kompletnie nie wiem, jaką muzykę wybrać, gdy pójdę do ołtarza, co dać gościom w upominku ani nawet – bez urazy – jaki chcę tort weselny. 



– Nie szkodzi – odpowiadam z lekkim uśmiechem. 



– Nie obchodzi mnie nawet, kto będzie zaproszony. Liczy się wyłącznie to, że wychodzę za Iana i chcę, by on był ze mną, to wszystko. – Mruga pospiesznie, a po policzkach spływają jej łzy. –

Dylan, proszę, powiedz szczerze, czy ze mną jest coś nie tak? 



Śmieję się cicho, kręcąc przecząco głową. 



– Ależ skąd. Myślę, że po prostu skupiasz się tylko na tym, co rzeczywiście ma znaczenie. Bo tak naprawdę kogo obchodzą te wszystkie inne dyrdymały? – Ściskam jej dłoń, a ona lekko się uśmiecha. – To chyba dobrze, że tylko on się dla ciebie liczy, przecież tak właśnie powinno być. Spędzisz resztę życia z tym facetem, który nawiasem mówiąc, wielbi ziemię, po której stąpasz, co wszyscy doskonale widzą, więc kto by się przejmował jakimiś cholernymi dekoracjami czy menu dla gości? Albo w ogóle 

gośćmi? Do diabła z nimi! – Wybucha śmiechem, kręcąc z 

niedowierzaniem głową nade mną, ale pewnie po części i nad sobą, że w ogóle coś podobnego przyszło jej do głowy. Po cichu muszę jednak przyznać, że jestem trochę zdziwiona, że nie ma 

obmyślonych choć paru szczegółów. 



– Uwielbiam cię, Dylan. Jesteś jedyną osobą, która mnie 

rozumie. 



Odchylam się na krześle, krzyżując nogi pod stolikiem. 



– Nie licząc Iana, mam nadzieję. A co on na to wszystko? 



Upija mały łyk kawy. 



– Cały czas mi powtarza, żebym robiła, jak chcę, co byłoby super, gdybym tylko miała jakąkolwiek wizję. Chwilami marzę, żeby to on się wszystkim zajął, bo boję się, że nic nie będzie gotowe na czas. Nie licząc sukni, oczywiście. 



– Jasne, i to jakiej sukni. Będziesz robić jakieś poprawki? 

Wydawało mi się, że leży idealnie. 



– Tak samo jak twoja, to znaczy obie. – Wyjmuje komórkę, 

przeciąga kilka razy palcem po ekranie, a potem wręcza mi ją, pokazując fotkę, na której stoję przed lustrem w koronkowej sukni ślubnej z wiązaniem na szyi.  Całkiem nieźle wyszłam, trzeba przyznać.  



– Natychmiast to wykasuj – nakazuję, oddając jej telefon. 



– A w życiu. – Wyrywa mi go pospiesznie z ręki, jakby się 

bała, że zrobię to sama. – A co z Reese’em? Odzywał się po tej akcji ze zdjęciami? 



Czuję, jak żołądek zwija mi się w supeł. Wzdycham głośno, 

przeciągając dłońmi po twarzy. 



– Nie, ani razu. Ale chyba przyda mi się odrobina dystansu. 

Nie powinniśmy przesadzać. 



– Dylan! 



Podnoszę wzrok i widzę jej poważną minę. 



– Julianno! – Nigdy nie zwracam się do niej pełnym 

imieniem, więc trudno mi powstrzymać się od uśmiechu, gdy je wymawiam. 



Przewraca oczami. 



– Jesteś w nim zakochana? 



Opieram łokcie na stole i zakrywam dłońmi twarz. Po chwili wzdycham ciężko, zdobywając się na szczerą odpowiedź. 



– Nie wiem. Na pewno robię, co mogę, żeby się w nim nie 

zakochać, ale to chyba najtrudniejsza rzecz w całym moim 

dotychczasowym życiu. – Podnoszę na nią oczy. – Jak na faceta, którego nie interesują poważne związki, jest w tym wszystkim cholernie dobry. Ale powiedz mi, czy nie byłoby głupio zakochać się w kimś, kto nie chce niczego na serio? Przecież wtedy mam jak banku, że złamie mi serce. – Zaczynam pocierać palcami skroń, widząc, że przyjaciółka z trudem powstrzymuje uśmiech. – Nigdy nie kochałam żadnego faceta. A już na pewno nie Justina. A Reese’a? Kurczę, sama nie wiem. 



Nachyla się bliżej i głaszcze mnie po ramieniu. 



– To, że wcześniej nie interesowały go związki, tylko łatwy seks, o niczym nie świadczy. O rany, Dylan, obudź się wreszcie. 

Ten facet za tobą szaleje, wszyscy to widzą. 



– Nie za mną, ale za seksem. – Po tych słowach rozglądam 

się dookoła, aby się upewnić, że mój podniesiony głos nie zwrócił 

niczyjej uwagi. – O nic innego mu nie chodzi. 



– Naprawdę jesteś niemądra, skoro tak myślisz. Weź się w 

garść i powiedz mu, co do niego czujesz. 



Kręcę głową, krzywiąc się powątpiewająco. Juls nie jest w 

stanie zrozumieć mojej sytuacji. Ona i Ian od początku byli ze sobą na poważnie. Nagle powraca do mnie myśl, która od piątku 

nieustannie przewija mi się przez głowę: właściwie dlaczego Reese zerwał z tą rudą wariatką? Czyżby zaczęło jej zależeć na czymś więcej, a on nie chciał lub nie był w stanie odwzajemnić jej uczuć? 

No właśnie, to samo czeka mnie, jeśli się w nim zakocham i dlatego nie mogę sobie na to pozwolić. Muszę tłumić w sobie uczucia do niego, do momentu gdy sam uzna, że jest gotowy na coś poważnego.  Boże, żeby tylko ten moment kiedyś nastąpił. 




***

 

Po powrocie ze spotkania z Juls od razu kładę się do łóżka. 

Wcześniej obie zgodnie uznałyśmy, że potrzebujemy czegoś 

więcej niż tylko kawy, więc poszłyśmy coś przekąsić do naszej ulubionej tajskiej knajpki. Otulam się szczelnie kołdrą i spraną koszulką Reese’a, którą mi pożyczył, i wpatruję się w wyświetlacz budzika. Jest dopiero po ósmej, więc pewnie tak wcześnie nie zasnę, ale muszę przynajmniej spróbować. Przymykam oczy i 

przywołuję w myślach jego twarz w chwili, gdy mierzy mnie 

swoim specyficznym uważnym spojrzeniem. Pionowa kreska 

między brwiami, poważna mina i lekko przymrużone oczy, 

którymi bacznie i w skupieniu śledzi to, co akurat robię. 



Nagle z dołu dobiega mnie przeraźliwy łoskot, więc 

momentalnie otwieram z powrotem oczy.  Jezu, co to mogło być?  

Wyskakuję jak strzała z łóżka i pędzę po schodach na dół. 

Wpadam do kuchni i zatrzymuję się jak wryta, po czym kryję się, kucając za stołem. Przez drzwi prowadzące do sklepu widzę 

zakapturzoną postać, która stoi na zewnątrz przed roztrzaskaną wystawą. 



– O, cholera! – Ogarnia mnie paniczny strach, więc bez 

namysłu rzucam się do ucieczki i pędzę z powrotem po schodach na górę. Chwytam leżącą na nocnej szafce komórkę i wybieram numer do jedynej osoby, jaka w tym momencie przychodzi mi do głowy. 



– Odbierz, błagam, odbierz! – Wpadam do łazienki i 

zamykam za sobą drzwi na zamek.  Rany boskie, ktoś się do mnie włamał! Ale po jaką cholerę? Po co włamywać się do cukierni?  Po trzech długich dzwonkach nareszcie rozlega się jego głos. 



– Dylan? 



– Reese! Ktoś jest w sklepie! Usłyszałam hałas i zbiegłam na dół… 



– Gdzie jesteś? Nic ci się nie stało? – W jego głosie 

pobrzmiewa niepokój i słychać, jak zbiera się do wyjścia.  Boże, spraw, żeby był u siebie i jak najszybciej do mnie przyjechał. 



– Na górze w łazience. Ktoś rozbił szybę i jest na dole. – W 

słuchawce rozlegają się głośne trzaski. Wskakuję czym prędzej do wanny i zaciągam za sobą zasłonę prysznicową.  Zupełnie jakby mogło mi to w czymś pomóc, gdy włamywacz się tu dostanie. 

 Scena jak z kiepskiego thrillera. Ja chyba całkiem zwariowałam.  – 

Błagam, jesteś mi potrzebny. – Łkam w słuchawkę, kryjąc głowę między kolanami. 



– Nie wychodź stamtąd. Nieważne, co usłyszysz na zewnątrz. 

JASNA CHOLERA!!! – Słyszę w słuchawce kroki i jego 

przyspieszony oddech, jakby dokądś biegł. Dolatują do mnie jego przekleństwa. – Już jadę. Dzwoń na policję. 



– NIE!!! Tylko nie to, proszę, nie rozłączaj się – błagam 

łamiącym się głosem, płacząc w słuchawkę i trzęsąc się ze strachu. 

W tle słyszę odgłos uruchamiania silnika. 



– Kurwa! Jedź, durniu! – Ze ściskanej kurczowo komórki 

dobiega mnie gwałtowny dźwięk klaksonu i kolejna wiązanka 

przekleństw. – Kochanie, musisz zawiadomić policję. Zaraz tam będę. Nic ci się nie stanie, obiecuję. Rozłącz się, zadzwoń do nich, a potem od razu do mnie, zgoda? 



– Zgoda. Tylko, proszę, pospiesz się. 



Rozłączam się i pospiesznie wybieram dziewięćset 

jedenaście, a potem łamiącym się z nerwów głosem zdaję relację z tego, co się wydarzyło, i podaję swój adres. Dostaję informację, że patrol jest już w drodze, a ja mam nie ruszać się z miejsca. Nawet mi to nie przyszło do głowy, do momentu, aż nie usłyszę za drzwiami Reese’a, choć z dołu nic już nie słychać. Ponownie wybieram jego numer. 



– Już jestem. Nie otwieraj drzwi, dopóki nie wejdę na górę, dobrze? 



– Dobrze, ale się nie rozłączaj. – Słyszę w oddali jego 

zdyszany oddech i chrzęst rozbitego szkła.  Boże, błagam, spraw, żeby na dole nikogo nie było.  Jeśli tylko usłyszę, że zaczyna się z kimś szamotać, na pewno tu nie zostanę. Mam gdzieś, co może mi się stać. Wydrapię temu draniowi oczy, jeśli tknie Reese’a choćby palcem. Kilka sekund później słyszę kroki pod drzwiami łazienki, więc wstrzymuję oddech. 



– Dylan? 



Ciskam komórkę i wypełzam z wanny, szybko przekręcam 

zamek i popycham drzwi. Nawet nie podnosząc głowy, rzucam mu się w ramiona i przywieram do niego całym ciałem. 



– O Boże, tak się bałam… – Tulę się, jakbym nie widziała go od lat. – Czy on ciągle jest na dole? 



Obejmuje mnie mocno, przywierając zdyszanymi ustami do 

moich włosów i przyciskając mnie z całych sił do piersi. 



– Dylan…



Na dźwięk swojego imienia w jego ustach wyrywa mi się z 

gardła cichutki jęk. 



– Już dobrze, jestem przy tobie. Nikogo nie widziałem, ale wystawa jest cała potłuczona. 



Bierze mnie na ręce i wynosi z łazienki do sypialni. 

Dygocząc, wtulam się w niego jeszcze mocniej. 



– Nic z tego nie rozumiem. Po co ktoś miałby się włamywać 

do mojej cukierni? Zachciało mu się w nocy słodkiego? 



Słyszę jego stłumiony śmiech. Chwilę potem stawia mnie na 

podłodze, a ja czuję, jak po twarzy ciekną mi łzy. Dopiero teraz mam okazję mu się przyjrzeć – rozwichrzone włosy, najwyraźniej efekt wielokrotnego przeczesywania ich dłonią po drodze, 

zaciśnięte mięśnie szczęki, głęboka zmarszczka między brwiami. 

Wpija się spojrzeniem swoich zielonych oczu w moją twarz i mimo iż nadal czai się w nich niepokój, dostrzegam w nich 

znajomy żar. 



– Musisz coś na siebie włożyć, żeby porozmawiać z policją. 

Na pewno będą chcieli cię przesłuchać. – Zaczyna przeglądać szuflady mojej komody, po czym zagarnia z nich kilka par spodni, koszulek i majtek. 



– Ekhm, mam się ubrać na cebulkę? – Ocieram policzki, 

czując, że nareszcie udało mi się powstrzymać łzy. Teraz, gdy mam przy sobie Reese’a i nie muszę się już niczego bać, nie odczuwam nic prócz niepohamowanej radości, że znów mogę go widzieć. 



– Nie, ale na pewno nie zostaniesz tu dziś sama. Trzeba ci spakować parę ciuchów, jedziesz do mnie – oznajmia, zerkając na mnie znad szuflad. 



– W porządku – odpowiadam. Sięgam po dżinsy i wciągam 

je na nogi. 



– Serio? I nie powiesz mi zaraz, że możesz się zatrzymać u Juls i że nie będziesz łamać zasad i znowu u mnie nocować? 

Naprawdę się zgadzasz? – Sprawia wrażenie kompletnie 

zaskoczonego, aż nie mogę się nie roześmiać.  Rany boskie, czyżbym była aż taką zołzą? 



– Naprawdę. Tym razem nie mam zamiaru się z tobą kłócić. 



Z dołu dobiega do nas wycie syreny policyjnej. Sięgam 

pospiesznie po stanik i zakładam go bez zdejmowania pożyczonej od niego koszulki. Kwituje to lekkim uśmiechem, pakując moje rzeczy do leżącej na podłodze sportowej torby. 



– Chcesz jeszcze coś zabrać? 



Rozglądam się przelotnie po pokoju. 



– Chyba tylko kosmetyki. – Biegnę do łazienki po 

szczoteczkę do zębów, szczotkę do włosów, żel do mycia twarzy, krem, komórkę zostawioną pod prysznicem i odżywkę do włosów, bo resztę, czyli szampon i żel do mycia, wolę pożyczyć od niego. 

Odwracam się na pięcie i widzę, że stoi w drzwiach, mierząc zdumionym wzrokiem trzymaną przeze mnie w rękach baterię 

kosmetyków. – No co? Jestem kobietą i nie mogę myć głowy bez odżywki. Nie każdego Bozia obdarzyła tak idealnymi włosami, jak twoje. – Na te słowa na jego wargach pojawia się cień uśmiechu. 

Wrzucam do torby przyniesione kosmetyki i chwilę później 

schodzę za nim po schodach. 



Po krótkim przesłuchaniu i podaniu dość ogólnego rysopisu 

widzianej przez moment postaci w kapturze policjanci chcą 

wiedzieć, czy mogę mieć wrogów, prywatnie lub na gruncie 

zawodowym. Rzucam szybkie spojrzenie Reese’owi, który z 

zaciśniętą mocno szczęką podaje im nazwisko i inne dane swojej byłej sekretarki. Opowiada o przesyłce ze zdjęciami, jaką od niej dostałam, i o tym, jak gwałtownie zareagowała na ich rozstanie. 

Byłam wcześniej przekonana, że widziałam mężczyznę, ale 

ponieważ kaptur całkowicie zasłaniał twarz, równie dobrze mogła to być kobieta. Policjanci zapewniają mnie, że szkodę będzie można w całości pokryć z ubezpieczenia. Na szczęście to tylko stłuczona szyba i w środku nie ma żadnych strat. Znaleźli cegłę, którą wrzucono do środka – leżała pod bocznym stolikiem, przy którym ustalam z klientami szczegóły zamówień – i właśnie 

zdejmują z niej odciski palców. Będę musiała zamknąć cukiernię tylko na jeden dzień, żeby wstawić szybę, więc nie jest tak źle. A przecież mogło się skończyć czymś o wiele, wiele gorszym. 



W drodze do jego mieszkania, którą przebywamy w 

milczeniu, moje nocne przeżycia odsuwają się na drugi plan. 

Teraz, gdy siedzę z nim w samochodzie, a na tylnym siedzeniu leży torba z moimi rzeczami, liczy się dla mnie tylko to, że znów spędzę z nim noc. Na tę myśl kulę się na swoim siedzeniu cała spięta. 



  Rozdział 18



REESE JEST NIENATURALNIE MILCZĄCY, gdy 

wprowadza mnie do swojego mieszkania i kładzie moją torbę obok sofy. Po drodze prawie w ogóle się do mnie nie odzywał, aż czuję się nieswojo. Opadam ciężko na sofę, zrzucam buty i podwijam nogi pod siebie, a on w tym czasie krząta się po kuchni. 



– Proszę. – Podaje mi butelkę z wodą, a potem obchodzi sofę i siada w jej drugim kącie, z dala ode mnie. Sięga po pilota i zaczyna przerzucać kanały, zatrzymując się na jakimś głupim meczu koszykówki.  Co go ugryzło? Przybiega mi w pośpiechu na ratunek, mówi do mnie „kochanie”, prosi, a raczej każe mi spędzić u niego noc, a teraz wydaje się w ogóle mnie nie zauważać. 

Odwracam głowę i przyglądam się jego idealnemu profilowi, on zaś siedzi bez ruchu, pochłonięty oglądaniem meczu. Ma na sobie sportowe szorty i koszulkę z nadrukiem, którego dobrze nie widzę. 

Minuty wloką się jak godziny, on jednak ani razu nie odwraca wzroku w moją stronę.  A więc to tak ma wyglądać nasza wspólna noc? W porządku, nie ma sprawy. Przynajmniej się wyśpię.  



Wstaję z sofy, ściągam dżinsy i ciskam je na wierzch swojej torby. Potem zdejmuję przez głowę koszulkę i odwróciwszy się w jego stronę, rzucam ją na sofę, po czym sięgam do zapięcia stanika. Zerka na mnie, gdy zsuwam go z ramion, ale tylko 

przelotnie, po czym znów wbija wzrok w telewizor. Z gniewnym pomrukiem ponownie wkładam koszulkę, po czym wyrywam mu 

pilota z ręki i wyłączam telewizor. 



– Co jest, do cholery? 



– No właśnie co? O co ci chodzi? Dziwnie się zachowujesz. 



Nachyla się do mnie i wyjmuje mi z rąk pilota, po czym 

ponownie włącza mecz. 



– Dziwnie? A niby jak mam się zachowywać? – Znów się 

odwraca w stronę telewizora, a ja dochodzę do wniosku, że to nie ma sensu. Podnoszę z podłogi swoją torbę, wkładam z powrotem stanik pod koszulkę, spodnie oraz buty i ruszam w stronę drzwi. 



– Ej, dokąd to? 



– Akurat cię to obchodzi. Dzięki, że przyjechałeś mi na 

pomoc. 



Jestem już prawie na korytarzu, gdy mnie dopada, chwyta 

wpół i wciąga z powrotem do środka, a następnie zamyka drzwi na klucz. 



– Nigdzie nie pójdziesz. 



Podnosi mnie i przerzuca sobie przez ramię, jak zwykle, gdy wychodzi z niego natura jaskiniowca, a potem odwraca się i niesie z powrotem do salonu. Rzuca torbę na podłogę, a ja ląduję na miękkim siedzeniu sofy. 



– Przecież widzę, że mnie tu nie chcesz, więc po co mam 

zostawać? – wykrzykuję mu prosto w twarz. Przysuwa się bliżej i obejmuje mnie ramionami, tak że nasze twarze dzieli zaledwie kilka centymetrów. 



– Skąd pomysł, że cię tu nie chcę? Chcę, tak samo jak 

zawsze. 



– Nie zadzwoniłeś do mnie ani nie napisałeś od piątku, 

macham ci cyckami prawie przed nosem, a ty nic, w ogóle na mnie nie patrzysz. Wcale mnie nie chcesz, tylko wolisz oglądać jakiś głupi mecz. 



Mam oczy pełne łez, ale nie wiem, czy z powodu tego, co 

dziś przeszłam, czy raczej bolesnego odrzucenia przez Reese’a, przez które czuję się kompletnie rozbita. Widząc to, sięga po moją dłoń, a potem kładzie ją na wypukłości na swoich spodniach, której wcześniej nie zauważyłam.  U la la!  



Przybliża do mnie twarz. 



– Ja zawsze ciebie chcę. 



Od tego momentu liczą się już tylko jego usta, ręce i ciało, którym mnie przygniata, zdzierając ze mnie to, co mam na sobie, podczas gdy ja drżącymi rękami próbuję pozbyć się jego ubrań. 



– Powiedz, że ty też mnie chcesz – mówi zduszonym głosem 

i odwraca mnie na czworakach tyłem do siebie. Zanim jestem w stanie mu odpowiedzieć, wdziera się we mnie potężnym 

pchnięciem, aż wydaję z siebie krzyk, zaskoczona jego 

gwałtownością. 



– REESE!!! 



Wbijam palce w skórę sofy i drapię ją nieprzytomnie 

paznokciami, a on porusza się we mnie w coraz szybszym rytmie. 



– Powiedz mi, Dylan – nalega. 



– Tak! Tak! Zawsze będę cię chciała – wołam między jednym

a drugim krzykiem wyrywającym mi się z ust. Porusza się we mnie tak mocno i gwałtownie, jak nigdy dotąd, jakby chciał mi w ten sposób coś udowodnić, skoro w niego zwątpiłam. Albo wbić mi raz na zawsze do głowy, żebym więcej nie odważyła się tego robić. 

Pozwalam mu na to z największą przyjemnością, bez względu na jego prawdziwe motywy. 



Chwyta mnie rękami za biodra i raz po raz gwałtownie do 

siebie przyciąga. Gdybym nie była tak mocno za nim stęskniona, właściwie przez cały czas, nie wiem, jak zniosłabym tę 

porywczość. Jęczę i krzyczę przy każdym pchnięciu, ale on ani na chwilę nie zwalnia tempa. 



– O, tak! Mocniej! 



– Chcesz mocniej? – Atakuje szaleńczo moje uda, aż 

bezwładnie opadam na łokcie. – Tak dobrze, kochanie? 



– TAK! – krzyczę z całych sił, chcąc poczuć go w sobie jak najgłębiej. Wypycham biodra zachłannie do tyłu, a wtedy chwyta mnie jedną ręką za ramię, drugą zaś sięga do mojego biodra, wbijając w nie palce, dokładnie tak jak lubię. 



Jego głośne stękanie niesie się echem po całym mieszkaniu. 



– Doprowadzasz mnie do szaleństwa, Dylan! 



– Dotknij mnie. – Opuszcza dłoń na mój brzuch, po czym 

wślizguje ją między nogi. Jęczę nieprzytomnie z rozkoszy, gdy zaczyna energicznie pocierać palcami łechtaczkę, zaciskając mocniej palce drugiej ręki na moim ramieniu. Jest tak gwałtowny, że aż zapiera mi dech w piersi. – Zaraz dojdę… – udaje mi się wydyszeć między jednym a drugim urywanym oddechem. 



– Jeszcze nie, poczekaj na mnie. 



Sięgam dłonią, żeby zdjąć jego palce z łechtaczki, ale 

dociska ją mocniej, poruszając nimi w idealnym rytmie. 



– Proszę, już nie wytrzymam… 



Zwiększa tempo, a ja wydaję z siebie przeciągły krzyk, który miesza się z jego gardłowymi pomrukami. 



– Już, kochanie! 



I wtedy wszystko ode mnie odpływa – tęsknota, jaką czułam 

za nim podczas tych kilku samotnych dni, wściekłość z powodu zdjęć i przerażenie na widok zakapturzonej postaci. Kompletnie się zatracam, liczy się tylko on. Ciężko dyszę, z trudem łapiąc powietrze, i opadam bezwładnie na sofę, a on wraz ze mną, kładąc mi głowę na plecach. 



Czuję na skórze jego gorący oddech i powoli rozluźniam 

uścisk palców na skórze sofy. 



– Zaczekaj. – Wysuwa się ze mnie, a wtedy krzywię się 

nieznacznie z bólu, jakiego ani razu przy nim nie czułam. Nic dziwnego, bo jeszcze nigdy nie robił tego tak mocno, że przy każdym jego ruchu musiałam zaciskać zęby. Przekręcam się na bok, twarzą do oparcia, i zwijam w kłębek. Tym razem było 

wyjątkowo ostro i nie da się ukryć, że jestem lekko obolała na dole. 



Chwilę później jest z powrotem z ręcznikiem w ręce. 



– Odwróć się – prosi, więc posłusznie przekręcam się na 

drugi bok. Nie spuszczam z niego wzroku, gdy wyciera mnie do sucha, bardzo ostrożnie i delikatnie. Dostrzega, że lekko się przy tym krzywię. 



– Bolało? 



– To nic takiego – uspokajam go. Pochyla się nade mną i 

czule całuje mnie między nogami, a potem bierze w objęcia. 

Momentalnie kryję twarz w zagłębieniu na jego szyi, dotykając jej ustami. – Mmm… to moje ulubione miejsce. – Z cichym 

westchnieniem wciągam głęboko w płuca jego zapach. 



– Wiem, często się tam ukrywasz. 



Zanosi mnie do sypialni i kładzie ostrożnie na łóżku. 

Naciągam na siebie kołdrę i przesuwam się, żeby zrobić mu 

miejsce. 



– Teraz, gdy już wbiłem ci trochę rozumu do głowy, musimy 

coś sobie wyjaśnić. – Zdążyłam się już ułożyć na jego piersi, obejmując go w pasie i zakładając na niego nogę, więc podnoszę wolno głowę i spoglądam mu w oczy. – Nie dzwoniłem ani nie pisałem od piątku, bo powiedziałaś, że potrzebujesz czasu, żeby wszystko przemyśleć. A że nie miałem zielonego pojęcia, co to znaczy, bo żadna kobieta nigdy czegoś takiego mi nie mówiła, uznałem, że naprawdę nie chcesz się ze mną kontaktować. – 

Gładzi mnie przy tym palcami delikatnie po plecach, aż pojękuję z przyjemności. 



– W porządku. 



– A to, że nie rzucam się na twoje cycki, gdy mi je 

podsuwasz pod nos, nie oznacza, że nie mam ochoty tego zrobić. 

Po prostu nie wiedziałem, na czym stoimy, więc wolałem nie ryzykować. – Przygryzam wargę, żeby stłumić uśmiech. Wygląda na mocno poirytowanego tym, że musi się przede mną tłumaczyć, ale jak widać, uznał, że to konieczne. – Dylan, strasznie mi przykro z powodu tych zdjęć. 



– Nie chcę już więcej o tym rozmawiać ani nawet myśleć. 

Wystarczy mi rozmów z Joeyem i Juls, wczoraj i dziś. Koniec, mam dość. – Obejmuję go mocniej. – Nic się między nami nie zmieniło. To znaczy, te zdjęcia niczego nie zmieniły. 



Unosi moją głowę za podbródek, żeby spojrzeć mi w oczy, a 

wtedy dostrzegam jego mocno zaciśnięte szczęki. W jego 

spojrzeniu widać niepewność, aż ogarnia mnie panika.  Nic się nie zmieniło dla mnie, a dla niego?  Podrywam się i chcę położyć obok, ale chwyta mnie wpół i przyciąga z powrotem do siebie, tak że kładę się na nim, obejmując go nogami. Wszystko odbywa się tak szybko, że nie jestem w stanie zareagować. 



– Zostań tak – prosi. 



Korzystając z okazji, wpatruję się przez dłuższą chwilę w 

jego twarz. Rozwichrzone na wszystkie strony włosy odejmują mu lat, a lekko przymrużone zielone oczy spoglądają na mnie jak zwykle z najwyższą uwagą. Przeciągam mu dłonią po podbródku, z trudem powstrzymując się od uśmiechu.  Wygląda bosko z dwudniowym zarostem. 



– Odsunęłaś się ode mnie. Dlaczego? 



Kręcę przecząco głową. 



– Dylan. 



 Nie możesz odpuścić? 



– Dla mnie nic się nie zmieniło, a dla ciebie? – wyrzucam z siebie, zanim jestem w stanie pomyśleć, choć boję się usłyszeć jego odpowiedź. 



– Nie – odpowiada zdecydowanie. 



– Więc nadal tego chcesz? 



Odchyla głowę i uderza nią z głuchym trzaskiem o 

wezgłowie. 



– Tak, cokolwiek to jest, nadal tego chcę. Ty tu rządzisz, Dylan. Tylko i wyłącznie ty. – Wpatruje się żarliwie w moje oczy, tak jak zawsze.  Ja? Ale czym? Naszym układem?  Postanawiam nie drążyć więcej tego tematu, bo chyba wolę nie znać odpowiedzi. 



Czuję na twarzy jego ciężkie westchnienie. 



– Gdyby coś ci się dziś stało, to… – Przymyka gwałtownie 

oczy, a na jego czole pojawia się pionowa zmarszczka. 



 Och, Reese… Kiedyś oszaleję od tych jego nagłych zmian nastroju. 



– Ale nic mi się nie stało. Zadzwoniłam po ciebie i 

przyjechałeś mi na pomoc. 



Gładzę go dłonią po policzku, na co on otwiera swoje 

płonące zielone oczy, już odrobinę mniej spięty. 



– Próbowałem się skontaktować z Heather i wybić jej raz na zawsze te głupoty z głowy, ale nie mogłem jej nigdzie znaleźć. 

Straciłem na to cały weekend. – Zaciska zęby z irytacji. – Nie było jej w domu i nie odbierała telefonu. – Przełykam głośno ślinę, widząc, jak kręci z niedowierzaniem głową. – Ale ja tego tak nie zostawię. Na razie musisz uważać. Otwieraj tylko te przesyłki, które przynosi ci Fred. Dobrze? – Przytakuję posłusznie.  Boże, żebym tylko nie musiała drugi raz przez to przechodzić.  Ale skoro Reese obiecuje, że to załatwi, mogę być pewna, że tak będzie. – A po dzisiejszym włamaniu nie chcę, żebyś zostawała tam sama. – 

Obejmuje mnie ręką w pasie i przyciąga do siebie, aż stykamy się czołami. 



– Ja też tego nie chce, ale muszę pilnować cukierni. Jest dla mnie bardzo ważna, ciężko na nią pracowałam. – Sięga do moich włosów i je rozplata, a wtedy opadają mi luźno na plecy. – 

Zamontuję drzwi na górze schodów. Jutro się tym zajmę, żeby zrobili to od razu, w trakcie wstawiania nowej szyby. I założę alarm. Szkoda, że wcześniej o tym nie pomyślałam. – Kiwa z aprobatą głową, ale widać, że nie to chciał ode mnie usłyszeć. 

Nachylam się i delikatnie go całuję. – Nic mi nie będzie. 

Mieszkam tam sama od trzech lat. Poza tym gdyby coś się stało, mam ciebie, to tylko pięć minut drogi. 



Głaszcze mnie lekko po plecach, bawiąc się moimi włosami. 



– Na pewno nie będę do ciebie tak długo jechać. Dziś zajęło mi to maksymalnie dwie. – Zaśmiewam się, widząc, jak kąciki jego warg lekko się unoszą. – Pewnie niedługo dostanę parę mandatów z fotoradarów. 



– Przeżyjesz to jakoś? – pytam, przeczesując mu palcami 

włosy. 



– Bez problemu. Głodna? 



Potakuję skwapliwie, aż zaczyna się śmiać. 



– Poczekaj tu. – Zsuwa mnie z siebie na łóżko, wstaje i 

wychodzi do przedpokoju. Odprowadzam go wzrokiem, jak 

zwykle nie mogąc się na niego napatrzeć. Potem biorę w ręce jedną z poduszek i wtulam w nią twarz, wdychając jej zapach, gdy z kuchni dobiega mnie jego głos. 



– Wolisz pizzę na zimno czy podgrzaną? 



– Zimną. 



 Mniam. Zimna pizza i noc z Reese’em. Czego można chcieć więcej? 



Rozglądając się po pokoju, dostrzegam na komodzie iPada. 

Wyskakuję z łóżka, sięgam po niego i uruchamiam. Mam teraz okazję poszukać w sieci pewnego przystojnego księgowego. Ekran się rozświetla, a ja omal nie mdleję z wrażenia. Widnieje na nim moje zdjęcie – leżę w łóżku skulona na boku i przykryta wysoko prześcieradłem, tak że widać tylko skrawek rowka między 

piersiami. Mam lekko rozchylone usta, a z prawego ramienia spływają mi rozwichrzone blond loki. Większość fotki zajmuje zbliżenie mojej twarzy, z którego wyraźnie widać, że jestem pogrążona w głębokim śnie. Unoszę głowę i napotykam wzrokiem Reese’a, który stoi w drzwiach z talerzami w rękach. 



– Ekhm, widzę, że pożyczyłaś sobie mojego iPada. – 

Podchodzi do łóżka i odstawia jedzenie na szafkę nocną, na moment odrywając ode mnie oczy. – Nie przejmuj się, nikt nie zobaczy. Nigdy nikomu bym tego nie pokazał. 



Odkładam tablet, klękam i na kolanach przechodzę na brzeg 

łóżka, po czym przyciągam go do siebie i zarzucam mu ręce na szyję. Po chwili wahania obejmuje mnie i trochę już mniej spięty mocno do siebie przytula. 



– Nie gniewasz się? Bo jak chcesz, mogę je usunąć. 



Unoszę rękę i zasłaniam mu usta, żeby go uciszyć. 



– Nie gniewam się. Może zostać. 



Opuszczam ręce i odwróciwszy się, sięgam łapczywie po 

talerz, na widok czego ponownie się uśmiecha. 



– Wolisz zimną? Myślałem, że nikt oprócz mnie takiej nie 

lubi. 



Odgryzam kęs, kręcąc głową. 



– Nie znoszę odgrzewanej pizzy. Ser robi się gumowaty i 

ohydnie smakuje. – Rzuca mi na kolana schłodzoną butelkę wody, aż podskakuję, czując na skórze jej zimno. – Powiesz, po co zrobiłeś mi to zdjęcie? 



Na chwilę przestaje przeżuwać i zerka na leżącego na łóżku iPada. 



– Nie wiem. Chyba na pamiątkę, że spałaś w moim łóżku, na 

wypadek gdybyś nie chciała więcej tego powtórzyć. – Śmieję się, a on mruga do mnie porozumiewawczo. – Przyglądałem ci się 

wcześniej, jak śpisz, bardzo długo. A wiesz, że wydajesz przez sen takie śmieszne odgłosy? 



Przełykam kęs i spoglądam na niego, unosząc pytająco brew. 



– Śmieszne odgłosy? Czyli jakie? 



– Takie jakby cichutkie pojękiwanie. 



– Co? Wcale nie! – Odkręcam butelkę i pociągam spory łyk, 

podczas gdy on kiwa potakująco głową. – Na pewno nie wydaję żadnych odgłosów. 



Odwraca się i odstawia pusty talerz na szafkę nocną.  Boże, ależ on ma apetyt. Zmiata wszystko dosłownie w sekundę. 



– Ależ tak. A kilka razy nawet wymówiłaś moje imię. 



Słysząc to, omal nie krztuszę się jedzeniem. 



Odstawiam swój talerz i rzucam się na niego. 



– Wcale nie. Natychmiast to odwołaj, Carroll! 



Dźgam go palcami po ciele w poszukiwaniu łaskotek, a on 

śmieje się wyraźnie ubawiony tym wspomnieniem. 



– Reese… Och, Reese. O, tak, jeszcze… – naśladuje mnie. 



Czuję, jak zaczynają mnie palić policzki. 



– Jesteś wstrętny. 



Zsuwam się z niego i kładę obok, naciągając sobie 

prześcieradło na twarz.  Mam nadzieję, że to tylko żart. Bo jeśli nie, to czy może być coś bardziej żenującego? 



Śmieje się tak głośno, że aż trzęsie się całe łóżko. Czuję, jak prześcieradło powoli się ze mnie zsuwa i widzę tuż nad sobą jego twarz. 



– Kochanie? 



Próbuję z powrotem nasunąć je sobie na głowę, ale mi nie 

pozwala. Nikt nigdy mi nie mówił, że jęczę albo gadam przez sen, a przecież wiele razy nocowałam u Juls czy Joeya. Choć szczerze wątpię, żeby któreś z nich zadało sobie trud i przyglądało mi się, jak śpię.  No ładnie. 



Wślizguje się pod prześcieradło i przygarnia mnie do siebie, tak że leżymy teraz twarzą w twarz. 



– To co, podobno będziemy w parze na ślubie? – Ześlizguje 

dłonie po moich ramionach, zatrzymując je w talii, ja zaś walczę ze sobą, żeby zachować obojętną minę. – Nie masz nic przeciwko temu? To chyba dość intymne. 



Widząc, jak jego wargi rozciągają się w uśmiechu, daję za 

wygraną. 



– Nie mam. Bywałam już na randkach, a ty nie? 



– Nie. To znaczy tak, ale bardzo dawno temu. 



 Bardzo dawno temu? Czyli kiedy dokładnie? I dlaczego tak się teraz przed tym broni?  Odpędzam od siebie te myśli, skupiając się na kolejnym pytaniu. 



– Zawsze byłeś takim monogamistą, jak teraz ze mną? – 

Nurtuje mnie to już od jakiegoś czasu. Od początku 

zaszufladkowałam go jako faceta, który lubi się zabawiać z coraz to innymi dziewczynami, i potem nigdy nie miałam odwagi go o to spytać. 



Spogląda mi przelotnie w oczy, a potem opuszcza wzrok. 



– Nie. – Wyciągam ręce i zaczynam mu masować ramiona, 

tak jak lubi, aż przymyka wolno powieki. – Wcześniej nie, dopiero gdy poznałem ciebie. – Słysząc to, z wrażenia wstrzymuję oddech. 

 Ale numer! Czyżby Joey miał rację? Mam szansę zmienić zasady tej gry?  Moja dłoń nieruchomieje na jego ramieniu, na co on unosi powieki i spogląda mi w oczy. – Przy tobie chcę spróbować czegoś nowego, na co wcześniej nigdy nie miałem ochoty. 



– Dlaczego? – udaje mi się w końcu wykrztusić i wracam do 

masowania mu ramion. Chcę znać odpowiedź na to pytanie, 

przekonać się, czy kieruje nim to samo, co mną. Mam już za sobą poważny związek, ale wiem, że to nic w porównaniu z tym, czego pragnę w przypadku Reese’a. 



Wzdycha lekko, nie spuszczając ze mnie wzroku. 



– Nie mam pojęcia, wiem tylko, że nie uśmiecha mi się, 

żebyśmy się spotykali z kimś innym. Nie mam potrzeby być z nikim oprócz ciebie, a sama myśl, że mogłabyś to robić z jakimś facetem… – urywa, unosząc dłoń ku swoim włosom i przerywając mi masaż – cholernie mnie wkurza. 



No cóż, wszystko jasne. Akurat miałabym ochotę się 

zadawać z innymi facetami, skoro mam jego. Przysuwam się bliżej i nadal rozmasowuję mu ramiona, przesuwając się stopniowo ku plecom. 



– Znam to uczucie – odzywam się, widząc, że znów 

przymyka oczy, a jego wargi lekko drgają w uśmiechu. Zapada między nami cisza. Masuję go po plecach i karku, pogrążona głęboko w myślach. Mam wrażenie, że w naszych relacjach 

nastąpił jakiś przełom, że nasz układ bez zobowiązań stopniowo przekształca się w coś poważniejszego. Szkoda tylko, że jak dla mnie, dzieje się to stanowczo zbyt wolno. Wiem jednak, że nie powinnam go naciskać, musi sam do tego dojść, jeśli oczywiście chce. Odkąd się poznaliśmy, jedno wiem na pewno – że jest 

niezależny i robi wszystko według własnego uznania. Lubi sam wszystkim sterować, choć stwierdził, że to ja nadaję ton naszej relacji, co muszę przyznać, kompletnie zbiło mnie z tropu. Ale składam to na karb tego, że się o mnie bał, a wtedy ludzie mówią różne nieprzemyślane rzeczy. Przecież doskonale wiem, że 

uwielbia być panem sytuacji i chętnie się tym popisuje – jak wtedy, gdy podarł mi sukienkę. Pozwalam mu na to, bo cieszy mnie, że nasz związek się rozwija. Bo chcę za wszelką cenę z nim być. 



  Rozdział 19



KIEDY KOŃCZĘ MASAŻ przy akompaniamencie jego 

pomruków zadowolenia, odwraca się na plecy i pociąga mnie na siebie. Potem przesuwa się wyżej na łóżku, opierając plecami o zagłówek, a ja przywieram piersiami do jego torsu, rozluźniając obolałą od masowania rękę. Bez śladu poprzedniego napięcia na twarzy obejmuje mnie dłońmi w talii, a ja czuję jego nabrzmiałą męskość. 



– Tęskniłam za twoim widokiem – szepczę, na co on unosi 

lekko kąciki ust. 



– Tylko za widokiem? 



– Nie tylko. – Nachylam się wolno i dotykam wargami jego 

ust, przeciągam po nich językiem w oczekiwaniu, że wpuści go środka. Nie trwa to dłużej niż ułamek sekundy i już mogę się delektować jego miętowym smakiem, co sprawia, że wzdycham z przyjemności. Nasze języki splatają się ze sobą tak namiętnie, że w sekundzie cała płonę, nie mogąc się go już doczekać. Zanurzam mu palce we włosy, przyciągam mocniej do siebie i zaczynam się ocierać piersiami o jego klatę. Przesuwa dłonie po moich plecach, aż przechodzą mnie ciarki, a potem kładzie je na piersiach. Trudno mi się zdecydować, co jest lepsze – jego pocałunki czy dotyk. 

Każde z nich jednakowo wprawia mnie ekstazę, jakbym lada 

moment miała wybuchnąć. Stwardniałe dłonie Reese’a umiejętnie pieszczą moje piersi, aż mruczę z rozkoszy. 



– Mmm… jeszcze, o tak… – Wodzę ustami po jego 

szorstkim policzku, aż docieram do ucha. – Pragnę cię. 



Przesuwa wargi w dół, całując i liżąc każdy skrawek skóry 

między moimi piersiami. 



– Dylan, chcę czegoś innego. 



Odrywam lekko usta od jego ucha, żeby mu odpowiedzieć: 



– Co tylko chcesz. 



Nie ma w tym ani odrobiny przesady, z tym facetem jestem 

w stanie zrobić wszystko. Czuję na piersiach jego gorący oddech, ale wyczuwam lekkie wahanie. Odchylam się nieco do tyłu, a on podnosi na mnie wzrok. 



– Co tylko chcesz – powtarzam. 



Widzę, jak drga mu grdyka i rozchylają się wargi. 



– Chcę się z tobą kochać. 



Jego prośba jest tak niespodziewana, że zatyka mi dech w 

piersi. Prawdę mówiąc, spodziewałam się, że zaproponuje na przykład anal, na który zgodziłabym się bez mrugnięcia okiem, choć pod tym względem mam zerowe doświadczenie. A mimo 

wszystko i tak jestem śmiertelnie przerażona jego propozycją. 

Choć bardzo tego chcę, a przynajmniej muszę spróbować. Dla niego i za to, jak w tym momencie na mnie patrzy. Bo wiem, że warto. 



Mam wrażenie, że moje serce przestało bić, aż muszę 

położyć na nim dłoń, żeby się przekonać, że nadal jest na swoim miejscu. On chce się ze mną kochać. Kochać, a nie po prostu mnie przelecieć. W głowie mam taki mętlik, że nie jestem w stanie nic z siebie wydusić. On tymczasem wpatruje się we mnie 

wyczekującym spojrzeniem. Milczę już od dobrych kilku minut, dobrze wiedząc, że pewnie go to dręczy, choć niczego po sobie nie pokazuje. Ma łagodną, wręcz proszącą minę, a jego hipnotyzujące spojrzenie wyraźnie mówi, że jesteśmy na to gotowi. 



– Dobrze – odzywam się w końcu. Widać, że oboje jesteśmy 

zdumieni, że wreszcie udało mi się wydobyć z siebie głos. – 

Muszę tylko najpierw skorzystać z łazienki. – Uśmiecha się szeroko i zdejmuje mnie z siebie, a następnie całuje lekko w usta. 

Nie oglądając się na niego, wychodzę pospiesznie do łazienki. 



 No pięknie. Lada moment będę się kochać z facetem, w 

 którym bardzo się staram nie zakochać. Czy ja już całkiem zwariowałam?  Wbijam wzrok w swoje odbicie w lustrze i przeczesuję pospiesznie palcami włosy. Mam rozpalone policzki, stwardniałe sutki i jestem cała mokra, nie mogąc się go doczekać. 

Każda cząstka mojego ciała jest gotowa na jego przyjęcie, za wyjątkiem tego, co kryje się w moich piersiach. Nie potrafię sobie wyobrazić, jak to będzie wyglądać. Już sam seks z nim jest niesamowicie namiętny i intensywny, wręcz ociera się o 

intymność. Ale jak dotąd to był tylko seks, co sam przed chwilą potwierdził swoją prośbą. Czego więc mogę się teraz spodziewać? 

Czy ja w ogóle kiedykolwiek z kimś się kochałam? Rozmyślam nad tym gorączkowo i jestem pewna, że nie. Na pewno nie z 

Justinem. Nie wiem, czy on w ogóle jest do tego zdolny. Podczas seksu zawsze trzymał dystans i prawie nigdy nie patrzył mi w oczy. A przecież jeśli dwoje ludzi się kocha, kontakt wzrokowy jest nieodzowny – tego akurat jestem pewna. 



Pospiesznie myję ręce, starając się przygotować na to, co 

mnie czeka. Potem wracam do sypialni i staję jak wryta w 

drzwiach.  O rany! Tego się nie spodziewałam. 



Po obu stronach łóżka stoją na szafkach nocnych zapalone 

świece, rozświetlające półmrok bursztynowym blaskiem. Reese przegląda coś w telefonie wsuniętym do stacji dokującej na komodzie. Słysząc mnie, podnosi wzrok i na widok mojej miny lekko sztywnieje. 



– Przesadziłem? 



Przygryzam wargę, potrząsając przecząco głową.  Wszystko jest idealne. Tak jak on. 



– Nie, podoba mi się. 



Klęknąwszy na łóżku, siadam na stopach i przyglądam się, 

jak nadal czegoś szuka w komórce. Pewnie piosenki, chyba nawet wiem jakiej.  Niech to szlag! Znów zapomniałam, że mam poszukać jej słów.  Jednak z głośników wydobywają się inne dźwięki – to The Fray i  Look After You. Znam dobrze ten utwór i byłabym rozczarowana, gdyby wybrał go przypadkowo, a nie dlatego, że chce mi coś przez niego powiedzieć. 



– Świeczki, muzyka. To takie oklepane, prawda? – pyta, 

przeciągając obiema dłońmi po włosach i twarzy. 



Uśmiecham się, bo zauważam jego podenerwowanie. 



– Wcale nie. Z tobą nic nie jest oklepane – mówię to jak 

najbardziej szczerze. Nigdy w życiu nie spotkałam faceta takiego jak on i z pewnością już nie spotkam. Wyciągam do niego dłoń i gdy ją chwyta, przyciągam go do siebie. – Kochaj się ze mną, przystojniaku. 



Wyraźnie widać, jak opada z niego napięcie. Wchodzi na 

łóżko, popycha mnie lekko na plecy, a potem zaczyna całować między nogami tak czule, jak to tylko możliwe. Wyczuwam jak zawsze dotyk jego języka, ale tym razem jest inaczej. Zwykle liże mnie mocno i zdecydowanie, tymczasem dziś robi to znacznie wolniej i delikatniej. Jęcząc z rozkoszy pod dotykiem jego ust, momentalnie jestem cała mokra i wątpię, żebym była w stanie wybrać, które pocałunki Reese’a sprawiają mi większą 

przyjemność. Czy te zachłanne i namiętne, czy czułe i delikatne, które rozpalają we mnie coś zupełnie nowego. Powoli schodzi niżej, znacząc delikatnymi pocałunkami moje najbardziej intymne zakamarki. Muzyka milknie, po czym piosenka zaczyna się od nowa.  Czyżby włączył powtarzanie? 



Czuję między nogami jego palący oddech i zaczynam coraz 

mocniej dociskać mu biodra do ust. 



– Tak… Och, tak… – Przy pierwszym długim pociągnięciu 

języka zaściskam kurczowo w palcach prześcieradło i przygryzam z całych sił wargę. 



– Spójrz na mnie – odzywa się błagalnym tonem, więc 

opuszczam głowę, napotykając żarliwe spojrzenie jego zielonych oczu. Przygląda mi się z uwagą, chłonie wzrokiem każdą moją reakcję na jego pieszczoty, w których zatracam się bez 

opamiętania. Wślizguje język raz po raz do środka, zatacza nim koła i dociera do najczulszych zakątków mojego ciała. Ani na moment nie spuszcza wzroku z mojej twarzy, pogłębiając w ten sposób intymność tego, co robimy. Pieści mnie językiem czule i delikatnie, ale przy tym zdecydowanie i w tak idealnym rytmie, aż czuję, że długo już nie wytrzymam. Nie chcąc jeszcze dojść, skupiam się z całych sił na słowach piosenki.   Jakby w ten sposób można było zapomnieć o jego niesamowitych ustach. 



 Jest tak dobrze, to jest miłość, która trwa 



 Zostań ze mną już na zawsze, moja jedyna



 Tracę głowę, miasto wiruje, a ja z nim 



 Tylko ty i twoja miłość je zatrzyma. 



 Mmm… to mi się podoba.  Nie wiem, co on czuje, ale we mnie te słowa poruszają najczulsze struny. Nagle z dołu dobiegają mnie jego stłumione jęki i mam wrażenie, że moje oczy 

przewracają się na drugą stronę, a ciało przeszywa prąd. Obejmuje wargami łechtaczkę, a wtedy z ust wyrywa mi się krzyk i wiem, że dłużej nie jestem już w stanie się powstrzymywać. 



– Reese… – Dyszę nieprzytomnie, wciskając biodra w jego 

usta i poddając się fali orgazmu, długiej i mocnej. On jednak nie cofa języka, wylizuje powoli i starannie moją wilgoć, aż niewiele mi już brakuje do kolejnego spełnienia. W końcu jego dotyk słabnie. Unosi głowę i całuje czule wnętrze moich ud, a ja nie spuszczam z niego wzroku. 



– Chodź. 



Podciąga się wyżej i układa między moimi nogami, 

spoglądając w dół, żeby nakierować penisa. Jest tak blisko, że wystarczyłby jeden ruch, by znaleźć się w środku. On jednak nieruchomieje, obejmując dłońmi moją twarz. Patrzę na niego z uśmiechem, wsłuchana w rozbrzmiewające znów od początku 

słowa piosenki. 



– Podoba mi się ten utwór. 



– Mnie również – szepcze, po czym nachyla się i znaczy 

pocałunkami moje ucho. Wchodzi we mnie pojedynczym 

powolnym pchnięciem, a wtedy łapię go mocno za plecy i ciężko dysząc, przyciągam jak najmocniej do siebie. Stęka przeciągle, lekko się unosi i nie spuszczając ze mnie oczu, zaczyna się we mnie poruszać, powoli i delikatnie. Przyglądam się mięśniom jego klatki i brzucha, które z każdym ruchem napinają się i falują. 

Jeszcze nigdy nie robiliśmy tego w tak powolnym rytmie. To zupełnie nowe doznanie, inne od wszystkich poprzednich, 

przepełnione intymnością, dzięki której czuję go każdym 

skrawkiem ciała. W jego czułym i ciepłym spojrzeniu kryją się niewypowiedziane słowa, tak dla mnie ważne, że błagam w duchu, aby się nie okazało, że niewłaściwie je interpretuję. Sama chciałabym mu tyle powiedzieć w tej cudownej chwili, gdy 

porusza się we mnie delikatnie i czule, ale tylko oplatam go nogami i całkowicie zatracam się w zupełnie dla mnie nowych doznaniach. 



– Powiedz mi, że nigdy w ten sposób tego nie robiłeś – 

szepczę i widzę, jak rozszerzają mu się źrenice. – Że z nikim się nie kochałeś, tylko ze mną. 



Nie namyśla się ani sekundy. 



– Nigdy. Tylko z tobą, Dylan. Liczysz się tylko ty. 



Chwytam jego głowę i przyciągam do swoich ust. Nasze jęki 

na moment tłumi pocałunek i rozbrzmiewająca w tle muzyka. 

Zaraz jednak zaczyna dyszeć mocniej, odchyla mi ręce na boki i splata swoje palce z moimi. To takie urocze, zupełnie jakbyśmy naprawdę byli parą. Wdziera się językiem do moich ust, aż z trudem łapię dech, i porusza się we mnie wciąż w tym samym wolnym i jednostajnym rytmie. Czuję w dole pulsowanie, ale staram się wytrzymać jeszcze odrobinę dłużej. Jestem kompletnie oszołomiona, nie spodziewałam się, że tak to będzie wyglądało. 



Zwiększa tempo, wbijając się we mnie mocniej i głębiej. 

Jestem już blisko, bardzo blisko, ale chcę przeżyć orgazm razem z nim. To jest jak narkotyk. 



– Dojdź ze mną – jęczę błagalnie, on zaś opiera się czołem o moje czoło i głośno stęka. Widząc spojrzenie, jakim mnie obrzuca, momentalnie szczytuję, dygocząc na całym ciele i czując w środku ciepło. 



– Dylan… – szepcze moje imię, zamiast wydać z siebie jak 

zwykle przeciągły okrzyk, a potem wbija we mnie biodra, po czym opada bezwładnie i nieruchomieje. Chłonę go całym ciałem, 

oszołomiona tym, co przed chwilą się wydarzyło. Jego chrapliwy, urywany oddech miesza się z moim oddechem, owiewając swoim ciepłem moją szyję. W tym momencie nic mnie nie obchodzi, że jest mi za gorąco, a on wciska się boleśnie biodrem w moje biodro. 

Nie chcę się stąd ruszać. Już nigdy. 



– To było… – Urywam, bo nie potrafię znaleźć 

odpowiednich słów. 



– Masz rację. – Całuje mnie szybko w usta, zsuwa się z łóżka i przycisza muzykę. – Boli cię? – Podnoszę głowę i widzę, że ma poważną i trochę niepewną minę. 



– Nie, jest idealnie. 



 Co ja mówię? O wiele, wiele lepiej.  Prostuję ręce nad głową, on zaś wraca, układa się na boku i przyciąga mnie do siebie. 



– Hej – szepczę. 



– Hej. – Na jego ustach pojawia się łagodny uśmiech. 



– To co, opowiesz mi teraz, jak dzwoniłeś do Joeya, kiedy 

zasnęłam? Tylko że nie w piątek rano, a w czwartek wieczorem. 



Spogląda na mnie zaskoczony, a jego twarz rozjaśnia się w 

uśmiechu. 



– Zastanawiałem się, ile wytrzyma. Udało mu się choć jeden dzień? 



Wyciąga rękę, żeby odgarnąć mi włosy z twarzy i zakłada je czułym gestem za ucho. 



– A skąd! Jak tylko pociągnął wina w piątek wieczorem, od 

razu się wygadał. – Przeciągam palcami po jego podbródku. – 

Mmm… podoba mi się. Powinieneś częściej się nie golić. 



– Ty też. – Przeciąga dłonią między moimi nogami, a ja 

rzucam mu zdumione spojrzenie. 



– Co takiego? Serio? – pytam z niedowierzaniem. 



– Nie, wolę tak jak jest. Wtedy dobrze wszystko widzę, nic mi nie zasłania. – Poruszam znacząco brwiami i przyłączam się do jego śmiechu. – Wiesz, ja nie znoszę, gdy coś mi stoi na 

przeszkodzie, jeśli chodzi o ciebie. 



– I dlatego kradniesz mi majtki? Żeby nic ci nie stało na 

przeszkodzie dobrać się do mnie? 



Wzrusza ramionami, udając, że nie wie, o czym mówię, ale 

na jego ustach błąka się lekki uśmieszek. 



– Depilujesz się woskiem, prawda? – Kiwam potakująco 

głową. – To boli? 



 Jak cholera. 



– Nie, Will robi to bardzo delikatnie. 



 Nie mogę, po prostu nie mogę się powstrzymać. 



– Co takiego?! 



Nie wytrzymuję i parskam śmiechem. Jego stężała twarz się 

rozluźnia, ale tylko odrobinę. Łatwo go podpuścić . 



– Naprawdę. Robi mi to już od lat. 



Zanim mam szansę zareagować, rzuca się w moją stronę i 

siada na mnie okrakiem, przygniatając swoim ciałem do materaca. 



– Mam nadzieję, że żartujesz. Nie myśl sobie, że pozwolę, 

aby jakiś facet ci tam zaglądał. – Leżę z rękami unieruchomionymi po bokach przez jego kolana, mając tuż przed oczami jego erekcję. 

 No, no, znów jest gotowy. Ale żeby tak szybko? 



– A co, jeśli ci powiem, że to gej? 



– A co to niby zmienia? – Wypchnąwszy biodra do przodu, 

dotyka penisem moich warg. 



– Och, proszę cię! Mam ci za karę zrobić laskę? Tylko że to dla mnie żadna kara. – Wysuwam język, przesuwam nim po 

czubku i widzę, jak drży. 



– Poczekaj, zemszczę się i nie dam ci dojść. Wiesz dobrze, że to dla mnie żaden problem. 



 Tylko nie to.  Przez głowę przemyka mi wspomnienie blatu kuchennego na zapleczu cukierni.  Co za męka. 



– No dobra, w porządku! Nie ma żadnego Willa, tylko 

dziewczyna, nazywa się Liza. 



– Naprawdę? Liza daj liza? 



Przewracam oczami na te słowa.  Ach, ci faceci.  



– Jesteś zboczony. 



– Jestem, tak samo jak ty. A teraz otwórz swoją śliczną buźkę i pozwól mi w niej dojść. 



– A magiczne słowo? – Przeciągam kolejny raz językiem po 

czubku jego penisa, aż wstrząsa nim jęk. 



– Nie ma mowy. Nie po tym, jak mnie właśnie wkurzyłaś. 

Otwieraj! 



 Mniam. Uwielbiam władczego Reese’a.  Rozchylam wargi z uśmiechem, a on przysuwa się bliżej, żebym mogła wziąć go w całości do ust. 



– Ooo, tak! – mruczy przez zaciśnięte zęby, wchodząc raz po raz w moje usta. Opuszcza rękę i chwyciwszy mnie z tyłu za głowę, wdziera się do środka głęboko i gwałtownie, aż mam łzy w oczach. Zerkam do góry i widzę, że drugą dłoń zaciska kurczowo na wezgłowiu, aż bieleją mu kostki. – Dobrze… Cholera, ale dobrze…



Jęczę, ściskając go drżącymi wargami, on zaś unosi kolano i uwalnia mi prawą rękę. 



– Obejmij mnie. 



Nieruchomieje, a ja zaciskam dłoń u nasady penisa i 

zaczynam go pocierać, trzymając w ustach tylko sam czubek. Jest cały wilgotny od mojej śliny, więc prześlizguję się po nim palcami, nie napotykając oporu. Zwiększam nacisk i tempo, cały czas drażniąc językiem i wargami czubek i czując, jak pulsuje. 

Uwielbiam mu to robić, podejrzewam, że wcale nie mniej od 

niego. Odchyla głowę do tyłu i wydaje z siebie głęboki przeciągły jęk, przy którym drga mu grdyka i nabrzmiewają żyły na szyi. 

Czuję, jak drży na całym ciele, kiedy ociera się penisem o mój język. Nie odrywając od niego ani na chwilę oczu, przyglądam się, jak przy każdym ruchu mojej dłoni faluje mu klatka piersiowa i spinają się mięśnie brzucha. Nie przestając go ssać, zaciskam mocniej dłoń, a wtedy widzę, że napina ramiona. 



– Już niedługo, kochanie. Nie przestawaj. 



– Chcesz dojść w moich ustach? – pytam i liżę zachłannie 

główkę penisa. 



Spogląda na mnie szeroko otwartymi oczami. 



– A masz inną propozycję? – Wyczuwam napięcie w jego 

głosie, to znak, że jest o krok od spełnienia. 



– Mógłbyś to zrobić na mnie. Na pewno mi się spodoba. 



Przełyka głośno ślinę i się cofa, wyginając się nad moimi 

piersiami. 



– Tutaj? 



Potakuję, pocierając go dłonią z całych sił, aż przygryza 

wargę. Chwilę potem oboje przyglądamy się, jak gorący biały płyn tryska na moją skórę, po czym wlewa się między piersi, znacząc kilkoma kroplami moją szyję. 



– Dzięki, kotku, to było odjazdowe. 



Kiwam głową i spoglądając w dół, zwalniam uścisk dłoni, na co on lekko się wzdryga. 



– Znowu mnie oznaczyłeś. – Rozcieram odrobinę spermy na 

wyblakłym już nieco śladzie jego ust na lewej piersi, a on nie spuszcza ze mnie wzroku. 



– Widzę, że ci się podobało. 



Wsuwam palec do ust. 



– I to bardzo. 



Wstaje z łóżka i wychodzi z sypialni, a ja przyglądam się 

swoim lepkim piersiom. Jego ślady na moim ciele to bardzo 

podniecający widok.  Ciekawe, czy już kiedyś to robił…? O, nie! 

 Natychmiast przestań, Dylan.  Chwilę później wraca do sypialni z ręcznikiem i zaczyna mnie wycierać. 



– To było niesamowite – zapewnia mnie z uśmiechem. 



– Wiem. A teraz ja zostawię na tobie swój znak. 



Unosząc pytająco brwi, rzuca ręcznik na podłogę i całuje 

moje sutki. 



– Tak? A czym? 



Rozglądam się po pokoju i widzę leżący na komodzie 

notatnik założony długopisem. Wyskakuję z łóżka i wyjmuję go ze środka, a potem wracam i popycham Reese’a na plecy. 



– Chcesz coś na mnie narysować? 



– Nie narysować, ale napisać. Tylko gdzie? – Prześlizguję się wzrokiem po jego fantastycznej sylwetce, przygryzając w 

zamyśleniu zatyczkę. – Mam dylemat, bo twoje ciało jest zbyt idealne na tatuaże. Myślałeś kiedyś, żeby sobie jakiś zrobić? 



– Nie wiem, może. Co chcesz napisać? 



– Cierpliwości, profesorku. 



Słysząc, jak tłumi śmiech, odginam mu rękę w bok, a potem 

zaczynam pisać ciemnoniebieskim tuszem na wewnętrznej stronie ramienia pełne zawijasów litery, uśmiechając się pod nosem. 



– Co ci tak wesoło? I dlaczego akurat tam? 



– Bo uwielbiam twoje ramiona, a poza tym w tym miejscu 

nikt go nie zobaczy. Jest tylko dla mnie. 



– Mówisz tak, jakby to był prawdziwy tatuaż. 



Wzruszam ramionami. 



– Mogę codziennie napisać to na nowo, jeśli będzie trzeba. – 

Poprawiam drugi raz napis, żeby był wyraźniejszy, czując na sobie jego spojrzenie. – Zawsze każdego tak uważnie obserwujesz, jak mnie? 



– Nie zawsze. Niestety, nie wszystko w moim życiu jest 

równie fascynujące, co ty. 



– Mam dwadzieścia sześć lat, zajmuję się pieczeniem i przez całe życie mieszkam w South Side. Co w tym może być 

fascynującego? 



– Nie wiem, coś jednak jest. A poza tym ty też wiecznie mi się przyglądasz, więc mógłbym cię spytać o to samo. 



Nakładam zatyczkę na długopis. 



– To chyba oczywiste. Szukam nowego księgowego. 



Nachylam się i dmucham delikatnie na tusz. 



– No dobra, gotowe. 



Unosi głowę i zerka na swoje ramię, gdzie widnieje 

wypisany przeze mnie długopisem tytuł piosenki:  Do I Wanna Know?  Przygląda mu się przez chwilę, przygryzając dolną wargę i mrużąc oczy. Potem odwraca głowę w moją stronę i spogląda mi w oczy. 



– Podoba mi się. 



– Mnie też. – Rzucam długopis na komodę, kładę się obok 

niego i otulam nas kołdrą. Obejmuje mnie w talii i przymyka oczy, a jego oddech stopniowo zwalnia. Chwilę później widać wyraźnie, że zasnął. Jego klatka podnosi się i opada miarowo w wolnym rytmie, powieki drżą, a usta lekko rozchylają w równym oddechu. 

Minuty zamieniają się w godziny, a ja leżę nieruchomo, ani na moment nie odrywając od niego oczu. Jestem w tym momencie 

nieprzytomnie szczęśliwa, aż zaczynam cicho płakać u jego boku. 

To koniec, dłużej nie jestem już w stanie się oszukiwać. Jestem szaleńczo zakochana w tym facecie. Ubóstwiam w nim dosłownie wszystko, od drobiazgów, takich jak zmarszczki w kącikach oczu czy wgłębienie w dolnej wardze, po świadomość, że dopiero przy nim mogę oddychać pełną piersią. Uwielbiam, jak zwraca się do mnie „kochanie”, a także jego spojrzenia, zarezerwowane tylko dla mnie, nawet jeśli zwiastują któryś z jego irracjonalnych ataków zazdrości. I to, że jestem w stanie wyczuć jego obecność, jeszcze zanim go zobaczę, jak również przyspieszone bicie serca, gdy spotykają się nasze spojrzenia. Kocham go, on jest tym jedynym. 

Moje łzy to z jednej strony wyraz obawy, że nie odwzajemnia moich uczuć, z drugiej zaś ulgi, że w końcu odważyłam się sama przed sobą do nich przyznać. Pozwalam im swobodnie płynąć, bo w końcu zdaję sobie sprawę, co do niego czuję od samego 

początku, odkąd wylądowałam niechcący na jego kolanach, choć cały czas temu zaprzeczałam. Ale także dlatego, że jestem głupią gęsią – jutro jednak zbiorę się na odwagę i w końcu wyznam mu miłość. Do diabła z seksem bez zobowiązań! Mam już dosyć tych wygłupów. 



  Rozdział 20



BUDZĘ SIĘ W PONIEDZIAŁKOWY PORANEK, unosząc 

wolno powieki, żeby stopniowo przyzwyczaić wzrok do blasku słońca, który wlewa się przez okno do środka pokoju. 

Momentalnie uświadamiam sobie, że jestem sama i nie w swojej sypialni. Zerkam na budzik, który pokazuje dziewiątą czterdzieści dwie. Reese musiał już wyjść do pracy, pewnie próbował mnie wcześniej wyrwać ze snu. Naprawdę muszę coś z tym zrobić! A co, jeśli kiedyś będziemy mieć dzieci i one będą usiłowały mnie rano dobudzić, żeby im zrobić śniadanie?  Rany boskie, więc doszło już do tego, że wyobrażam sobie nasze dzieci?  Czy ja kiedykolwiek w życiu myślałam o dzieciach? Nigdy, ani razu. 

Przed oczami natychmiast staje mi obraz miniaturowej wersji Reese’a, która krąży po domu, starając się utrzymać w ryzach swoje rodzeństwo, i przeciąga nerwowo palcami po rozczochranej czuprynie, gdy nie chcą go słuchać. Chichoczę bezgłośnie na tę myśl, ale zaraz wyrzucam ją z głowy.   Zwariowałaś, Dylan. 

 Naprawdę, całkiem ci odbiło. 



Wyskakuję z łóżka i pędzę do łazienki, widząc po drodze 

moje porozrzucane wokoło sofy ubrania. Na wspomnienie tego, w jakich okolicznościach się ich pozbyłam, momentalnie przechodzi mnie dreszcz.  To było niezłe. Zdecydowanie muszę go częściej prowokować.  Wkładam spodnie i pożyczoną od niego koszulkę z logo uniwersytetu, a potem odnajduję swoją komórkę i pospiesznie wybieram numer Joeya. Czuję się jak kompletna idiotka, bo nie przyszło mi w ogóle do głowy, żeby do niego zadzwonić po 

wczorajszym włamaniu. 



– Babeczko! Co jest grane? Wiesz, że jakiś świr rozbił nam szybę? 



Opadam ciężko na krzesło i pocieram dłonią czoło. 



– Mamy podejrzenia, że to była ona. Przepraszam, że 

wczoraj nie zadzwoniłam, ale kompletnie straciłam głowę. 



Wzdycham ciężko na wspomnienie zakapturzonej postaci. 



– Nie ma sprawy, twój koleś od seksu zadzwonił do mnie, 

kiedy jechał ci na ratunek. Pewnie pomyślał sobie, że masz inne sprawy na głowie niż powiadomienie swojego asystenta, żeby nie przychodził dziś do pracy. 



Zgrzytam zębami na to, jak określił Reese’a, i w tym 

momencie dostrzegam kartkę papieru ustawioną na kuchennym 

blacie. Sięgam po nią, od razu rozpoznając znajome pismo. 



 Dylan, 



 nie mam zielonego pojęcia, jak to się stało, że przy Tobie zasnąłem. I jeszcze jedno – zanim się wkurzysz, uprzedzam, że próbowałem cię dobudzić, żebyś wybrała się ze mną pobiegać, ale jak zwykle byłaś cudownie nieprzytomna. Miłego (wolnego) dnia. 



 X, Reese



 PS Zostawiam ci zapasowy klucz, gdybyś musiała wyjść. 

 Zatrzymaj go. 



Łał! 



– Słuchaj, muszę podzwonić w kilka miejsc, do 

ubezpieczyciela i kogoś, kto założy alarm i wstawi u mnie drzwi na górze schodów. Jak już wszystko załatwię, jest szansa, żebyś po mnie podjechał i podrzucił mnie do biura Reese’a? 



– Jasne. I tak się nudzę, bo Billy jest w pracy. A co 

kombinujesz, że chcesz tam jechać? 



Uśmiecham się do siebie. 



– No wiesz, to co zwykle. Chcę tylko oznajmić naszemu 

ulubionemu panu od cyferek, że jestem w nim zakochana do 

szaleństwa. 



Słyszę w słuchawce, jak Joey upuszcza z wrażenia komórkę, 

wydając z siebie piskliwy okrzyk niedowierzania. 



– DYLAN! Niech mnie jasny szlag, nareszcie, babeczko! 

Załatw szybko wszystkie bzdety i napisz mi SMS-a, jak będziesz gotowa. Ożeż ty! Pospiesz się, bo zaraz tu padnę! 



– I nie waż się mówić o niczym Juls. Nie chcę, żeby Ian się dowiedział, bo zaraz mu wszystko wygada. Czasami mam 

wrażenie, że oni plotkują nie mniej niż my. 



– Yhm. Nie martw się, będę milczał jak grób. Zrób szybko, 

co masz zrobić, żebyśmy mogli się zająć tym, co naprawdę ważne. 




***

 

Dzwonię do firmy ubezpieczeniowej, aby się upewnić, że 

pokryją koszty wszystkich zniszczeń z włamania. Zapewniają mnie, że już zlecili wstawienie szyby, więc jutro mogę z powrotem otworzyć cukiernię. Potem sięgam po iPada Reese’a i wyszukuję numer do firmy ochroniarskiej – chcę się dowiedzieć, ile kosztuje założenie alarmu. Ponieważ mam w zapasie pieniądze, jakie 

dostałam za tort weselny dla tego głupka Justina, decyduję się od razu i umawiam na dziś na instalację. Dzięki temu od jutra będę mogła spokojnie spać. Została jeszcze tylko kwestia dodatkowych drzwi na górze, a ponieważ nie mam pojęcia, do kogo w tej 

sprawie zadzwonić, wybieram numer rodziców, przygotowując się w duchu na ostrą burę, bo nie skontaktowałam się z nimi 

wczorajszej nocy. 



– Rany boskie, Dylan, przecież mogło ci się coś stać! Boże, mogli cię zgwałcić albo zamordować. Nie mogę uwierzyć, że do nas nie zadzwoniłaś – peroruje w słuchawce matka już od dobrych kilku minut, nie pozwalając mi dojść do słowa. 



– No tak, wiem, przepraszam. Ale nic mi się nie stało. 

Wszystko jest w porządku i chyba wiemy, kto to był. Policja już jej szuka. 



 Głupia ruda wydra. 



– Jej? Więc to była ona? Dobry Boże, czy to możliwe, żeby 

kobiety rozbijały cegłami okna? Doprawdy, świat schodzi na psy. 



– To dawna dziewczyna Reese’a. Uspokój się, mamo, już 

wszystko w porządku. Właśnie wstawiają nową szybę, a dziś 

umówiłam się na założenie alarmu. Muszę tylko pogadać z tatą na temat dodatkowych drzwi na górze, między moim mieszkaniem a cukiernią. 



Szczerze mówiąc, powinnam była to zrobić już dawno temu. 

Albo na przykład kupić sobie psa do pilnowania cukierni. Chociaż to nie byłoby zbyt higieniczne ze względu na wypieki. 



– Była dziewczyna? Och, ta zazdrość! No ale najważniejsze, że jesteś cała i zdrowa i w końcu się przekonałaś, że trzeba koniecznie założyć alarm. – Wzdycha ciężko. – Daję ci ojca. Bill, nie denerwuj się na nią, wszystko w porządku. 



– Dylan, kochanie, na pewno wszystko dobrze? – Głos taty w porównaniu z głosem mamy jest niesamowicie spokojny i 

opanowany, co mnie wcale nie dziwi, bo taki właśnie ma charakter. 

Jak widać, wybuchowość to specyfika żeńskiej linii w naszej rodzinie. 



– Tak, tato, na pewno. Muszę tylko zamontować drzwi na 

górze schodów, którymi schodzi się do kuchni. Poradź mi, jak się do tego zabrać. 



Słysząc to, natychmiast przybiera ojcowski ton i każe mi się o to dłużej nie martwić. Zaraz się wybierze do sklepu 

budowlanego i sam je dla mnie kupi. Kiedy protestuję, ucisza mnie, nie chcąc o niczym słyszeć. Doskonale wiem, że nic nie sprawia mu większej przyjemności, jak dbanie o bezpieczeństwo ukochanej córeczki. Po ustaleniu wszystkich szczegółów 

rozłączam się i piszę SMS-a do Joeya, że może przyjeżdżać, a potem biegnę pod prysznic. 



Rozkoszuję się zapachem szamponu i żelu do ciała Reese’a, 

pogrążona w kłębach pary, która pachnie identycznie jak on. 

Dziwne, ale wcale się nie denerwuję tym, co mam zamiar za 

chwilę mu wyjawić. Po wczorajszej nocy i jego wyznaniu, że ma ochotę spróbować ze mną czegoś nowego, czuję się bardzo pewnie i chcę jak najszybciej się z nim zobaczyć. Kiedy prędko naciągam na siebie dżinsy i twarzową koszulkę, słyszę pukanie do drzwi. 

Dopadam do nich biegiem i witam szerokim uśmiechem mojego 

niezawodnego asystenta. 



– Zlituj się, już dłużej nie wytrzymam! Błagam, pozwól mi 

przy tym być, gdy mu powiesz. 



– Co? Nigdy w życiu. To sprawa tylko między nami. Możesz 

poczekać na zewnątrz. 



Wkładam buty i sięgam po komórkę oraz zapasowy klucz od 

mieszkania zostawiony mi przez Reese’a, który doczepiam do swoich kluczy. 



– No dobra. Jedźmy, zanim zabraknie mi odwagi. 




***

 

W drodze do pracy Reese’a zatrzymujemy się na chwilę w 

mojej cukierni. Fachowcy, którzy wstawiają nową szybę, już kończą. Dają mi do podpisania kilka papierów, a potem zabierają się do sprzątania i wychodzą. W międzyczasie wspólnie z Joeyem przysłuchujemy się instrukcjom instalatorów alarmu na temat jego włączania i wyłączania. Po przekazaniu nam kodu i dokumentów do podpisania oni również opuszczają cukiernię, więc możemy ruszać w drogę. Dostaję też SMS-a od mamy, że ojciec kupił już drzwi z kilkoma pancernymi zamkami i jeszcze dziś podjedzie do mnie, żeby je zamontować. Na szczęście nie muszę na niego 

czekać, bo rodzice, tak samo jak Joey, mają zapasowe klucze do cukierni. Wskakujemy więc do jego hondy i niedługo później podjeżdżamy pod biurowiec Walker&Associates. 



– Bardzo się denerwujesz? – pyta, gdy ja w popłochu się 

zastanawiam, gdzie podziała się moja niedawna odwaga. 

Zaparkowaliśmy już dobre dziesięć minut temu, ale jak dotąd nie ruszyłam się ani o milimetr ze swojego siedzenia. 



– Uhm, bardzo. Może to nie jest dobry pomysł? 



– Oj, przestań. – Rozpina mi pas, sięga do moich drzwi i 

wypycha mnie delikatnie, lecz stanowczo na zewnątrz. – Idź, Dylan. Ten facet jest w tobie wariacko zakochany. Ma to wypisane na tej swojej ślicznej buźce. Szkoda tylko, że ty pierwsza chcesz mu to wyznać. Ale niech tam. Co prawda założyłem się o kasę, że Reese pierwszy się złamie, ale jakoś przeżyję. 



Przeczesuję pospiesznie palcami włosy, posyłając mu słaby 

uśmiech. Jestem pewna, że nie zmyśla i faktycznie założył się z Juls. Biedak, ona nie da mu żyć, jeśli się dowie, że przegrał zakład. 



– No dobra, dzięki, Joey. 



Mruga do mnie porozumiewawczo, gdy otwieram drzwi. 

Wchodzę do budynku i kieruję się przez hol w stronę wind. Mam zaciśnięte mocno pięści i chyba lekko dygoczę, ale skoro tu jestem, nie mam zamiaru rezygnować. 



Opuszczam windę na dwunastym piętrze, a potem idę do 

gabinetu Reese’a. Jestem trochę zaskoczona, bo nie przyszło mi wcześniej do głowy, że w recepcji może siedzieć nowy pracownik. 

Staję z nim twarzą w twarz i od razu stwierdzam, że jest znacznie bardziej uprzejmy. 



– Dzień dobry. Czy mogę w czymś pomóc? – Młody 

mężczyzna ubrany w nienaganny ciemny garnitur wita mnie z 

półuśmiechem. Jego ciemnobrązowe włosy są gładko zaczesane i utrwalone po bokach żelem albo czymś podobnym.  Już go lubię.  



– Dzień dobry. Czy pan Carroll jest u siebie? 



– W tej chwili przebywa w gabinecie pana Thomasa, je lunch razem z resztą partnerów. Czy mam do niego zadzwonić? 



Sięga do słuchawki telefonu, ale szybko podnoszę dłoń, żeby go zatrzymać. 



– Nie, nie ma potrzeby. Wiem, jak trafić do gabinetu pana 

Thomasa. 



Uśmiecha się do mnie uprzejmie i odkłada słuchawkę. 



– W takim razie proszę pójść i zapukać, bo jego sekretarka też wyszła na lunch. Miłego dnia. 



– Dziękuję, nawzajem. 



 Jaki słodki.  Śmieję się cicho pod nosem na myśl, że Reese zamiast sekretarki zatrudnił do recepcji faceta. Przechodzę szybkim krokiem pod drzwi gabinetu Iana, widząc z daleka, że są lekko uchylone. Już chcę zapukać, gdy zatrzymuje mnie dobrze mi znany głos. 



– To jakaś cholerna psychopatka. W życiu żadna panienka 

nie odstawiała mi takich numerów po tym, jak z nią zerwałem – 

mówi Reese, jednocześnie coś przeżuwając.  Widać, że lubi gadać z pełnymi ustami.  Uśmiecham się do siebie na tę myśl, potrząsając z rozbawieniem głową. 



– E tam, jestem pewien, że większość panienek, na które 

straciłeś ochotę, odstawiało ci mniejsze czy większe numery. 

Najgorsze w tym wszystkim jest to, że mści się na Dylan. – 

Poznaję głos Iana, więc przystaję i przysłuchuję się dobiegającej zza drzwi rozmowie. Splatam przy tym ręce na piersiach i opieram się o ścianę. – Najwyraźniej nie miała jeszcze okazji stanąć oko w oko z wkurzoną Dylan. Przyznam szczerze, że jej nie zazdroszczę. 



W tym momencie do rozmowy włącza się trzeci głos, którego

nie znam. 



– A kim w ogóle jest ta cała Dylan? Jakaś seksowna laska? 



 Oho, widzę, że przyszłam w samą porę. Nie ma to jak 

 poprawić sobie nastrój już od poniedziałku.  Słyszę szelest papierowej torebki. 



– Seksowna to mało powiedziane, jest piękna – odzywa się 

Reese, a ja przygryzam z wrażenia wargę. 



– Poznał ją na ślubie córki Waltera, kilka tygodni temu. To najlepsza kumpela Juls, rewelacyjnie piecze i ma swoją cukiernię, 

„Coś Słodkiego” na Fayette. To właśnie tam ruda wybiła szybę cegłą – wyjaśnia Ian z pełnymi ustami. 



– To pech. Ale ta Dylan to ktoś więcej czy tylko kolejna z panienek, jakie zalicza i niszczy na swojej drodze Reese Carroll? –

pyta nieznany mi głos, a ja wzdrygam się na te słowa.  O rany, paskudnie zabrzmiało, choć dużo w tym prawdy. Ten facet jest jak żywioł. 



W pokoju zapada cisza, która dłuży się w nieskończoność. 

Słyszę kilka ponaglających chrząknięć i wreszcie rozlega się jego głos. 



– Nic poważnego, jeśli o to pytasz. Wiesz przecież, że to nie w moim stylu. Lubię się z nią pieprzyć i tyle. – Na te słowa moje serce zamiera. Słyszę Iana, który coś mówi do Reese’a, ale nic do mnie nie dociera. Odwracam się i rzuciwszy się natychmiast do wind, wbiegam w pierwsze otwarte drzwi. 



– Och, nie! Tylko nie to. – Opieram się obiema rękami o 

ściankę szczęśliwym trafem pustej windy, która wiezie mnie na dół. Kręci mi się w głowie i mam uczucie, jakby ktoś wyrwał mi serce i porzucił pod drzwiami gabinetu Iana.  Nie mogę uwierzyć, że to powiedział. Po tym wszystkim, co między nami się wydarzyło. 

 Po ubiegłej nocy i jego urodzinach. Więc jestem tylko panienką od seksu? Tylko tyle?  



Wypadam z windy, przebiegam przez hol do wyjścia i pędzę 

w kierunku zaparkowanej przy chodniku hondy civic. Joey stoi na zewnątrz, oparty o drzwi pasażera, i rozmawia przez komórkę. Na mój widok natychmiast kończy rozmowę. 



– Co się stało? 



– Zawieź mnie z powrotem do jego mieszkania, muszę 

pozbierać swoje rzeczy. – Widząc moją zalaną łzami twarz, 

wskakuje szybko do środka, nie zadając mi więcej pytań. 



Droga powrotna nie zajmuje nam dużo czasu. Joey nie 

odzywa się ani podczas jazdy, ani gdy wpadam jak strzała do mieszkania Reese’a, porywam swoją torbę i ładuję do niej byle jak swoje ciuchy, sprawdzając po kilka razy, czy na pewno czegoś nie zapomniałam. Bo nie mam zamiaru nigdy więcej tu wracać. 

Zabieram kosmetyki z łazienki, gdzie omal się nie rozklejam na widok jego żelu pod prysznic. Bardzo chcę powąchać go jeszcze ten jeden jedyny raz, ale biorę się w garść i czym prędzej wychodzę. Potem wbiegam do sypialni i chwytam do ręki notatnik, z którego wyjmowałam wczoraj długopis. Zanoszę go do kuchni, otwieram na czystej stronie i unoszę rękę z długopisem. Wtedy podchodzi do mnie Joey i kładzie mi dłoń na plecach. 



– Dylan, co się stało? 



Pochylam się na kartką z drżącą ręką, nie mając pomysłu, co mu napisać. Jest tego tak wiele. Chcę mu powiedzieć, że jest kompletnie pokręcony, że go kocham i że jestem na niego 

wściekła, bo to on doprowadził do tego, że tak beznadziejnie się w nim zakochałam. Bo tak właśnie było. Wydobył ze mnie miłość, schowaną gdzieś głęboko na dnie serca, i teraz w niej tonę. 

Ocieram oczy i podnoszę wzrok na Joeya. 



– On mnie nie kocha. Dla niego to tylko seks, nie na 

poważnie. – Biorę głęboki wdech. – Mam dosyć. – Zaczynam 

pisać, a on kładzie mi rękę na ramieniu i ściska je uspokajająco. 

Moje pismo jest chwiejne i nierówne, ale da się odczytać. 



 Reese, 



 nie jestem w stanie już dłużej tego ciągnąć. Mam nadzieję, że bez problemu znajdziesz kogoś, kto da Ci to, czego chcesz, ale na mnie nie licz. Proszę, pozwól mi odejść. 



 Dylan



Odwracam się, opieram głowę na piersiach Joeya i zaczynam

płakać tak przeraźliwie, jak jeszcze nigdy w życiu. Obejmuje mnie mocno i szepcze do ucha kojące słowa, ale nadal szlocham 

nieprzytomnie, mocząc jego granatową polówkę. 



– Skarbie, jesteś pewna, że tak powiedział? 



– Tak. Że to nie jest na serio i pieprzy się ze mną, bo to lubi. 



– Kurczę, Dylan, widziałem was razem. On tak łatwo z ciebie nie zrezygnuje, dobrze wiesz. 



Dygocząc na całym ciele, przywieram do niego mocniej. 



– Joey, nie potrafię tego dłużej ciągnąć. Proszę, przekonaj go, że nie mogę się z nim spotykać. Po prostu nie mogę. 



Odsuwam się od niego i widzę, jak przytakuje bez 

przekonania, najwyraźniej obawiając się jego wściekłości, która na niego spadnie. Sięgam po swoje klucze i odczepiam od nich 

zapasowy klucz do mieszkania Reese’a, po czym kładę go na 

wiadomości, jaką mu napisałam. Potem podnoszę wzrok na Joeya. 



– Przepraszam, że zawracam ci głowę, ale czy ty i Billy 

mielibyście coś przeciwko, gdybym…



– No skąd. To już postanowione, że zatrzymasz się u nas, aż cała afera przycichnie. Reese roztrzaskałby nowo wstawioną szybę, gdyby wiedział, że jesteś u siebie na górze. 



Uśmiecham się do niego słabo, po czym podnoszę torbę i 

przekładam ją sobie przez ramię, znów zalewając się łzami. 



– Daj spokój, babeczko. Wszystko będzie dobrze. 



Po raz ostatni obrzucam wzrokiem mieszkanie, po czym 

zatrzaskuję za nami drzwi. Joey musi mnie zanieść przez korytarz do windy, bo moje nogi całkowicie odmawiają posłuszeństwa. 




***

 

Po drodze zatrzymujemy się na chwilę u mnie, żeby zabrać 

kilka rzeczy, a potem Joey wiezie mnie do mieszkania Billy’ego, gdzie od razu nalewa dwa sporych rozmiarów kieliszki wina. 

Pokazuje mi pokój gościnny, w którym zostawiam swoją torbę, a później siadam na sofie, wpatrzona niewidzącym wzrokiem w 

swój kieliszek. Nadal płaczę, ale już nie tak gwałtownie, jak wcześniej, jedynie po moich policzkach co jakiś czas spływają pojedyncze łzy. Rozmazałam sobie doszczętnie cały makijaż, aż boję się spojrzeć w lustro. Z żalu dosłownie boli mnie serce, jakby jakaś niewidzialna siła powoli i z satysfakcją wyrywała mi je po kawałku z piersi. Już wolałabym, żeby wyszarpała je jednym ruchem i od razu poszatkowała. Po kilku minutach sam na sam ze swoimi myślami pojawia się Joey i z ciężkim westchnieniem 

przysiada obok mnie na sofie. 



– Za cholerę tego nie rozumiem, Dylan. Naprawdę 

myślałem… kurczę, wszyscy myśleliśmy, że Reese chce czegoś więcej niż tylko seksu i jakiegoś durnego układu bez zobowiązań. 

– Chwyta mnie za ręce, ale nie podnoszę głowy, tylko wbijam wzrok w swój kieliszek. – Tak mi przykro, babeczko. Chcesz zadzwonić do Juls? 



Pociągam spory łyk wina, mając nadzieję, że dzięki temu uda mi się choć trochę zagłuszyć ból. Nic nie leczy lepiej złamanego serca niż alkohol. 



– Chyba nie będę musiała. Jak przeczyta moją wiadomość i 

nie będzie mógł mnie znaleźć, na pewno zadzwoni do Iana, a on o wszystkim jej powie. – Upijam kolejny łyk. – Ależ byłam głupia. 

Wszyscy mnie przed nim ostrzegali, zwłaszcza ty, gdy Billy powiedział ci, że on nie jest zainteresowany związkami. – 

Zaczynam się trząść od płaczu, aż muszę odstawić kieliszek. 

Zakrywam dłońmi twarz, czując, jak wszystko na nowo do mnie wraca. – Nienawidzę go. – Joey obejmuje mnie mocno ramionami, a ja znów zaczynam rozpaczliwie szlochać. 



A więc jednak do tego doszło. Tak się czuję człowiek, gdy 

ma złamane serce. Na dodatek przyczynił się do tego facet, z którym nawet nie byłam w związku.  Niech to szlag jasny trafi! 



  Rozdział 21



ZLITUJ SIĘ, JULS! Albo zaraz wybierzesz smak tego 

cholernego tortu, albo nie będziesz go miała w ogóle. 



 Można oszaleć.  Rozumiem, że myśli wyłącznie o swoim przyszłym mężulku, ale są jakieś granice. Mam przygotować dla niej coś wyjątkowego, a ona jak dotąd wybrała tylko to, jak ma być udekorowany. Juls kwituje moje słowa śmiechem, przeglądając na zapleczu cukierni katalog z wzorami. 



Minęły już prawie trzy miesiące, odkąd zerwałam z 

Reese’em. Po tym jak dotarł tamtego dnia do domu i przeczytał 

zostawioną mu wiadomość, moja komórka przez cały następny 

tydzień dzwoniła praktycznie bez przerwy. Ja jednak ignorowałam jego telefony i SMS-y, a także wszystko, co starała się powiedzieć mi na jego temat Juls. Nie interesowało mnie, że jest załamany i bardzo chce ze mną porozmawiać. Pomieszkałam kilka dni u 

Billy’ego i Joeya, a potem wróciłam na swoje poddasze. Byli dla mnie bardzo mili i pomogli mi się pozbierać, ale dobrze 

wiedziałam, że jeśli znów chcę normalnie funkcjonować, muszę wrócić do sobie. SMS-y i telefony od Reese’a skończyły się mniej więcej po miesiącu i czasami czuję lekki żal, że skasowałam bez czytania wszystkie wiadomości – i tekstowe, i z poczty głosowej. 

Tęsknię za jego głosem, ale jednocześnie czuję do siebie złość, że tak jest. Jeszcze bardziej brak mi jego liścików, tak bardzo, że mam ochotę na kimś się wyżyć. Musiał w końcu zrozumieć aluzję, skoro jego imię już od dokładnie pięćdziesięciu czterech dni ani razu nie pojawiło się na wyświetlaczu mojej komórki. Do Juls też chyba wreszcie coś dotarło, bo przestała o nim wspominać, choć jak podejrzewam, głównie dlatego, że zostało już bardzo mało czasu do ślubu i ma mnóstwo innych rzeczy na głowie. Ian też woli nie poruszać tego tematu w mojej obecności. Nie dziwię mu się, bo widział na własne oczy, jak potrafię się zirytować i wyładować na facetach. 



W ciągu minionych miesięcy bardzo często spotykałam się z 

Juls i Ianem, pomagając im zaplanować ślub i przyjęcie weselne, których organizację moja najlepsza kumpela prawie w całości zrzuciła na barki swojego przyszłego męża. Trzeba przyznać, że wywiązuje się z tego naprawdę rewelacyjnie, nie licząc cholernego tortu. Tym miała się zająć Juls, a ja jestem już o krok od wyrżnięcia katalogiem w jej starannie ufryzowaną głowę, jeśli natychmiast na coś się nie zdecyduje. Tort nie jest, niestety, jedyną rzeczą, jaka mnie w tym momencie stresuje. Na jutrzejszy wieczór zaplanowano próbę ślubu i obiadu weselnego, a to oznacza, że znajdę się w jednym pomieszczeniu z facetem, który osiemdziesiąt trzy dni temu złamał mi serce. Co prawda mam umowę, że nie zostaniemy posadzeni blisko siebie, ale to marne pocieszenie. Co z tego, skoro zostaje jeszcze sam ślub, podczas którego będziemy musieli stać naprzeciwko siebie przy ołtarzu, a potem 

przedefilować razem pod rękę przez cały kościół.  Jezu, jak ja nie cierpię ślubów.  



– No już dobrze, dobrze – odzywa się w końcu Juls, gdy stoję nad nią już co najmniej od pół godziny, bębniąc niecierpliwie palcami po blacie. – W takim razie niech będzie trzypiętrowy, migdałowo-cytrynowy, z masą cytrynową i kremem 

śmietankowym na wierzchu. No widzisz? I po co się było tak denerwować? –  Trzymajcie mnie, bo zaraz ją zamorduję!  Zamyka z trzaskiem katalog i odsuwa go od siebie z rozanielonym 

uśmiechem szczęśliwej panny młodej, wyczerpując resztki mojej cierpliwości. – A teraz ważniejsze sprawy: wieczór panieński. 

Mam ochotę potańczyć. 



Przewracam oczami, zapisując szczegóły jej zamówienia. 

 No, nareszcie.  



– Jestem za, ale musi być dużo alkoholu. Mam zamiar w 

ogóle nie trzeźwieć przez następne dwa dni. 



Zaczynam zdejmować z półek składniki potrzebne do 

upieczenia tortu. 



– Lepiej, żebyś wytrzeźwiała do ślubu. Musisz się wszystkim zająć. Jak masz zamiar to robić z głową w muszli? 



– Hej, wyluzuj. Jasne, że nie będę zalana na ślubie. Tylko leciutko wstawiona, żeby jakoś to wszystko przeżyć. – Wyjmuję z szafki mikser i kładę go na blacie. – To w końcu gdzie chcesz pójść wieczorem? Dołączę do was później, bo mam od cholery roboty. – Ostatnią część zdania cedzę przez zęby, spoglądając na nią wkurzonym wzrokiem, na co ona posyła mi promienny 

uśmiech. 



– Myślałam o Clancy’s, bo nie byliśmy tam już od wieków. 

O, kurczę, pamiętasz, jak poszliśmy tam ostatnim razem, ty, ja i Joey? Czy to nie wtedy poderwał trzech różnych facetów w jeden wieczór? 



– No jasne. Cały Joey. Dziś może o czymś takim zapomnieć, 

przecież jest prawie zaręczony. – Po tych słowach wydłuża mi się mina na myśl, że jestem teraz jedyną singielką w naszej paczce, zaraz jednak biorę się w garść. Żadnego rozczulania się nad sobą. 

Nie potrzebujesz nikogo. Faceci to zwykłe dupki . 



– Dylan. – Juls wyciąga dłoń i kładzie ją na mojej ręce, w której trzymam mikser, a potem przyciąga mnie do siebie i 

obejmuje ramionami. Przygotowuję się w duchu na to, co zaraz usłyszę. – Wiem, że następne dwa dni będą dla ciebie bardzo trudne, ale jesteś najsilniejszą kobietą, jaką znam, i masz większe jaja od niektórych facetów. – Śmieję się słabo. – Kto, jak nie ty, jest w stanie przez to przejść? – Ściska mnie mocno, a ja się nie cofam. Przynajmniej nie wspomniała o tym-którego-imienia-nie-wolno-wymawiać. – On jest z tego powodu tak samo 

nieszczęśliwy, jak ty. 



 Jednak nie wytrzymała. A było tak dobrze. 



– Juls, proszę… 



– A przynajmniej był, bo dawno go nie widziałam. Podobno 

jest zawalony robotą. 



– Mam to gdzieś! – Wyrywam się z jej uścisku i gwałtownym

szarpnięciem otwieram torebkę z mąką. – On nieszczęśliwy? 

Wątpię. Jestem pewna, że nie traci czasu i przeleciał już każdą panienkę w South Side. – Mój głos łamie się i urywa pod koniec zdania. Walczę ze łzami, które ostatnio pojawiają się u mnie jak na zawołanie. Widząc to, Juls obejmuje mnie z tyłu ramionami i ciężko wzdycha. 



– Tak mi przykro, kochana. Muszę już lecieć, ale przyjdziesz wieczorem do Clancy’s, prawda? – Kiwam potakująco głową, na co ona całuje mnie przelotnie w plecy i wychodzi. 



Odczekuję minutę, żeby się pozbyć łez, a potem zaczynam 

mieszać składniki na biszkopt migdałowo-cytrynowy. Jejku, już nie mogę się doczekać wieczoru, żeby wreszcie móc się napić. 

Jeśli jutro na próbie nie będzie widać po mnie kaca, będzie to można uznać za kolejny cud weselny. 




***

 

W Clancy’s jak zwykle jest tłoczno, ale szybko udaje mi się wypatrzeć Joeya, Juls i Brooke przy małym okrągłym stoliku tuż przy barze. Przeciskam się przez zatłoczoną salę i chwilę później cała trójka wita mnie wylewnie, nieźle już wstawiona. 



– Dylan, no nareszcie! Już pędzę do baru. Co ci zamówić? – 

pyta Brooke, zsuwając się ze stołka i chwiejąc na nogach. – Jest super. Naprawdę super – zwraca się bełkotliwie do wszystkich wokoło, którzy w tym momencie na nią patrzą.  Zawianej Brooke nie trzeba dużo, żeby świetnie się bawić. 



Z trudem tłumię śmiech. 



– To samo, co ty, bo widzę, że nieźle działa. 



– Nie! – odzywają się natychmiast jednocześnie Joey i Juls. 



– Aha. No to w takim razie może kieliszek Pinot? 



Brooke odwraca się w kierunku baru, a ja spoglądam 

podejrzliwie na dwójkę przyjaciół. 



– Dlaczego nie mogę zamówić tego, co ona? 



– Bo chyba pije czyste paliwo do odrzutowca – syczy Joey 

znad swojego piwa. – W ogóle się już nie kontroluje, a ja mam być tym jeleniem, który ją będzie pilnować. – Mówiąc to, spogląda ponuro na Juls. – Tym razem ci odpuszczę, ale tylko dlatego, że za dwa dni wychodzisz za mąż. 



– Jesteś kochany – odpowiada i posyła mu całusa. – Jak się napijesz, idziemy potańczyć. – Kiwam głową na znak zgody, 

widząc, że rozświetla się ekran jej zostawionej na stoliku komórki. 



– Cześć, przyszły mężu. Nic takiego, pijemy i tańczymy. A 

wy, chłopaki? Tylko mi nie mów, że jesteście w klubie ze 

striptizem, bo zaraz tu sobie poszukam innego narzeczonego. – Z 

uśmiechem pociąga łyk przez słomkę. W tym momencie z baru 

wraca Brooke, której jakimś cudem udaje się donieść moje wino do stolika i nic nie rozlać po drodze. 



– Proszę, Dylan. A przy okazji, barman pytał, czy dasz mu 

swój numer. – Wychylam się zza niej, podobnie jak Joey, którego głowa natychmiast wędruje w tym samym kierunku. Barczysty, łysy jak kolano barman mruga do mnie z daleka. 



– Nie, dzięki. – Pociągam spory łyk wina. 



– Akurat miałby u ciebie jakieś szanse. Jest bardziej w twoim typie, no nie, Brooke? 



– Odwal się, Joey. Cały czas się mnie czepiasz. O co ci 

chodzi? Billy ci nie daje czy co? 



– No proszę cię. Na pewno robię to dużo częściej niż ty. 

Przyznaj się, że twoja szparka już z powrotem zarosła. 



– Zlituj się, Joey – warczę na niego, jednocześnie ze 

wszystkich sił starając się nie roześmiać z biednej Brooke. 

Ostatecznie nie jest jedyną osobą wśród nas, której brakuje seksu. 

Joey wzrusza obojętnie ramionami, przenosząc wzrok na parkiet. 



– I co, Dylan? Chyba jutro będzie ci strasznie niezręcznie, no nie? – Rzucam jej gniewne spojrzenie, momentalnie żałując, że przed chwilą wzięłam ją w obronę. Jak widać, Brooke Wicks i alkohol to nie jest najszczęśliwsze połączenie. Wygaduje po nim straszne głupoty i zwykle kończy się na tym, że traci przytomność albo zaczyna wymiotować. Zdecydowanie nie jest to przyjemny widok. 



Odrzucam włosy na ramiona. 



– Nie, Brooke, nie sądzę, żeby było mi niezręcznie. Wręcz 

przeciwnie, nie mogę się już doczekać, żeby znów spotkać 

swojego byłego faceta. Nie pokłóciliśmy się ani nic z tych rzeczy. 

– Mój głos ocieka sarkazmem, ale wątpię, żeby w tym stanie potrafiła go wyczuć.  Ile ona już wypiła? 



– Uspokój się, Brooke, nie bądź wredna – włącza się Joey, a Juls odwraca się od stolika z komórką przy uchu. Jest cała w skowronkach, więc trudno ją winić, że woli nie brać udziału w naszej rozmowie. 



– Serio? Bo ja na pewno czułabym się fatalnie, gdybym 

musiała udawać przyjaźń do swojego eks. Powinnaś poderwać 

jakiego innego drużbę. 



– No faktycznie, jakby to mogło rozwiązać wszystkie 

problemy świata. Tak dla twojej informacji – dwaj pozostali to gej i żonaty, ale nawet gdyby było inaczej, i tak nic z tego. Nie mam ochoty na żadne numerki, ani na próbie, ani tym bardziej na samym weselu. To właśnie stąd wzięły się wszystkie moje 

problemy. – Zerkam na Joeya, który wpatruje się we mnie z 

rozchylonymi ze zdumienia ustami. – Pamiętasz, jak to było Joey? 

Jak mówiłeś, że mam się zaszyć w ciemnym kącie z facetem, u którego wylądowałam na kolanach? – powtarzam jego własne 

słowa. – To wszystko twoja wina. 



Unosi brwi, nachylając się ku mnie nad stolikiem. 



– Moja wina? Jakim cudem? Przecież to nie ja cię 

wepchnąłem na jego kolana. I nie zamknąłem w łazience, żeby mógł cię przelecieć. I chyba też nie przystawiałem ci pistoletu do głowy i nie kazałem się z nim spotykać na seks. – Podnosi palec i celuje nim prosto we mnie. – Sama tego chciałaś, babeczko. 



Juls odwraca się do nas gwałtownie, wciąż z telefonem przy uchu. 



– Ej no, zamknijcie się wreszcie, bo za chwilę nas stąd 

wywalą. 



Wyciągam błyskawicznie rękę i wykręcam mu palec, aż 

syczy z bólu, po czym chowa pospiesznie rękę za siebie. 



– Ja? Odbiło ci? To ty namawiałeś mnie, żebym została jego kochanką, kiedy jeszcze myśleliśmy, że jest żonaty. I to ty cały czas twierdziłeś, że łączy nas coś więcej niż tylko seks. „Och, Dylan, ten facet przesyła ci miłosne liściki. Ach, jakie to romantyczne”. Zapomniałeś już, jak wygadywałeś te bzdury? – 

Tym razem to ja celuję w niego palcem, aż odchyla się nerwowo na stołku. – Nie waż się teraz udawać niewiniątka. Cały czas mi trułeś, że to, co robimy, znaczy coś więcej. I znaczyło, ale tylko dla mnie. – Walę otwartą dłonią w blat stolika, a potem chwytam swój kieliszek i jednym haustem opróżniam go do dna. Twarz Joeya łagodnieje. 



– Kurde, Dylan, masz rację. – Wyrzuca ręce do góry w 

teatralnym geście. – Zgoda. Przepraszam. Nie cierpię się z tobą kłócić, bo mnie wtedy lekko przerażasz. – Na te słowa oboje wybuchamy śmiechem. Czując na sobie wzrok Brooke, odwracam się do niej i widzę, że nic z tego nie rozumie. 



– Jesteście świrnięci. A poza tym mam gdzieś, czy reszta 

drużbów to geje, żonaci czy transwestyci. Muszę kogoś poderwać i kropka. 



– Tylko ostrzegam, trzymaj się z daleka od Billy’ego – 

oświadcza stanowczo Joey. Słysząc jego podniesiony głos, Juls znów odwraca się do nas. Na widok jej rozpromienionej twarzy momentalnie urywamy naszą kłótnię i udajemy, że wszystko w porządku. Na szczęście wygląda na to, że nic do niej nie dotarło. 



– Dobrze, skarbie, ja też cię kocham. Baw się dobrze. – 

Rozłącza się, zsuwając się ze stołka. – No dobra, kochani, czas ruszyć tyłki na parkiet. – Jakby na potwierdzenie tych słów wykonuje zgrabny obrót, a jej czarna sukienka faluje wokół kolan. 



– Juhu! – Wstaję i łapię ją za rękę. Brooke idzie w nasze 

ślady, lekko się chwiejąc na nogach, a Joey pospiesznie dopija swoje piwo. 



– Dajemy! – krzyczy za nami. 



Tańczymy niezmordowanie do późna w nocy. W końcu o 

drugiej zbieramy się do wyjścia i ładujemy wszyscy do jednej taksówki. Na szczęście nikomu z nas nie przyszło do głowy 

przyjechać własnym samochodem – i bardzo dobrze, bo jesteśmy kompletnie zalani i nadajemy się tylko do tego, żeby położyć się do łóżka. Chichoczemy jak wariaci na tylnym siedzeniu, 

przekrzykując się i zarzucając zdezorientowanego kierowcę 

czterema różnymi adresami. 



– Spokojnie i po kolei. Kogo wiozę jako pierwszego? Nie 

jestem w stanie pojechać do czterech miejsc naraz – denerwuje się taksówkarz, podczas gdy nas ogarnia zbiorowy napad śmiechu. 



– O Boże, Brooke! Ten facet, z którym tańczyłaś, wyglądał 

zupełnie jak Mr. T – mówię i śmieję się, widząc, jak próbuje z wysiłkiem wywołać jego obraz z pamięci. – Nawet miał takie same złote łańcuchy. 



– Ale za to jak tańczył. U la la! 



– Prawda. Chyba nawet lepiej ode mnie, a to już nie byle co –

dodaje Joey. Rozbawiona Juls ociera łzy spod oczu. 



Kierowca odwraca się do nas na swoim siedzeniu. 



– Proszę was, panie. Och, przepraszam, jest i jeden pan. 

Powiecie mi wreszcie, gdzie mam jechać? 



– Ja pierwsza, mam najbliżej. „Coś Słodkiego” na Fayette. – 

Opadam do tyłu, prosto na Joeya. – O rany, ale było super. Juls, naprawdę dzięki za to wszystko. 



Mruga do mnie porozumiewawczo, po czym taksówka 

wreszcie rusza z miejsca. 



– Było rewelacyjnie. Kocham was wszystkich. I JUTRO 

WYCHODZĘ ZA MĄŻ! – Zaczynamy znów się śmiać i 

pokrzykiwać. Jadąc ciemnymi ulicami, zapominamy o naszych 

wcześniejszych sprzeczkach i atrakcjach dostarczonych nam przez Brooke, która jak można się było spodziewać, puściła pawia, gdy tylko wyszliśmy na parkiet. Jednak wykrakałam. Na przyszłość trzeba pamiętać, żeby trzymać ją z daleka od mocnych alkoholi. 



Kwadrans później jesteśmy już przed cukiernią. Żegnam się 

szybko z resztą towarzystwa, a potem wtaczam do środka i 

zamykam za sobą drzwi. Po zrzuceniu sukienki i zmyciu makijażu otwieram szufladę komody i wtedy mój wzrok pada na spraną 

koszulkę z logo uniwersytetu. Bezwiednie wcisnęłam ją do torby, gdy zbierałam rzeczy w mieszkaniu Reese’a w dniu naszego 

rozstania. Dawno powinnam była mu ją oddać przez Iana, ale choć mam to sobie za złe, od czasu do czasu śpię w niej, gdy już nie mogę wytrzymać z tęsknoty za jego zapachem. Nie robię tego zbyt często, bo boję się, że straci tę cudowną woń. Dziś mam jednak ciężki dzień, więc wkładam ją i położywszy się do łóżka z 

komórką, uruchamiam w niej Internet. 



Kiedy byliśmy na parkiecie, w pewnym momencie z 

głośników popłynęła tamta piosenka Arctic Monkeys. Tańczyłam w jej rytmie, nie dając po sobie poznać, jak ciężko mi jej słuchać. 

Przypomniałam sobie wówczas, że nadal nie odszukałam jej słów. 

Myśl ta nie dawała mi spokoju przez cały wieczór, więc teraz, w zaciszu swojej sypialni w końcu odnajduję tekst piosenki, która jak twierdził, kojarzyła mu się ze mną. 



– O Boże… – wzdycham zaskoczona, czytając go wciąż od 

nowa. Czuję, jak słowa te przenikają mnie do głębi, i żałuję, że w ogóle przyszło mi do głowy je odszukać. Co za pech, że akurat dziś wieczorem musieli to zagrać. – Niech to szlag! – Wyłączam telefon i odwracam się na bok, kryjąc twarz w poduszce, żeby stłumić szloch.  Boże, ta piosenka… Czy to możliwe? Mówi o tęsknocie, o tym, że ktoś marzy, by być z drugą osobą, ciągle o niej myśli i chce czegoś na poważnie… Dlaczego akurat ona? Jak to możliwe, że kojarzy mu się ze mną?  Wtulam twarz w jego starą koszulkę i płaczę rozpaczliwie, starając się wyrzucić z głowy jej tekst, żeby choć trochę złagodzić swój ból. Wdycham jego zapach, już coraz mniej wyczuwalny, aż stopniowo uspokajam się na tyle, że jestem w stanie zasnąć. Na szczęście, bo bardzo potrzeba mi snu, jeśli mam przetrwać następne czterdzieści osiem godzin. 



  Rozdział 22 



BUDZĘ SIĘ W PIĄTKOWE PRZEDPOŁUDNIE kilka 

minut po jedenastej, i od razu staram się przygotować w duchu na czekający mnie dzień. Postanawiam dziś pobiegać w samotności, żeby spokojnie pomyśleć, bez nieustannej paplaniny Joeya. Po powrocie zamykam za sobą drzwi sklepu i idę na górę, żeby wziąć prysznic i się przebrać, bo muszę jeszcze dokończyć tort weselny dla Juls i Iana. Cukiernia jest zamknięta do poniedziałku z uwagi na przygotowania do ich ślubu, więc mogę pracować w ciszy i spokoju. Zakładam fartuch i ucieram krem śmietankowy, który Juls zażyczyła sobie jako polewę tortu. Jednocześnie podziwiam 

zrobione już wcześniej cukrowe dalie do jego dekoracji. Ich widok automatycznie przywodzi mi na myśl Reese’a, który studiowałby je uważnie wzrokiem, ale zaraz karcę się ostro w duchu i 

zaczynam dwa razy szybciej machać trzepaczką.  Czy jest na świecie drugi facet, który zwracałby uwagę na takie szczegóły? 

 Wątpię. Dam głowę, że Ian ma w głębokim poważaniu ozdoby na torcie, nad którymi męczyłam się przez kilka godzin. 



Po dokończeniu tortu i uporządkowaniu kuchni zerkam na 

wyświetlacz zegara na piekarniku. Jest wpół do czwartej, więc za godzinę mam być w kościele, a muszę jeszcze koniecznie wziąć prysznic. Odwiązuję pospiesznie fartuch i rzucam go na blat, a potem pędzę po schodach na górę. Wybrałam na dzisiejsze 

popołudnie czarną sukienkę bez rękawów i szpilki. Moje włosy są w połowie upięte, w połowie luźno rozpuszczone na plecy, a makijaż elegancki i dyskretny. Uśmiecham się słabo, zerkając w lustro, i dostrzegam, że sukienka zrobiła się trochę luźniejsza. Nic dziwnego, skoro ostatnio niewiele jem. Nie licząc degustowania własnych wypieków, ledwo wmuszam w siebie kanapki, jakie 

przynosi mi Joey, ale i to nie zawsze mi się do końca udaje. 

Powiedzmy jednak, że coś tam jem. Zerkam po raz ostatni na swoje odbicie w lustrze, a potem sięgam po kopertówkę i 

wychodzę, żeby stawić czoło spotkaniu, którego tak bardzo się obawiam. 



Kościół Świętego Stefana został wybrany przez Iana, 

podobnie jak sala na przyjęcie i większość szczegółów 

organizacyjnych ich ślubu i wesela. Parkuję z boku dostojnie prezentującej się budowli, wygładzam sukienkę i ruszam w 

kierunku schodów. Zatrzymuję się tuż przed nimi i spoglądam w górę na ciężkie podwójne drzwi, czując, jak ogarnia mnie panika. 

Przez krótką chwilę mam ochotę odwrócić się na pięcie i ukryć w bezpiecznym wnętrzu Sama, ale wiem, że to niemożliwe. 

Przymykam oczy, chwytając kurczowo poręcz. 



– No dalej, Dylan. 



Wchodzę po schodach, a potem odchrząkuję i popycham 

drzwi. 



Wnętrze kościoła budzi zachwyt, zwłaszcza przepiękna 

stolarka z ciemnego drewna i witrażowe okna, przez które wpadają do środka różnobarwne promienie słońca. Nawet jeśli ktoś nie jest wierzący, po wejściu do kościoła katolickiego zwykle odczuwa obecność jakiejś niewidzialnej siły, znacznie potężniejszej od zwykłego człowieka. Podnoszę wzrok na masywne sklepienie i podziwiam ścienne malowidła, gdy z oddali słychać głos wołającej mnie po imieniu Juls. 



– Jesteś nareszcie! Jeszcze tylko Brooke raczy się pojawić i możemy zaczynać – oznajmia, gdy chwilę później staje przy mnie. 

Wygląda przepięknie w eleganckiej ciemnofioletowej sukni, z włosami gładko zaczesanymi do góry i upiętymi w kok, cała 

rozpromieniona. Nachyla się i mocno mnie ściska, a mój wzrok automatycznie wędruje w kierunku stojących przy ołtarzu postaci. 

Wcale nie musiałabym tego robić, żeby wiedzieć, że on tam jest, bo gdy tylko weszłam do środka, jak zwykle od razu poczułam jego obecność. Bezbłędnie wyławiam go wzrokiem z grupki 

stojących obok Iana mężczyzn. Widzę, jak lekko rozchyla wargi, a jego klatka piersiowa unosi się w głębokim oddechu. Zanim jednak mam okazję prześlizgnąć się wzrokiem po jego sylwetce, 

wypuszczam z objęć Juls i odwracam głowę w drugą stronę. 



– Wyglądasz prześlicznie, jak szczęśliwa panna młoda. 



– Dzięki. Tobie też nic nie brakuje. Chodź, moi rodzice się o ciebie dopytują. 



Chwyta mnie za ręce i ciągnie do przodu, podczas gdy ja 

staram się patrzeć wszędzie, byle nie na niego. Na szczęście zatrzymujemy się przy przedniej ławce, tam gdzie mają miejsce rodzice państwa młodych. 



– Dylan, nareszcie jesteś! Wyglądasz cudownie, kochanie. 

Jak ci idzie w cukierni? – Pani Wicks ściska mnie serdecznie. 

Zawsze była dla mnie jak druga mama. 



– Dziękuję bardzo, a w pracy wszystko dobrze. Pani też 

wygląda wspaniale. A jak pan się miewa, panie Wicks? Gotów, żeby oddać swoją starszą córkę w dobre ręce? 



Bierze mnie w ramiona, owiewając zapachem tytoniu. 



– Mowy nie ma. Tak łatwo się nie pozbędzie swojego 

staruszka. Miło cię widzieć, Dylan. 



– Pana również. 



W tym momencie otwierają się drzwi wejściowe i do środka 

wpada Brooke. Sądząc po jej wyglądzie, musiała niedawno wstać z łóżka i mogę się założyć, że marnie się czuje. Słysząc z tyłu oburzone parsknięcie Juls, przepraszam uprzejmie jej rodziców, po czym ruszam szybkim krokiem przez kościół naprzeciw 

wyglądającej jak siedem nieszczęść druhny. 



– Dylan, pamiętasz tego faceta z wczoraj? – Łapię ją bez 

słowa za nadgarstek i ciągnę z furią za filar, podczas gdy ona próbuje się uwolnić z mojego uścisku. – Ej, no! Po co te nerwy? 



– Co jest, do cholery? Jeszcze jesteś pijana? – syczę, widząc, że w naszą stronę biegnie już Joey i stukająca szpilkami Juls. 

Goście z przodu nagle milkną i w tym momencie czuję na sobie co najmniej kilkanaście par oczu. 



– Nie jestem pijana. To tylko kac. Który z nich to Reese? 



Zaciskam mocniej dłoń na jej nadgarstku, aż jęczy z bólu. 



– Naprawdę Brooke, ty to się potrafisz zachować – szepcze 

ostro Joey. W tym momencie podchodzi do nas ksiądz, na widok którego wszyscy prostujemy się jak na komendę. 



– Czy możemy już zaczynać, panno Wicks? – pyta. Juls 

uśmiecha się niepewnie i potakuje, rzucając mi jednocześnie spanikowane spojrzenie. 



– Tak, jesteśmy gotowi – zapewniam, po czym nie 

wypuszczając z dłoni ręki Brooke, idę razem z wszystkimi za księdzem w kierunku ołtarza. Pod drodze rzucam jej wściekłe spojrzenie, aż kuli się ze strachu. – Weź się do kupy. Jeśli jutro wytniesz nam jakiś numer, każdego faceta pogonię kijem od twojej pochwy. – Widzę jej okrągłe ze zdumienia oczy i słyszę z tyłu śmiech Joeya. 



– Co?! Trzymaj się z daleka od mojej pochwy – mamrocze 

pod nosem, na co ja zaciskam mocniej palce na jej ręce. 



– Ha! Założę się, że jeszcze nigdy nikomu tego nie 

powiedziałaś, Brooke – szepcze ubawiony Joey. 



Zatrzymujemy się, gdy ksiądz staje i odwraca się do nas 

przodem. Zerknąwszy przelotnie w prawo, napotykam wzrokiem spojrzenie Reese’a, po czym pospiesznie opuszczam oczy. 

Puszczam rękę Brooke i słyszę, jak oddycha z ulgą i rozmasowuje zaczerwieniony nadgarstek. 



– Przećwiczymy teraz na szybko całą ceremonię, żeby każdy 

wiedział, co ma robić i gdzie jest jego miejsce. Poproszę, żeby drużbowie i pan młody stanęli po mojej lewej stronie. – Duchowny wskazuje na znajdujące się przed nim schodki. – A panie i pan, proszę, ustawcie się przy wejściu i będziemy mogli zaczynać. 



 Uff. Więc będę musiała przejść przez cały kościół pod rękę z Reese’em tylko raz, na samym końcu. Nie jest tak źle. Ile to może być? Kilkanaście metrów? Jakoś dam radę.  Szybko stajemy rzędem jeden za drugim – Juls, ja, Joey, a na samym przedzie Brooke, która ma wychodzić pierwsza. Miejmy nadzieję, że jest w stanie jakoś dojść do ołtarza. 



– Jesteś gotowa? – szepcze Joey, nachylając się do tyłu. 



– Uhm. A ty? 



– No raczej. Widziałaś moje kochanie? Ależ on jest cudny. – 

Chichoczę na te słowa, słysząc jednocześnie, jak ksiądz prosi nas o podejście do ołtarza. Brooke w końcu rusza z miejsca, ale dopiero po tym, jak Joey daje jej solidnego kuksańca. – Co za kretynka. 

Jak my jutro z nią wytrzymamy? – mówi, ruszając w ślad za nią. 

Na ten widok nie mogę powstrzymać uśmiechu. Mój asystent jako druhna. Ale czy mogło być inaczej? 



– Kocham cię – szepcze z tyłu Juls, a wtedy w oczach stają mi łzy. 



– Ja też cię kocham – odpowiadam i ruszam do przodu 

wzdłuż ławek. Dłużej nie jestem już w stanie się powstrzymywać i nasze oczy się spotykają, a ja nareszcie mam okazję lepiej mu się przyjrzeć, pierwszy raz od osiemdziesięciu czterech dni. Ma na sobie czarny garnitur, idealnie dopasowany do swojej sylwetki, krawat w zielone pasy i białą koszulę. Jego włosy są odrobinę krótsze, ale jak zwykle modnie rozwichrzone. Wbija we mnie spojrzenie, którego zieleń dodatkowo podkreśla idealnie dobrany krawat. Na moment opuszcza oczy, prześlizgując się nimi po mojej sylwetce, ale zaraz ponownie unosi wzrok i zaciska mocno 

szczęki. Przechodzimy zgodnym krokiem na swoje miejsca i gdy się odwracam, widzę w oddali Juls, stojącą wraz z ojcem przy drzwiach wejściowych. Po chwili rusza do przodu, a ja nie 

spuszczam z niej oczu, choć przez cały czas czuję na sobie jego jak zwykle uważne spojrzenie. 



Ksiądz omawia kolejne etapy ceremonii, dochodząc do 

przysięgi małżeńskiej, jaką Ian i Juls wybrali na jutrzejszą uroczystość. Słucham z uśmiechem jej słów, raz po raz zerkając na Brooke, żeby się upewnić, czy nie zasnęła na stojąco. Widząc to, Joey mruga do mnie uspokajająco na znak, że jej pilnuje.  Uff.  Po próbnej wymianie obrączek i ogłoszeniu przez księdza zawarcia małżeństwa młoda para rusza środkiem kościoła do wyjścia, ja zaś zaciskam mocno powieki, bo doskonale wiem, co za chwilę 

nastąpi.  Cholera, zaraz poczuję jego dotyk, a wtedy będzie po mnie.  



– Doskonale. Dylan i Reese, teraz wasza kolej, możecie już wychodzić. Billy i Joey ruszają, kiedy będziecie mniej więcej w połowie ławek. 



Na te słowa otwieram oczy i robię krok do przodu. Reese już na mnie czeka, z nadstawioną, zgiętą w łokciu ręką. Przełykam ślinę przez ściśnięte gardło i biorę go pod ramię, a potem ruszamy powoli i w milczeniu wzdłuż ławek. Słyszę jego oddech, wolny i miarowy, jakby cała ta sytuacja nie robiła na nim najmniejszego wrażenia.  Jasne. Ciekawe, czego się spodziewałam? Że zemdleje na mój widok?  Nic z tego, ani śladu nerwów. 



– Pięknie wyglądasz – odzywa się niskim, ochrypłym 

głosem, na dźwięk którego wzdrygam się niezauważalnie, ale nie przerywam milczenia. Kiedy dochodzimy do końca ławek, od razu wysuwam rękę spod jego ramienia i staję obok Juls, jak najdalej od niego.  Nie łam się, Dylan.  Kiedy reszta orszaku ślubnego dociera do wyjścia, żegnamy się wszyscy na chwilę i idziemy do swoich samochodów. Dopadam pospiesznie Sama i szybko wskakuję do 

środka, żeby się nie natknąć na Reese’a, który schodzi po schodach w towarzystwie Iana i reszty facetów. Prześlizguje się spojrzeniem po mojej furgonetce, a potem wskakuje do swojego range rovera i odjeżdża spod kościoła. Widząc to, opieram z ulgą czoło o 

kierownicę. 



– No dobra. Połowę wieczoru mam już za sobą. Jeszcze 

obiad i zostanie mi już tylko martwić się, jak przeżyję jutrzejszy dzień. 



Odrobinę podniesiona na duchu, uruchamiam silnik i jadę w 

kierunku Casa Mia’s. 



Próbny obiad ma się odbyć w kameralnej włoskiej 

restauracji. Na tyłach sali czeka już na nas długi prostokątny stół. 

Siedzę przy Juls, a Reese dwa miejsca dalej, obok Iana. Jestem niezmiernie wdzięczna, że nie posadzili go naprzeciwko, bo mam już dość jego widoku jak na jeden wieczór. Joey opada ciężko na krzesło tuż obok, wydając z siebie głębokie westchnienie ulgi. 



– Jakieś problemy z naszą ulubioną druhną? – pytam i 

rozejrzawszy się, stwierdzam, że jeszcze nie zaszczyciła nas swoją obecnością przy stole. Sięgam po szklankę z wodą i upijam kilka łyków. 



– Zamorduję ją, przysięgam! Uparła się, żeby koniecznie 

jechać ze mną, a potem zaczęła mnie obmacywać w samochodzie. 



Krztuszę się, opluwając wodą ustawione naprzeciwko 

nakrycie, przy którym na szczęście nikt jeszcze nie siedzi, po czym podnoszę pospiesznie serwetkę do ust. 



– Chryste Panie, Dylan, wszystko w porządku? – pyta Juls, 

gdy zanoszę się kaszlem. Zerkam w jej stronę i widząc, że 

wszyscy, łącznie z nim, na mnie się gapią, szybko przywołuję się do porządku i odwracam do Joeya. 



– Serio?! 



– A co, nie widać po mnie? Czuję się, jakby ktoś chciał mnie zgwałcić. Przez nią o mało nie rozwaliliśmy się na autostradzie. 



Moje kasłanie przechodzi w chichot. Opieram mu głowę na 

ramieniu, po czym oboje nie wytrzymujemy, ubawieni komizmem całej tej sytuacji. 



– O rany, to niesamowite. Właśnie coś takiego chciałam w tej chwili usłyszeć. – Śmieję się, on zaś kręci z niedowierzaniem głową, podnosząc do ust szklankę z wodą. 



– Co się dzieje? – pyta po cichu Juls, gdy kelner podaje nam obiad. Nagle czuję wilczy głód. Z apetytem mierzę wzrokiem ustawioną przede mną potrawę, po czym rzucam przyjaciółce 

rozbawione spojrzenie. 



– Twoja ukochana siostrunia zaczęła w samochodzie 

dobierać się do JoJo. 



Z wrażenia omal nie upuszcza widelca na podłogę. 



– Co?! No nie, masakra. 



Jakby na zawołanie przy stole pojawia się Brooke i 

pospiesznie zajmuje miejsce obok Joeya, który na jej widok cały sztywnieje. Juls nachyla się, pstrykając na nią nerwowo palcami. 



– Ależ z ciebie kretynka! 



– Dobra, dobra, sorki, Joey. Trochę przesadziłam. Ale czy mi się wydaje, czy coś ci tam drgnęło? – Chichocze, po czym chce zamówić u kelnera jakiegoś drinka z alkoholem, ale Joey 

natychmiast wybija jej to z głowy. 



– Coś drgnęło? Całkiem już zdurniałaś? I pamiętaj, że dziś ani kropli alkoholu! Już sobie wyobrażam, co by było, gdybyś znów zaczęła pić. 



Kręcę z rozbawieniem głową i odgryzam kęs piccaty z 

kurczaka, mrucząc z uznaniem, gdy nagle widzę znajomą postać, która podchodzi do naszego stołu i zatrzymuje się naprzeciwko mnie. 



– O! Cześć, Dylan. Co słychać? – Kuzyn Juls, Tony, mierzy 

mnie wzrokiem, a ja uśmiecham się i macham do niego ze swojego miejsca. Znamy się od wieków albo jeszcze dłużej, ale nigdy nie łączyło nas nic oprócz przyjaźni. 



– Cześć, Tony. A u ciebie? 



– Super. Rusz swój zgrabny tyłeczek i daj się uściskać. – 

Wydostaję się ze śmiechem zza stołu i szybko obchodzę go 

dookoła, oczywiście nie z tej strony, z której siedzi mój były facet. 

Chwilę potem tonę w niedźwiedzim uścisku, uniesiona wysoko nad podłogę, jak ma w zwyczaju Tony. – Wyglądasz wspaniale – 

szepcze w moje włosy. 



– Dzięki, ale daj już spokój i mnie postaw. – Kręcę z 

rozbawieniem głową, wygładzając mu krawat. – A co nowego w świecie komputerów? – pytam, po czym zerkam przelotnie na 

Reese’a, który wbija we mnie mordercze spojrzenie.  Och, przestań. Jakbyś miał do tego jakieś prawo.  



– Brawo, świetna pamięć. Wszystko dobrze. A u ciebie? Juls mówiła mi, że w twojej cukierni było włamanie czy coś w tym stylu. To fatalnie. 



– Tak, ale już wszystko w porządku. Złapali psychopatkę, 

która to zrobiła, i na szczęście nie było dużych strat. 



Heather została zatrzymana przez policję kilka tygodni 

później. Jej odciski palców zgadzały się z tymi, które 

zabezpieczono na cegle. Przyznała się do winy, usłyszała zarzut włamania, a potem zniknęła z miasta, wywieziona gdzieś przez rodziców. Dowiedziałam się tego wszystkiego od Juls, a ona od Iana. 



– To jak, jest teraz ktoś w twoim życiu, czy w końcu udało mi się trafić, że jesteś sama? – Uśmiecham się miło do Tony’ego, kręcąc przecząco głową. Zdecydowanie nie jest w moim typie, ale nawet gdyby było inaczej, nie mam ochoty z nikim się teraz spotykać. Zwłaszcza w sytuacji, gdy kilka metrów ode mnie siedzi facet, który złamał mi serce, a teraz nie spuszcza ze mnie wzroku. 



– Daj spokój, długo byś ze mną nie wytrzymał – 

odpowiadam żartobliwie, on zaś kiwa głową na znak zgody. – Miło cię znów zobaczyć, pogadamy jeszcze później, dobrze? – 

Odwracam się, chcąc wrócić na swoje miejsce, ale widzę, że drogę tarasuje mi grupka stojących przy stole osób. Zgrzytam zębami, zmuszona obejść go z drugiej strony. Przechodzę obok Trenta i Billy’ego, uśmiechając się do nich przyjaźnie, po czym 

przyspieszam kroku, by jak najszybciej minąć Reese’a, gdy nagle czuję, jak chwyta mnie za łokieć i zatrzymuje obok siebie. 



– Co to, do cholery, miało znaczyć? – syczy, wbijając we 

mnie gniewny wzrok. 



– A co to, do cholery, ma znaczyć? – odwarkuję i wyrywam 

rękę z jego uścisku. 



– Dobrze wiesz co. Masz zamiar tak otwarcie flirtować na 

moich oczach? W ten sposób będziesz teraz ze mną pogrywać? 



 Czy on zwariował? Nie jestem w nastroju, by znosić jego fochy, nie mówiąc już o tym, że to nie jest właściwe miejsce ani czas. 



Pochylam się, przybierając przesadnie uprzejmą minę i 

przybliżając twarz do jego twarzy, aż lekko się cofa. 



– Naprawdę uważasz, że to był flirt? Znamy się z Tonym od 

lat, traktuję go prawie jak brata. Ale nawet gdybym rzeczywiście z nim flirtowała, to i tak nie twój cholerny interes, nie uważasz? – 

rzucam szorstkim, urywanym tonem, kipiąc ze złości. Siedzący obok Ian pospiesznie zrywa się ze swojego krzesła. 



– Już dobrze, dobrze. Szybko wam poszło, trzeba przyznać. 

Dylan, ekhm, usiądź, proszę, a ty, Reese, opanuj się, stary! – 

Prowadzi mnie za plecami Juls na moje miejsce. Odsuwam 

gwałtownie krzesło i siadam za stołem, rzucając wściekłe 

spojrzenie Reese’owi, który spogląda na mnie gniewnie spod przymrużonych powiek. 



– Co to miało znaczyć? – dziwi się Juls, a siedzący obok Joey nachyla się zaaferowany w moją stronę. 



– Dziwię, się, że nie doszło do tego wcześniej. Dałbym 

głowę, że skopiesz mu jaja już w kościele – stwierdza. 

Zniecierpliwiona macham obiema rękami na znak, żeby dali mi spokój. 



– Nic takiego. Przyczepił się do mnie, że podrywam 

Tony’ego. Żałosny fiut – syczę przez zaciśnięte zęby. Nie miałam najmniejszego zamiaru tego robić. Zawsze traktowałam Tony’ego wyłącznie jak kolegę, choć nie jestem w stanie zliczyć, ile razy próbował się ze mną umówić. Zerkam w bok i widzę, jak Ian 

nachyla się w stronę wyraźnie podenerwowanego i spiętego 

Reese’a i coś mu tłumaczy.  Masakra. Ależ ci faceci są durni.  



– Ty i Tony? Niezły żart – kwituje Juls, krojąc kurczaka. – A nawet gdyby tak było, nie ma prawa robić ci scen. 



– Wiem – odzywam się odrobinę za głośno, aż rzuca mi 

uciszające spojrzenie. – Widzicie go, świętoszek. Założę się, że po naszym rozstaniu nie czekał dłużej niż pięć sekund, żeby zaciągnąć do łóżka następną panienkę. – Wkładam do ust kawałek kurczaka i zaczynam przeżuwać. W tym momencie Brooke nachyla się nad 

Joeyem i przybliża do mnie twarz. 



– Słyszałam, jak ci powiedział, że pięknie wyglądasz. To 

było takie słodkie – szepcze z zachwytem, na co cała nasza trójka rzuca jej mordercze spojrzenia. 



– Przymknij się, Brooke – mówimy zgodnym chórem, 

wracając do jedzenia. Przez resztę obiadu już ani razu nie spoglądam w jego kierunku, nie zamieniam też zbyt wielu słów z innymi gośćmi, za wyjątkiem Juls i Joeya. To dla mnie wyjątkowo wyczerpujący wieczór. Jestem wykończona nerwowo i nie mam 

pojęcia, jak sobie z tym wszystkim jutro poradzę. Co prawda Juls zapewniała mnie, że będę mieć do czynienia z Reese’em wyłącznie w trakcie ślubu, więc kiedy tylko zacznie się przyjęcie, mogę się trzymać jak najdalej od niego. Cały czas jednak dręczy mnie świadomość, że znów będziemy razem na weselu. A przecież 

właśnie od tego zaczął się nasz pokręcony układ, który tak namieszał mi w życiu. Ale mniejsza z tym. Muszę przede 

wszystkim dopilnować, żeby wszystko poszło gładko – to mój obowiązek jako pierwszej druhny – i postarać się wyrzucić z pamięci zbędne wspomnienia o upadku na czyjeś kolana i 

łazienkowych sekscesach. A jeśli już mowa o łazienkach, jutro mam zamiar za wszelką cenę ich unikać. 



  Rozdział 23 



W KOŃCU NADCHODZI WIELKI DZIEŃ Juls i Iana. To 

prawdziwy cud, ale wszystko przebiega gładko i zgodnie z planem. 

Wstałam wcześnie rano i razem z Joeyem dostarczyliśmy bez 

przygód tort do sali weselnej, a potem pojechaliśmy do salki przy kościele, gdzie przygotowujemy się do ślubu. Juls promienieje, Joey, jak to on, wymyka się, żeby rzucić okiem na drużbów, którzy ubierają się po drugiej stronie kościoła, a Brooke, o dziwo, jest trzeźwa i wygląda całkiem przytomnie. Wkładam fantastyczną czekoladową suknię druhny, a potem wspólnie z jej matką 

pomagam się ubrać Juls. 



– Och, skarbie. Ta suknia to cudo – mówi wzruszona pani 

Wicks ze łzami w dopiero co umalowanych oczach. Sama z trudem się od nich powstrzymuję, żeby nie zniszczyć świeżego, 

starannego makijażu. Wspólnymi siłami zapinamy wszystkie 

guziki, a potem obie robimy krok do tyłu. Juls wygląda 

rewelacyjnie, wręcz olśniewająco, aż muszę z całych sił przygryźć wargę, żeby się nie rozkleić. 



– Wielkie łał, Juls! Założę się, że Ian kompletnie oszaleje, jak wejdziesz do kościoła – stwierdza Brooke, podczas gdy ich matka pieczołowicie wygładza każdą fałdkę. W tym momencie do salki wpada Joey i natychmiast staje jak wryty. 



– Niech mnie jasna cholera! Wyglądasz zachwycająco. 



– Joseph! Jesteśmy w kościele – upomina go surowo pani 

Wicks, biorąc się pod boki. – Uważajcie, co mówicie. I to dotyczy całej waszej czwórki, a zwłaszcza ciebie, Dylan – zwraca się do mnie, rzucając mi stanowcze spojrzenie. 



– Mnie? Niemożliwe. Ja zawsze zachowuję się jak dama. – 

Wzruszam ze zdziwieniem ramionami. W lustrze widzę odbicie Juls, która mruga do mnie porozumiewawczo. 



Drzwi ponownie się otwierają i tym razem do środka 

wchodzi pan Wicks, jak zawsze dostojny, lecz dziś lekko 

podenerwowany. 



– Kochanie, wyglądasz przepięknie. – Podchodzi do Juls, 

chwyta ją za obie dłonie i podrywa ze stołka. – Tak nie może być, natychmiast odwołujemy ślub. Jesteś za ładna dla tego faceta. 



– Tatusiu – wita go z szerokim uśmiechem, na widok którego momentalnie rozjaśnia mu się twarz. Podchodzę do lustra i 

zaczynam się w nim przeglądać; nie chcę im przeszkadzać w tym intymnym momencie, podobnie jak Joey, który staje tuż obok mnie. Moje włosy są upięte w elegancki kok z kilkoma luźnymi pasmami założonymi za uszy, w których błyszczą bursztynowe kolczyki na sztyfcie – prezent od Juls dla druhen. Mam staranny, ale bardzo subtelny makijaż, z ustami lekko muśniętymi różowym błyszczykiem, w którym jakimś cudem nie wyglądam jak spod 

latarni. Suknia leży wprost idealnie, podkreślając moje kształty i odsłaniając z przodu jedynie skrawek wdzięków – tyle, ile 

nakazuje przyzwoitość. Nagle czuję na swoich plecach dotyk dłoni Joeya. 



– Popatrz tylko na nas, jak super się prezentujemy. Aż za 

dobrze. Boję się, że przyćmimy pannę młodą – szepcze, po czym oboje kierujemy wzrok w stronę Juls obejmującej ojca. 



– Marne szanse – odpowiadam, na co on kiwa potakująco 

głową. Pan Wicks wypuszcza córkę z objęć i odwraca się w naszą stronę. 



– No, moi drodzy, na nas już czas. Lepiej chodźmy, zanim 

zmienię zdanie i zamknę tu swoją córkę na klucz, żeby nie 

oddawać jej Ianowi. 



Śmiejemy się wszyscy, choć w jego głosie dźwięczy 

poważna nuta. Potem jedno po drugim opuszczamy salkę i 

schodzimy po schodach, by ustawić się przed zamkniętymi 

drzwiami. Jestem trochę zdenerwowana, bo nie miałam wcześniej okazji zerknąć do kościoła i nie wiem, ilu przyszło gości, przed którymi za moment będę musiała przedefilować. Mam na nogach niebotycznie wysokie szpilki bez pięt, których podeszwy 

przetarłam, co prawda, papierem ściernym, żeby się nie ślizgały po posadzce, ale i tak boję się w nich poruszać. Los nie będzie miał 

żadnych skrupułów, żeby mnie popchnąć, aż rozłożę się jak długa na środku kościoła, biorąc pod uwagę to, jak bardzo ostatnio mnie nie znosi.  Skąd ta wrogość? Czym zawiniłam? Bo zakochałam się w facecie, któremu nie zależy na mnie, tylko na seksie? Naprawdę, losie, wielkie dzięki, że wywinąłeś mi taki numer. 



Ustawiamy się gęsiego pod mahoniowymi drzwiami, 

czekając cierpliwie na naszą kolej i przysłuchując się 

dobiegającym zza nich miękkim tonom skrzypiec. To kolejna 

rzecz, o której zadecydował Ian – najwyraźniej jest wielbicielem muzyki klasycznej. Ściskam kurczowo w dłoniach bukiet, 

zadowolona, że dzięki niemu mam co zrobić z rękami, i widzę, jak przed stojącą na przedzie Brooke otwierają się powoli drzwi. Nie jestem w stanie wiele dojrzeć zza barczystych pleców Joeya, ale i tak wyczuwam jego obecność. Jak zawsze. I wiem, że gdy tylko ruszę przed siebie, nasze oczy momentalnie się spotkają, a ja znów się pogrążę.  A niech tam.  Jeszcze tylko ten jeden dzień i będę mogła wrócić do swojego zwykłego, beznadziejnego życia. 



Spoglądam do tyłu na rozpromienioną Juls, która pewnie 

trzyma ojca pod rękę. Mrugam do niej, a potem wolno się 

odwracam i robię krok w przód, bo Joey dochodzi już prawie do połowy ławek. To dla mnie znak, że powinnam wychodzić, ja 

jednak nie jestem w stanie ruszyć się z miejsca. Mam oczy 

utkwione w najprzystojniejszym mężczyźnie na świecie, który czeka na mnie przed ołtarzem ubrany w smoking.  Boże, co za widok!  



Wiem doskonale, że teraz moja kolej. Przeszłam już wczoraj tę samą drogę wzdłuż ławek i jakoś się udało. Ale dziś mam wrażenie, że wrosłam w ziemię. Moje stopy nawet nie drgną. 

Powoli dobiegają mnie stłumione głosy gości, którzy z pewnością głowią się, co się ze mną dzieje. Joey dotarł już pod ołtarz i teraz przywołuje mnie do siebie machaniem, a stojąca przy nim Brooke wyraźnie stara się stłumić śmiech. Reese tymczasem wpatruje się we mnie przenikliwym spojrzeniem swoich zielonych oczu, od którego natychmiast robi mi się słabo. Nigdy wcześniej nie wydawał mi się tak przystojny, jak dziś i nagle zaczynam 

wszystkiego żałować – naszego zerwania, tego, że zgodziłam się być druhną, jego koszulki, którą zatrzymałam… i wszystkiego innego. Wydaję z siebie urywany oddech i spoglądam przelotnie do tyłu na Juls, która bardzo się stara zachować spokój, ale powoli ogarnia ją panika. Jej ojciec wpatruje się we mnie niepewnie, nie wiedząc, co robić. Zaciskam mocniej dłonie na bukiecie i 

przymykam oczy.  Skup się, Dylan. Musisz to zrobić. Po prostu zrób krok i idź przed siebie, a za chwilę będzie po wszystkim. 

Potrząsam głową, otwieram oczy i to, co widzę przed sobą, 

ponownie zapiera mi dech. 



Środkiem kościoła spokojnym, wyważonym krokiem idzie w

moją stronę wpatrzony we mnie Reese, pod obstrzałem spojrzeń wszystkich zebranych w kościele gości. Rozchylam lekko wargi, przestępując z nogi na nogę, a on staje obok, chwyta mnie za rękę i wsuwa ją pod swoje ramię. Potem bez jednego słowa prowadzi mnie wzdłuż ławek pod ołtarz, uśmiechając się uprzejmie do wszystkich po drodze, przy wtórze dopingujących okrzyków ze strony niektórych gości. Odprowadza mnie na moje miejsce i wypuszcza rękę z uścisku, co sprawia, że momentalnie ogarnia mnie pustka, a potem staje naprzeciwko. Gdy nasze spojrzenia przelotnie się spotykają, uśmiecham się lekko i widzę, jak drgają mu kąciki ust. W tej chwili rozlegają się dźwięki marsza 

weselnego. 



Reszta uroczystości przebiega zgodnie z planem i bez 

zakłóceń. Państwo młodzi zakładają sobie obrączki i wypowiadają przysięgę małżeńską, nie odrywając od siebie oczu, od momentu, gdy Juls pospiesznie dołączyła do Iana przy ołtarzu. Jakimś cudem udaje mi się uronić nie więcej niż kilka pojedynczych łez, które w porę ocieram, ratując makijaż. 



Na koniec ksiądz oficjalnie przedstawia wszystkim Juls jako panią Ianową Thomas i para młoda się całuje, a wszyscy wstają z miejsc i wiwatują. Ian zagarnia Juls ku sobie z czułością, po czym oboje ruszają środkiem kościoła w stronę wyjścia. Podchodzę do Reese’a, który już czeka i jak zwykle nie spuszcza ze mnie wzroku. Idziemy w ślad za młodą parą, nie zamieniając ze sobą ani słowa, choć bardzo chciałam przynajmniej podziękować mu za to, co zrobił wcześniej. Wątpię, czy dotarłabym przed ołtarz, gdyby po mnie nie przyszedł. Kiedy stajemy obok nowożeńców, szybko wysuwam rękę spod jego ramienia i z całych sił ściskam Juls. 



– Wiesz, że jesteś już mężatką? – wołam z niedowierzaniem. 

W tej samej chwili dopadają do nas Joey i Brooke i otaczają nas obie ramionami. 



– Wiem! A teraz czas na zabaaawę! – Wypuszczam ją ze 

śmiechem z objęć, po czym podchodzę do Iana i również obejmuję go w serdecznym uścisku. 



– Jeśli ją skrzywdzisz, poćwiartuję cię na kawałeczki i 

zakopię każdy w innym miejscu. – Na te słowa podnosi mnie, tłumiąc śmiech, i okręca w koło. Stojący tuż obok Trent, Billy i Reese wybuchają zgodnym śmiechem, słysząc moją groźbę. 



Ian stawia mnie ostrożnie na ziemi. 



– Nie musisz mi tego mówić. Dobrze wiem, do czego jesteś 

zdolna, Dylan. Choć czasem ci się zdarza zapomnieć, po co masz nogi – mówi z przewrotnym uśmiechem, a ja przewracam oczami. 

Nie zatrzymuję się przy nim dłużej, bo tuż obok stoi gawędzący z pozostałymi drużbami Reese. Chwilę później Ian i Juls schodzą z kościelnych schodów spowici chmurą drobniutkich baniek 

mydlanych i wszyscy ładujemy się do limuzyny, która wiezie nas na przyjęcie. 




***

 

Sala weselna wygląda przepięknie, udekorowana w kolorach 

jesieni, dokładnie tak, jak wymarzyła sobie Juls. Jest prawie tak samo obszerna jak w Whitmore Mansion (na jej wspomnienie 

czuję lekkie ukłucie w sercu), ale chyba nieco bardziej elegancka. 

Nic dziwnego, bo to określenie idealnie oddaje naturę pani Julianny Thomas. Robię, co mogę, żeby trzymać się jak najdalej od Reese’a, choć nie jest to łatwe, bo czekamy stłoczeni w ciasnym pokoju, aż wszyscy goście znajdą się na sali i będzie można oficjalnie wprowadzić orszak ślubny. Właśnie tego momentu 

najbardziej się obawiam. Razem z Reese’em zostaniemy oficjalnie wszystkim przedstawieni jako pierwsza druhna i pierwszy drużba i będziemy musieli na oczach wszystkich przemaszerować pod rękę na parkiet. Wątpię, czy uda mi się to przeżyć. 



– Proszę państwa, proszę się ustawiać. Didżej będzie was 

przedstawiał gościom, więc stańcie parami i zaraz wychodzimy – 

instruuje dziarska starsza pani, która nas tu wcześniej 

wprowadziła. Mruczę pod nosem przekleństwo, po czym idę ku drzwiom i ustawiam się za Billym i Joeyem, którzy jak zwykle się obściskują. 



– Rzygać się chce na wasz widok – oznajmiam i w tej samej 

chwili obok mnie staje Reese, odwracając od nich moją uwagę. 

Natychmiast owiewa mnie jego oszałamiający zapach, aż omal nie potykam się na swoich wysokich szpilach. Szybko jednak biorę się w garść i kręcę z niedowierzaniem głową. 



– Nie zazdrość, Dylan. Złość piękności szkodzi – odpowiada Billy z przekornym uśmieszkiem. 



– Dlaczego akurat ty musisz być zajęty? Niech cię szlag, 

Trent – dobiega mnie z przodu mamrotanie Brooke, a wtedy 

zginam się wpół ze śmiechu. Cały czas wychodzi ze skóry, żeby zainteresować sobą Trenta, ale on nie zwraca na nią uwagi. Dobrze jej tak, za to, co wyczyniała w ostatnich dniach. – Dłużej nie wytrzymam. Reese, zamień się z Trentem – proponuje, odwracając się do nas. Na dźwięk jej słów cała sztywnieję, a Reese sprawia wrażenie, jakby w ogóle jej nie słyszał. Billy i Joey oglądają się i patrzą na mnie zaskoczonym wzrokiem. 



– Brooke, odwróć z łaski swojej tyłek, zanim przestawię ci nos – warczę i natychmiast czuję, jak dotykający mnie ramieniem Reese cały drży z tłumionego śmiechu. Billy i Joey również nie wytrzymują, a Trent kręci tylko głową z rozbawioną miną. 



– Ależ mi ciebie brakowało – dobiega mnie z boku. Na 

dźwięk tych słów od razu sztywnieję, podobnie jak Billy i Joey, którzy ponownie oglądają się na nas z niedowierzaniem. – Ekhm, przepraszam, ja… Cholera, no! – Nasze oczy spotykają się na krótką chwilę, ale zanim jestem w stanie cokolwiek z siebie wydusić, drzwi się otwierają i didżej zapowiada orszak ślubny. 

Jako pierwsi wchodzą na salę Brooke i Trent, a po nich Joey i Billy. Jesteśmy następni, więc przemieszczamy się nieco do przodu, a on znów chwyta moją rękę i wsuwa pod swoje ramię. 

Mój oddech przyspiesza i czuję, jak ogarnia mnie panika, którą natychmiast wyczuwa. – Spokojnie, Dylan. Jestem przy tobie. – 

Już otwieram usta, żeby mu powiedzieć, że ma dać mi spokój, gdy z głośników rozlega się głos didżeja. 



– A teraz, szanowni państwo, przywitajcie ciepło naszą 

uroczą pierwszą druhnę, Dylan Sparks, i jej przystojnego 

towarzysza, pierwszego drużbę, Reese’a Carrolla. 



Z głębi sali dobiegają nas wiwaty i gwizdy. Mimo to stoję jak wryta, aż Reese niemal siłą musi wciągać mnie na salę. W drodze na parkiet mijamy stolik pełen kobiet, które pokrzykują i nawołują go żywiołowo, w odpowiedzi na co obdarza je olśniewającym 

uśmiechem. 



– Wariatki – mruczę cicho pod ich adresem i czuję, jak 

trzęsie się z cichego śmiechu. Za chwilę stajemy obok Joeya i Billy’ego i przyglądamy się, jak na salę wkraczają Ian i Juls. 

Wysuwam rękę spod ramienia Reese’a i przyłączam się do 

burzliwych oklasków gości. Młoda para wchodzi na środek 

parkietu, żeby rozpocząć swój pierwszy małżeński taniec. 



Rozchodzimy się na boki, rozmawiając między sobą. Nagle 

widzę, jak Reese podchodzi do stolika, przy którym siedzi 

ciemnowłosa kobieta, wpatrzona w niego roześmianym wzrokiem. 

Wstaje z krzesła i rzuca mu się w objęcia, a on czule ją obejmuje i całuje kilka razy w głowę. Na ten widok błyskawicznie odwracam wzrok.  Czy ja śnię? Miał czelność przyprowadzić ze sobą jakąś panienkę?  Dookoła rozbrzmiewa muzyka, ale do mnie nic nie dociera. Odwracam się do Joeya i gwałtownie odciągam go od Billy’ego, po czym prowadzę go na drugi koniec parkietu. 



– Co jest? – pyta zdumiony, gdy w końcu puszczam jego 

marynarkę. Widzi, że cała drżę, więc przesuwa uspokajająco dłonią po moim nagim ramieniu. – Co się stało? 



– Przyprowadził kogoś ze sobą! Jakąś cholerną panienkę. 

Joey! Nie spodziewałam się czegoś takiego. – Z trudem łapię oddech, jakbym miała zaraz zemdleć, tu na środku sali, na oczach wszystkich. Joey przeczesuje wzrokiem parkiet, szukając Reese’a, który w tym momencie jest pogrążony w czułej rozmowie z 

wyjątkowo atrakcyjną młodą kobietą. 



– O, kurde, kiepsko to wygląda. Mam coś z tym zrobić? 

Mogę go stąd wykopać. Albo ją, jeśli chcesz. 



– Och, daj spokój. Akurat dałbyś sobie radę z Reese’em. No, może z nią tak. – Spogląda na mnie krzywo. – Rany, to okropne. 

Zobacz, jak on się do niej klei. Nie myślałam, że dziś będę musiała się użerać z jeszcze jakąś cholerą oprócz Brooke. – Wolne rytmy piosenki powoli cichną i didżej zaprasza gości do stołów, gdzie za chwilę zostanie podany obiad. Wykonuję nieprzyzwoity gest w kierunku nieświadomego niczego Reese’a, po czym idę do stołu młodej pary, żeby zająć miejsce obok Juls. 



Podczas posiłku prawie wcale się nie odzywam. Zamieniam 

jedynie parę słów z rozanieloną Juls, zapewniając ją, że cieszę się jej szczęściem. Dziobię widelcem w talerzu, raz po raz zerkam na stolik, przy którym zatrzymał się wcześniej Reese. Siedząca tam kobieta jest mniej więcej w moim wieku i ma ciemnobrązowe 

kręcone włosy do ramion. Rozmawia swobodnie z innymi gośćmi, najwyraźniej świetnie się bawiąc, ja zaś w tym czasie taksuję wzrokiem sztućce i zastanawiam się, którym z nich najlepiej ją dźgnąć, gdyby nadarzyła się okazja. Choć trzeba przyznać, że to przecież nie jej wina, że ją tu zaprosił. Pewnie nawet o mnie nie wie, ani o tym, co nas łączyło. To ten dupek wciągnął ją, niczego nieświadomą, w nasze bagienko. Zaciskam mocniej palce na nożu. 

Widząc to, Joey sięga ręką i pospiesznie mi je odgina, a potem odkłada go daleko ode mnie. 



– Błagam, wyluzuj. Chcesz ściągnąć gliny na wesele Juls? – 

mruczy pod nosem. 



Wypuszczam ze świstem powietrze, próbując się uspokoić. 

Słyszę, jak muzyka cichnie i z głośników ponownie rozlega się głos didżeja. 



– A teraz poproszę na parkiet druhny i drużbów. Czas na ich specjalny taniec. 



– Super. Oddawaj mój nóż! – warczę do Joeya, wstając z 

miejsca, ale on jest szybszy i odsuwa go jeszcze dalej ode mnie. 

Potem obejmuje mnie ramieniem wpół i prowadzi po schodach na parkiet, gdzie czeka już reszta orszaku ślubnego. Zwalnia uścisk dopiero wtedy, gdy staję przed Reese’em. Zaplatam ręce na 

piersiach, unikając jego wzroku.  Drań!  Słyszę, jak parska z rozbawieniem, podchodzi bliżej i odgina mi ręce w dół, po czym obejmuje mnie jedną ręką za plecy, drugą zaś chwyta moją dłoń i opiera na swojej piersi. 



Z głośników rozlegają się dźwięki, od których serce 

podchodzi mi do gardła. Podrywam głowę i widzę na jego twarzy lekki uśmiech. Ze wszystkich piosenek na świecie cholerny didżej musiał na ten taniec wybrać akurat  Look After You. 



 Wielkie dzięki. 



– Co to ma, do cholery, znaczyć?! Ty to kazałeś zagrać? – 

pytam z wściekłością, próbując mu się wyrwać, ale oczywiście bezskutecznie. 



– Nawet jeśli, to co z tego? Przecież ona i tak nic dla ciebie nie znaczy, więc w czym problem? 



– O, tak, Reese. Dokładnie tak. Nic dla mnie nie znaczy. 

Jesteś beznadziejnym dupkiem, wiesz? Przyprowadziłeś ze sobą jakąś panienkę, a jeszcze wczoraj miałeś czelność oskarżać mnie, że lecę na kuzyna Juls. – Rzucam mu wściekłe spojrzenie, on zaś prowadzi mnie swobodnie po parkiecie. Moje rozdrażnienie 

pogłębia dodatkowo to, że jest niezły – co ja mówię, cholernie dobry – w wolnym tańcu. 



– Jaką panienkę? Co ty bredzisz? 



Wskazuję głową atrakcyjną brunetkę, która przygląda się 

nam z zadowolonym uśmiechem, co wydaje mi się dość dziwne. 



– Tamtą. Widziałam was. Całowałeś ją i rozmawialiście, 

jakbyście byli ze sobą bardzo blisko. Jesteś podły. Ja nigdy nie zrobiłabym czegoś takiego na twoich oczach. 



Wbija we mnie wzrok, kręcąc z niedowierzaniem głową. 



– Jezu, Dylan, przecież to moja siostra. Ian zaprosił ją razem z mężem, ale on nie mógł się pojawić, bo wyjechał gdzieś w interesach. Nie widzieliśmy się od kilku miesięcy, dlatego tak wylewnie się z nią witałem. Tylko że to bez znaczenia, czy to moja siostra, czy ktoś inny. To ty ze mną zerwałaś, pamiętasz? To ty rozwaliłaś mi życie. 



Odpycham go gwałtownie od siebie, robię krok w tył i 

wbijam w niego spojrzenie, wstrząśnięta tym, co powiedział. 



– Ja tobie? Niech cię szlag! To ty złamałeś mi serce, palancie. 



Nie wytrzymuję i uderzam go z całej siły w twarz. Potem 

zbiegam z parkietu, przepychając się przez tłum gości, którzy z pewnością gapią się na nas już od początku naszej ostrej wymiany zdań. Wypadam z sali i ruszam przed sobie pustym korytarzem najszybciej, jak tylko mogę, gdy nagle z tyłu dobiega mnie znajomy głos. 



– Dylan! 



Przyspieszam, nie oglądając się za siebie, ale po kilku 

krokach obcas zaplątuje mi się w suknię i ląduję na kolanach, podpierając się dłońmi na marmurowej posadzce. Opadam do tyłu na stopy i ukrywam w dłoniach twarz, żeby stłumić szloch. Nie chcę, żeby widział mnie w takim stanie, ale już za późno. Pochyla się nade mną i podnosi z podłogi, a potem próbuje objąć wpół. 

Odsuwam się gwałtownie, odpychając jego dłonie. 



– Odczep się ode mnie! Nienawidzę cię! Nienawidzę za to, 

co mi zrobiłeś. 



Ocieram łzy, momentalnie klnąc w duchu na widok śladów 

maskary na swoich palcach. 



Obrzuca mnie zdumionym spojrzeniem. 



– Ja? Dylan, do jasnej cholery, opamiętaj się! Co ja takiego zrobiłem? Przecież robiłem wszystko, czego chciałaś. 



– Wszystko? Myślisz, że tylko o to mi chodziło? To tobie 

zależało na seksie bez zobowiązań. To ciebie nie interesują poważne związki. Ja nigdy czegoś takiego nie chciałam. 



Podchodzi do mnie bliżej, więc się cofam, ale opieram się 

plecami o ścianę i nie mam dokąd uciec. 



– O czym ty, do cholery, mówisz? – Patrzy na mnie pytająco, domagając się wyjaśnień. – To ty mówiłaś, że dobrze się bawimy i że to nie jest na serio. Pamiętasz wieczór w The Tavern? To ty nie pozwalałaś mi się do siebie za mocno zbliżyć, tak strasznie się bałaś bliskości i intymności między nami. Sama tego chciałaś, Dylan. Przecież ci mówiłem, że sama wszystkim sterujesz. – 

Przeciąga z rezygnacją dłońmi po włosach i po twarzy. – Nasz układ nigdy nie był dla mnie tylko zabawą. Nigdy. Byłem cały twój od początku, od tamtego cholernego wesela. 



– Och, przestań, słyszałam, co mówiłeś Ianowi. Przyszłam do ciebie do pracy tamtego dnia, kiedy zerwaliśmy, żeby ci 

powiedzieć, że cię kocham, i co w zamian usłyszałam pod 

drzwiami? Że nie interesują cię poważne związki i jesteśmy razem tylko dlatego, że lubisz się ze mną pieprzyć. Jak mogłeś? Po tym, co było między nami. W twoje urodziny… – urywam, zalewając się łzami i odpychając go od siebie – …wtedy, gdy się kochaliśmy. 

Jak mogłeś coś takiego powiedzieć? 



Chwyta moje dłonie, mierząc mnie zszokowanym 

spojrzeniem. 



– Więc to dlatego ze mną zerwałaś? O Boże… Kochanie, 

powinnaś była zostać dłużej i posłuchać reszty. 



Wyrywam ręce z jego uścisku. 



– Nigdy więcej mnie tak nie nazywaj. Jakiej znowu reszty? 

Usłyszałam wystarczająco dużo. Że nic dla ciebie nie znaczę, podczas gdy ty byłeś dla mnie wszystkim. 



Kręci z niedowierzaniem głową, a potem chwyta mnie wpół i

przyciąga mocno do siebie, ciężko wzdychając. 



– Dylan, gdybyś została parę sekund dłużej, usłyszałabyś, jak Ian każe mi przestać bredzić. – Podnosi rękę i zakłada mi włosy za uszy, gładzi mnie przez moment kciukiem po policzku. – 

Powiedziałem to, bo chciałem sobie wmówić, że chodzi tylko o seks, tak jak twierdziłaś. Byłem przekonany, że nie chcesz się angażować i że to jedyny sposób, żeby cię przy sobie zatrzymać. 

Ale przecież nigdy nie chodziło tylko o seks. Nie w moim 

przypadku. Kiedy Ian powiedział, żebym się nie wygłupiał, 

przyznałem się, że za tobą wariuję. Że jesteś jedyną kobietą, na której kiedykolwiek mi zależało, i że doprowadzasz mnie do szaleństwa, i to nie tylko dlatego, że lubisz mnie prowokować. Co, nawiasem mówiąc, cholernie dobrze ci wychodzi! 



Z trudem łapię oddech, wtulona w jego pierś. Nie jestem w 

stanie się ruszyć z miejsca ani nawet mrugnąć. Wpatruje się intensywnie w moje oczy, zaciskając mi lekko dłonie na biodrach. 

Otwieram usta, żeby coś powiedzieć, ale nie daje mi dojść do głosu. 



– Byłem w tobie zakochany jak wariat, ale nie mogłem się do tego przyznać, bo wtedy nasz dotychczasowy układ musiałby się zmienić. Bałem się, że się przestraszysz i ode mnie odsuniesz. Ale ty i tak mnie zostawiłaś, zanim miałem okazję ci o tym 

powiedzieć. 



Drżę na całym ciele, nie potrafiąc znaleźć odpowiednich 

słów. Zresztą i tak wątpię, żebym mogła cokolwiek z siebie wydobyć. Właśnie wyznał mi to, co tak bardzo chciałam usłyszeć, a ja w tym momencie jestem w stanie tylko spoglądać na niego przez łzy bez jednego słowa. 



– Dzwoniłem do ciebie codziennie i wysyłałam SMS-y. 

Prosiłem, błagałem, żebyś się odezwała, ale ty milczałaś. – Unosi rękę i zaczyna głaskać mnie po policzku, a ja przytulam do niej twarz. – Dlaczego? Dlaczego nie chciałaś ze mną rozmawiać? 

Moglibyśmy wtedy wszystko wyjaśnić i naprawić, a teraz…



Opuszcza dłoń i kręci z rezygnacją głową, a mnie ogarnia 

panika. Stoję bez ruchu, opierając się mocno plecami o ścianę, i widzę, jak odwraca się i idzie w stronę sali.  Nie! On mnie kocha, a ja kocham jego. To nie może się tak skończyć. Na pewno nie! 



– Poważnie?! – wołam za nim. 



Zatrzymuje się z ręką na klamce i spuszczoną głową, więc 

nie widzę wyrazu jego twarzy. Podchodzę do niego pewnym 

krokiem, odciągam od drzwi i z całych sił popycham na ścianę. – 

Naprawdę masz zamiar tak po prostu odejść? Mówiłeś, że mnie kochasz. To co, już przestałeś? 



Mój przyspieszony oddech owiewa mu twarz. Spogląda na 

mnie z góry z zaciśniętą szczęką i zmarszczonym czołem, nie odzywając się jednak ani słowem. 



Łapię go za poły smokingu i wbijam wzrok w jego nieco już 

łagodniejsze oczy.  Dość tego. Jestem tu z nim i muszę mu to wyznać. 



– Kocham cię i chcę tylko ciebie, Reese. Ciebie, a nie 

tamtego kretyńskiego układu. Chcę mieć wszystko. Zostawać do rana i kochać się z tobą w łóżku. Każdym – moim, twoim, 

jakimkolwiek. Chcę cię przedstawić rodzicom i chcę piec dla ciebie co roku tort na urodziny, a ty wtedy będziesz patrzył na mnie tak, jak nikt inny nie potrafi. – Łapię urywany oddech, a on mierzy mnie dobrze mi znanym badawczym spojrzeniem. – Nie 

wyobrażam sobie życia bez ciebie. 



Podchodzę bliżej i kryję twarz w zagłębieniu jego szyi, 

kompletnie się nie przejmując, czy to wypada. Po prostu muszę to zrobić. Czuję, jak wolno obejmuje mnie ramionami i mocno do siebie przytula, a wtedy nareszcie mogę wypuścić wstrzymywany oddech. 



Mruczy z zadowolenia, gładząc mnie po włosach i 

przywierając ustami do mojego czoła. 



– Wiesz, że można było uniknąć całego zamieszania, gdybyś 

wpadła do gabinetu Iana i dała mi w zęby za moje brednie? – 

Odchylam głowę do tyłu i widząc jego cudowny, szeroki uśmiech, zaciskam mocniej dłonie na jego plecach. – Mówię poważnie. To był jeden jedyny raz, gdy naprawdę chciałem dostać od ciebie po gębie, a ty tego nie zrobiłaś. Wtedy od razu porwałbym cię w ramiona i powiedział ci, jak bardzo cię kocham. Gdzie podziała się tamta temperamentna dziewczyna? 



Potrząsam głową na to wspomnienie. 



– Leżała załamana na podłodze. Ale masz rację, to zupełnie do mnie niepodobne. 



Czule całuje mnie kilka razy w czoło. 



– Marnie mi się wiodło bez ciebie. Nikt nie mógł ze mną 

wytrzymać, możesz spytać Iana. A ty jak sobie radziłaś, kochanie? 



Po raz pierwszy od kilku miesięcy słyszę swój szczery 

śmiech, aż muszę obetrzeć oczy. 



– Byłam jeszcze większą paskudą niż zwykle. Biedny Joey, 

jemu najbardziej się oberwało po naszym rozstaniu. 



– Miło mi to słyszeć. A teraz masz do wyboru dwie rzeczy. 



Słysząc to, uśmiecham się od ucha do ucha. 



– Lepiej uwzględnij w nich swoje usta i ręce, bo inaczej 

poszukam sobie innego drużby. 



Posyła mi ostrzegawcze spojrzenie, na co ja uśmiecham się z przekąsem. 



– To oczywiste. Nie tknąłem cię od osiemdziesięciu pięciu 

dni, więc teraz niedużo mi brakuje, żeby zerwać z ciebie tę suknię, w której nawiasem mówiąc, wyglądasz prześlicznie. – Całuje mnie szybko w usta, ja zaś cofam się lekko i spoglądam pytająco, w oczekiwaniu na jego propozycje. 



– Opcja numer jeden to: wracamy na salę i tańczymy, żebym 

mógł się nacieszyć twoją obecnością, bo tak bardzo mi cię 

brakowało w tych ostatnich ciężkich miesiącach. Wtedy przy odrobinie szczęścia może będę miał okazję zobaczyć, jak znowu naskakujesz na Brooke. To było cholernie zabawne. 



Śmieję się, on zaś odsuwa się od ściany, obejmuje dłońmi 

moją twarz i powoli przesuwa kciukiem po dolnej wardze. 

Napięcie między nami sięga zenitu i już chcę powiedzieć, że chrzanię opcję numer jeden, choć nie poznałam jeszcze drugiej propozycji, ale w ostatniej chwili powstrzymuję się i pozwalam mu mówić. 



– Albo możemy się stąd zerwać, żebym mógł cię przelecieć, 

aż zaczniesz krzyczeć moje imię tym swoim seksownym 

chrapliwym głosem. – Przeciąga językiem po moich wargach, a ja rozchylam je zapraszająco i nasze języki momentalnie się ze sobą zwierają. Jęczę z rozkoszy, delektując się cudownym smakiem jego ust. – Dylan, nawet nie wiesz, jak bardzo jestem w tobie zakochany, do szaleństwa. Masz pojęcie, jak bardzo stęskniłem się za twoim widokiem? – Przeciąga delikatnie palcem po moich 

wargach i policzkach, intensywnie się we mnie wpatrując. 



Nachylam się i całuję go lekko w usta. 



– Tylko za moim widokiem? – Zsuwam dłoń z jego piersi i 

dotykam przez spodnie jego męskości, a wtedy momentalnie 

rozjaśniają mu się oczy. 



– Czyli opcja numer dwa? I dobrze, bo obawiam się, że 

gdybyś wybrała pierwszą, i tak rzuciłbym się za chwilę na ciebie na parkiecie i miałbym gdzieś, że wszyscy na nas patrzą. 



Po tych słowach schyla się i przerzuca mnie przez swoje 

ramię, a potem daje mi soczystego klapsa i rusza w głąb korytarza. 

Piszczę i śmieję się na przemian, podziwiając przy tym jego kształtny tyłek. Za chwilę zdejmuje mnie z ramienia i stawia na podłodze tuż przed drzwiami męskiej łazienki. Kładzie dłoń na klamce i unosi znacząco brew. 



– Chyba dobrze będzie wrócić tam, gdzie wszystko się 

zaczęło, nie uważasz? 



Otwiera drzwi i zerka do środka, ja zaś drepcę niecierpliwie w miejscu. 



– Miejmy tylko nadzieję, że tym razem nie będziesz po 

wszystkim świrował, tak jak wtedy. Chyba zdążyłeś się już 

przyzwyczaić do seksu ze mną. 



Po tych słowach gwałtownie wciąga mnie do środka i 

zamyka za nami drzwi. Sekundę później podnosi mnie i oplata moje nogi wokół swoich bioder. 



– Nie byłbym tego taki pewien, kochanie. Ty zawsze 

potrafisz mnie czymś zaskoczyć. O rany, najchętniej w ogóle bym stąd nie wychodził. Co ty na to, żeby już nie wracać na przyjęcie? 



Zamyka mi usta pocałunkiem, zanim jestem w stanie 

cokolwiek powiedzieć, choć moja odpowiedź i tak nie ma żadnego znaczenia, bo w tym momencie liczy się tylko jego dotyk.  Nikt nie potrafi tak całować. Jestem tego na sto procent pewna.  Przypiera mnie z całych sił do ściany, aż czuję chłód glazury na nagich plecach, i wdziera się językiem do moich ust. Liże mnie po wargach, a potem zaczyna leciutko ssać mój język, po czym zsuwa usta na szyję. 



– Tęskniłam za tobą… – odzywam się, gdy całuje i ssie skórę na moich piersiach, chwytając mnie za pośladki i podciągając mi suknię. – Jestem już cała mokra, dla ciebie. 



Mruczy wtulony ustami w moją pierś, sięga ręką w dół 

pomiędzy nasze splecione ciała i dotyka palcami moich majtek. 



– Nie wytrzymam, muszę poczuć twój smak, zanim to 

zrobimy. Już dłużej nie mogę. – Przenosi mnie na drugi koniec łazienki i kładzie na małej skórzanej ławce, po czym gwałtownym szarpnięciem unosi suknię, aż ukazują się białe koronkowe 

majteczki i dopasowana do nich podwiązka. – Nareszcie – 

wzdycha, opadając na kolana i wślizgując się między moje nogi. 

Ktoś zaczyna się dobijać do drzwi, ale on rzuca tylko głośne: – 

Wynocha! – Jego determinacja sprawia, że wybucham śmiechem. 

Zdziera mi majtki i wkłada do kieszeni z łobuzerskim 

uśmieszkiem, a potem nachyla się i za moment czuję pierwszy dotyk języka. – Mmm… ależ mi tego brakowało. Słodka jak 

zawsze – mruczy z zadowoleniem, poruszając w szybkim rytmie głową między moimi udami. 



– Och!!! – wydaję z siebie przeciągły krzyk, chwytam go 

kurczowo za włosy, a on delektuje się mną, jakby to miał być jego ostatni posiłek w życiu. Dociera językiem do każdego 

najczulszego zakamarka, drażni czubkiem łechtaczkę i prześlizguje się powoli i zachłannie z góry na dół i z powrotem. Nie próbuję nawet tłumić jęków, które odbijają cię głośnym echem od ścian łazienki. Wcale się ich nie wstydzę, wręcz przeciwnie, chciałabym, żeby usłyszał je cały świat. Ubóstwiam tego mężczyznę, jego usta i wszystko to, co potrafi nimi wyczyniać. Liże łechtaczkę, a potem obejmuje ją wargami i zaczyna powoli ssać. Wsuwa mi 

jednocześnie dwa palce do środka, aż prężę biodra i wciskam się w jego usta. 



– Uwielbiam twoją cipkę. Powiedz mi, że jest moja, Dylan. 



– Jest twoja. Och, Reese, ooo… Jeszcze trochę… – Porusza 

we mnie palcami, zwiększając tempo, a ja zaciskam mocniej 

dłonie na jego włosach i szarpię bez opamiętania. Wyginam ciało w łuk, wtedy chwyta mnie rękami za biodra i pieści językiem w moim upragnionym rytmie. Błagam go szeptem, żeby lizał mnie jeszcze mocniej i głębiej. Parę sekund później wyzwala we mnie tak potężny orgazm, jak tylko on potrafi. 



Szczytuję, wykrzykując raz po raz jego imię, aż zupełnie 

tracę głos. On tymczasem przez cały czas wolno ssie łechtaczkę, dokładnie tak, jak lubię w takich momentach, a ja dygoczę na całym ciele, mocno do niego przywierając. Stopniowo rozluźnia uścisk dłoni na moich biodrach, potem całuje mnie czule i 

delikatnie między nogami i wstaje z kolan. Gdy nieco uspokaja mi się oddech, unoszę rękę i zasłaniam nią oczy. 



– Nie zajęło mi to zbyt dużo czasu. Jak tam twoje orgazmy 

beze mnie? – Słysząc jego wyraźnie zadowolony z siebie głos, nie mogę się nie roześmiać. Podnoszę na niego wzrok i widzę, jak oblizuje wargi, a włosy sterczą mu malowniczo na wszystkie strony. 



– Orgazmy? Jakie orgazmy? – dziwię się, wstając z ławki, 

żeby ustąpić mu miejsca. Popycham go na plecy i pospiesznie odpinam pasek od jego spodni. – Mam zamiar ujeżdżać cię tak mocno, że nie będziesz w stanie wyjść stąd na własnych nogach. – 

Na te słowa uśmiecha się do mnie przewrotnie, a wtedy w 

kącikach oczu jak zwykle robią mu się urocze drobniutkie 

zmarszczki. – Co ty na to? 



Zdecydowanym ruchem ściągam mu spodnie razem z 

bokserkami i wpatruję się z zachwytem w jego erekcję.  Tego brakowało mi szczególnie mocno. 



– Dam radę, kochanie. 



Chwyta mnie obiema dłońmi w talii, gdy podciągam suknię i 

sadowię się nad jego penisem. Potem spoglądam mu prosto w oczy pełne oczekiwania. 



– Kocham cię – wyznaję, a on ściąga gorset sukni, by 

odsłonić moje piersi. 



– Kocham cię – odpowiada bez wahania. Prześlizguje się 

wzrokiem po moim biuście, a potem wwierca się nim w moje oczy. 

Nie czekając dłużej, opuszczam się, a z jego ust wydobywa się gardłowy pomruk. 



– Tak, Dylan! 



 Jejku. To jest to. Zapomniałam już, jak cudownie go w sobie czuć.  Nie mogę uwierzyć, że nasze ciała tak idealnie do siebie pasują, zupełnie jakby był dla mnie stworzony. I tylko dla mnie. 

Nie jestem w stanie się poruszyć, jeszcze nie teraz. Zbyt mocno pochłania mnie cudowne uczucie wypełnienia i intensywne 

spojrzenie jego zielonych oczu. Przepełnione żarem i 

namiętnością, za którymi tak bardzo tęskniłam. Przygląda mi się w ten specyficzny sposób, w jaki zawsze chciałam, żeby spoglądał na mnie wybrany mężczyzna. 



Przygryzam wargę i zaczynam się poruszać rytmicznie w 

górę i w dół. Wychodzi mi naprzeciw biodrami, zaciskając dłonie na moich piersiach. Przy każdym moim ruchu z ust wyrywają mu się namiętne jęki, których nie ma zamiaru tłumić, jakby chciał się pochwalić przed całym światem, co robię, uczepiona kurczowo jego smokingu. Nie jestem w stanie ani na moment oderwać od niego oczu. Rozkoszuję się widokiem jego głowy, odginanej do tyłu za każdym razem, gdy się ze mnie wysuwa, i opadającej z powrotem w dół, kiedy ponownie biorę go do środka. Jego 

napiętych mięśni szczęki i leciutko nabrzmiałych warg z 

cudownym rowkiem pośrodku. Jego niesamowicie męskiej klatki piersiowej w smokingu, szerokiej i barczystej.  Czy jest jakiś facet, który wyglądałby lepiej od niego w smokingu? Bardzo wątpię. 



Nasze jęki wypełniają całe pomieszczenie, a ja mam 

wrażenie, że nigdy w życiu nie słyszałam czegoś równie 

podniecającego. Jestem cała mokra, nie tylko za sprawą jego cudownie zręcznych ust, ale także samego jego widoku. Czuję, jak napina się pode mną, gdy się unoszę, aż cały się ze mnie wysuwa, a potem wolno opadam. Wiem, że uwielbia wchodzić we mnie od nowa. Wyginam się w łuk i odchylam głowę do tyłu, zaciskając mocniej uda na jego biodrach, i zaczynam się poruszać w coraz szybszym tempie. 



– O, tak, kochanie. Idealnie. Skarbie, długo już nie 

wytrzymam. Jesteś cudowna. – Podciąga się, żeby usiąść, a potem obejmuje mnie rękami z tyłu i chwyta wargami mój lewy sutek. 



– Reese! 



Ssie go przez chwilę z całych sił, drażniąc językiem, a potem zsuwa usta na bok, tam gdzie zostawił kiedyś dawno już zbielały miłosny znak. Chwyta ustami delikatną skórę, aż zaczynam jęczeć. 

Obejmuję obiema rękami jego głowę i przyciągam gwałtownie do siebie. 



– Załamałam się, kiedy zniknęły. Płakałam przez wiele dni, że nie mogę ich już zobaczyć. 



Prześlizguje się ustami na prawy sutek, a potem zostawia 

pamiątkę na drugiej piersi, ja zaś cały czas wolno się nad nim kołyszę. Jego dłonie ześlizgują się z moich pleców na biodra i zaczynają poruszać nimi w rytmie, jaki sprawia mu największą przyjemność. Nie mam nic przeciwko, bo bardzo mi tego 

brakowało i chcę, żeby było mu dobrze. Czuję między nogami znajome napięcie, które powoli rozpływa się po moim ciele, i wiem, że już długo nie wytrzymam. 



– A twój znak nie znikł. Nadal go mam – oznajmia, gdy 

opieram się czołem o jego czoło, czując na twarzy jego gorący oddech.  Mój? Jaki znak? To, co napisałam długopisem?  Widzę, jak przygryza dolną wargę na dowód, że jest już o krok od spełnienia. 



– Jakim cudem? Nie myłeś się przez trzy miesiące? 



Zwalnia tempo, pozwalając mi znów poruszać się wolno w 

górę i w dół oraz zastygać nieruchomo, gdy mam na to ochotę. Ta nagła zmiana rytmu sprawia, że przechodzi mnie dreszcz. 

Doceniam, że zawsze wie, jakich doznań najbardziej mi potrzeba. 



– A co? Brzydko pachnę? – Sięga do guzika, odpina go i 

zsuwa z siebie smoking, ja zaś opieram się na chwilę na kolanach, żeby nie stracić równowagi. Cieszę się jak zwariowana, że zaraz znów zobaczę go nago i przyglądam się pełna podziwu, jak szybko i zręcznie pozbywa się koszuli. 



– Nie, pachniesz jak zwykle cudownie. – Pochylam się i 

przywieram twarzą do jego szyi. Słyszę, jak się śmieje. Wdycham głęboko jego oszałamiającą woń, a potem przenoszę wzrok obok, na prawe ramię, na którym widnieje moje pismo. 



– Czy ty… To tatuaż? – Przeciągam palcami po granatowym 

napisie na skórze, przekonując się, że nie da się go zetrzeć, a on w tym czasie bacznie mi się przygląda. Jak zawsze. – Wygląda naprawdę seksownie. – Nachylam się i całuję po kolei 

wytatuowane na jego skórze słowa, te same, które sama napisałam, a on czule gładzi mnie po ramieniu. – Nie mogę uwierzyć. To takie słodkie. – Prześlizguję się ustami wyżej, aż docieram do 

zagłębienia na szyi. Chwytam jego głowę obiema rękami, całuję i liżę go po twarzy, a potem wpijam się ustami w jego usta, 

przygryzając i ssąc dolną wargę, aż wydaje z siebie głośny jęk. 



– Brałem prysznic tego dnia, gdy… – urywa, potrząsając 

głową na to wspomnienie – …i wtedy zauważyłem, że twój napis zaczyna się zmywać, choć starałem się go nie mydlić. Wkurzyłem się, że zaraz zniknie, tak samo jak ty zniknęłaś z mojego życia. 

Myślałem, że oszaleję, więc zaraz następnego dnia zrobiłem go na stałe. –  Wytatuował na sobie znak ode mnie. – Bardzo mi się podoba, bo to twoje pismo, a poza tym zrobiłaś go w tym miejscu, tylko dla siebie. – Po tych słowach spogląda mi głęboko w oczy. 

Mrugam pospiesznie, a po policzkach spływają mi łzy. Unosi dłoń, żeby je obetrzeć, a ja nachylam się i całuje go z czułością. 



– Tylko dla siebie – powtarzam jego słowa, popychając go z powrotem na plecy, a później znów zaczynam się nad nim 

poruszać. Chwyta mnie za biodra i prowadzi je z góry na dół i z powrotem, przyspieszając nieznacznie tempo. Wodzę dłońmi po każdym skrawku jego nagiego torsu, na nowo przyzwyczajając się do dotyku twardych mięśni i gładkiej skóry. Przeciągam nimi po barkach i ramionach i zatrzymuję na brzuchu, który napina się przy każdym moim ruchu. Widząc, że nie odrywa oczu od moich piersi, obejmuję je swoimi dłońmi. Ściskam mocno i bawię się sutkami, a jego oczy rozszerzają się z wrażenia. 



– Tak, kochanie, o tak… Ależ mnie podniecasz. 



Wypycha gwałtownie biodra do góry, a ja opuszczam głowę i

wpatruję się w jego twarz. Czuję, jak porusza się we mnie coraz mocniej i szybciej, wbijając mocno kciuki w moje biodra, aż prawie dochodzę. Błagam, by ścisnął mnie mocniej, tak żeby zostały sińce, bo uwielbiam na swoim ciele znaki jego 

namiętności. Opuszczam ręce na jego klatkę, ciężko dysząc i czując, jak we mnie pulsuje. 



– Dojdź ze mną, Dylan. 



Na te słowa momentalnie szczytuję, kołysząc biodrami, żeby przedłużyć orgazm. Potem opadam na niego bezwładnie przy 

wtórze naszych przyspieszonych oddechów, a on obejmuje mnie mocno ramionami. 



– Uwielbiam nasze numerki na weselach – udaje mi się w 

końcu z siebie wykrztusić z urywanym oddechem. Na te słowa czuję pod sobą lekkie drżenie jego ciała. 



– Ja też. Powinniśmy to częściej powtarzać. 



Zostajemy w tej samej pozycji, ciasno przytuleni, jeszcze 

przez kilka minut, powoli dochodząc do siebie. Potem Reese wysuwa się ostrożnie spode mnie i sięga po papierowy ręcznik, żeby wytrzeć mi uda. Po doprowadzeniu się przed lustrem do porządku spędzamy kilka cudownych chwil, całując się namiętnie oparci o drzwi. W końcu sięga do zamka i go przekręca, 

wpuszczając do środka grupkę zniecierpliwionych młodych 

chłopaków. 



– Ekhm – chrząka znacząco jeden z nich z 

porozumiewawczym uśmiechem, gdy przechodzimy obok razem z 

Reese’em, trzymając się za ręce i splatając palce, co sprawia mi niesamowitą przyjemność.   Jak w prawdziwym związku.  Kiedy stajemy przed drzwiami do sali weselnej, odwraca się do mnie, unosi moją dłoń i składa na niej czuły pocałunek. 



– Jesteś na to gotowa, Sparks? Bo teraz, kiedy jesteś już 

moja, obiecuję ci mnóstwo intymnych wrażeń, typu seks w łóżku i wspólne noce. – Uśmiecha się znad mojej dłoni, po czym jego twarz poważnieje. – Tylko pamiętaj, że gdy mówię „moja”, to nie żartuję. Przysięgam, że pozbędę się każdego faceta i każdej przeszkody, jakie staną mi na drodze do ciebie. W tym także twoich majtek. 



Spoglądam na niego z uszczęśliwioną miną. Wybucham 

śmiechem i kładę dłoń na jego dłoni ściskającej klamkę. 



– Lepiej się, Carroll, przyłóż, żeby tych wrażeń było jak 

najwięcej, bo inaczej puszczę cię kantem. I sam też pamiętaj – 

dodaję z naciskiem, rzucając mu groźne spojrzenie – że jesteś tylko mój i osobiście rozszarpię na kawałki każdą wydrę, która ośmieli się dwa razy na ciebie spojrzeć. Nie żartuję. 



Trzymając się za ręce, przeciskamy się pomiędzy tańczącymi na parkiecie. Są tam też pozostali członkowie orszaku ślubnego, którzy na nasz widok zaczynają gwizdać i pokrzykiwać. Juls z Joeyem podchodzą szybko i zagarniają nas do reszty towarzystwa. 



– A jednak! No dobra, kto był za przyjęciem? – pyta Joey, w odpowiedzi na co Billy wraz z Ianem podnoszą ręce. Juls, Brooke i Trent zaczynają bić brawo, a Reese przyciąga mnie do siebie i całuje we włosy. 



– Niech was szlag, Dylan! Ja obstawiałam, że pogodzicie się już na próbie. Przez was straciłam stówę – oburza się Juls, a Joey potakuje. Reese szczerzy się do nich, a Ian daje mu solidnego klapsa w tyłek, puszczając do mnie oko. 



– Kompletnie spudłowałem. Byłem pewien, że spikniecie się 

dopiero jutro, po tym, jak wrócicie do domu po weselu i będziecie przez całą noc za sobą wzdychać. Ale to nic, przynajmniej mój skarb wygrał. – Rozpromieniony Joey całuje mnie przelotnie w policzek i rzuca Reese’owi spojrzenie pełne dezaprobaty. 



– Dzięki, Dylan, w samą porę. Ten facet był tak upierdliwy, że już nie dało się z nim wytrzymać w pracy. Wywalił trzy osoby z recepcji w ciągu niecałych trzech miesięcy. Nikt teraz nie chce z nim pracować. – Reese rzuca Ianowi niechętne spojrzenie, a ja wydaję z siebie okrzyk zdziwienia. 



– Trzy? Ale dlaczego? Tamtego młodego chłopaka też? 

Podobał mi się. 



– Strasznie mnie drażnił ten jego ciągły dobry humor. Po nim była dziewczyna, która nie potrafiła obsługiwać telefonów i już po dwudziestu minutach doprowadziłem ją do łez. Ostatnia używała twojego szamponu, co mnie doprowadzało do szału. 



Ian wybucha śmiechem i zostawia nas samych, ja zaś 

zarzucam ramiona na szyję swojego chłopaka.  Tak, swojego chłopaka! To nie pomyłka.  



– Brrr, przykro mi, przystojniaku. Mam nadzieję, że teraz, gdy już jesteśmy razem, odpuścisz trochę swoim pracownikom. 

Mam zamiar składać ci częste wizyty w biurze i nie chcę widzieć, jak prześladujesz kolejnych biedaków. – Całuję go szybko w usta, a on przygarnia mnie mocniej do siebie. 



– Częste wizyty w moim biurze? Mmm… już się nie mogę 

doczekać, kochanie. Jest jakaś szansa, żeby zamienić częste w codzienne? – Okręca mnie wokół siebie w takt rozbrzmiewającej muzyki, po czym wracamy do przerwanego wcześniej wolnego 

tańca. 



– Dasz radę wytrzymać ze mną dzień w dzień? Będę się 

domagać wielokrotnych orgazmów i mocno wkurzać, jeśli ich od ciebie nie dostanę – szepczę mu prosto w usta, rozkoszując się znajomym miętowym smakiem. 



– I wtedy zrobisz mi za karę laskę? 



Unoszę głowę, lekko potakując, a jego twarz rozjaśnia się w uśmiechu. 



Chwyta mnie dłońmi za pośladki i mocno do siebie 

przyciąga. Kołyszemy się wolno w rytm muzyki w otoczeniu 

innych par, wpatrzeni w swoje oczy i ciasno do siebie przytuleni. 

Układam głowę w zagłębieniu na jego szyi, moim ulubionym 

miejscu na ziemi. Nareszcie jest tak, jak powinno. Jestem z jedyną osobą na świecie, z jaką chcę być. Teraz, gdy jest już mój, nigdy nie pozwolę mu odejść, nie ma mowy. Niechby tylko któraś 

spróbowała mi go odebrać! Radzę uważać, bo dobrze wiem, gdzie Joey schował mój nóż. 



  Epilog



BABECZKO, PRZESYŁKA DO CIEBIE – woła śpiewnym 

głosem Joey, stając w drzwiach i machając do mnie znajomym białym pudełkiem. 



Otrzepuję dłonie z mąki i odstawiam miarkę na blat. 



– Mam coś podpisać? – Wyglądam zza Joeya, żeby zobaczyć, 

czy w sklepie jest Fred, ale jego barczysta sylwetka całkowicie zasłania mi widok. 



– Nie, już to za ciebie zrobiłem. Proszę bardzo. – Kładzie przesyłkę na stole i cofa się ku drzwiom. 



Przysuwam ją do siebie, rozwiązuję białą wstążkę i podnoszę pokrywkę.  Hmm… W środku jest drugie takie samo pudełko, obwiązane identyczną wstążką. 



– Dziwne. – Otwieram je i widzę następne, tym razem 

znacznie mniejsze. Śmieję się pod nosem, kręcąc z rozbawieniem głową.  Mój facet całkiem zwariował.  Ponownie zdejmuję wieczko i tym razem z ust wyrywa mi się okrzyk zdumienia. W środku leży mały brązowy kartonik, ale to nie z jego powodu serce bije mi jak oszalałe. Tuż pod nim widać charakterystyczne czarne pudełeczko. 



– O mój Boże, Joey, spójrz! – Odwracam się oszołomiona i 

to, co przed sobą widzę w tym momencie, już do reszty zapiera mi dech. Tuż obok mojego pociągającego ze wzruszenia nosem 

asystenta stoi Reese ubrany w ciemnoszary garnitur i zabójczo przystojny, jak żaden inny mężczyzna na świecie. 



– Cześć – udaje mi się wydusić ledwie słyszalnym głosem. 



– Cześć, kochanie. Przeczytaj moją wiadomość. 



Zesztywniałymi z przejęcia palcami wyjmuję z pudełka 

brązowy kartonik i wolno go otwieram. 



 Dylan, 



 sto trzydzieści dwa – od tylu dni Cię kocham. I od tylu pragnę Cię chronić, wspierać i się Tobą opiekować. Od stu trzydziestu dwóch dni wiem, że jesteś dla mnie tą jedyną, już na zawsze. Moje serce, moja dusza, moje ciało – wszystko to należy do Ciebie. Nie jestem w stanie wyobrazić sobie życia bez Ciebie. 

 Kiedy jesteś ze mną, nie potrzeba mi niczego innego. Liczysz się tylko Ty. Na zawsze. 



 Uwielbiam w Tobie wszystko i to się nigdy nie zmieni. 



 X, Reese



– Och, Reese… – Z oczu ciekną mi łzy, znacząc trzymaną 

przeze mnie kartkę. Spoglądam na niego, lecz tym razem muszę zniżyć wzrok, bo mój cudowny chłopak klęczy na jednym kolanie i wyciąga w moją stronę małe czarne pudełeczko, które 

znajdowało się w przesyłce. Joey, jak łatwo się domyślić, szlocha za jego plecami, ja zaś ocieram mokre oczy. 



– Co ty robisz? – Głos drży mi tak mocno, że nie wiem, czy jest w stanie cokolwiek z tego zrozumieć. 



– To, co chciałem zrobić już od pierwszej chwili, gdy 

wylądowałaś na moich kolanach. – Posyła mi jeden ze swoich zabójczych uśmiechów, na widok którego momentalnie się 

rozpływam, a potem otwiera trzymane w ręce pudełeczko. Omal nie mdleję z wrażenia. W życiu nie widziałam piękniejszego pierścionka niż ten, który dla mnie wybrał. – Dylan, nigdy wcześniej o tym nie myślałem, dopiero gdy spotkałem ciebie. Cała miłość, jaką mam w sobie, należy do ciebie, już na zawsze. – 

Spoglądam na niego z góry, zakrywając usta dłońmi, na które kapią mi łzy. – Jesteś dla mnie wszystkim, kochanie. Wyjdziesz za mnie? 



Opadam na kolana i zarzucam mu ręce na szyję. 



– Tak, tak, tak! – Obejmuje mnie i przywierając twarzą do 

mojej szyi, mocno do siebie przytula. – Tak! – Podnoszę głowę, widząc naprzeciwko nas rozszlochanego Joeya z komórką w 

wyciągniętej przed siebie ręce. 



– Mmm… Już się nie mogę doczekać, kiedy zostaniesz panią

Carroll – odzywa się Reese z ustami na mojej szyi. – Daj, założę ci go. – Odchylam się na kolanach do tyłu i opadam na stopy, a następnie wyciągam przed siebie drżącą rękę. Wyjmuje 

pierścionek z pudełka i wsuwa mi go na palec, a potem całuje wierzch dłoni. – Podoba ci się? 



– Oszalałeś? – wykrzykuje stojący za nim Joey. – Jasne, że jej się podoba. Mnie też. Wstydź się, Billy! 



Oboje z Reese’em wybuchamy śmiechem, a ja nie mogę 

oderwać wzroku od swojej dłoni. 



– To prawda, jest przepiękny. Wprost idealny, tak jak ty. 



Obejmuję mu dłońmi twarz, sięgam ustami do jego ust i nie 

odrywam ich chyba przez całą wieczność. 



  Podziękowania



Dziękuję mojej rodzinie za wsparcie, a szczególnie mamie za to, że dała radę przebrnąć przez wszystkie pikantne momenty i ani razu nie spuściła mi lania. I Jess za to, że nie patrzy na mnie inaczej po ich przeczytaniu. Wiem, że nie było łatwo :)



Dziękuję mojej najlepszej kumpeli, Farin, która równie 

mocno jak ja ekscytowała się historią Reese’a i Dylan. Dzięki za to, że woziłaś wszędzie ze sobą kolejne strony mojej książki i czytałaś je na czerwonym świetle. Bez twojego wsparcia na pewno bym sobie nie poradziła. 



Podziękowania należą się też niesamowitej R.J. Lewis. 

Jestem ci ogromnie wdzięczna za wszystkie twoje maile. Byłaś dla mnie największą inspiracją i prawdziwą bratnią duszą. 



Na koniec chciałam podziękować wszystkim, którzy 

przeczytali  Słodkie opętanie.  Liczę, że udało mi się was rozbawić, a przy tym dostarczyć wam dreszczyku emocji i nie tylko (wiecie, o co mi chodzi). Pisanie tej książki sprawiło mi ogromną frajdę, więc mam nadzieję, że i wam się podobała. 



Jeśli znajdziecie chwilę, po jej przeczytaniu opiszcie swoje wrażenia na amazon.com albo goodreads.com. 



Odwiedźcie mnie też na Facebooku – gorąco zapraszam. 



Jeszcze raz dzięki, J
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